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Omach gimnazjum polskiego w Bytomiu, pierwszego i jedynego gimnazjumpolskiego na terenie Niemiec, którego 
otwarcie odbyło się 8 b. m.

WenaWnoffom in MJen eröffnet
(Hue gtiicinnnsitiitte fne oroftMniftöes Süimtum

23eufíjen, 9. Booember. 3m früheren ©ebäube běs „batolit“ 
ift am Sienstag bas pûicüfdjœ Sgmnafium, oorläufig als Brioat» 
tefjranftalt, eröffnet worben. Sie geierlidjfeit fpielte fich oöllig 
unter B u s f dj l u fj bet Deffentlidjteit ab.

2Bas bas 3tel biefer Bolenfdjule ift, barüber bürften irgenb» 
welche Sweifei in ber Deffentlidjl’eii faum beftetjen. Sie žínftalt 
ift baju auserfefjen, für bie gubtnft einen polnifdjen fjührernadj» 
wuchs in Sfeftoberfcljlefien heranjubilben. Buffdjluhreidj in biefer 
Ąinficfjt ift ein 2lrtifel bes „Sluftrowanrj Śurjer ©obtienne)". 
Unter ben Ueberfcíjrifíert: „Bieberíage unb Borausfage ber æie» 
bergeburt. — 3n SeutfďjoberfdjíeJien íjabert mir bie SBafjten oer» 
loten — unb eröffnen bas poteüfclje (Stjmnafium", bringt bas 
Wait eine Betrachtung über bie lebten Beichstagswaljten. ®s 
jdjreibt u. a.:

„Sie erfte Urfacfje ber ftänbigen Sßatjtniebertagen ift bas 
tnangeinbe Vertrauen auf einen ©rfoíg ber polnifdjen ßifte. So» 
lange bie BSaljlen jum Beichstag ben ©harafter normaler SSafjien 
jur Boll’so.ertretung baffen, folange ftimmten bie Bolen für bie 
polnifche ßüte, um auf biefe flare SBeife ihre 3ugel)örigfeit jum 
polnifchen Boltstum ju befunben. Seit ber Seit jeboch, ba bie 
Beichstagswahlen einen grunbfäfeiidjen Stampf bebeuten, b. b-, 
non 1931 an, fällt bie ßabl ber polnifdjen Stimmen rapib. Sie 
Sibnabme betrug innerbatb eines Sabres über 50 o. .f). Sas bat 
3U bebeuten, baf; felbft aus ben Beitjen ber treueften Anhänger 
ber polniftben ßifte ein Seil ju Haufe blieb unb ein Seil feine 
Stimmen auf eine ber beutfdjen Giften abgab, beren Sieg fie am 
meiften erwünfchten ober beffer gejagt, beten Sieg am ungefäbr- 
íůbffett etfdjien, melftens bem 3en?t«m ober ben fiommuniffen. 
Stiles bies gibt jebodj feine žlntmort auf bie präge, mesbaib bie 
ßabl ber polnifdjen Stimmen in allen SBafilen feit 1921 fidj io 
Häglidj barftellt. Sehern brängt fidj ba als erftes Argument auf 
bie ßippen: Ser beutfdje Terror. 3eber, ber als überzeugter 
ißole befannt ift, fpürt an fidj in allen ßebettslagen ben feierlichen 
beutftfjen Srui. ©r wirb gequält, auf ben Bemtern, man be= 
laftet ibn mit Steuern, man entzieht ihm jeglichen Strebit, man 
rächt fidj an feinen Kinbern (!). Srotjbem mürbe biefer Terror 
allein nicht biefe empfinblichen Bieberlagen berbeifübren, wenn 
nicht ein oölliger Błangel an potnifdjer Snielligenj tjerrfdjen 
würbe.. < Sas Bolentum in Seutfdj=Dberfdjtefien ift ebne Rührung. 
Sie wtdjiigfte Aufgabe, bie ber polnifdjen Beoölferung in Sdjle» 
fielt unb bem polnifdjen Staate beoorftebf, ift bie Schaffung einer 
einijeimtfdjeti polnifdjen Sntelligenj in Seutfch'Dberfchlefien.

Seewegen finö för bie polnifdje Tîïinber^eîi wichtiger als bie 
Sfaljten — bie polnifdjen Scfjulett, williger als ïlîanbute — bas 

polnîfdje (öpmnafium in Beufljen. Siefes (ßtjmnafium tnufj bet 
Benjamin bes ganzen polnifdjen Staates fein.

Bor allem aber muh biefes erfte polnifdçje ©Stjmrtafium ber 2ln» 
fang einer tonfreien 2lrbeit im Sinne bes fdjon im ooraus fef.t» 
gefetjten ßebrprogramms [ein. Beben bem ©pmnafium muß in 
Sufunft ein polnifdjes Seminar unb eine polnif^je 
Bl i 11 e Í f d; u l e entfteben. ©s müffen. ficb Mittel für biefe 
Schulen finben. Seber Bole muh für biejen Qwect einen 3lotp 
opfern. ©s barf nicht fein, bah bas iffiert ber ©ermanifation fein 
Sätigteitsfelb erweitert (!), bas Heilmittel farm nur bie 2luf» 
flärung aller Boten fein."

2Ber es noefj nidjt gemuht hol/ was man oon biefer Boten» 
fdjute in Seutfdjlanb zu erwarten bat, bem bürfte nach biefer 
Scfyilberung bes polnifdjen Blattes über bie Siele biefer Boten» 
fdjute ein ßidjt aufgeben. Sanach tann man ficb' leietjt ein Bilb 
madjen, welcher (Seift in biefer Bftanjftätte polnifdjer Sntelli» 
genj gepflegt werben wirb, jumal ja oon ben 10 beftätigten 
ßebretn 9 polnifcije Staatsangehörige finb. Ser Beoölferung 
oon ßberfchtefien wirb es obliegen, ein wadjfames 2luge auf bie 
neu eröffnete Schute ju haben.

*
Heber bie ©'mweibungsfeier felbft weih 2ßS33. u. a. folgenbes 

ju berichten: Unter ben Säften befanben fid) Bertreter ber preu» 
hifhen Sdb'Ulbebörben, ber Crganifationen ber poinifchen 5Bin» 
berljeit, ©eneraifonful Btalbomme, fowie bie (Bemifdjte Som» 
miffion für Dberfdjlefien mit ‘ąjraftó^nt Sr. ©alonber an ber 
Spifje. Sie ©röffnungsrebe hielt ber Borfitjenbe bes polnifdj» 
fatljolifchen Sehuloereins, Bacjemffi. Sn einer mit grobem 
Beifall aufgenommenen Bebe, bie in polnifdjer Sprach« roieber» 
holt würbe, gab Bräfibent ©alonber feiner greube unb ®enug= 
tuung barüber Slusbruď, bah bie polnifch« Uftinbertjeit biefes Sn» 
ftitut ju fdjaffen oermodjte, unb er fpradj bie Hoffnung aus, bah 
bas neue Spmnafium unb feine Slrbeit beweifen werbe, bah €S 
nicht nur bem SSofjl ber ffllinberheif, fonbern auch bem bes beut» 
hhen Staates bienen werbe. 2lls Bertreter her ßaufifeer Sorben 
fpradj Bebatteur Sfaia=Berlin. Sie geier fdjloh mit Slüd» 
wunfeh-anfpradjen ber Bertreter oerfdjiebener in» unb ausl.änbi» 
[eher Drganifationen unb B«rfonen fowie einer programmatifchen 
Bebe bes ßeiters ber neuen Sdjule, ©ijmnafialbirettor Sr. Bedjatj, 
unb einem gleichfalls bie Aufgaben .bes Srjmnafiums aufjeich» 
nenben Bortrag bes Borfitjenben bes B'Otenbunbes in Seutfdj- 
lanb, Bfarrer Sr. Somansfi.



polska Zachodnia“ z dnia 9 listopada 1932 r.

r l£Ä. COTat solskiej kultury, i odrodzenia narodowe- 
dział oolicii pod kiera«- sto. Zaznaczane, ze nowe giranaz urn

na zagadnienie mniejszości narodowych 
po obu stronach granicy, a nawiązując 
do uroczystości składał z widocznem 
zadowoleniem pierwszej placówce śred­
niego szkolnictwa polskiego w Niem­
czech życzenia, by wychowywała przy­
wódców ludu polskiego, a zarazem do­
brych obywateli państwa niemieckiego. 
W toku swego przemówienia wyraził 
również p. prezydent Calonder prze­
świadczenie, że działalność gimnazjum 

i ze strony

wychowując młodzież na świadomych 
Polaków, wychowywać je będzie wzo 
rowo na lojalnych obywateli państwa 
niemieckiego, zastrzegł się ks. Domański 
kategorycznie przeciw insynuacjom, pod 
noszonym z niektórych sfer niemieckich, 
jakoby mniejszość polska żywiła dąż­
ności irredentystyczne. Przemówienie 
ks. Domańskiego nagrodzili zebrani ser- 
decznemi oklaskami.

Następnie p. mecenas Paweł Kwo 
czek z Opola przedstawiciel zarządu 
Towarzystwa Szkolnego po krótkieni, 

I ujmującem przemówieniu oddal uczelnię 
pod opiekę dyrektora gimnazjum p. dra 
Nechaja.

P. dyr. Nechaj, odbierając przekaza-

Wielki dzień naszych rodaków za kordonem.
Z uroczystości otwarcia polskiego gimnazjum w Bytomiu.!

Następnie zabrał . glos p. Calonder, i ny mu tafc ważny i odpowiedzialny u-j 
zydent Komisji Mieszanej, który w | Tząd, wygłosił doskonale przemyślany i {

Niezwykle nabożeństwo wy wołało iwstajacei Placówce nie składał, 
na ulicach Bytomia duze zamteresowa-i 
nie. Na chodnikach przed kościołem 
gromadzili się przechodnie, obserwują­
cy wychodzące tłumy Polaków z ko­
ścioła. Wśród obserwatorów obok twa- 
zy życzliwych lub obojętnych spoty­

kało się grupy, które pod adresem Pola­
ków rzucały półgłosem uszczypliwe 
prowokacyjne uwagi. Do bardziej jaw­
nych wybryków jednak nie doszło, tem- 
bardziej, że i. Í ,
dość silny oddział policji pod kierun­
kiem oficera. Również w okolicy gma­
chu gimnazjum i na drogach, wiodących 
do niego widać było gęsto krążące pa­
trole policyjne. Świadczy to może do­
brze o czujności pruskiej policji, ale nie­
dobrze o atmosferze „tolerancji“ na 
Śląsku Opolskim.

Po mszy świętej odbyła się w ude­
korowanej auli gimnazjum przy Kur­
fürstenstrasse uroczysta akademja, zwią 
zana z poświęceniem i otwarciem u- 
czelni.

Wielka aula wypełniła się po brzegi 
rodzinami uczniów, przedstawicielami 
miejscowego społeczeństwa polskiego, 
przybyłymi gośćmi i przyszłymi wycho­
wankami, otwierającego się gimnazjum. 
Na uroczystość przybyli: konsul gene­
ralny R. P. p. Leon Malhomme, prezy­
dent Komisji Mieszanej p. Calonder, na­
czelnik Urzędu Mniejszościowego p. 
Hinze, konsul Bratkowski z Wrocławia, 
sekretarz Komisji Mieszanej p. Haber, 
p. p. attache konsulatu generalnego w 
Opolu Figlarewicz i Staniszewski, przed 
stawiciel niemieckich władz szkolnych 
Schmitalla i liczne grono gości z Polski.

Poświęcenia gmachu dokonał ks. Ko­
ziołek z Grabiny, prezes dzielnicy I. 
Związku Polaków, poczem akademję 
zagaił p. Baczewski, prezes Związku 
Polskich Tow. Szkolnvch w Niemczech, 
witając przybyłych i podnosząc donio­
słość odbywanej uroczystości. W po­
witaniu swem zwrócił się p. Baczewski 
w szczególności do p. prezydenta Ca- 
londera, któremu podziękował za życz­
liwą interwencję na rzecz otwarcia gim­
nazjum.

Społeczeństwo polskie w Niemczech 1 ..
przeżyło wczoraj wielki dzień. Odbyła perzydent Komisji Mieszanej, 
się upragniona uroczystość otwarcia diuższem przemówieniu * przedstawił 
pierwszego polskiego gimnazjum w By- programowy > pogląd Komisji Mieszanej
tomiu. Uroczystość rozpoczęto uroczy­
stą mszą świętą, odprawioną w kościele 
św. Trójcy przez ks. proboszcza Klima­
sa, prezesa Polsko-Katolickiego T-wa 
Szkolnego na Śląsku Opolskim. Licznie 
zebraną w kościele publiczność miej- 
'scową i przyjezdną uderzył brak oko­
licznościowego kazania podczas nabo­
żeństwa. Okazało się mianowicie, że 
ks. Świerk, proboszcz kościoła św. Trój­
cy swoją małoduszność i antypolską-...—------- -
niechęć objawił w ten sposób, że nie po- przyspieszy udzielenie mu 
zwolił na kazanie, które miał wygłosić władz niemieckich prawa publiczności, 
ks. dr. Domański z Zakrzewa, prezes iPrzemówienia p. Calondera wysłucnano 
Związku Polaków w Niemczech. Objaw z dużem zainteresowaniem i nagrodzono 
tej niechęci ze strony ks. Świerka jest je oklaskami.
tern bardziej uderzający, że ksiądz ten Będący na uroczystości przedstawi- 
w czasie swych studjów korzystał z cæ] niemieckich władz szkolnych glosu 
pomocy ze źródeł polskich. (nie zabierał, a tern samem zyczeń po-

LUJilUCJ U1ÜUUWL.C U1O OXYiau«,-
Z kolei wygłosił piękne i serdeczne 

przemówienie ks. dr. Domański prezes 
Związku Polaków podkreślając doniosły 
moment, w którym tęsknota ludności 
polskiej za wyższą własną szkołą po- 

została zrealizowana. . . .
Placówka ta, powstała mimo cięż­

kich warunków, dzięki ofiarności pol­
skiego społeczeństwa, stanie się źródłem

ujęty referat na temat „Zadania nowo- i 
czesnej szkoły“.

Następnie kolejno wygłaszali prze­
mówienia z życzeniami dla nowej pla­
cówki: p. Szczepaniak imieniem organi- 
zacyj polskich Śląska Opolskiego, ks. 
prob. Melz ze Starego Koźla, który wy­
głosił piękną polszczyzną wypowiedzia­
ne, bardzo świetne i wnikliwie ujęte prze 
mówienie, p. red. Skalla imieniem brat­
niego narodu Serbołużyczan, p. Grala 
imieniem polskiej organizacji akademi­
ków górnośląskich „Silesia superior“, p. 
Pieniężny imieniem rodaków z Warmji, 
wyrażając oczekiwanie, że i tam powin­
no wkrótce stanąć gimnazjum polskie, 
wreszcie p. Aulich imieniem polskich 
związków zawodowych na Śląsku Opol­
skim.

Następnie sekretarz gimnazjum p. 
Tolerzacki odczytał liczne depesze gra­
tulacyjne od ks. Prymasa Hlonda, Rady 
Organizacyjnej Polaków z zagranicy, 
mniejszości polskiej z Czechosłowacji i 
bardzo wielu innych instytucyj i osobi­
stości.

___  . Pod koniec uroczystości przemówił 
raz pierwszy w Niemczech po latach 160. imjeniem rodziców p. Piernikarczyk, 

który wśród serdecznych oklasków 
zgromadzonej publiczności wręczył bu­
kiet kwiatów w ręce ks. Klimasowi, za­
służonego prezesa Polsko - Katol. Tow. 
Szkolnego na Śląsku Opolskim.

Przebieg uroczystości urozmaiciły 
pięknie wykonane pieśni przez chór 
„Halka“ w Bytomiu. W szczególności 
mile uderzała wyraźna i czysta dykcja 
polska zwłaszcza w głosach żeńskich 
chóru.

Uroczystość zamknął krótkiem prze 
mówieniem dyr. gimnazjum p. Nechaj. 
poczem zebrani odśpiewali wspólnie 
pieśń „Serdeczna Matko“.

Cała akademja upłynęła wśród nie­
zwykle poważnego i podniosłego na­
stroju, w poczucia, że odbywana uro­
czystość otwiera istnienie placówki, 
która dla życia i kulturalnego rozwoju 
polskiej ludności na Śląsku Opolskim 
może mieć przełomowe znaczenie.

Uczestnicy uroczystości, rozchodząc 
się, składali swe nazwiska do księgi pa • 
miątkowej uczelni.

Z dniem dzisiejszym rozpocznie się 
programowa praca naukowa w polskiem 
gimnazjum w Bytomiu. Towarzyszyć 
jej będą podobnie jak w dniu uroczysto­
ści najlepsze życzenia całego narodu 
polskiego, a byt i rozwój tej ważnej pla­
cówki otoczy nietylko sentyment, ale 

Ji trwała realna dbałość i pomoc całego 
patriotycznego społeczeństwa.



Kieska I zapowiedź odrodzenia.
Na Ślaisku Opolskim przegraliśmy wgborg —

ysjiynucu tapui Lquz-aujvu Ua % . •! ttt
przy użyciu całego aparatu ad- wszystko, co w tej dziedzinie mówi sie i Wreszcie 
inego na niekorzyść Polski), o- pisze. . zgodnych i

szkoły, od mandatów do par-

„jKrakauer-Śtrasse“. Nazwy, te są już zresz­
tą nieliczne. Przesłaniają je ulice Wilhel­
mów, Bismarcków itd. Oto symbol i oto 
przestroga. Nie wolno, by dzieło gerinani- 
działania, lekarstwem .może być tylko je­
dynie i wyłącznie — oświata polska.

Kraków, 8 listopada.
'Już po lipcowych wyborach do parla- 

ïnentu niemieckiego, kiedy to liczba gło­
sów polskich, zwłaszcza na Śląsku Opol­
skim katastrofalnie spadła (z trzydziestu 
kilku na niespełna 15.000), opinja politycz­
na Polski zadawała sobie pytanie, co było r-r-------------t> >oV
przyczyna tej kieski i wogóle gdzie tkwi Człowiek, który znany jest jako Polak u-

b„ „tó. Gimnazjum to,musi byc 
 jnjaminkiem całego społeczeństwa pol­

skiego, jego oczkiem w głowie.
Przedewszystkiem zaś to pierwsze polskie 

gimnazjum musi być zapowiedzią realnej, 
konkretnej pracy w myśl ustalonego zg;óry 
programu oświatowego. Obok gimnazjum 
w Bytomiu musi powstać w przyszłości 
polskie seminarj um i polska 
średnia szkoła zawodowa.

Wiemy, iż czasy są ciężkie, że lud polski 
na Śląsku jest ubogi, a społeczeństwo pol­
skie w Rzeczypospolitej wyczerpane kry­
zysem. Ale pieniądze na te szkoły muszą 
się znaleźć. Tą złotówką, czy choćby grosz 
każdy uświadomiony Polak winien poświę­
cić. Czemże bowiem jest ta ofiara wobec 
stawki, jaka jest w grze, czemże jest taki 
mały wysiłek wobec grozy niebezpieczeń­
stwa, że miljonowa niemal rzesza ludu pol- 

. . . skiego, która przetrwała 600 lat germani- 
■ nl’ zacji, staje w naszych oczach przed wid-

• "T,-'----- r, j mem zupełnego załamania psychicznegoeA ^.tóhgencji, która mogłaby lud nasz) • — co za tern idzie — wynarodowienia.
Śląsku skrzepie i doprowadzić do walki) robi bardzo przygnQbia>

i cego wrażenia, jak zmiana, jaką odczuwa 
się, gdy przekracza się rogatki Opola.

Niemczech miały ciiaraKter normainycn] 
wyborów przedstawicielstwa narodowego, j 
tak długo liczba Polaków głosujących na 
listę polską trzymała się na wysokości 
trzydziestufeilku tysięcy głosów. Na listę 
polską głosowali ci Polacy, którzy w ten 
jasny sposób manifestowali swą przynależ­
ność narodową, uważając, że jest to rzecz 
najważniejsza, ważniejsza nawet od „zmar­
nowania“ głosów przez popieranie listy, 
która mandatu nie dostanie. Zresztą licz­
ba głosów pierwotnie wymaganych do u- 
zyskania mandatu była 50.000 do parła- , 
mentu, a 40.000 do sejmu pruskiego, a więc 
i szanse były lepsze. Od czasu jednak, gdy 
wybory do Reichstagu oznaczają rozgryw­
kę zasadniczą, przekraczają ramy normal­
nych wyborów, t, j. od r. 1931, liczba gło­
sów polskich spada gwałtownie. Jak po­
wiedzieliśmy na wstępie, w ciągu jednego 
roku spadek ten wynosi więcej, aniżeli 50 
procent głosów polskich. Oznacza to, że 
nawet z pośród najwierniejszych wybor­
ców listy polskiej część zniechęcona zosta­
ła w domu, a część oddała głosy swoje na 
listy niemieckie, których zwycięstwo uwa­
lała za najbardziej pożądane, czy raczej za 
najmniej szkodliwe.

Wedle zgodnych informacyj, udzielo­
nych mi w kilku miejscowościach Śląska 
Opolskiego — wypadki, że wyborca, który

nadsiedł i««««
kich było conajmniej kilka tysięcy. polski nie dostanie subwencji, a polskie mieście o związkach z Polską świadczą juz 

Wszystko to jednak razem nie rozwiązu-spółdzielnie rolnicze nie otrzymają ani tylko zniemczone nazwy. „Piastenufei , 
ie nrnhleniil ■z.asia<lnie»a4m + r,n nip daici erosza z t. zw. Osthilfe. nonieważ nrzv re- „Krakauer-btrasse1. Nazwy te są juz zresz-

. relacyj z całego terenu Śląska, 
Pomimo to sam teror nie powodowałby część głosów najmniej uświadomionej lud- 

jeszcze tak wielkich i dotkliwych klęsk, nośei polskiej uzyskali... hitlerowcy, wma- 
gdyby nie zupełny. • wiając w biednych zahukanych i pozbawio-

‘ - nych pracy ludzi, że hitleryzm jest ru-brak inteligencji polskiej chem wyzwolenia socjalnego, który każde-
. mu da chleb i pracę. Okazało się, że nana terenie. wędkę dała się złapać pewna ilość zgnę-

, bionych uciskiem i kryzysem.
Inteligencja polska była na tych ziemiach 
zawsze nieliczną. Ale po plebiscycie, kie- UZIlićfl A
dy „skompromitowani działalnością ua Ul Uijfl
rzecz Polski inteligenci wyjechali do Pol-

stan ten jest wręez wobec tego stanu rzeczy należy zro- 
z,euieiii tragiczny. Inteligenta polskiego mo- ^9
Ta etle tych refleksyj i w związku z wia- |na dziś „na Śląsku O rozpaczy niema p o w o d u.

' ' ... . terenu O- świecą w ręku. Lud jest wię& oez Kierów okres plebiscytowy wykazał, ze szescset latprzewidywać hjctwa. Niema, nikogo, ktpryby go„ pokrz -n|ew0|| nje ZgermanizOwało ]nju śląskie- 
i 6 listopada, P1*» utwierdził 1 wskazał, co czynie należy. g0 . że jrzen)ją tam instynkty narodowe, 

Śląsk Opól- Działacz społeczny Polak, który nie je tktóremi tylko trzeba umieć pokierować. I o- 
7 zobaczyć przebieg obywatelem pruskim, zostaje natural e to najważnjejszem zadaniem, jakie przed 
działaczami polski- natychmiast wydalony przez. władze, ludnością polską na Śląsku i przed calem 

Tragizm sytuacji wywołanej brakiem in- spoieCzeńst'wem piskiem stoi - to zada- 
naiogólniei- tóligencji polskiej oceni się dopiei o ' * n-e stworzcnia rodzimej, polskiej inteligen-

ua przyczyny! czas w całej pełn1’ ■ieZe11 uwz^dni cji na. Opolszczyźnie. Gdy w każdej wsi 
/clęsk i niepowodzeń i. zanalizować, jakąi z jajdzie S.1Ę ukończony nauczyciel - P-,
’est droga, którą kroczyć należy, jeżeli'  B 4 gdy w miasteczkach 1 w miastach stan,l
-I.ęska nie ma zmienić się w katastrofę ży-l WCÖffOOO 1OM przy warsztacie pracy społecznej polscy Ie-,

I karze, adwokaci, inżynierowie, gdy wresz- 
cie wychowa się zastęp młodego polskiego 

Polak na Śląsku to od czasów zmniemcze- duchowieństwa — to sytuacja musi ulec 
nia się książąt piastowskich człowiek „dr u- zasadniczej i gruntownej zmianie.

D..—., '„'s.t.,;: ; Dlatego też ważniejsze dla
kie były niemieckie, niemieckie duchowień- polskości na Śląsku O po 1- 

. stwo, niemiecka inteligencja urzędnicza, § k i m od wyborów są polskie
mieszczaństwo, frorow^ine z Niemiec s z k o ł y, 

Jak długo wybory do parlamentu w i zniemczałe. Polak to chłop, a w epoce po- iamentu

ołwieramg pcslslcie ^äHiBgisizJuin. 
było ieh w „najlepszych“ czasach powo- 1) przywiązanie do wiary, 
jennych tylko kilkadziesiąt tysięcy? 2) poczucie krzywdy socjalnej. 

Każdemu ciśnie się przedewszystkiem Przywiązanie do religji katolickiej wy- 
na usta jako pierwszy argument: .j Zyskiwane jest przez księży centrowców,

 ■ - Niemców śląskich lub zniemczalych Śląza-
seror nleroficcHi. ków, którzy są naganiaczami centrowymi, 

a agitację swą prowadzą z ambon w języku 
Otóż teror ten niewątpliwie jest straszny, polskim pod hasłem zogrożonej religji. , 

przyczyną tej klęski i wogóle gdzie tkwi Człowiek, który znany jest jako Polak u- Poczucie krzywdy socjalnej wyzyskują 
zagadka że olbrzymia rzesza ludnośĆi pol-, świadomiony narodowo, spotyka sie z wro- komuniści, którzy nawet stawiają kąndy: 
skiei nigdy nie może dobić się choćby jed-; gisi naciskiem w każdej dziedzinie swego datów pochodzenia polskiego 1 w agitacji 
nego mandatu poselskiego do Reichstagu, życia. Dokuczają mu w urzędzie, gnębią swej posługują się językiem polskim. Obie 
Przecież nawet Niemcy w swych falszowa- podatkami, niszczą kredytowo, mszczą się te partje skupiły 1 skupiają stale na swycn 
nych statystykach (sporządzanych pod na dzieciach. Teror ten przekraczaglistach olbrzymie ilości głosow polskich, 
terrorem i przy użyciu całego aparatu ad- wszystko, co w tej dziedzinie mówi sjq i Wreszcie ~ rzecz nie do wiary» Uto^weci e 
ministracyjnego na niekorzyść Polski), 
bliczają liczbę Polaków na Śląsku Opob 
skim na przeszło 500.000. Będziemy raczej 
pesymistami aniżeli optymistami, jeżeli 
ido tej cyfry dobijemy 50 proc. Na mandat 
w Niemczech trzeba, wedle obecnej ordy­
nacji wyborczej — 60.000 głosów. Polacy 
gdyby głosowali solidarnie, musieliby 
uzyskać wcale liczną reprezentację.

Zdziwienie wzmacnia jeszcze fakt, że w 
czasie pamiętnego plebiscytu rolnicze po­
wiaty Opolszczyzny głosowały bardzo do- 

! brze. Przecież to powiat Opolski i Strze-) 
lecki zdały podówczas egzamin z odzna- 
częniem.

i domościami nadchodzącemi z 
polszczyzny, które kazały 
nową klęskę wyborczą w dniu 6 listopada, 
udał się piszący te słowa na L . 
ski, by na własne oczy zobaczyć przebieg 
wyborów., pomówić z t ’ 1 ’ ’1 
mi i zorjentować się w sytuacji.

Postaramy się choćby w 1 '
szych zarysach wskazać na nrzyczyny 

i_________________ .
jest droga, którą kroczyć należy, jeżeli 
klęska nie ma zmienić się w katast ‘\ 
wiołu polskiego. . . ....

Otóż pierwszą przyczyną klęsk wybór-: niewoli niemieckiej, 
czych w roku ostatnim jest Pz'1"1’ ""nia się książąt piastowsklcb cziowieK „aru«j niewiara W Oßwodzenlß siej kategorii“. Dwory książęce-i szlachec- ■ ca w I>r4v nínmieckie. niemieckie duchowień-!

polskiej listy

je problemu zasadniczego, t, zn. nie daje grosza z t. zw. Osthilfe, ponieważ przy rę- 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego liczba dukcjach robotniczych uwzględnia się 
głosów polskich we wszystkich wyborach, Niemców, a tępi Polaków, nic dziwnego, że. 
Począwszy od r. 1921, t. j. od okresu plebis- załamanie pogłębia się i że do pracy naro- przestroga. r\ie wolno, By ,«z,e*o 
eytowego przedstawia się dla polskości dowej 1 społecznej coraz mniej garnie się rozszerzało swój_ niszczący zaKres
tak mizernie? Dlaczego Judzi. , . , , .

 . Od dni plebiscytowych aż po dzień dzi-Z3mÏ3St S©Ł©k tysięcy glOSOW ®iejszy pozostały jednak
polskich w sercach ludu dwa uczucia : !

mieszczaństwo, snrowadywie z Niemiec

charakter normalnych) źniejszej — robotnik. , ;
Jeden z Polaków na Śląsku powiedział p0|SlíÍe gimnaZjU!!! W 01)10111111. 

mi z goryczą w głosie: „Od Henryka Bro- ■*
datego robiono wszystko., aby nas poniżyć Gimnazjum to powstaje wreszcie i w dniu 
we własnej świadomości. Polacy karczo- dzisiejszym, to jest we wtorek następuje 
wali lasy, ale wykarczowaną ziemię otrzy- ...
mywali Niemcy. Niemiec tu był od setek jego, otwarcie, 
lat panem i władcą, Polak uginał się pod 
brzemieniem pracy, wykonywanej dla 
Niemców.

To smutne dziedzictwo ciąży dziś na psy­
chologii społeczeństwa polskiego. W cza­
sach plebiscytowych nastąpiło

chwilowe odpreienie.
Lud śląski widział, że potęga niemiecka 
wali się. Armja ich pobita, cesarz uciekł. 
Rządy chwiejne, na Śląsku obce wojska. 
Wszystko to usztywniło karki i pozwoliło 
na to, że chłop i robotnik śląski głosował 
w znacznej części za Polską. Ale potem 
przyszedł podział Śląska. Niemcy wrócili, 
poczęli się mścić. Bojówki Heimatschutzu, 
Orgeschu itd. krwawemi zbrodniami wtła­
czały znowu w mózgi Ślązaków świado­
mość niemieckiej przewagi. Wtedy nastą­
piło załamanie, załamanie tem groźniejsze, 
że — jak powiedzieliśmy — ,zal 
skie............
na ! .  .
o prawa.

W ostatnich latach
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Sft Mfiöent ßnlonber 
nW befantrt « < ♦!

obejmującemu i mniejszość i więk­
szość. przynoszą pożytek. Poza tem 
z natury rzeczy zadaniem tego rodza­
ju instytucji na dwujęzycznym ob­
szarze górnośląskim jest popierać 
kontakt duchowy pomiędzy ludnością 
mniejszościową i większościową i 
krzewić myśl pojednania, szerzenie 
bowiem gruntownych znajomości ję­
zyka polskiego i niemieckiego oraz 
kultury polskiej j niemieckiej może 
przyczynić się do obopólnego porozu­
mienia. Przytem, jak powiedziałem, 
wychodzę z założenia, że państwo 
prezdewszystkiem powinno odnosić 
się do mniejszości z zaufaniem i ape­
lować do ich poczucia obowiązku, i 
nie wątpię, że Prywatnem Gimnazjum 
Polskiem kierować będzie dobry 
duch, który je uzdolni do wychowa­
nia nietylko dzielnych osobistości i do­
brych przywódców mniejszości pol­
skiej, lecz także obywateli, przeję­
tych głęboko swemi obowiązkami wo­
bec państwa.

Zakład, który się dzisiaj otwiera, 
jest jeszcze delikatną rośliną, która 
dopiero z czasem w -potężne wyrośnie 
drzewo. Do tego potrzeba przede- 
wszystkiem ofiarnej pracy dyrektora 
i całego grona profesorskiego. Lecz 
przy wypełnianiu tak ważnego i za­
iste niełatwego zadania z natury rze­
czy doniosłą również odgrywać będą 
rolę stosunki między szkołą a władza­
mi nadzorczemj i właśnie tutaj mamy 
typowy przypadek, gdzie zalecana 
przeze mnie polityka wzajemnej do­
brej woli i pełnej zaufania współpra­
cy pomiędzy władzami a mniejszo­
ściami powinna mieć zastosowanie.

Mniejszość z przyczyn rzeczowych 
wycofała chwilowo prośbę o nadanie 
prawa publiczności swej szkole pry­
watnej. (Raczej tylko odroczyła — 
przyp. Red.). Lecz później, w stoso­
wnym czasie, ponowi ona ten wniosek. 
Wtenczas zaś owocna współpraca po­
między zakładem a władzami będzie 
tem pożyteczniejsza, j jestem przeko­
nany, że władze, ilekroć się je o to 
poprosi. udzielą rady i poparcia. 
(Spodziewamy się! — przyp. »Red.).

Szczególną radością napawa mnie 
otwarcie szkoły ze względu na 
wychowanków, którzy z utęsknie­
niem wyczekiwali tego dnia i którzy 
teraz z młodocianym zapałem przy­
stąpią do pracy.

śgeułijen, 9. Slofcember.
©te geftern M un§ im Sluâjuq toteber­

gegebene 9î e b e b e § Sßrüfibenten Salon» 
b e r bet ber Eröffnung ber golnififien SJeljr» 
anftalt in SBeuthen bat ber beutfchen Deffent» 
lidjleit eine hödjft unangenehme llebçr» 
r a f dj u n g bereitet. Saionberâ SüuSführungen 
toerben untfo befrentblidjer entpfunben, 
al§ fie, mie man hört, au&erbrogrammä&ia bei 
ber uolnifdjen SintoeihungSfeter erfolgt finb unb 
in ber S a dj e bie toirllidje Sage ber ffftinber» 

’heit in SSeft» unb in ©ftotherfdjlefien nicht 
g e r e d) t totberfjnegeln. fßräfibent Ealortber 
foïlte hoch su aHererft toiffen, wie bö11ig Der« 
f<hieben ber Sdjuh ber SDdnberbetf feitenS 
ber preufeifc&en unb feitenS ber SBarfdjauer 
Sehörben gehanbhabt wirb; er mühte t>or allem 
auch ben fortwährenben ©errer gegen bie 
beutfdje fülinberheit îennen, ber leiber au einer 
optimiftiiihen ^Beurteilung ber SKinberheiten» 
frage in Cftoberfcblefien leinen Staunt iäfet. ©a 
fßräfibent Ealonber biefe f dj ar f unter» 
f <hicb liehen Serhältniffe ber beutfdjen nnb 
ber palntfchen ©linberheit nicht einbeutig her= 
anSgeftellt, fonbern bie Sage ber Wrrberbeit 
hüben unb brühen gleidjiam über ben- 
Îeiben Stamm gefroren bot, jo möchten ton 
hoch toenigftenS bag eine mit aller ®ntfd)ie» 
benheit beraugftellen, bah bie fßreufcifthen 93e= 
h-örben nicht blüh ftiUfchtoeigenb Untjüge ber 
SoioiS unb bie ©eilnahme ber pcinifdjen fßfab- 
finber an Surfen in ißolen gebulbet fotoie bie 
SBeftätigung bon läge unb fdjreibe 64 notorifdj 
jur Mnifihen Slinberheit fidfr befennenben ®e= 
meinheborffehern unb jogar eines polnifchen 
SlmtSüorfttherS borgenommen haben. Wahrenb 
bie j» o I n i f dj e n SBehörben jene himtnel» 
fdjreienbe Schifanierung ber beutfdjen Ißfab» 
finber in Starnberg infoeniert unb alle beut- 
fdjen Sommunalfunltionäre (mit einer einzigen 
SlttSnahtttd) i« Dftoherfèhldien nicht he­
ft ä t i g t, fonbern burd)1 ©ontmiffare erfetjt 
haben.

©iefe llnterfihiebíiífétt in ber EinfteHung 
ber preujjifdjen unb ber polntfdjen 
íBehorben aur SJtinberfjeit füllte eigentlich 
bem ißräfibenten ber ßfentifdjten ©oinntifftoa 
banf feiner langjährigen ©ätigfeif in feinem 
hohen SIntte Mannt fein. ®S mühte Sräfibent 
ßalonber anfjerbent befannt fein,

bafe hie ffiemiídjte ©ontnttffton bot Slrbeit nicht 
toüjjte Wohin unb ftatt ihrer brei, wenigftcnS

Nr. 313

20 «Sefrefäre beffhäftigen mühte, toenn bie 
beutfdje Sßinberheit alle bie ©inge als JBe» 
fdjtoerben aufgreifen Würbe, bie wegen ihrer 
nidjt anSfdjlagg«benben Sebeutung Dom ©ent« 
jdjen SolfSbnnb nicht anhängig gemacht 
»on ben^Jolen aber hei gleidjen 21n» 
gelegenheiten jtoeiter Drbnitng ftänbig für 
ben Sefthtoerbegang bennfct toerben.

@S mühte bem f^räfibenten ber Sentifdjten ©otn- 
miffion Weiter befannt fein,

bah unter bem «Schuhe ber poinifdjen Seljörben 
über bie Hälfte aller betttjdjen 
©inber feine beutfdje Sdjule haben, 
Wohingegen fämtlidje Śinber, beren Er» 
aieljungSbereditigte bie Etnfdjulnng in eine M» 
nifdje SRinberheitSfcfjuIe Wüuirfien. in ®Jeft» 
oberfdjlefien in polnifc^n Schulen nnterge. 
brarf;t finb.

®S mühte bem Ißräfibenten ber ®emifd)ten ©om» 
miffion f<hliehli«h ou$ Mannt fein,

bah bie SBortführer ber beutfdjen SUlinberljeit 
in Dfioberfdjlefien ftetS ihre Sopalität gegen« 
über b«nt polnifchen Staat befannt haben, 
toäljrenb toir bon polnifdjer SJtinberheitSfeite 
in SSeffoberfdjlefien bergeblidj auf i'olchc pofiti= 
ben SotjatitätSerflärungen gegenüber ben $reu» 
hifchen Sleljörben feit 10 fahren toarten!
6S frfjeint uns felhfttKtftönbltdj, boŘ 
baê bom spräfibenten Galonber cntp= 
follette Deffetttlidjleitâredjt 
für baê fpoleitgtymnajiinn in Seut^en 
erft bann fpritcfjrcif totrb, Wenn baS 
JDcffctttitdjfcitörccfjt ben bcutfrf)cn J
höheren Seljranjfotten in Cffoberfihlc« 
fien, bte bodj fdjon eine lange 3«’t her 
(fnttoiefiung hinter fiefj haben, bon ben 
polnifcbcn 33ehörben berlieljen loirb.

SJtit Sntereffe wirb man beutfchetfeitS ber 
öffentlichen ©inweiljungSfeier beS 
neuen ©ÖnigShütter ©omtcafiumS, 
entgegenfe'hen, wo man jeht als felhftberftänblich 
5$räfibent E a l o n b e r ebenfo als ©hrengaft unb i 
mit einer gleidjbrogrammatiichen SBtinberheiten» 
rechtSrebe, freilidj mit bem entfprechenb gehobenen 
Ringer gegen bie potnifdjen SBehörben, 
bertreten au fehea- hofft.

„Polska Zachodnia“

Wû flBrmanizaîDFStujD œNiechaj Prywatne Gimnazjum Pol­
skie kwitnie i rozwija się jak najpo­
myślniej na pożytek mniejszości pol­
skiej i na pożytek państwa niemiec­
kiego.

Red. Oby władze tutejsze j lud­
ność niemiecka zechciały sobie naresz­
cie zapamiętać powyższe słowa i w 
praktyce według nich postępować!

Liczba głosów polskich na Śląsku 
Opolskim oddanych przy ostatnich wy­
borach do Reichstagu uległa, jak wiado­
mo dalszemu zmniejszeniu się, przyno­
sząc zaledwie 12.000.

Przyczyny tego ,— na pozór dziw­
nego — objawu omówimy wkrótce ob­
szerniej. Dzisiaj pragniemy zwrócić 
uwagę na ten charakterystyczny objaw, 
że spadek głosów polskich na Śląsku 
Opolskim przyjęła z największą rado­
ścią prasa... „katolickiego“ centrum. 
Taki n. p. centrowy „Oppelner Kurier“ 
Nr. 309 w artykule p. t. „Ein erfreulicher 
Erfolg. — Nur noch 12.000 Polen in 
Oberschlesien“ („Radosny sukces. — 
Jeszcze tylko 12.000 Polaków na Gór­

nym Śląsku“) cynicznie oświadcza, że 
„ten radosny sukces zapisać należy na 
konto polityki germanizacyjnej (!) mło­
dej prowincji górnośląskiej“.

Prasa centrowa przyznaje się też bez 
ceremonii, że w tej polityce germaniza- 
torskiej katoliccy centrowcy, przede- 
wszystkiem księża grają pierwsze 
skrzypce.

Do takich zaciekłych agitatorów ha- 
katystycznych należy katecheta niemie­
ckiego gimnazjum w strzelcach, radca 
szkolny ks. Krayczyrski. Przed laty 10 
mieszkał on w Katowicach i posłował 
nawet na Sejm warszawksi z ramienia 
partji niemieckiej. Dla lepszej kariery 
..duchowna“ ta osoba przeniosła się do 
Strzelec na Śląsk Opolski, gdzie otrzy-
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Scutjdjc unerhörte ^nrbetoftgteit
©eiiiben, bie Stabt, toelčfre fid) alg füböft» 

licfieS beutfdjeg ^ulturboHtoer-f anbauetnb be= 
scidmet, tjat nun ben Staw in feinen 
©lauern ein fltftiaeá, flefäfjrltcfieM Sitrfurfsci 
SU beherberrjitt. 6g ift nun bad) ?,ur ©in» 
toeiRunq bes boInifĄen ShmnafiumS, qeqen 
beffen grriituna bie „© e u t f d) e © ff » 
front"" in mehreren Slrtifelrt im Sommer 
b. £$8. auf§ fdjärffte broteftierte, aefommen. 
Ter bolnifdfe ®hanbint§mu§ bat einen 
befonberê auSbrudêbolien ©nrftoft unternom» 
men. Tie boinifdjen ©lotter toiirbiffen auch 
bementfbrecßenb ben ©inmethunaStaa. Sbal« 
tentoeife toirb bem ©reianiS (Raum qetoibmet. 
©ölen ftrafilt über feine neue Tat. Unb 
Teittfdjlanb? Tie beutfebe 2Iuftenb.or.tif un er 
Taben bat fich tebefabren. ©Ian bat ©ölen, 
ba§ mit ßift unb Tiiöfe ben Senfer ©ertran 
auëaunufcen toeift, fdjeinbar nitfrtś entaefjen» 
xufeben. Teutfdjlanb madjt ba§ „Theater", 
mit baB ©ölen effeïtboïl aumiehen toeift. 
Tie bolniftten æâhlerftimmen treten Auri'd. 
©8 tourben ihrer in fffieftoberfdilefien iebt am
6. üîobember 12 000 aesâljït. Slber ©olen, 
Welches brüben ben SlrbeitSlofen feine aenü» 
aenbe llnterftüfeuna auê^aftlt, läftt ficft’g toa§ 
fofien unb erridjtet in æeuthen unter arofeem 
Äoftenauftranb ein Otjmnafium unb ein 
SĄiilerbetm. ©§ tourbe ba§ arofte ©ehaube 
ber bon ber in ©eutfien auêaecehenen twlni» 
feften Beituna „Satnlif" rntofofiflia unter 914’ 
toenbuna bon ca. 400 000 ÏRarf auSaefaut. 
fterner tourbe bie twmbôfe SGiUa be§ ©eu» 
thener ©olenfreunbeg, Slrcbitcft 5Stlf, ©Wen- 
borffftrafte, gemietet unb al§ boínifdheS <sd)ü» 
lerfreim berfleridjtet. Tie ©eutRene” Steuer, 
sabler bahen ba§ ito-tfelftafte ©eranüaen bte 
Soften für je einen Srffuboboffen, bie Taa 
unb fRadjf ont bolntfden Sibüïerbe’ut, (itdjen- 
borffffrafte, itnb am boIniWen ©bmnafium, 
Sturfi'rftenftrafee, TJadjc halten muffen, su 
befahlen.

5Bic man nun bas bolnifdje ©bmnaftum 
Su benennen beHett. oib „fßribatanmrafimt" 
ober „höhere Çïna'benfcijule", e3 hievt fid) 
aleid). ©8 Ht itnb bleibt ein boInHd-eê 
S'taafâatimnafium. Sfaat’aeïber finb eg, bie 
bon ©ölen nach ©euthen ßefloffen finb, um 
bem botniWen 2Rad)tfimmeI eine au?brucfê» 
bolle fRieberlaffuna in Teittfcftïanb su hefdwf» 
fen, bah man ben fßoIniWen Sdiuïberein al§ 
9lu8hänacfdjilb benufet, bat nicht biel su fasien.

Teutfdjlanb, s. 8t. ba8 Kabinett ber 
nationalen Smvontratton, Taben unb ®u» 
oenberą, laffen fßolen oetoäbren. 9Sir aber 
muffen borberfianb bem Theater weben. Ta 
Werben au8 ©ftoberfdileften Schüler aller

z dnia 10 listopada 1932 r.

Silterêïiaffen unb aus Shonareftbolen bie Sehr« 
fräfte unb stoar 9 Seftrer, importiert. Ter 
SSJelt Wirb beranfdjaulictjt. Wie ffarf eiaentlicb 
bte bolnifdje ÎRinberbeit in SBeftoberfcfileficn 
fein muh, ba borf) ein polniflicg ©tintnaFtttm 
sur ©rriďrfuna aelanate. ÍBolen Weint fidj 
frfjon iebt febr intenfib mit .bent 9l6Iauf be§ 
®enfer S?ertraňe§ su befebätiiaen unb erläitt 
toorbeuaenbe SWafmabmen.

SĄamlofiflfeit. „Tief befdjifmenb War Stbr 
©erhalten, $err SSadjtmciftcr!"

SRan muh biefeê aefďmieaeíte flMaïen» 
aefinbcl, biefe nach nettem fRaub äuaenbe 
©anbe aefeben haben, toip triumbüierenb fie 
baê Sbmnafiaiflebäube betraten unb toiebiel 
fOiai fie bar ftreitbe fitfi bie töänbe fcüüttelte. 
Tie freier im ©bmnafialcie'bäube begann um 
11 Uhr. Unter ben bieleń toar natürlich auch

Tie SInsab'I ber au§ her toefW&erfcijfefi’ 
Wen SKinberbeit ftammenben Schüler ift 
aerina. ßeiter be§ ©bmnafiumg ift ein ^on» 
areWoIe, Setter be§ Internats ift ein pol» 
nifier ©eiftlWer au§ Toten, llnb nun Wer» 
ben fie beranaeben, auf beittfchem ©oben ben 
Jíatfitoutfiá ber pnlnifďjcn ftüRrerWaft heran» 
subilbcn. Tie aleitüen prüfte, toeltbe ©ftober» 
Wlefien raubten unb bie riiitberiWrn 9ïuf» 
ftänbe 1919 bi§ 1921 entfeffelten. toeWe fo 
bieleń (Selbftfdjubfambfern ba2> Sehen nab» 
men ,toeWe taufenben itnferer Schtoeftern unb 
©rüber an Seih, (Seele unb @ut fchtaWrften 
Schaben brachten, fittb am æerfe, ba§ töa§ 
unfere Selbftfcüubifämbfer befdiübten, Wolfen 
nun bie ©ölen mit £ift unb Tütfe, mit Sua 
unb Trtta erobern, ba ihnen bie§ trop ©er» 
failer ©ertraa unb ft attivHeW’lfe 1921 nicht 
ßclana. SBenn ber 9iationalfomalt?mu§ nicht 
balb an bie ©lacht aelanat, Wirb Teutfcfifanb 
anftatt CftoberWIcfien iitriiiiiterobern um 
SSeftoberfdjefien au fämpfen haben.

ftür TienStact War bie ©intoeiimft be§ 
polnifdjen ©tjmnafiumê anaefeW 8unädift 
fanb in ber <st. TrinitatUfirche ein fteft» 
flotte&bienft (11) ftatt. ©Ian batte bie Birdie 
au biefer 8eit burdh Scbupopoften fiebern 
laffen (?) fíurí nad) 10^. Uhr toar ber ©otteê» 
bienft au ©nbe. 9ll§ ÎW nun alles nadj bem 
©bmnafium beaab, fonnte man erfehen. Wel­
chen 9luftoanb ©ölen biefer ©intoeiftuna toib» 
mete. ©§ Waren etnWIiefclW ben Schülern ' 
unb ßebrfräften etwa ,250 ©erfonen. Welche 
man bon brüben unb hüben sufammenaetrom» 
melt batte. 9ll§ biefe „Troaeffion" burd) bie 
Straften »a unb fterauëforbernb laut fodi» 
polnifdi fprecftenb unb propoaierenb ladhenb 
fidj bemerfbar machte, ba fonnte fo mancher 
hrabe ©eutbener ÍW nidit mehr halten unb 
WIeuberte ihnen berbe ftluditoorte nach. (Siner 
biefer bieberen beutWbenfenben ©berWlefier 
brebte fid) nach biefem 8uae um unb bemerfte 
in reinftem SßafferpolniW: „®o to ©ierunfttoo 
(am diac." (2Saê Wollen bie TonuertoettriWen 
bei unb?) 33or bem ®ebäube tönten ben To- 
len entaeaen: „Slicber mit ©ölen! TeutWIanb 
ertoaefte!" Taft ber eine @<h)Ubift ben Stufet 

Ihor ben ©ölen flleidj fo Warf anfubr, toar eine

ber berüditiafe poIniWe ©eneralfonfitl ©tal» 
Romme antoefenb. Tarnens ber beutWen Sie« 
aieruna toar SRinberReitenWulrat «SdjmimaUa, 
©leitoife erWienen. Sein ©rfehei-’en fönnen 
Wir tooftl Perftehen; Wlieftlicft muftte bie 9In» 
aeleaeWheit ü'berWadt Werben, ©her bail ©her» 
büraermeifier Tr. änafrief, ®cutheu einen 
©ertreter unb stoar Schulrat ©ettmann ertra 
entfanbfe, ift tief beWömenb. Ta§ tft fc’nc 
ScHaPbheit mehr, fonbern eine unerhörte 
9Sürbelofififcit! ftür biefeê ©erhalten Wirb 
bie ©eutbener ©eööHeritna fein ©erftänbniS 
haben, .'čert Sbtafrid! ift ein SSunber, bah
©berbürçiermcifter Tr. Sînafricf feinen ©er» 
tretet niiht aratulieren lieft.

Tie ßintoeiftuna be§ ©ebäubeg nahm 
©farrer S o a i o 11 e f au§ bem Sleuftäbter 
Steife (!) bot. Ter fßräfeä be§ TerbanbeS bet 
polniWen Sdiulbereine in TeutWIanb, ^ob. 
SacaeWäfi eröffnete bie fteier. Tie Ueberpabe 
be§ @pmnafium§ an ben ®pmnafialbireftor 
Tr. Vlediab be ftclfeig tourbe burd) ben ©er« 
tretet be§ ©orftanbeS bc§ Sdntlberein§, ©edht§« 
antoalt ©aul Stoucwf. Dppeln, boraenommen. 
fßräfibent Salonber hielt eine längere Sin« 
(brache, ftür biefe international aehaltene 
©ebe haben mir fein ©erftanbni§ Tod) 
muffen toir pana entfdjieben betonen, baft atoi» 
Wen ber ßrrWtitna eineê PoIniWen @hmna» 
fium§ in fSeftoherfdjlefieu itnb ber (šrridjtttnň 
eineê beutfefien ©Wnnafiumê in ©ftoherWIe« 
fien ein InmmeWeitcr UnterWicb Ht. ,,®Iei« 
dies ©echt" ift hier ein arunbüerfebrter unb 
aiinalW falWer Stanbpunït.

Sluffeben erreate ein SlücftounWtelearamm 
au§ SlUen'ftein (11), in b'm e§ it. a. Rieft, baft 
bie SIKenfteiner fid) auch ein polnifdfeê Sput» 
nafittm toünfdjen. (2Bir möchten mal totffen, 
toiebiel Slllenfteiner hinter bem Telegramm 
fteben. ©b e8 atoei fein Werben?)

@3 ift nur toieber ait erfehen, Wie bie 
Tummpcit unb fßfürbelofiafeU beê beutWen 
©lidjelä bie poItfWe ftredtfteit aüchtet unb 
ben nimmerfatten ‘ (Räuhern bireft ©orfdiub 
leiftet!

nîroujmli tti■IBA BBWWBjBll ■■ WBBg™«|Bhakaiysiycznej polityki kleru centro- 
I wego na Śląsku Opolskim, nasi księża w 
! Województwie Śląskiem stosują prze­

ważnie wobec Niemców przesadną tole­
rancję a nieraz nawet oburzające wprost 
uprzywilejowanie. Ten stan rzeczy musi

mai miejsce katechety w tamtejszem 
gimnazjum niemieckiem. Ks. Krayczyr- 
ski podczas walki wyborczej na wiecach 
przemawiał wszędzie przeciwko mniej­
szości polskiej w sposób niski, oszczer­
czy i bezczelny. Ton jego przemówień 
był wprost nieprzyzwoity, płaski i cy­
niczny.

Przemówienie tej osławionej „du­
chownej“ osoby siało na wysokości ku­
chni lub maglu.

Podobnie zresztą zachowuje się cały 
kler centrowy na Śląsku Opolskim, któ­
ry przywiązanie ludu śląskiego do wia­
ry katolickiej wyzyskuje w sposób 
zbrodniczy w celach germanizatorskich.

W przeciwieństwie do tej nawskroś 

się nareszcie skończyć.

Tego rodzaju przesadna tolerancja 
licznych naszych księży wobec Niem­
ców, a raczej wobec renegatów przy 
równoczesnej zajadłej polityce germa- 
nizatorskiej księży centrowych na Ślą­
sku Opolskim, godzi w podstawowe in­
teresy polskości.



Serves Os
Dokola porażki polskisj w Niemczech

Wiadomości, dotyczące liczby głosów, 
oddanych w niedzielnych wyborach na li­
stę mniejszości polskiej na Śląsku Opol­
skim, brzmią bardzo pesymistycznie. Np. 
w Gliwicach na 54.173 głosów hitlerow­
cy zyskali 17’19 głosów, komuniści 8714, 
centrum 17.31t, a Polacy 454, gdy przy 
wyborach poprzednich zdobyli 450 gło­
sów.

W Opolu na 23.800 głosów Polacy 
zdobyli 83 głosy, poprzednio 103.

W Bytomiu na 48.500 głosów Polacy 
zyskali 600 głosów, a poprzednio 820.

W Zabrzu na listę polska padlo 1240, 
a poprzednio 1459 głosów; najwięcej tu 
głosów padło na centrum 24.000. dalej na 
komunistów 19.700 i hitlerowców 17.800.

Z powyższego zestawienia wynika, że

sporo głosów polskich musiało paść na 
komunistów lub centrowców, względnie 
nawet na hitlerowców.

Do tego osłabienia nastrojów, jak siu- | 
sznie zresztą podkreśla stołeczna prasa 
narodowa, przyczyniła się obok niewąt­
pliwych aktów terory stycznych l obaw i 
zemsty, także niezadowolenie z kierow­
nictwa polityki tamtejszych działaczy 
polskich, którzy pód wpływem czynni­
ków sanacyjnych doprowadzili do niepo­
rozumień wewnętrznych. Zastosowano 
bowiem te same metody wśród wychodź- 
twa polskiego i mniejszości polskiej, ja­
kie stosuje się w kraju, wnosząc spory 
krajowe w mniejszość polską. Skutki te­
go okazały isę opłakane. (xy).

Stara miłość nie rdzewieje!
Dowodem sbuszności tego przysłowia są m. in. owe íiazne pisem- 

aie i osobiście mi ziożone powinszowania z powodu ostatnich imienin 
moich, za które tu publicznie składam serdeczne podziękowanie i w przy­
szłym tygodniu zaofiaruję Mszę św.

Aie bardziej jeszcze jestem przejęty wdzięcznością względem P. 
Boga, że raczyi przywrócić mi zdrowie, jakie już od kilkunastu (at nie

Podziękowanie
Dzielnica Śląska Związku Polaków 

w Niemczech niniejszym dziękuje 
wszystkim tym, którzy w jakikolwiek- 
bądż sposób przyczynili się do wyko­
nania i upiększenia odbytych „Doży­
nek“, staropolskiem i serdcznem Bóg 
zapłać!

Zarząd

by bo udziafem moim. Związku Polaków w Niemczech T. z.
Cześć i chwała za to P. Bogu miłościwemu !

Ks. Koziołek, prob.

Grabina, dnia 9 iistopada 1932 r.

Č A ZET A POL S K A' Czwartek, 10 listopada 1032

lego gimnazjum w Bytomiu
I Z kolei zabral głos prezes Zw. Po- 

laków w Niemczech ks., dr. Domański
BYTOM, — Dziś Odbyło się u- 
■ezyśte otwarcie pierwszego polskie­

go gimnazjum w Niemczech. Uroczy­
stość rozpoczęto mszą św. w kościele 
św. Trójcy w Bytomiu, odprawioną 
przez ks. Klimasa, prezesa Polsko-Ka- 
tolickiego T-wa Szkolnego na Śląswu 
Opolskim. Kazanie nie mogło.się odbyć 
z powodu sprzeciwu miejscowego pro­
boszcza.

O godz. 11-ej w. sali gimnazjum 
przy ul. Kurfürstenstrasse odbyła się 
akademja. Na uroczystość przybyli: 
konsul generalny Leon Malhomme, pre­
zes komisji mieszanej Calonder, na­
czelnik Hinze, konsul Bratkowski z 
Wrocławia, przedstawiciel niemieckich 
władz szkolnych Schmitalla i szereg 
gości z Polski.

Poświęcenia gmachu dokonał prezes 
dzielnicy I-ej Związku Polaków ks. Ko 
ziółek z Grabiny, poczem akademję za­
gaił prezes Związku Polskich Towa­
rzystw Szkolnych w Niemczech Ja­
czewski.

Wielkie zainteresowanie wzbudziło 
przemówienie prezesa komisji miesza­
nej Całondera, który życzył nowej pla­
cówce, aby wychowywała przywód­
ców polskich, świadomych obywatel: 
niemieckich. Prezydent Calonder wyra­
ził nadzieję, że działalność gimnazjum 
przyśpieszy decyzję w’-dz niemieckich 
w sprawie udzielenia prawa publiczno- 

. ści.

z Zakrzewa. Mówca podkreślił histo­
ryczny moment, w którym tęsknota lud 
naści polskiej w Niemczech za wyższą 
szkolą poraz pierwszy od lat 160 zo­
stała zrealizowana. Zrealizowanie to 
zostało umożliwione pracą ludu pol­
skiego w Niemczech, który mimo tak 
trudnych warunków, dzięki ofiarności 
społeczeństwa polskiego, zdobył się na 
stworzenie bastjonu polskości, jakim 
jest nowe gimnazjum.

Natępnie adw. Kwoczek z ramienia 
Zarządu Polsko-Katolickiego T-wa 
Szkolnego oddał nowy gmach, w ręce 
dyrekcji gimnazjum.

Ze wzruszeniem wysłuchano życzeń, 
składanych przez p. Skałkę przedstawi 
cielą narodu serbo-łużyckiego. W imie­
niu wszystkich organizacyj i instytucyj 
polskich Śląska Opolskiego złożył ży­
czenia p- Szczepaniak w imieniu rodzi­
ców przemawiał p. Piernikarczyk, w i- 
mieniu rodaków z Warmji p. Pienią­
żek.

Akademję, w której wzięli udział me 
tylko przedstawiciele ludu polskiego na 
Sl. Opolskim, lecz i przybyli z Niemiec 
delegaci, zakończono odczytanym 
depesz gratulacyjnych od ks. Prymasa 
Hlonda, Rady Organizacyjnej Polaków 
zagranicą, mniejszości polskiej w Cze­
chosłowacji i niezliczonych instytucyj 
i osobistości- (PAT)

Dzielnica I. ] I

ODM HU GIGI Sili, MSW 
Ul OOSWCaGD

Na uroczystość tę mimo nagłej zmia­
ny miejsca, (z Groszowic do Gosławic) 
i 'kiermaszu w Gosławicach zebrała się 
na sali p. Czecha, spora ilość miejsco­
wej młodzieży wraz z rodzicami. 
Wśród opolskich gości zauważono pp.: 
Konsula Generalnego R. P. Leona Mai- 
homme, Attachée Konsulatu Generahi. 
dr. Figlarewicza, adwokata Kwoczka, 
dyrektora P. K. Tow, Szkoln. Szreibe- 
ra, redaktora Łangowskiego.

Udatnie „Lutnia“ opolska odśpiewa­
ła 2 pieśni na cześć św. Stanisława 
Kostki: „Polskiej ziemicy“ i „Mnie w 
życia drodze“. Przemówienie uroczy­
stościowe wygłosił p. adwokat Kwo­
czek, który w doskonały sposób zobra­
zował życie Patrona naszej młodzieży, 
postawiając go jako wzór naszej pracy 
codzienenj. Zalety św. Stanisława, z 
pośród których na pierwsze miejsce 
wybija się nieugięta wola spełnienia 
swego posłannictwa, winne przyświe­
cać również nam w spełnianiu naszego 
posłannictwa, jako młodzieży polskiej,

Następnie amatorzy odegrali sztukę 
religijną w 3 odsolnach „Na drodze“, 
przedstawiającą obrazy z żyda Świę­
tego. Harcerze opolscy odtworzyli na 
scenie w jednym obrazie życie obozo­
we, pozatem popisali się występem hu­
morystycznym. który wywołał dużo 
serdecznego śmiechu.

Ważnym punktem programu było 
poświęcenie i wręczenie goslawickim 
czytelnikom pięknego proporczyka 
„Młodego Polaka“, ufundowanego- 
przez Związek Polaków i Redakcję 
„Młodego Polaka“. Doniosłego aktu 
tego, który wogólc po raz pierwszy 
miał miejsce na Śląsku Opolskim, do­
konał p. redaktor Łangowskii okolicz- 
nościowem dobitnem przemówieniem 
do młodzieży i rodziców.

Odśpiewaniem „Zdrowaś Mario“ za­
kończono uroczystość.



Echa uroczystości bytomskiej
Byl lo msioryczny dziel iii życiu PiiakOui ui Hiemczech

W przedwczorajszem wydaniu na­
szej gazety daliśmy szczegółowe i 'Ob­
szerne sprawozdanie, z uroczystości 
otwarcia Doiskiego Gimnazjum w By­
tomiu. Byłoby to jednak niedocenia­
niem ważności tej chwili, gdybyśmy 
chcieli poprzestać tylko na tym1 jednym 
artykule. Przeciwnie, częściej będzie­
my wracać do sprawy naszego gimna­
zjum, będziemy z żywem zaintereso­
waniem obserwować jego rozwój, da­
rzyć je największą życzliwością, wszak 
jest to gimnazjum naszego ludu, a byt 
jego ściśle już związany z przyszłością 
naszą.

Dzień 8 listopada został1 złotemi 
literami wpisany do historii naszej. Ża­
dna silą nie wytrze go z pamięci nie- 
tylko ludu polskiego na Śląsku, nietyl- 
ko społeczeństwa polskiego 'W pań­
stwie niemi eckiem, ale wo góle nie wy­
trze go z pamięci całego narodu pol­
skiego.

Dlaczego dzień ten stał się tak wa­
żnym? Bo był on faktycznie szczerą 
manifestacją naszych uczuć, bo wyka­
zał całemu światu przywiązanie nasze 
do kultury i narodowości polskiej.

Starszemu pokoleniu, które od za­
rania swojej młodości toczyło walkę o 
szkołę polską, jak żywe stanęły 
wspomnienia młodzieńczych wysiłków, 
prowadzonych przez cały naród na 
wszystkich terenach. Wszakże to na- I 
sze pokolenie nie chodziło już do śred­
niej szkoły polskiej. Ostatnie gimna­
zjum polskie w Poznańskiem zostało 
przemienione na gimnazjum niemieckie 
na krótko przed powstaniem stycznio- 
wem około 1860 r. Utrzymywano je­
szcze język polski, ale szowinizm wro­
gów naszych i to nam odjął. Wykłady ■ 
języka polskiego, jakby na drwiny i >, 
większe jeszcze poniżenie ludu polskie­
go. pozostały w uczelni,, ale tylko dla j 
Niemców. Polakom zakazano uczyć 
się w ich ojczystej mowie w gimna­
zjach, na ich ojczystej ziemi budowa­
nych. Śląsk nigdy gimnazjum1 polskiego 
nie posiadał. Gdy wszędzie rozwijało 
się narodowe szkolnictwo średnie, ów- > 
czesny rząd pruski, dzierżący już swą 
władzę nad Śląskiem, mimo masy ludu 
polskiego, od wieków tę ziemię zamie­
szkującego, nie dopuszczał nawet my­
śli o założeniu gimnazjum polskiego. I 
mimo, że nieliczne były jeszcze! kolonie 
niemieckie na tym terenie, a przygnia­
tająca masa ludności mówiła po polsku, i 
mimo, że statystyki wykazywały po- I 
wyżej 85 proc, ludności polskiej, istnia- : 
ły tylko gimnazja niemieckie.

Synowie ludu polskiego za ciężko 
zapracowany grosz kształcić się mu­
sie® w obcych gimnazjach, ulegając 
wynarodowieniu. Doszło do tego, że’ 
z wyjątkiem nielicznej na tę masę lu­
dności grupy młodzieńców 1 o twar­
dych charakterach, którzy zdołali prze­
łamać wlszelkie wynaradawiające

■ 

wpływy, wielka liczba inteligencji, z 
pochodzenia polskiej, zasilała szeregi 
obcych. 1 przeciw temu smutnemu 
procesowi tracenia synów ludu śląskie­
go napróżno bronili się nasi ojcowie, a 
po nich dzisiejsze pokolenie. Chłop i 
robotnik polski pozostali bez pomocy, 
rady i obrony inteligenta polskiego,. 
Tern też tłumaczyć należy, że kiedy 
nie stało i tej nielicznej garstki inteli­
gencji, 'która była przed wojną na Ślą­
sku, ruch polski załamał się, mimo wy­
trwałej i pełnej bohaterstwa postawy 
naszego ludu.

Teraz poraź pierwszy w historii Ślą­
ska, a po kilkadziesiątletiniej walce Po­
laków, pozostałych w Niemczech, o 
własne gimnazjum polskie, zostało ono 
otwarte w Bytomiu. Jakże szczęśli­
we jest więc nasze pokolenie, które na 
własne oczy patrzy na to wielkie zwy­
cięstwo ludu! Osiągnęliśmy przecież 
to, czego nie mogli osiągnąć ojcowie 
nasi. Osiągnęliśmy to, o co i oni to-, 
czyli wytrwałą i zaciętą walkę.

Dumni i szczęśliwi, że oto w na­
szych oczach przewraca się nowa kar­
ta historii narodu polskiego, zachowaj­
my wdzięczność dla tych poprzednich 
pokoleń. W sercach naszych wzbudź­
my wielka wiarę w lepszą przyszłość. 
Młodemu pokoleniu wpajajmy gorącą 
miłość dla własnej jego uczelni i prze- 
każmy mu tradycję walki o szkołę 
polską.

Niechaj ten wielki dzień rozbudzi w 
nas całą encrgję i wszystkie siły, bo 
pokonaliśmy stawiane nam przeszkody 
i zapory silną wolą i wytrwałością do 
pełnego narodowego odrodzenia.

* * *
Wracając do uroczystości otwarcia 

naszego gimnazjum, wypada nam je­
szcze raz specjalnie podkreślić jedno: 
ogromny, czynny udział ludu w tej 
uroczystości. Zarówno podczas nabo- 
żeństwai, jak i na akademji widzieliśmy 
dużo naszych robotników i wieśniaków, 
którzy swą obecnością zadokumento­
wali, że uroczystość otwarcia gimna­
zjum jest uroczystością ludową.

Pięknym symbolicznym wyrazem { 
tego było też wystąpienie p. Piernikar- 
czyka, który w skromnych, ale tak 
trafnych słowach wyraził uczucia ludu 
w czasie akademji. Scenę tę możemy 
uważać za prawdziwą perłę serdecznej 
miłości rodziców ii wogóle całego na­
szego społeczeństwa na Śląsku do na­
rodowości polskiej. A gdy p. Pierni- 
karczyk . wręczył bukiet czerwonych 
róż zasłużonemu prezesowi P. K. To­
warzystwa Szkolnego czcigodnemu ks. 
prób. Klimasowi, serca uczestników ob­
chodu zabiły żywszem tętnem, 
chwila ta była wyrazem ogromnej 
wdzięczności dla ukochanych przywód­
ców naszych, dla naszych kapłanów 
i pracowników społecznych, którzy nic 
szczędzili sił i trudów dla sprawy gim­
nazjum.

Na wyrazy szczerego uznania za­
sługują również miejscowi śpiewacy- 
którzy swemi doborowemi występa­
mi pod egidą p. Tondery urozmaicili, 
uroczystość.



Berlin. W dniu 8-ym bm. w biurze 
Związku Polaków w Niemczech w Ber­
linie (Schliitterstr. 57. V.) pracownicy 
biura obchodzili również uroczystą 
chwilę otwarcia pierwszego Polskiego 
Gimnazjum. O godzinie 1 I-tej, a więc 
w chwili, gdy w Bytomiu odbywało się 
poświęcenie gmachu gimnazjalnego, 
pracownicy zebrali się w gabinecie 
Kierownika Naczeln., gdzie p. Lemiań- 
czyk wygłosił dłuższe przemówienie o 
historii i znaczeniu Polskiego Gimna­
zjum. Opowiadał żywo i ciekawie o 
trudnościach najrozmaitszych, związa­
nych z otwarciem, o nieugiętem pol- 
skiem stanowisku w tej sprawie, któ­
re właśnie doprowadziło do tego« że od 
dziś możemy kształcić nasze dzieci już 
we własnem gimnazjum. Podkreślił si­
łę, jaka z tego płynie, przypomniał o 

niej. . nje otrzymaliśmy zgoła nic mimo licz-
Stworzono więc wśród narodu nie-!iw]q wniosków i zabiegów. Dla na- 

mieckiego pewnik, że Polacy to nie- ( 
wdzięczny naród.

W niem-eckicli sprawozdaniach z 
uroczystości otwarcia naszego gimna­
zjum w Bytonra. które wczoraj obszer­
nie omawialiśmy, powtarza się między 
wierszami nuta tych samych bajek. 
Wczuwając s ę w umysłowość niemiec­
kiego hakatysty, łatwo można odgad­
nąć jego myśli: „Przecież, do licha, 
chyba teraz Polacy tutejsi powinni byli 
urządzić dziękczynną manifestację za 
doznaną życzliwość“. — Daleko od te­
go, bo po pierwsze odwlekanie z udzie- , 
leniem koncesji na otwarcie naszego | 
gimnazjum uzasadnia rację wszystkie­
go z wyjątkiem racji wdzięczności na­
szej, a po drugie udzielenie wreszcie 
po długich szarpaniach tej koncesji by­
ło owocem długoletniej walki naszej o 
nasze najsłuszniejsze podstawowe pra­
wa kulturalne.

O ile ktoś twierdzi, że niemało mie- 
Ludzie kulturalni ii dobrze wycho- liśmy okazji zapoznania się z życzliwo- 

wani odznaczają się uprzejmością i ścią i pomocą władz pruskich, to nie- 
grzeczniością. Często mówią: proszę, chaj udowodni choć jeden tylko fakt, 
dziękuję, itp. U nas Polaków słowa któryby przynajmniej w dziedzinie kul­
te są najbardziej w użyciu- gdyż naród turalno-oświatowej zasłużył na naszą 
polski z pośród wszystkich kultural- wdzięczność. Oczywiście jakiekolwiek 
nych narodów słynie swoją wielką zezwolenie na skromną odbudowę te- 
uprzejmością. go, co nam w ciągu wieków zostało

Mimo to znane są narzekania Pru- odebrane i zniszczone ,nigdy nie można 
saków, iż jesteśmy niewdzięcznymi, zaliczyć do kategorii tych objawów, 
Pamiętamy jeszcze głosy z czasów które zasługiwałyby na wdzięczność, 
wojny światowej : Polacy nie okazali przy tej okazji przypatrzmy się 
w roku 1916 wdzięczności państwom Ciekawemu zagadnieniu wzajemności w 
centralnym za ogłoszenie Królestwa kulturalnej.
Polskiego! — Polacy nie dziękowali podczas, gdy Niemcy w Wojewódz- 
również, gdy im za zarekwirowaną kro- twi.e $iąSkiem otrzymali z funduszów 
wę lub świnię dano świstek papieru y- popich ‘ tłuste subwencje na cele tea- 
oznajmieniem,. że zapłata nastąpi póź- [ra|inie my Polacy na Śląsku Opolskim 
niej. . ,

Stworzono więc wsrod narodu nie- nych wnij,os.i<!ów i zabiegów.
i. szych potrzeb kulturalno-oświatowych

niema tutaj ani złamanego feniga pu­
blicznego, choć regularnie na podatek 
oddajemy nawet ostatniego czeskiego.

Leży przed nami prasowe sprawo- 

(z ub? miesiąca) niemieckiej gminy tea 
tralnej w K— 
brali udział konsulowie niemieccy z 
Katowic i liczni obywatele pruscy.

Wyjmujemy z wspomnianego spra­
wozdania słowa wdzięczności, skiero­
wane do władz, przyjmując, że chodzi 

' o władze polskie, boć w Katowicach 
niema niemieckich władz- Czytamy 
dosłownie: „Frau Sanitätsrat Speier 
dankte den Behörden für stetes Ent­
gegenkommen“. (Pani radców a Speier 
dziękowała władzom  za okazywa­
nie stałej życzliwości).

Miała za co dziękować: cieszy się 
naprawdę wspaniałomyślną polską to­
lerancją. Nie było tam nigdy takich

urzędnicy zibmi Pola» w niemczecłi L 

uczcili dzieli oma Poismego
BlMll I

tworzeniu się Banku Centralnego Po­
laków. co będzie drugim ważnym fun­
damentem naszej sprawy w Niemczech.

Wreszcie zakończył, że pragnie, by 
w tej podniosłej chwili, gdy w Bytomiu 
dokonywa się akt'otwarcia pierwszego 
w Niemczech Polskiego Gimnazjum, 
wszyscy tu obecni- nie mogący osobi­
ście brać udział w uroczystości w By­
tomiu, zjednoczyli się myślą i sercem 
z uczestnikami tej uroczystości Dla 
podkreślenia świątecznego charakteru 
tego dnia biuro zostało zamknięte o go- 
dżinie 11.30.

Również nieczynne było- w tym dniu 
biuro Związku Polaków Towarzystw* 
Szkolnych. Urzędnicy obu organizacyj 
wysłali do gimnazjum telegram z ży­
czeniem pomyślnego rozwoju tej no­
wej placówki pracy narodowej.

Kiedy zasłużą władze pruskie

na wyrazy naszej wdzięczności?
Niecoś o zagadnieniu ieairalnem na Śląsku Opolskim

zajść- jak tutaj w Opolu, kiedy to do 
krwi pobito naszych artystów. Tutaj 
jest całkiem inaczej, jak tam w Woje­
wództwie .dlatego nawet w tak niewin­
nej dziedzinie oświatowej, jaką, jest 
teatr, nile mieliśmy nigdy i nie marny 
powodu do dziękowania władzom. 
Przeciwnie, dochodzą nas głosy, że po­
dobno żąda się od towarzystw naszych 
nawet przedkładania sztuki teatralnej 
w oryginale do cenzury, zanim zostanie 
wystawiona na scenie.

' Pozostaje nam więc- jak w najczar­
niejszych pod względem wolności na­
rodowej czasach cesarskich, jedynie 
znane hasło:

„Od kawałka chleba aż do nieba, 
wszystko z trudem zdobyć trzeba’“ 
Na faktyczną, życzliwą pomoc władz .

nigdy nie mogliśmy liczyć w ciągu dłu­
gich wieków. Jest to już nasze prze- , 
znaczenie, że wszystko sami sobie, 
choć z trudem, zdobywać musimy.

Zdobywać musimy należne posza- 
’ nowanie dla naszych praw w życiu pu- 

uwy blicznem- w kościele, szkole i rodzinie,zdanie z ostatniego walnego Jgbran a| zd()byW!ać musiiny nawet swobodę 
ęsiąca) niemieckiej gminy t yw,stawiania oraz przedewszystkiem
Katowicach. W zebraniu rozwój naszej sztuki ludowej i narodo- 

wej .którą tak bardzo lubimy widzieć 
na naszych scenach. To też szczegól­
nie teraz z nadchodzącą zimą przyłóż­
my wszyscy ręki do jej kultu — drogą 
pilnego uczęszczania na nasze wszyst­
kie uroczystości towarzystw i przed­
stawienia amatorskie. K......fežĚ
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Ma ü swieio swei
wspaniale oDchody w Kraju i zagranica

Warszawa, 11 listopada. Cały naród 
obchodził dziś bardzo uroczyście świę­
to Niepodległości Ojczyzny. Wszę­
dzie w Polsce odbywały się wielke 
manifestacje narodowe. Również we 
wszystkich placówkach R. P. zagra­
nico miały miejsce uroczyste akadem­
ie, poprzedzone nabożeństwami w ko­
ściele. Głośnem echem odbiły się ob­
chody. urządzone w placówkach kon­
sularnych w Niemczech, jak w Berli­
nie. Opolu. Pile. Essen itd.

Najwspanialej uczciła bez wątpie­
nia Warszawa rocznicę odzyskania 
Niepodległości. Stolica przybrała 
wygląd świąteczny. Od samego ra­
na zaczęły się gromadzić na ulicach 
tłumy publiczności. O godz. 9-tej roz­

poczęły się w świątyniach wszysktich 
wyznań nabożeństwa. W katedrze św. 
Jana ks. kardynał Kakowski odpra­
wi! Mszę pontyfikalną, na którą przy­
byli; p. Prezydent Mościcki w otocze- 
n'u wysokich dygnitarzy władz cy­
wilnych i wojskowych, członkowie 
rządu, korpus dyplomatyczny z Nun­
cjuszem Apostolskim Marmaggim na 
czele Marszałkowie senatu i sejmu i 
wielu innych.

O godz. 11.50 odbyła się wielka re­
wia wojskowa. Marszałek Piłsudski, 
witany gromkiemi okrzykami przez 
ludność i wojsko!, odebrał z przygoto­
wanej przed pomnikiem Poniatow­
skiego trybuny wzorową defiladę od­
działów wojskowych.

ODM Śmigla naroflowegu n usiopafla
ula rocznica oltgskaila Biepeflieglosei

szych okolic.
O godzinie 10-tej odbyła się w ko­

ściele pod wezwainiiem Św. Wojciecha 
„na Górce“ uroczysta Msza Święta z 
błogosław,ieństwiem, którą odprawił ks. 

i prałat Kubas.
Na Mszę Św. przybył p. Konsul Ge­

neralny Leon Malhomme w otoczeniu 
p. Attache Dr. Figlarewicza i p. Atta­
che Staniszewskiego, oraz cały perso­
nel Konsulate Generalnego Rzeczypos­
politej Polskiej w Opolu.

Po nabożeństwie odbyła się w gma­
chu Konsulatu Generalnego uroczysta 
Akademia.

Akademję otworzył p. Konsul Ge­
neralny Leon Malhomme dłuższą prze­
mową.

Przemówienie p. Konsula General­
nego, który jak wiadomo z dniem 1-go 
stycznia 1933 r. obejmuje stanowisko 
Radcy do spraw emigracyjnych w Am­
basadzie R. P- w Paryżu, było ostat­
kiem przemówiemiem, jakie z okazji 
Święta Narodowego wygłosił na Ślą­
sku Opolskim.

Wszyscy też obecni słuchali z w lel­
kiem napięciem, gdyż zawierało ono 
Wiele zasadniczych myśli i rekapitulo­
wało to, co w ciągu o-statniich 4 lat po­
bytu na Śląsku Pana Konsula General­
nego Leona Malhomme było dowodem 
poświęcenia, pracy, myśli narodowej i 
wiary w przyszłość.

W dalszym ciągu Akademii składa­
no życzenia na ręce p. Konsula Gene­
ralnego z okazji Święta Narodowego.

Występy chórów męskich i żeńskich, 
deklamacje i odczyt złożyły się na dal­
szą część Akademii, która zakończyła 
się wspólnym* śpiewem.

Po Akademii składano p. Konsulo­
wi Generalnemu, , opuszczającemu w 
niedługim czasie Śląsk Opolski, życze­
nia jak najowocniejszej pracy na owym 
terenie. Szereg osób W przemowach 
swoich podkreślało te wszystkie wiel­
kie wartości umysłu i serca, które 
wniósł na Śląsk Opolski p. Konsul Ge­
neralny, wspomniane wszystkie chwile 
razem spędzono. Zapewniano p. Kon­
sula Generalnego, że pamięć o nim po­
zostanie na Śląsku i nie zatrą jej dole 
ani niedole przyszłości.

W miłym nastroju przeciągnęło się 
przyjęcie ,które w irtfeszkaniu swem 
dal p. Konsul Generalny, do wieczora.

Tańczono i bawiono się do północy.

Opole. W dniu 11 listopada, jako 
w 14-letnią rocznicę odzyskania Nie­
podległości Polski, odbyły się w Opolu 
uroczystości, które jak zwykle zgro­
madziły liczne rzesze ludności polskiej 
tak z powiatu opolskiego, jak i z dal-

Żmii strzały grzęd gmachem Kon­
sulatu generalnego n. f. w Oiłolu

Strzały przed konsulatem polskim w Opolu
2 Opola donoszą:
Wczoraj około godz. 19 przed konsu­

latem generalnym R. P. w Opolu, które­
go gmach znajduje się w dzielnicy willo­
wej Wilhelmsthal, dano kilka strzałów re­
wolwerowych. Policjant, pełniący służbę 

przed gmachem, ujął 2-ch sprawców i od­
stawił ich do aresztu.

W kilka minut później ze strony ogrodu 
konsulatu generalnego padły dalsze 
dwa strzały. Zaalarmowany oddział poli­
cji wszczął poszukiwania, które nie dały 
pozytywnych rezultatów. (xy)

Opole. W niedzielę około godz. 
7-ej wieczorem przed tutejszym Kon­
sulatem Generalnym R. P. oddano 
kilka strzałów rewolwerowych. Po­
licjant, pełniący służbę przed gma­
chem ujął 2-ch sprawców i odstawił 
do aresztu. Atoli w kilka minut póź­
niej ze strony ogrodu konsulatu gene­
ralnego padły dalsze 2 strzały. Za­
alarmowany oddział policji wszczął 
fcfaszukiwadia, które nie dały pozy­
tywnych rezultatów".
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Keilte: polnischer GymnasiaVUnterrieht in When

^Soknftaat
im Steutfdjen Skfcij
®ie (ghtroetymtg ber polnifdjen Rotieren £efyranftalt

$err unb DJleifter ber „Bolonia", feiner grcubc unb Genugtuung 
berühr Sluebrurf, bań bic pot* 
niftije DJlinbetheit bit ttaftalt yi 
fdjaffen vermocht fiat, jonbern

2Jîit 120 <5d)ülem in fieben Älaf* 
fen, beren jebe im '£mxä)]ä)niit al[r> 
nur 17 6d)üier b'ùîjW, hat am íieutv ,• 
gen Wlittwoá) ber Unterricht an ber 
poínifdjííaťEjoliJdjen Gehranftalt ein* 
gefeilt, bie geftern eingeweiljt wor* 
ben ift. Sieben bent Direítor Dr. 
Siedjap b e g e I f e é 5 wirïen an ber 
SInffalt 11 ßeljrer unb ein Äatedjet 
(Dleligionslehrer), Brof. Sio wat 
Die 21ufgabe ber •Sciiulc ift,

eine polnifdje „fpitcUigeng“ in 
Deutfdjlanb,

etfo eine fjührerjchaft aufgubauen, 
bie aus ben naa) BerfatUes unb 
©enf bei Deutjchlanb verbliebenen 
polnijchen Boiïsfplittern einen na* 
tional bewußten polnijcíjen Bolts* 
ftamm ergießen Jollen. 2Eenn man 
bebentt, welche Erfolge in biefem 
Sinne einjt ein einziger begabter 
poiniftfjer giiljrer in unferem Ober* 
jdjiefien, Sßofciedj Äorfantp, 
relegierter Primaner bes Äatto* 
wi^er ©gmnajiums, aber bann boii 
gum Stubium an beutfdjen Schulen 
gugelaffen, ergielt ÿat, wirb man bie 
Bebeutung ber $öheren polnifdjen 
öehranftalt in Beuthen um jo weni* 
ger geringfd)ä^en bürfen, als rtjr 
eingeffanbenes ßiel twr allem bas 
ift, einen Stamm national bemühter 
yolnijdjer (Seiftlidjer für bie beutfďjc 
Broving ©berfdjlefien vorgubilben. 
Star ein eingiger Sezier an ber 2In* 
fiait befi^t bie b e u t f dj e Staats* 
angeljörigteit. Bud) non ben 2eh= 
rern polnifdjer Staatsangehörigleit 
wirb gwar eine Sopalitäts* 
ertlärnng »erlangt. Dladj ben 
Erfahrungen aber, bie Breujjen be* 
reits mit ben ftaatspolnifájen 2eh* 
rem an feinen Sftinberljeitsfdjulcn 
gemadjt hat, wirb tnbejjen aud) in 
Beuthen häufte IKorfidjt unb Umfidjt 
geboten jein, um fo mehr, als aus 
manchen Dieben, bie bei ber Einweb 
hungsfeierliihteit ber polnifdplafho* 
lifthen Scheren 2ehranftalt gehalten 
würben, bcutlidj genug bas Beftre* 
ben hemorleućhtete, burd) biefe 
Sdjule einen Bolenffaat im Teuf* 
ld)cn 31ei<hc aufgubanen.

Die Einn»cil)iingsfcicritrf)feiten
aut Dienstag begannen mit einer 
fctcrlidjen DWejfc in ber Srinitatis* 
litfy, gehalten uon bem polnifihen 

• Pfarrer Klimas in Barnau, 
Äreis ©roh=6trehlii|, bem Bräjes 
ber Boínifch*&aíhoíifthen S§uige= 
Jellfdjaft für bie Broning Dberjch'le* 
fien. Sine gSrebigt würbe wäljrenb 
biefer Bïeffe nidji gehalten. Die 
„Bolonia" behauptet, bafc fidj Brä* 
lat S <h m i e r t bem wiberfe^t ÿabe 
unb fie fügt hingu, man müffe baran 
erinnern, bah Brälat Schmiert felbft 
Stipenbiat ber Bolnijdjen Sdjul= 
gefellfchaft für wiffenfĄaftlićhe §ilfe 
gewefen fei. Sei bem, wie ihm 
wolle: fein aufrechter DJlann »er* 
tauft feine ©eftnnung für ein Sti= 
penbiat, unb wir bürfen in biefem 
Sinne wohl baran erinnern, bah ber

§err R. o r f u n t g, einjt manche 
&nterftüt|ttng burch ben ©eiftlichen 
Bat - ■ -L ' ‘ —■*
Jen td.g
nidfts uu. ...s ein Äämpjer für 
bie Dlnfchauungen biefes beutfdjen 
Prälaten geworben ift. Das De 
Deum nach ber Einweihungsmeffe 
in ber Srinitatistirche fanb ohne 
SIffifteng ftatt, weil fiçh einer ber 
hierfür beftimmten polnifdjcn Seift* 
liehen »erfpäfet hatte. Die Bolen 
nerfuchten bann jwar, einen beut* 
fthen ©eiftli^en jur DIushilfe ju bít* 
ten, hotten bamit aber tein ®lüi. 
Unter ben Deilnehmern an ber tird)* 
lichen (ÿeier fah man befonbers uieie 
tßoien aus ber ISßojewobfdjaft Äat* 
towih, aus bem weiteren Sßolen unb 
fogar aus Dfihe<hif<h=S(hlefiert. Die 
meiften ffaatspoinifdjen Säfte 
fuhren fofort nach biefer geier heim* 
wärts.

21n bie firchliche <yeier f<hlo& fi<Ü 
fogleich ber

Einweihungsatt in ber feftti^ 
gefifimürften Slula

Oer neuen ßeljranftalt im früheren 
z,Äatoltr“*®ebäube an ber Siurjüi* 
jtenftrajje. Streiche Sßertreter bes 
Eolenfumö unb ber nolniicben Or»

ganifationen aus Beiben Dberfdjle* 
ften, bem fReiii, ißolen unb ber 
Dfijedjofiowafei nahmen mit bem 
ßehrertoHegium, ben Schülern unb 
ihrer Eltern baran teil. Unter ben 
Ehrengäften befanben fich ißräjibent 
Eatonber uon ber Eemifihten 
Äommiffion in Äattowit, unb Sßrä* 
fibent Äaefenbed twm Sdjiebs* 
geriet für £>berf(i)iefien in SBeuthen.

Die ^rooing DBerfehlefien war 
burrf) Siüulrat Sdjmitalla, bie 
Stabt ©euthen burdj S^ulrat 

Dieumann »ettteten.
ferner fah man ben gSräfiberten bes 
Slufftänbifftenoerbanbes, im Dleben= 
amt Dberbürgermeifter ber Stabt 
Äattowih, Dr. Soeur, bie points 
f<hen ©eneraltonfuln u. u. a. D?aĄ= 
bem ber polnifdje ®hor bes IBeuthe* 
ner polnifdjen ©efanguereins §alta 
bas 2ieb „2Bir wollen ©ott“ gefun* 
gen hatte, nahm Pfarrer S o 3 i 0 = 
I e t aus ©rabina, Äreis Dleuftabt 
(Dberfdjlefien), bie firthliihe SBeihe 
bes SchuIIjaufes oor. Der ißräfibent 
ber gSoInifdjen Sdjuloereinigung in 
Deutjchlanb, San ® a c 3 e w j t i 
'Berlin, gab ber „g-reube bes polnh 
f^en Sßoltes in Śeuthen“ über bie 
Errichtung bes ©pmnafiums 2Ius= 
brud, begrüßte bie DInwefenben unb 
bantte allen, bie bei ber ©rünbung 
ber 2Inftalt geholfen haben. Stufet* 
programmäfiig nahm fobann

btr Ißrafibent ber ©emtf^teit 
Äommiffion, Eatonber,

bas ÎBort.
Det qeräfibent gab nicht nur 

fprach auch bic Hoffnung aus, 
bag bic Slrbeit ber Slnftalt ebens 
fo wie bem Wßoljl ber DJlinberheit 
auch bem Denif^en ÍHeith bienen 
werbe.
211s ber ißräfibent ber Hoffnung 

Uusbruct gab, bah bie beuffthen 
Bebörben bem „©pmnaftum“ nach 
einer gewiffen Seit ber Eniwict* 
lung

bas DeffentlithłeitsrcĄt 
verleihen

würben, erhoben fich aus ber Ber* 
fammlung laute Beifallsrufe. 2ßo 
unb mann h«t fidj ber $err tßrä* 
fibent ber ©emif^ten Äommiffion 
jemals bafür eingefeilt, bah einem 
bentjehen ©gmuafium in Dftobet* 
Jthlefien, bie boch f<hon eine lange 
Beit ber Entwicklung hinter fich 
haben, bas Deffentli^teitsrechf 
verliehen wirb. 2Bir bürfen wohl 
ber Erwartung ülusbrud geben, 
bah bas jet|t ungefäumt er* 
folgt. Jßeil bas höhere StyulweJen 
ber Dftinberljeiten biesfeits unb 
jenfeits ber ©enfer Ginie ausbrücf* 
liĄ auf bem ®rnnbfat| ber ©egen* 
feitigteit aufgebaut ift, bürfen

wir wohl bem Ratforotgcr SEoiwo* 
b«n jurufen:

Erft bas üeffentlidjleitsredjt 
für bie beutfthen $öheten 2ehr* 
anftalten in Dfioberfthlefien unb 
bann bas Deffentlichteitsredjt für 

ein peinliches ©pmnnftum in 
Seuthen.
Dlach bem ißräftbenten ber ©e= 

mifchten Äommiffion fprach
ber spräfibent bes Bolenbunbcs,

Bfarrer Dr. Domanfíi aus 
3aïr3&wo (©renjmarí lßofen=2ßefts 
preuhen), 1% Sahrhunbert habe 
bas polnijdje Bolt auf bie Errich* 
tung bes erften polnifdjen ©pmna* 
fïums in Sßreuhen gewartet. Dies 
©gmnafium foH nun ein ïüittel 
für bie

SBiebergeburt ber polnifihen 
Sntefligenj in Dcutirhlanb 
fein, eine 3nteIIigcn3, in ber 
ber Ganbsmann für ben

Ganbsmaun arbeiten folle.
Der Bräfibent bes Bolenbunbes 
befennt jich alfo ausbrüdlich, 3U ber 
alten, aus Bojen befannten Sßarole 
ber nationalen SIbjonberung (6woj 
bo fwego), ein Bekenntnis, bag in 
völligem ©egenjah gu ben Erwar* 
tungen ftebt, benen ber Bräjtbent 
ber ©emijájten Äommtffion 21 us* 
brud gegeben hatte.

Dlachbem ber — befanntlidj aus 
bem ißolenbunbe ausgetretene — 
Behtsanwalt Dr. Äwoced aus



Oppeln, ein fßarteijünger bet f(fjat= 
fett Stiftung Ävrfantns, namens 
bei ißoirtijüien Stßuiveieintgung bie 

in bie Dbíut bes ttorläuft= 
gen Diieftors Dr. 3Ï e tf) a g be 
Reifete übergeben Ij-atte, hielt 
Meier eine lange« pragrammatifije 
%ebe über „Die ÿorberttngen ber 
neuzeitlichen Gcßulc“ u. fpracíj ber 
fßviniftßen Gdmivereinigung ben 
Danf für bas großartige ffieftßenl 
bes grantigen SĄnlgebaubes aus. 
æeiter jpradjen Sîebaïteur Stala 
aus SBeutßen aïs SJertreter ber 
jagenßaften Süinberßeit ber 
„Serbo=ßaujtßer“, bie btestnal 
nid)t einmal mit einet eigenen 
fReicßstagstöaßltifte ßervorgetreten 
finb, Pfarrer SDl e 1 c aus 3IIt=Eo= 
fel, ber Cppeïner fßräfes bes fßo= 
ienbunbes Seeweg aniaf,' ein 
Vertreter ber fpolen aus bem oft= 
preuftifdjen Gtmlanb unb ber 5ßa= 
ter eines Spülers. Der Gefretär 
bes Ggmnafiums ïabernaài 
gab einige SBegrüßungs=Depef(f>en 
befannt, barunter ein Xelegramm 
bes

primas von Sßoien, Sarbina! 
Sjlonb,

unb eines ber pohtiiüjen 3Jlinber= 
beit in ber Didjedjoilotvalei. 9ftit 
bem allgemeinen Sefange bes £ie= 
bes „_$er^aHerIiebfte Slutter" 
mürbe bie fjeier beenbet. §ieran 
fcßloß ftef) ein Dlunbgang burdj bas*

Sebäube unb ein gemetnfames 
Süittagsmaßl aller Detlneßmer.

Die polnifdje greffe mirbt weiter 
um »littel für bie erßattung bet 
polnifdjen $ößercu ßcßranitalt im 
3teidje unb in fßolen. 3Jlit biejen 
Mitteln ift es nämlidj naeß poi 
nifĄen fßreffemelbungen fo ma= 
ger beftellt, baß bie grßaltung ber 
ßeßranftalt immer nodj nidjt als 
gefidjert gelten barf. 3Jtan fann es 
am Gnbe ja audj ver ft eß en, baß 
bas polnifcße æoïï nicht gerabe ba= 
für begeiftert ift, Selb für eine 
ßößere polniftße Scßule in Deutfdj* 
lanb aufzubringen, ba in Sßolen 
felbft viele (gefaßten für polnifáje 
Äinber aus SJÏangel an Sftitteln 
oßne {eben Scßulunterrüßt aufs 
roatßfen müffen.

Dai amtliche fHricftâtageivabi- 
erçebnie in öS.

Djweln. Der SEablauslĄub unb ber Äreiswaßlleiter non 
Dberfcßtefien [teilten geftern folgcnbes amtliciies Snbergebnts ber 
tkeießstagsmabi nom 6. 3lonetnber feftr ’

’ fällige ' . . '............................. 665 776 Stimmen
3tational[oßialijten .... 178 319 =
Sosiglbemofraten............. 60 727 «
Äcmmuniften..................... 112 354 »
3entrum ................. 238 613 «
Deutfißnattonale  53 429 «
Deutjße æoifspartei .... 2818 --
Staatspartei............................. 1314 »
Gßriftlicß foaiale® SBoIfsbienft . . 2 085 «
Šrwerbsíofenfront........ 287 »
SJÎittelftanbspartei  1298 »
ßanbnolt....................... 795 »

 SBoIisre(i)t=ißattet........ 144 •
ôôrfingsæetneôung........ 128 =
Swaliftifcße 2lrbeiter=i|3artei . . 358 »
«ßolenlifte................................. 12 098
3reie Sßirtidjafts^artei .... 169 »
Äampfßemeinjdjaft ber ülrbeiter

unb Sauern......................... 137 >=
Kleinrentner ....... 473 .
Soa. 'Uîonardj. Partei  230 »

äujammen 665 776 Stimmen.
Die SBablbeteilißung betrug 75,2 Sßroäent gegenüber 

iS,6 fßrojent bet bet lebten Sßabl. 32 000 Stimmen mürben 
weniger abgegeben. Ungültig maren 4812 Stimmen. (gegenüber 
bem vorläufigen ßnbergebnis perfĄob fičí) bie enbgültige 3u= 
[ammenftellung nur um wenige Stimmen. 
,=Stimmen49ernbaft unb= b) ßdi djüi 33 USDlßö S® 3 K

Strzały «So p®!slcíeš® 
koosoiata w Opolœ

KATOWICE, 13.11. Z Opola donoszą: Dziś 
około godz. 7-ej wieczorem przed konsulatem ge­
neralnym Rzeczypospolitej w Opolu, którego 
gmach znajduje się w dzielnicy willowej Wilhelm­
sthal oddano kilka strzałów rewolwerowych.

Policjant, pełniący służbę przed gmachem, 
ujął dwóch sprawców i odstawił ich do aresztu, 
atoli w kilka minut później ze strony ogrodu kon­
sulatu generalnego padły dalsze dwa strzały.

Zaalarmowany oddział policyjny wszczął po­
szukiwania, które nie dały pozytywnych rezulta- 
tatów.

Ml iesi... ceoiron“!?
Opole. W „Polsce Zachodnimi“ czy- 

,tamy: W związku z terorem wybor­
czym, stosowanym wobec ludności pol­
skiej niai Śląsku Opolskim, podkreślić 
należy perfidne metody, jakiemi postu­
kiwały się stronnictwa niemieckie. I 
tak np. jeden z duchownych niemiec­
kich w czasie kazania w miejscowości 
Wierzchowa oświadczył m. in. co na­

stępuje: „Papież jest centrowcem, a 
wobec tego wszyscy macie głosować 
na centrum katolickie. Pozatem urząd 
parafjalny wysyłał imienne weżwania 
podpisania przez proboszcza względnie 
kapelania, w których wzywano do gło­
sowania na listę centrową. Dla bied­
niejszych dołączono drobne kwoty jako 
„zapomogę“.

í

Oppcln
Gcßüffe auf bas braune §auš

. o ?'DJłn*a’?. bat bi« jCixti^ei jirei junge 
Seule geftellt, bte mit felbftgeferifgłen Gc&ieij.. 
merfoeugen in ber 9Jâï;e be§ SJtauneu .baufeâ 
mebreve Gdmffe abaefenert batten. 5[lâ tm -o- 
.genannten SBälbcßen mieberum emige Gchüfîe 
fielen, fueßte ein berftârtteê Ueberfallabtoebr« 

ifammanbo baS ®ebiet ah. 5îa.t& ben Mlíellicben 
heftfteüunsen ßanbelt e§ fieß «nfc&einenb tun 
’buntme 3«nge.nftvetĄe.



Slrzßlczaniß u czci 
św. Stanisława Kostki
Strzelce, 15 listopada.

I znów rodacy ze Strzelec i okolicy 
zgromadzili się w ubiegłą niedzielę 
(13 bm.) do miasta, aby na sali p. Wa­
wrzynka oddać hołd wielkiemu naszec 
mu Świętemu, Stanisławowi Kostce, 
patronowi młodzieży. Na scenie, wśród 

i prześlicznej dekoracji,, spoglądało na 
! nas anielskie oblicze tego przeczystego 
I Młodzieniaszka. który nie poszedł za 
głosem zwodniczego świata, który, 
choć z szlacheckiej rodziny pochodząc, 
nie ubłagał się o światową sławę, ale 
skromną sukienkę zakonną przyodziaw­
szy, dokonał w cichości ziemskiego ży­
wota. „Ad maiora natus sum“ — do 

i wyższych rzeczy jam stworzony.
To też na początku uroczystości, 

młodzież nasza, zrzeszona w Tow. 
Śpiewu „Gwiazda“ zanuciła do swego 
Wielkiego Patrona potężną modlitwę; 
„Ü Stanisławie...“ Po podniesieniu się 
kurtyny, na scenie ujrzeliśmy naszą 
młodzież, która z zwróconą twarzą ku 
obliczu Stanisława ślubowała mu wier­
ność w wierze katolickiej i mowie 
przodków tego świętego. Akt ślubo­
wania był tak przejmujący, że trudno 
było powstrzymać łzy, cisnące się do 
ócz. Po przemówieniu uroczystościo­
wej prezesa Zw. Młodzieży Polskiej, 
p. Kawika dreh. Kampczykówna wypo­

wiedziała udatną deklamację „Bóg z 
nami“, poczem nastąpiła dwuaktówka 

. „Na drodze“, wywiodziona przez 
miejscowe kółko amatorskie. Tło wi­
dowiska obracało się włącznie dokoła 
świetlanej osoby św. Stasia, który ści­
gany przez swego brata, Pawła, spot­
kał się z nim w drodze do Rzymu. Po 
śmierci św. Stanisława, brat Paweł, 
tknięty łaską Bożą ,nawrócił się i za­
kończył bogobojny żywot. Słuchacze 
płakali, tak żywo utknęła im postać te­
go młodziutkiego Świętego w pamięci. 
Gdy zasłona opadła, na sali panowała 
głęboka cisza. Każdy śnił... przywo­
dził na pamięć swoje przeszłe koleje 
życia, porównywał z heroicznemi 

i czynami św. Stanisława, w uszach 
dzwoniła mu jeszcze modlitwa tego 
świętego Prostaczka, pomieszana z 
dźwiękami muzyki i pieniami chórów 
anielskich. Aktorom dziękowano ze 
wszystkich stron.

Wątek słyszanej modlitwy podjął 
drh. Wawlrzynek Jan, prezes Tow. 
Śpiewu „Gwiazda“ i sunie dalej tę zło­
tą nić przywiązania do tego Patrona, 
nawołując młodzież i ojców jej do pie­
lęgnowania mowy, w jakiej św. Stani­
sław wzywał Boga o pomoc w wy­
trwaniu w dobrem. A kiedy sumienie 
nasze powie nam, że skarby nasze - 
wiarę św. i mowę ojczystą — zacho­
waliśmy nieskazitelne, natenczas ni 
wróg, ni męczeństwo ze strony szowi­
nistów niemieckich nie będzie mogło 
podważyć naszego życia narodowego.

Zě Slaska Opolskiego

denta mieszanej komisji górnośląskiej Ca- 
londera, wygłoszone w dniu 8 listopada 
b. r. w czasie otwarcia polskiego gimna­
zjum w Bytomiu w dalszym ciągu jest 
przedmiotem ataków ze strony szowini­
stów niemieckich, dla których fakt powsta­
nia tej placówki polskiej jest równozna­
czny z prowokacją.

W sposób do pewnego stopnia niepoczy­
talny zwraca sie zaś prasa hitlerowska 
przeciw temu ustępowi przemówienia p. 
Calondera, w którym on podkreślił, iż u- 
waża za pewnik, że w niemieckiej części G. 
Śląska nie istnieje polska irredenta a po­
dobnie brak jest tego rodzaju zamysłów 
także wśród ludności niemieckiej w pol­
skiej części tego kraju. . ....

Przeciw temu dla strony niemieckiej 
właściwie bardzo dodatniemu wyrażeniu 
w sposób, którego logikę trudno poprostu 
zrozumieć, protestuje atoli jaknajgwał- 
towniej wychodzącą we Wrocławiu ,D i e 
Ostgrenze** mianującą sie w tytule 

■ organem bojowym nacjonalizmu niemie-

Ha G. Śląsku istnieje niemiecka irredenta! 
Stwierdza to pismo niemieckie.

(!) Znane, poważne przemówienie prezy-1 ckiego na G. Śląsku i pisze nieprzytom­
nie:

„Jeżeli p- Calonder nie 
widzi niemieckiej i r re­
de n t y na G. Śląsku (sc. pol­
skim) to dowodzi to, iż nie r o- 
zeznaje sie w stosunkach 
górnośląskie h“. .

Hitlerowska „Ostgrenze“ stwierdza. za­
tem, że w polskiej czesciG. 
Śląska istnieją wśród nie­
mieckich obywateli tego 
kraju antypaństwowe ten­
dencje i organizacje. Stwier­
dzenie takie równoznaczne z denuncjacją, 
dowodzi poprostu aberacji, na tle niena­
wiści i dążeń odwetowych.

Dodać wkońcu należy, że te swoje infor­
macje zacietrzewiona aż do nieprzytom­
ności „Ostgrenze“ zaopatruje dodatkowym 
tytułem na całą szerokość pisma: Calonder 
na żołdzie polskim (!) . ....

Przewodniczący mieszanej komisji gór­
nośląskiej w oczach hitlerowca nie ma bo­
wiem prawa być bezstronnym.

L—™, Obecny.

(+) Wyjaśnienie.
W „Polonii“ z dnia 1 bm. pojawiła się no­

tatka z Wieszowy (pow. Bytomski), według 
które] tamtejszy proboszcz miał Oświadczyć, 
„iż woli 10 komunistów niż 5 Polaków“. Za­
sięgnąwszy ścisłych informacyj n wiarygod­
nych parafian wieszowskich stwierdzamy, że 
słowa te nie padly wprawdzie W tej osnowie, 
ale wszyscy parafianie byli przeświadczeni, 
iż były użyte i wypowiedziane w takim, a nie 

innym duchu. Pozatem Polacy z Wieszowy i 
żalą się. iż wpiywy ks. proboszcza utrudniają 
rozwój i życie polskich organizacyj oświato-1 
wych. Przykładem tego jest polskie tow. 
śpiewu „Jutrzenka .



Niemiecki szpicel zlakomił sie na spis osób, 
podpisanych w ksiedze pamiątkowej polskiego 
jz gimnazjum w Bytomiu.

nych szpiegów niemieckich i wydarł z 
księgi pamiątkowej cztery pierwsze 
kartki, obejmujące nazwiska wpisanych 
gości. Nadmieniamy, że pierwszy wpi-< 
sal się do księgi prezydent komisji mie­
szanej p. Calonder z Katowic.

Nazwiska dygnitarzy i gości nie byly 
żadną tajemnicą, uroczystość sama była 
jawna i wogóle inicjatorzy uroczystości 
nie potrzebowali niczego ukrywać. Cy- 
niczny wandalizm niemieckiego szpiega 
świetnie ilustruje warunki i atmosferę, w 
jakiej zaczęło pracować polskie gimna­
zjum w Bytomiu.

Bytom. Jak wiadomo, w dniu 8 listo- i 
pada b. r. odbyła się w Bytomiu uroczy­
stość otwarcia pierwszego polskiego pry­
watnego gimnazjum. Oczywiście zakra- 
dio się również sporo wywiadowców i 
szpiegów niemieckich.

Po uroczystości obecni dygnitarze 
oraz delegaci organizacyj i zaproszeni 
goście wpisywali się do pamiątkowej 
księgi, leżącej na stole w auli. Aula po-1 
woli opróżniła się. albowiem jedni goście | 
odjechali do domu, inni udali się na zwie-1 
dzenie urządzeń gmachu gimnazjalnego 1 

1 i bursy. Skorzystał z tego jeden z obec-1

Wznowienie stosunków sportowych 
między polskim 1 niemieckim

W celu zażegnania nieporozumienia, pow­
stałego pomiędzy Śląskim Okręg Związkiem 
i Oberschi. Amateur Box-Verband na skutek 
zerwania zawodów bokserskich Polska — 
niem. Śląsk w Opolu, odbyła się 13 hm. w 
Bytomiu konferencja pomiędzy przedstawicie­
lem Śl. O. Z. B. podinsp. Jeziorskim i preze­
sem O. A. B. V. p. Tscliauderem, która za­
kończyła się wynikiem pozytywnym.

Po wyrażeniu ze strony prezesa ŚL O. Z. 
B. ubolewania z powodu przerwania zawo­
dów ,a temsamem i stosunków sportowych 
między obydwoma Śląskami, przedstawiciel 
O. A. B. V. oświadczył ze swej strony, że 
zerwanie stosunków sportowych przypisać 
należy w przeważnej części również niemiec­
kim organizatorom zawodów, a w szczegól­
ności sędziom.

Na skutek powyższego uzgodnienia spra-

Związkiem Bokserskim
wy, uczestnicy koherencji postanowili zawo­
dy bokserskie, odbyte w Opolu 4 września br. 
unieważnić i przeprowadzić je powtórnie w 
Bytomiu 17 grudnia br. z rewanżem w Kato­
wicach w połowie stycznia 1933 r.

W dowód powtórnych, dobrych stosun­
ków sportowych, postanowiono przeprowa­
dzić wspólnie match bokserski przeciw re­
prezentacji okręgu brneńskiego. która przy­
bywa na Śląsk z końcem grudnia, lub począt­
kiem stycznia 1933 r.

„Terrorfall“ ge^en 
bas pohti’rfje 
©eneraHtonfitlat

Stus Dppetn wirb gemetbet:
3æei Vorfälle, bte fid) im Saufe 

bes (Sonntags etwa in ber Ülätje bes 
polnifdjen (Seneratfonfutatsgebäu. 
bes abfpielten, werben ber potnb 
fdjen greffe I)öd)ftwat)rfd)einlidj S5er= 
antaffung geben, jtnei neue „2>r= 
matte“ ju ttmftruicren. Gs ljan= 
bett [id? einmal barum, bag gegen 
18 XïÇr nier junge SBurfdjen in ber 
SîâÇe bes Staunen $aufes, bas 
fetbft etwa 150 3K e t e r oom pot= 
nif^en Äonfulatsgebäube entfernt 
fteljt, aus einem felbftgefertigten 
Sollet 6 fy ü f f e abgaben. î>ie 
nier jugenbtidjen Täter würben non 
ber fßolijei feftgenommen.

33ier Gtunben fpäter ereignete fid) 
in einem minbeftens 6 0 0 9Jï e t e r 
nom Äonfutatsgebäube entfernten 
Sßätbäjen, bas übrigens nod) burd) 
einen æaljnbamm oon bem potni= 
fdjen Sebäube getrennt ift, abermals 
eine Sdjiefierei, bie oon tjatbwüdjfb 
gen SBitrf^en in iugenbtidjem Heber= 
mut infeeniert würbe, Seibe Sor= 
faite Ijaben mit irgenbweldien 2In= 
fdjtägen gegen bas polniftfje ®ene= 
ralionfutatsgebäube nidjt bas min= 
befte 3« tun. _________
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na położenie swych niemieckich braci 
zagranicą. W ich obronie głoszą świę­
tość języka ojczystego, a dla zagłady 
naszego ludu są nietylko ślepi i nie­
czuli na tę świętość, ale nawet osobi­
ście tratują ją nogami, gdyż tutaj w 
umysłach ich rej wodzi potęga szo­
winizmu politycznego, której wolno 
nawet kroczyć po> ruinach wiary św.

W polityce tej..której w żaden spo­
sób nie można pogodzić z zasadami 
nauki Chrystusa, przewodzą — księ­
ża centrowcy.

Kto bowiem na Śląsku Opolskim n- 
suwał i usuwa jeszcze ciągle polskie 
nabożeństwa z naszych polskich ko­
ściołów?

Kto do nich wprowadza niemieckie 
nabożeństwa mimo 
skiego ludu?

Ktjo germanizujte 
przedszkolną przez 
ochronek niemieckich?

Kto wynajmuje naszą młodzież do- — S. 
rastającą niemczyźnie przez wciąga- t© Q 
nie tej młodzieży do „Jungfrauen- i 
Junglingsvereinów* 
polskich towarzystw młodzieży?

Kto zwalcza wszystko, co jest pol­
skie. chociaż ono nosi czyste pier­
wiastki religijne i chronione jest przez 
naukę Kościoła katolickiego?

Kto wreszcie w czasie wyborów 
w specjalnych listach nakłania ■ 
lud polski do głosowania na cent­
rum, zwalczając naszą katolicką li­
stę dlatego tylko, że staje ona w obro­
nie języka polskiego i że kapłan 
świadomy Polak sto; na jej czele?

Szowinizmem niemieckim zaślepieni 
księża centrowcy — brzmi krótka, 
lecz wiele znacząca odpowiedź nasza.

Trudno, macosze w najgorszem te­
go słowa znaczeniu traktowanie ludu 
naszego przez tych, którzy mają być 
jego serdecznymi przyjaciółmi i nie 
mają w sercach żywić żadnej niena­
wiści narodowościowej, potęguje "z 
dniem każdyin w sercu tego religijne­
go ludu głęboką gorycz, która jedy­
nie tylko wychodzi na szkodę Kościo­
ła. Lecz, niestety, centrowcy w za­
ślepieniu swem nie chcą widzieć szalo­
nej odpowiedzialności, jaka wskutek 
ich całkiem niekatolickich, murzyń­
skich czynów spada, na ich sumienia.

Serca nasze tembardziej krwawią, 
że wśród tych centrowców dużo jest 
renegatów. w których żyłach polska/ 

płynie krew. Dla nich Niemiec — to pan, 
a Polak — to prostak. Dla nich wszyst­
ko niemieckie — najlepsze, a polskie 
— bez wartości. Oni jeden tylko li­
zną ją wyjątek: niezliczone czeskie i 
marki. płacone przez polskich para­
fian na podatek kościelny i rzucane w 
puszki ofiarne, są przez nich szalenie 
pożądane, boć bez nich musieliby 
centrowcy inaczej odnosić się do ludu 
naszego, bez nich musieliby uprzej­
mie po polsku mówić -, polskim chło­
pem i robotnikiem.

Przetrzyj swe oczy, ludu polski, 
poznaj swe położenie, a skończy się 
twe macosze traktowanie w kościele.

Centrowcom germani zatorom zaś ra­
dzimy w przyjacielski sposób usunąć 
wpierw belkę , własnego oka, a Pa­
tern dopiero zabrać się do źdźba w °-

Berlińska „Germania“, naczelny or­
gan partji centrowej, zamieściła w 
jednem z swych ostatnich wydań (nr. 
516 z 10 bm.) alarmujący artykuł o 
„krzywdach“, jakich doznaje lud­
ność niemiecka południowego Tyrolu, 
należącego obecnie do Włoch.

Obszerny artykuł ten w namiętny 
sposób oskarża rząd faszystowski z 
powodu jego metód, zmierzających 
do zupełnego wynarodowienia ludno­
ści niemieckiej w Tyrolu. W tonie o- 
gromnego rozgoryczenia omawia wy­
jątkowe dekrety rządu włoskiego. 
Przytacza akty teroru, stosowanego 
rzekomo wobec tyrolskich Niemców 
celem wynarodowienia ich i porobie­
nia z nich Włochów.

Ostatnio — według artykułu „Ger­
manii“ — rząd faszystowski ..zajął 
się“ podobno nawet prywatnemi nie- 
mieckiemi szkołami parafjałnemi w 
południowym/ Tyrolu. w których do­
tąd jeszcze nauka religji odbywała 
■się w języku niemieckim. W związ­
ku z tem „Germania“ pisze dosłownie :

„Nauka religji w języku ojczy­
stym należy do niezaczepionych 
zdobyczy ; żądań Kościoła katolic­
kiego... A teraz południowym Ty­
rolczykom odbiera się ten najdroż­
szy skarb...“
Pod koniec „Germania“ w ostry 

sposób atakuje postępowanie rządu 
włoskiego, zaznaczając, że postępo­
wanie to jest „nadużywaniem przez 
państwo religji do celów politycznych“, 
do wynarodowienia rdzennie niemiec­
kiej ludności w południowym Tyrolu. 
..A kto traci język ojczysty, ten traci 
także religję“ — orzeka żałośnie or­
gan centrowy.

Ostatniem wypowiedzeniem cent­
rowcy mają zupełną rację. Naszeni 
zadaniem nie jest jednak stwierdzać 
słuszność czy niesłuszność jednej i 
drugie i strony w tym wypadku. 
Chcemy raczej żałosny artykuł „Ger­
manii“ porównać z stosunkami poli- 
tyczno-rtarodowościowemi i religij ne­
in i na Śląsku Opolskim.

Mimowoli przychodzi nam na myśl, 
że tutaj na Śląsku i wogóle na wszy­
stkich innych terenach, zamieszka­
łych przez ludność polską, centrowcy 
z ich organem „Germanją“ na czele 
postępują w zupełnem przeciwieńst­

wie do rad, jakie dawają rządowi 
włoskiemu. Tam stają w obronie ję­
zyka ojczystego w dziedzinie religij­
nej i oświatowej, a tu gnębią, język 
ojczysty niejednokrotnie w jeszcze 
gorszy sposób, niż rzekomo rząd^wło- 
ski, o ile wynurzenia „Germanji po­
legają wogóle na rzeczywistości.

Z niebywałą jaskrawością ujawnia 
się znana murzyńska logika, według 
które i centrowcy w praktyce postę­
pują. Logika ta głosi: „Dobrze jest, 
jeżeli ja uwiodę żonę sąsiada; źle jest, 
jeżeli sąsiad uwiedzie moją żonę.

Uderzać musi każdego sprawiedli­
wego człowieka, a tembardziej kato­
lika, fakt, że centrowcy na wschodnich 
teoenadh Rzeszy Niemieckiej są na­
der czynnymi zwolennikami zaciekłej 
polityki hakaty stycznej, która łamie 
poszanowanie i święte prawa mowy 
ojczystej w religji katolickiej. Fakt 
ten uderza tembardziej, że w przeci­
wieństwie do tego niezmiernie czuli są
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z życia PoïskonaioiicMego [ 
Touiarzysluir Szkolnego

na Siasku Opolskim
Kucoby. Dorocznym zwyczajem od­

było się w Kucobach, pow. Olesno, i 
dnia 16 listopada 1932 r. zebranie filii 
P. K. Towarzystwa Szkolnego,. połą­
czone z uroczystością ku czci Św. Sta- ' 
nisława Kostki. Zebranych rodziców i 
młodzież w liczbie przeszło 100 oraz 
przybyłych gości p. dyr. Szreibera z 
Opola, p. Rychła z Olesna i innych, 
przywitał prezes rady rodzicielskiej 
p. Wieczorka.

P. Rychel zobrazował trafnemi sło­
wami życie Św. Stanisława, stawiając j 
go jako wzór młodzieży polskiej, gdyż | 
pamiętać trzeba, że Św. Stanisław był 
Polakiem i pochodził z Polski. Ku ucz­
czeniu Św .Stanisława wygłosiły małe 
dziewczynki Gertruda Hutsch i Marja 
Wieczorkówna ładne wierszyki, wyna­
grodzone hucznemi oklaskami.

Następnie p .dyr. Szreibeir przed­
stawił zebranym ostatni okres pracy P. 
K. Towarzystwa Szkolnego. Wspom­
niał o trudnych walkach, jakie staczać 
musi Tow. Szkolne w kierunku zdoby­
cia podstawowych praw, przysługują­
cych ludności polskiej w dziedzinie 
szkolnej, I tak dobrym rezultatem za­
kończyła się sprawa kar szkolnych, na­
łożonych na rodziców polskich z Ko- 
cob; dalej — po długiej i żmudnej pra­
cy i walce stworzone zostało pierwsze 
Polskie Gimnazjum w Bytomiu. Pozo- 
staje jeszcze praca — będąca jednakże 
już w toku — o zdobycie prawa publi­
czności dla polskich szkół dokształca­
jących, o uzyskanie prawowitej nazwy 
dla naszego Gimnazjum itp.

Z uwagi na niezwykle trudne sta­
nowisko p. prezesa Związku Polskich 
Towarzystw Szkolnych Jana Baczew- 
skiego, jakie on piastuje i dobrze re­
prezentuje w ciągu swej pracy dla pol­
skości, jednogłośnie uchwalili zebrani 
wysłać p. Baczewskiemu podziękowa­
nie za pracę i mozoły, poczynione w 
celu uzyskania dalszych praw — jak 
Gimnazjum, szkół dokształcających itp.

Dla urozmaicenia zebrania nastąpił 
wykład z przezroczami o Kossaku i o 
„Panu Tadeuszu“, który wygłosił pan 
nauczyciel Paszkiewicz. Pozatem wy­
świetlano jeszcze bajkę o „zbóju Ma­
deja“.

Pieśnią „Serdeczna Matko“ za­
kończono uroczystość i serdecznie po­
żegnano się z gośćmi.

Wielkie Borki. Dnia 16 bm. urzą­
dziło Polskie Towarzystwo Szkolne na 
Śląsk Opolski swe miesięczne zebranie 
rodzicielskie w Wielkich Borkach. Na i 
zebranie przybyła pokaźna liczba na­
szej ludności,. Lokal szkolny był prze- : 
pełniony. Zagajenia dokonał prezes 
rady rodzicielskiej, witając w serdecz­
nych słowach zebranych rodziców i

Przymusowa emigracja ludności tubyl­
czej do Polski.

Opole. Według doniesienia gazet 
niemieckich od czasu podziału Górne­
go Śląska przed 10 laty opuściło Śląsk 
Opolski niemniej jak 50 tysięcy osób. 
Chodź: tu w przewadze o ludność pol­
ską, która uchodzić musiała do woje­
wództwa śląskiego. 

młodzież oraz przybyłych gości p. dyr. 
Szreibera z Opola, p. Rychła z Olesna 
oraz pp. nauczycieli z Wysokiej i Wę- 
dzińa. P. Rychel wykładał o Św. Sta­
nisławie Kostce, przedstawiając życie 
tego wielkiego Świętego za pomocą 
obrazów świetlanych . Piękne dekla­
macje wygłosiły uczennice szkoły pol­
skiej.

O rozwoju pracy Szkolnictwa pol­
skiego tu na Śląsku ineierował p. dyr. 
Szreibeir z Opola, który szczególnie 
scharakteryzował prace i Zabiegi około 
powstania pierwszego tu na terenie 
Gimnazjum Polskiego.

Zebrani rodzice i młodzież uchwa­
lili wysłać na ręce prezesa Związku 
Polskich Towarzystw Szkolnych w 
Niemczech p. Jana Baczewskiego list 
dziękczynny następującej treści:

„Korzystamy z dzisiejszego ze­
brania Filii Towarzystwa Szkolnego 
w Wielkich Borkach, ażeby złożyć 
podziękowanie Panu Prezesowi za 
pracę i mozoły, położone w budo­
wie szkolnictwa polskiego w Niem­
czech, a szczególnie pierwszego Gi­
mnazjum Polskiego w Bytomiu, pod 
które Wielce Szanowny Pan Prezes 
kładł podwaliny.

Do Gimnazjum w Bytomiu ma­
my pełne zaufanie, bo już dziś pię­
ciu uczniów z W. Borek tamdotąd 
wysłaliśmy.

Pozdrawiamy serdecznie Pana 
Prezesa i życzymy Mu szczęścia i 
zdrowia na długie lata w zaszczyt­
nej tej pracy“.
W następnym punkcie programu 

p. Paszkiewicz mówił o dziele „Pan 
Tadeusz“, uzupełniając swe słowa ob­
razami świetlnemi.

Po wyczerpaniu całości programu 
solwował p. Rychel piękne zebranie 
apelem do dalszej i wytrwałej pracy.

Wędzin, dnia 16 bm. Święto Stani­
sława Kostki, patrona młodzieży pol­
skiej, obchodzono dziś uroczyście także 
w szkole polskiej w Wędzinie. Zebrali 
się dzieci, młodzież i rodzice w pięknie 
przystrojonej szkole, by tradycyjnym 
zwyczajem poświęcić kilka chwil temu 
„który do wyższych rzeczy był prze­
znaczony“. O godzinie 3-ciej po połu­
dniu zagaił uroczystość miejscowy pre­
zes Rady Rodzicielskiej, witając na 
wstępie p. dyr. Szreibera z Opola oraz 
p. Rychła z Olesna i wszystkich zebra­
nych. Treściwy referat o życiu i za­
sługach św. Stanisława Kostki wygło­
sił p. Rychel z Olesna. Następnie dzie­
ci szkoły polskiej wygłosiły kilka udat­
ných wierszyków, zastosowanych do 
uroczystości i odśpiewały pieśni pol­
skie jak: Czerwony pas, Ojcze z nie­
bios i t. d.

Następnie przemówił w gorących 
słowach, pełnych otuchy do walki o 
nasze szkoły i nasze prawa kulturalne, 
p. dyr. Szreiber, który, wskazując na 
dotychczasowe walki naszej pracy na 
polu szkolnictwa, nawoływał do wy­
trwania w teraźniejszych ciężkich cza­
sach. do zgody, jedności i dalszej, tru­
dnej i pełnej poświęcenia pracy.

Piękne pieśni odśpiewał następnie 
chór mieszany Wędzin-Szofczyce pod 
kierownictwem p. dyrygenta Sieronia.

Na zakończenie dzieci zadeklamowa­
ły kilka wesołych wierszyków;, poczem 
zebrani uchwalili rezolucję, którą wy­
słano p. Prezesowi Baczewskiemu z 
wyrazami czci i szacunku oraz głębo­
kiego poważania za trudy i mozoły, po­
niesione dla sprawy naszej.

Wspólną pieśnią „Serdeczna Mat­
ko“ zakończono wzniosłą i tak budują­
cą serca rodaków uroczystość.
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Piękna uroczystość polskiej Kongregacji Mariańskiej
Olesno. W ubiegłą niedzielę, kiedy 

kościół katolicki obchodził pamięć św.. 
Stanisława Kostki, patrona młodzieży 
polskiej urządziła tutejsza palska Kon­
gregacja Mariańska piękne przedsta­
wienie teatralne na sali p, Bagińskiego. 
Powietrze dopisało w tym dniu i sala 
była o godzinie pół 4-tej napełniona ro­
dzicami i młodzieżą. Na przedstawie­
nie przybył ku radości wszystkich obe­
cnych prezes Kongregacji iks. proboszcz 
Foilk w otoczeniu ks. ks. kapelanów 
Przybysza oraz Rzodleickiego. Poza- 
tem byli obecni przedstawiciele na­
szych instytucyj gospodarczych w Ole­
śnie nauczyciele naszych szkół prywat­
nych z powiatu oleskiego.

Dzielna członkini Kongregacji p. Ko- 
biołkówna. która całą uroczystość 
przygotowała, powitała serdecznemi 
słowami wszystkich obecnych, a prze- 
dewszystkiem szanownie duchowień­
stwo. Po powitaniu odśpiewały człon­
kinie pieśń do Matki Boskiej, a następ­
nie odegrały sztukę teatralną: „Zło­
dziejka brylantów, czyli różaniec mat­
ki“ w odsłonach. — Amatorki z takiem 
przejęciem odegrały swe role, że ńie- 

w Oleśnie
któremu z obecnych stały łzy w 
oczach, szczególnie w tym momencie, 
kiedy matka udzielała swym córkom 
przed śmiercią błogosławieństwa, pro­
sząc je, żeby nie ustawały w modlit­
wie i pobożności. Za dobre odegranie 
zostały amatorki wynagrodzone burzą 
oklasków. — I znów zabrzmiała pieśń, 
po której nastąpiła wesoła sztuka: „Le­
karstwo na próżniactwo“. Treść sztu­
ki oraz dobre odegranie jej wzbudza­
ły często salwy śmiechu wśród obec­
nych. Z pieśnią: „Pod Twą opiekę“ 
zakończono piękną uroczystość, która 
■okrzepiła wszystkich obecnych na du­

szy.

Bylibyśmy więcej zadowoleni, gdy­
by prezes ks. proboszcz Foik był choć 
kilka słów przemówił do obecnych, jak 
to uczynił na przedstawieniu niemiec­
kiej Kongregacji. Kongregacja polska 
jest zawsze traktowana po macoszu, 
pomimo, że ma więcej członkiń, aniżeli 
niemiecka. Pokornie i z pełnem posza­
nowaniem wypełniają członkinie swe 
obowiązki, jednakże troszeczkę więcej 
dobrej woli i sympatii ze strony czci­
godnego ks. Prezesa mógłby dać człon-

Wmlde ^otrWor^unUgebung 
in SielW

Minister Straßburger: „Keinen Zoll polnischer Erde“
(«tgen» SDtelönng.)

Sielifc, 21. fRotoemiber.
...3tn bem trofe ber pplnifdjen Verbrängungä» 

politiř noch immer ju 60 Trennt beut'eben 
VieiiK i>er einzigen Stabt in Volen mit noch 
beutfdjer Wtefjrtjeit, fanb im fRahmen 
beä in gang Voten Deranftalteten VortragSghlliiä 
über bie „S5eutfĄ»poIniićhen Vejiehungen" eine 
Dom SSeftmarfenDerbanb einberufene 
Verfammíung ftatt, auf ber jtoei burd) bie 
S dj ä r fe ihrer 2lu3f Shrungen bemerileuêtoerte 
Verträge gehalten mürben. Bunädjft fpradj bie 
nationafyoluifdje Schrififtellerin ® o f f a Ï • 
@3 co la, bie feit SRonaten bie Verhältniffe 
bei ber polnifdjen SKinberíjeit in SBeftoberfchii-e» 
ften ftubiert, unb fief) jefet in ber polnifdjen 
greffe in Vamphteten unb Verleumbungen gegen 
bie beutfdje „Unterbrüdung" ergießt: Sbr in Sie» 
iih Dor einer taufenbl&pfigen SRenge erftatteteâ 
IReferat mar eine e i n 3 i g e 91 ntl -a g e gegen 
bie beutfdjen SRethoben in Dberfchleften.

Veiioegten fidj bie Ausführungen biefer Veb» 
nerin auf bem üblichen SRiueau ber politi» 
1 dj e n Verhefung gegen aileä ®eut» 
f dj e, fo Derfudjte ber frühere Vertreter VolenS 
bei ber freien Stabt 2)angig, 3JH n i ft e r 
Strafe'burger, in einem wirtfdjaftlidjen 
Ejturg bie Tfeefe Don ber Votwenbigleit be§

freien ßutritt§ Volená junt SReere{ > 
gu bekräftigen, ben er als bie elfte .Voranê-I 
fefeung ber toirtfýaftíidjen SebenSfähigleit ber 
„ÜBeidtfelrepublif" bejeidjnete:......

„Sn biefer Ve^iehung gibt eS leinen Segen» 
fafe jtoifdjen ben Dielen Varteiridjtungen Volen?, 
ba§ ift ber einzige Vunít, auf beut Dolle E i n ■ 
mütigleit ber ganzen VeDölfernng berrfdjt. 
@3 gäbe für V o I e n 3 SBarenperlefjr nur 
jioei SRogiicfefeiten: Enttoeber über ®eutfdjlanb 
ober über bie Seehäfen 2) a n 3 i g unb ® b i n » 
gen. ®aś Vefdjreiten be§ erften V5ege3 mürbe 
ben Dölligen æerluft ber ölonomifchen llnabhän» 
gileit Volená bebeuten. 2)er Errichtung be3 
jtoeiten SieteŽ müfeten bähet alte national» 
len SÏ r ä f t e in ben ©ienft geftellt 
ftellt Werben unb 30 biefem Smecf fet artjnftre» 
ben: ein weiterer Sluâbau be3 föafenö Ebingen, 
bie Vertiefung ber 5®irtfehaft3üe3iebungen mit 
2) a n 3 i g träfe ber angenbiicHich beftehenben 
fcharfen Segenfäfee jmifdgen Volen unb bem gret* 
ftaat unb eine Stärkung ber Vofition SJansigS. 
SJłit ber Erklärung, Vommerellen »erbe 
polnifth bleiben, 2>eutf4lanb3 ®tang nach 
bem Dften Werbe an ber Entfiiioffenbeit Volená 
fiçh brechen, unb mit ber Slbfingung bes beutfd)” 
feinblidjen fQafjgefangeä „fRo-ta" mürbe bie Ver» 
fammlung gefcüloffen.



? Niemiecka irredenta istnieje w Wojew. Śląskiem.
Potwierdza to organ hitlerowców z Wrocławia.

W dniu 8 listopada z racji uroczysto­
ści otwarcia polskiego gimnazjum w By­
tomiu wygłosił mowę p. Calonder, pre­
zydent Komisji Mieszanej, o czem już pi­
saliśmy w sprawozdaniu o uroczystości.

W Polsce przemówienie p. prezyden­
ta Calondra nie spotkało się z żadną kry­
tyką ani tem mniej złośliwością. Bo choć 
nie wszystkie uwagi, wyrażone w mowie 
p. prezydenta Calondera można podzie­
lać, niemniej w całej prasie polskiej uzna­
no dobrą wolę i wielką chęć obiektyw­
ności, uwypukloną w mowie p. prezy­
denta Calondera.

W przeciwieństwie do rzeczowej 
miary, z jaką w Polsce przyjęto wynu­
rzenia p. Calondera, w Niemczech mowa 
p. prezydenta Komisji Mieszanej wywo­
łała na łamach prasy niemieckiej istny 
paroksyzm wściekłości. Wybuch ten 
jest tem bardziej znamienny, że w mo­
wie p. Calondera niema ani jednego zda-' 
nia krytycznego odnoszącego się wy­
łącznie pod adresem strony niemieckiej, 
a całą mowę cechował wielki umiar stylu 
i słowa.

Nie uchroniło to jednak p. prezydenta 
Calondera przed niesłychanie ostrą kam­
panią. Wśród głosów prasy niemieckiej, 
atakującej p. Calondera za jego wspom­
nianą mowę, najbardziej gwałtowny wy­
buch znajdujemy na łamach wychodzą­
cego we Wrocławiu organu hitlerow­
skiego „Die Ostgrenze“. Otóż ów organ 
hitlerowski — nawiązując do ustępu mo­
wy p. Calondera, w którym ten, powołu­
jąc się na swą dziesięcioletnią działalność 
na Śląsku i swą znajomość stosunków 
stwierdzał, że „ani mniejszość polska na 
Górnym Śląsku niemieckim, ani mniej­
szość niemiecka na Górnym Śląsku pol­
skim irredenty na celu nie ma“ — wy­
stąpił obok nieprzyzwoitych ataków pod 
adresem p. Calonderą z bardzo znamien- 
nem i godnem zapamiętania wyznaniem. 
Mianowicie wspomniana hitlerowska 
„Die Ostgrenze“ pisze:

„Jeżeli p. Calonder nie widzi niemiec­
kiej irredenty na Górnym Śląsku (oczy­
wiście polskim), dowodzi to, że nie orien­
tuje się w stosunkach górnośląskich“!...

A zatem hitlerowski organ sam przy/ 
znaje, że wśród mniejszości niemieckie; 
w Województwie Śląskiem i wśród or- 
ganizacyj niemieckiej mniejszości istnieją 
dążności i działania o wybitnie antypań­
stwowym charakterze.

To twierdzenie hitlerowskiego orga-

(+) Z życia „Sokoła“ w Raciborzu
W niedzielę 13 hm. oabylo się w -.Stize 

sze“ 5-te z rzędu walne žebráme „Sokola 
raciborskiego, obu gniazd: żeńskiego i mę­
skiego Walnę zebranie było połączone z ob­
chodem Kościuszkowskim.

Obszerne sprawozdanie roczne, odczyt ■ 
przez poszczególnych członków 
gniazd, wykazały żywotność i ruchliwość na­

nu wprawdzie nie odsłania nam rzeczy 
nieznanej, gdyż zwłaszcza „Polska Za­
chodnia“ oddawna dążności irredenty- 
styczne wśród mniejszości niemieckie; 
znała i demaskowała, stanowi jednak 
bardzo cenna rewelację i to ze strony 
najlepiej chyba poinformowanej i wtaje­
mniczonej!...

Czy ostrożnie było występować z tak 
rewelacyjnem stwierdzeniem i to akurat 
z racji cytowanego ustępu przemówienia 
p prezydenta Calondera i czy to szczere 
wyznanie hitlerowskiego organu spodoba 
się naszym „lojalnym“, • to inna sprawa. 
Nam wypada ku trwałej pamięci zanoto­
wać, że istnienie irredenty wśród mniej­
szości niemieckiej w Województwie Ślą­
skiem potwierdzili sami Niemcy i to ci 
właśnie, którzy głównie tę irredentę 
wśród naszych Niemców szerzą i pod­
trzymują!...

Cytowana rewelacja hitlerowskiego 
organu przyda się, jak tuszymy, również 
p. prezydentowi Calonderowi, któ/y — 
zresztą z całem przekonaniem — dał wy­
raz swemu przeświadczeniu, że wśród 
mniejszości niemieckiej w Wojewódz­
twie Śląskiem „niema“ irredenty.

Tymczasem hitlerowcy wrzeszcząc 
nieprzytomnie, że „Calonder jest na żoł­
dzie polskim“, oświadczyli cynicznie, że 
właśnie na polskim Górnym Śląsku ist­
nieje irredenta niemiecka!...

Tego kapitalnego wybuchu szczeroś­
ci zapewne hitlerowska „Ostgrenze“ mo 
cno już żałuje. No, ale ważkie słowa 
rzekło się i nie da się ich wymazać. Na­
szym „lojalnym“ — zwłaszcza z „Kato- 
wicerki“ i „Oberschi.“ Kuriera“ — ko­
munikujemy, że będziemy o.rewelacy: 
ich pobratymców z Wrocławia dobrze 
pamiętać.

szych drożyn. Sokół raciborski wdął udział 
w tegorocznym wszechslowiańskim zlocie so­
kolim w P-radze przez delegację (2 druhny, 
4 druhów) z własnym sztandarem. W roku 
sprawozdawczym odbyto się 45 lekcyj ćwi­
czebnych i popisy. lekkoatletyczne. Ustępu­
jącemu zarządowi udzielono absolutorium,. a 
założycielowi Sokola racib. p, Malczewskie­
mu, którego — „zakulisowe“ wpływy usunęły 
z. Raciborza — hołd i uznanie.

Do nowego zarządu zostali wybrani przez 
aklamację: -r gniazdo żeńskie: . A. Pojcikó- 
wna prez., Mż Goleszna sekir., J. Grzonkowna 
sícarbn., A. Fojcikówna naóeeWczka ; gniazdo 
męskie: Fr. Biaidyga prez., Ę. Machowski, 
sekr., Trzaskaiwka skarbu., B. Konieczny, 
■naczelnik,. ' "

Na wniosek prezesa druha Białdygi za­
mianowano b. założyciela i patrona Sokola 
racib, p. Malczewskiego, członkiem honoro­
wym, co walne zebranie powitało gromkiern 
sokolim „Czołem!“

Po krótkiej przerwie przystąpiono do dnu-

X0X---------------

Projekt założenia 
gin nazjum żeńskiego 
na Śląsku Opolskim.

Bielsko. Wczoraj odbyto się w Bielsku 
manifestacyjne zgromadzenie narodowe 
zorganizowane przez ZOKZ. przy udziale 
tysięcznych tłumów publiczności. Zgroma­
dzenie zagaił inspektor szkolny Matusiak. 
Pierwszy referat wygłosiła p. Kossak- 
bzczucka na temat odwiecznych walk ludu 
śląskiego o duszę polską. Nawiązując do 
otwarcia gimnazjum polskiego w Bytomiu 
prelegentka rzuciła myśl założenia na Ślą­
sku Opolskim również gimnazjum dla dzle- 
wcząt polskich. Drugi zkolei referat wygio- 
sifr-bi komisarz R. P. w Gdańsku min. Stras­
burger, wykazując prawa Polski do Pomo­
rza, podkreślając, że obrona własnego do­
stępu do morza jest dla Polski równoznacz­
na z obroną niepodległości. Oba przemó­
wienia były hucznie przez zebranych okla­
skiwane.



Gliwice, dnia 21 listopada 1952 r. 
Wilhelmstr.55.

Wielm.Pan L.Malhomme,
Generalny Konsul
Naj.Rzeczypospolitej Polskiej

w . Opolu.

IPtelefon 5525 Hinćenburg

nrezes

‘Ž "hajwiekszym szacunkiem i poważaniem

Skromny Zespół Działaczy zawodowych na SI.Opól, 
jaknajuprzejmiej zaprasza Waszą Czci zasługującą osobę 
na naszem terenie o łaskawe przybycie wymiany słów w skrom­
ném gronie, które odbędzie się w Gliwicach przy ul.Wilhelm- 
strasse 55 w prywatnem mieszkaniu p.Artura Auli cha o godz. 
11-tej dopołiidnia w dniu 25 listopada b.r.

Od godziny 11-tej do 1-szej /15-tej/ odbędzie się 
wspólna konferencja-z przedstawicielami powiatu gliwickiego 
złożoną z czterech osób wspólnie. Akt zakończenia ma byó 
upamiętniony pożegnalnem opuszczeniem Ziemi Piastowskiej 
przez Jego Waszmoáé Jaśnie Swietrfącą Osobą zrośniętą duchem 
ojców naszych wiarą i miłością ojczyzny i społeczeństwa 
siół rozsianych na niwie 01 ..Opól.

pełni nadziej! wierzemy/że WPan nie raczy nam 
odmówić ostatnich kilka chwil poświęconych w interesie 
historji życia naszego w dzisiejszem roztargnieniu, które 
może być bardzo bogatem plonem w jego przyszłem stanowisku 
bogatem plonem pamiętnika z pobytu 01.Opolskiego.

W razie zmiany naszego zaproszenia lub innych po­
wodów upraszamy o łaskawe uwiadomienie nas przez telefon 
w dniu 25 listopada br. od godz.11-tej do 12-tej dopołudnia

sekretarz.
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Ostdeutscbe Morgenpost .
ia Z. O. K. Z., jakie się od- 
eię w Bielsku, na któ- 

>. Strassburger, b. komisarz 
'o.lskiej w Gdańsku i po- i 
<ossak-Szczucka na tematy 

granic polskich i mniej­
szości olskiej w Niemczech. Pisze „Ostdeut­
sche Morgenpost“, że uchwalono pomiędzy 
in. rezolucję, domagającą się polskiego gim­
nazjum żeńskiego dla Śląska Opolskiego.

Gdyby taka rezolucja została uchwalona, 
nie byłoby w tem nic nadzwyczajnego, bo 
wyższa szkoła żeńska na Śląsku Opolskim 
należy się słusznie mniejszości polskiej w 
Niemczech. Wszak i mniejszość niemiecka w 
Województwie Śląskiem ma własne ni ein. 
gimnazjum, seminarja i licea żeńskie. Bredzi 
atoli bytomska „hakatystka", pisząc, iż Po­
lacy — „dlatego domagają się polskiego gim­
nazjum żeńskiego, aby z niego wyszły przy­
szłe żony dla absolwentów polskiego męskie­
go gimnazjum w Bytomiu“.

Takie stawianie sprawy najlepiej charak­
teryzuje intencje gazety ośmieszenia szkol­
nictwa polskiego, a przedewszystkiem cha­
rakteryzuje doskonale — subtelny, wybitnie 
germański „dowcip“ piszącego.

Bon einem neuen „Sinfrfjlag" auf Wen in Oppeín imrften 
btt m biefen lagen erftfjeinenben golnifdjen Leitungen wieher 
fabeln., ©er Seit er ber „SBant SlolHitom", ßeon 3ł a m r a c t i, 
bat narnFicij bei ber Ijtefigen WUêi angegeben, er fei geftern 
gegen 21 Uhr in feiner Bohnung, Wofaiftra&e 36, „befdjtjf» 
fen mo-rben. Sie in bie Bohnung bes 3t. eiitfanitfen ^Beamten 
gellten feft, baff bo.rt gfenfterfdjei&en anftfjeinenb b<ur<f> mit ber 
r;anb ober mittels einer <5.dj’euber geworfene fieine runbe 3Ke= 
toiltüg-eiih’en befcfjätiigt mürben. ®s ijanbelt fid) jetenfaTs um 
einen Summenjungenftreitf) (menn nfitfjt gar um „beftellte 2Ir= 
beit"??). Sie politifdje W'5ei hat Me ©rnïifEunqen aufae= 
nommen,
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wa niejasna z wyjątkiem tego, że ktoś 
pozwolił sobie na wybryk, niszcząc 

. cudzą własność. a to chyba upoważnia 

. do odnalezień ? w.rnego, żądania od­
szkodowania i ukarana go.

..Opp Nachric’ ten“ skompromito 
’ wały sa, jednak o g u mnie. Spodziewa- 
. ty sie. że Polacy zr- t-ia z powyższego 
wielką aferę polityczną. W szalonym 
strachu przed lern , Opp Nachrichten“ 
szybko chciały uprzedzić cpinję pu­
bliczną

No i niema żadnej .,afery politycz­
ne i‘, lecz jest okazja do parsknięcia 
głośnym śmiechem z powodu „wdepnię­
cia“ niemieckiej gazety.

Panowie z , Oppelner Nachrichten“, 
wiecie dobrze, że nie rozchodzi się 
wcale o „zamówiorą robotę“. Jeżeli 
jednak przytem tak obsiawacie, to mo­
że przez was została zamówiona? Po­
lacy bowiem nie są skłonni do łobu­
zerii. Łobuzerja wam do twarzy!

Jakże sie bola i
Z uśmiechem politowania czytamj 

w czwartkowym numerze „Oppelne. 
Nachrichten“:

,,O nowym „zamachu“ winneby najbliższe wy 
dania gazet polskich znowu bujać. Kierownik „Ban 
ku Rolników" L. Nawrocki doniósł bowiem tutej 
szej policji, że wczoraj (w środę) o godzinie 2 
został „ostrzeliwany“ w swojern mieszkaniu prz? 
Nikolaistr. 36. Wysłani urzędnicy stwierdzili usz 
kodzenie szyb okiennych, które zostało spowodo 
wane zapewne rzucaitemi kulkami metalowemi. Roz 
chodzi się w każdym razie o czyn łobuzerski, jeżel 
nie nawet o „zamówioną robotę“?? Policja poli 
tyczna wszczęła dochodzenia“.

Tyla piszą „Opp. Nachr.“ Rozma­
wialiśmy o tern zajściu z p. kierowni­
kiem Nawrockim i co się okazuje? Ow­
szem, jedna szyba wykazuje 2 dziury, 
druga jest pęknięta. O strzałach jed­
nak me było ani słuchu, a o ostrzeliwa­
niu, jak to „Opp. Nachr.“ usiłują wmó­
wić p. Nawrockiemu, ani mowy. Spra­

tí~X.32,i.

ze we M MzicMiel i 8 we
Nasze ostatni? zebranie w poinie- 

! działek, dnia 21. listopada br. skupiło 
około 50-ciu rodziców. Przybył też 
czcigodny ks. prob. Koziołek.

Pochwaleniem Pana Boga zagaił je 
p. Liczbaiński, witając w serdecznych 
słowach rodziców i księdza proboszcza 
Koziołka, podkreślając, że tenże pomi­
mo sędziwego wieku i mozolnej drogi 
nasze zebranie swą obecnością za­
szczyca, dając tem przykład do nale­
żytego naśladowania innym członkom 
mniejszości polskiej. Po podaniu po­
rządku obrad zacny ksiądz proboszcz 
K. przemówił na temat doniosłości 
pracy naszych stowarzyszeń ^upomina­
jąc zebranych do chętnej i owocnej 
współpracy i solidarności w towarzy­
stwach naszych. — Nastąpił wykład 
p. L. na temat: Dzieje Słowianów w 
czasach przedhistorycznych i dzieje ba­
jeczne Polski. Potem referat prze­
szedł do opisu fragmentów z życia kul­
turalnego Polski w XVIII. wieku na tle 
obrazów. Ponieważ wiadomości z hi­
storii zebranym po części znane nie by­
ły, wszyscy je z zaciekawieniem i sku­
pieniem wysłuchali, nagradzając przy 
końcu referenta burzą oklasków. — W 
wolnych glosach poruszono kwestję 
zakupu radioaparatu dla naszej szkoły, 
sprawię założenia biblioteki poza­
szkolnej i mówiono co dopiero o otwar- 
tem pierwszem Gimnazjum Polskim w 
Bytomiu. Postanowiono zakupić apa­
rat radiowy ,ks. prob. Koz. z,aś przyo- 

I btecał wzbogacić mającą powstać bi- 
j bljotekę książkami z własnego księgo- 
I zb’cru. Na życzenie zebranych wyja- 
: śniono, że gmina w żadnej mierze nie 

jest obciążona istnieniem naszej pry­
watnej szkoły, ani jego kierownika. Te 
bowiem i inne wersje rozsterczono 

we wsi naszej, by wywołać tylko fer­
ment i antysympatję dla niej. Udowo­
dniono też bezpodstawność rzuconych 
pogłosek, jakoby sympatycy naszej 
szkoły otrzymali kwoty pieniężne i ja­
koby miejscowy ksiądz proboszcz K,. 
opłacał z własnych funduszów na­
uczyciela, co wywołało burze śmiechu. 
W miłym nastroju rozeszli się rodacy 
po pochwaleniu Pana Boga do domu.

Należałoby życzyć, aby parafianie 
w większej jeszcze mierze brali wzór 
od swego sędziwego i tak zacnego 
duszpasterza ks. prob. K. Sędziwy ten 
kapłan, który tak gorliwie pracuje dla 
swego narodu dziś już wyrobił sobie 
chiubne miejsce w kartach dziejów hi­
storii przez wiele przyszłych wieków. 
Wielcy uczeni nowocześni Europy po­
wołują się w dziejach swoich na niego, 
dzieląc z nim zapatrywanie jego w 
kwestii potrzeby utrzymywania życia 
kulturalnego w języku macierzystym 
dla utrzymania Wiary św. Ile owie­

czek jego niestety zatwardziałe za­
piera się jego? Brat brata znać nie 
chce, renegatem być woli. Myślisz, że 
tem umizgiem za Niemca uważać ciebie 
bęcia Mylisz się. Do śmierci Pola­
kom pozostaniesz ;ale lepszym jeszcze 
obywatelem niemieckim stać się mo­
żesz, lepiej jeszcze powinności twoje 
względem Rzeszy niemieckiej spełnić 
możesz, gdy duszę twoją, charakter 
twój uszlachetnisz przez współżycie 
i czynną współpracę z braćmi twoimi, 
z mniejszością polską. Sumienie ciebie 
wtedy gryźć nie będzie, że poniewie­
rasz i hańbisz klejnot ten, który złodziej 
żaden skraść, ani mól zepsuć nie może, 
który w krwi odziedziczyłeś od drogie-- 
go ci ojca twego, matki twojej! Kiedy 
oczy ci się otworzą?
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Bytom, dnia 4 listopada br.
Gleiwitzerstr. 10

Wielebny
ks. proboszcz Wolnik

w Wieszowie.
Na wystosowane do mnie zapytanie przez 

p Lisonia z Wieszowy, aotycząee artykułu „Po­
lonii“ donoszę Wielbn. Ks. Proboszczowi co na­
stępuje: , , , •Artykuł ukazał się prawdopodobnie w „Po­
lonii“ po odbytym „Żniwnioku“, którego przy­
puszczalnie za „Polonia“ powtórzyły inne ga­
zety. Treść artykułu, zarzucająca Wielebn. Ks. 
Prob, podane oświadczenie z ambony, dotyka 
nas także, bardzo boleśnie, tembardziej, że sam 
na zabawie przemawiałem, lecz o Ks. Prob, nie 
wspomniałem ani słowa.

Odzie jest prawda w niemiłej aferze
powstałej z powodu ks. kapelana B. z Wieszowy?

Natomiast przytoczyłem coprawda, tego 
rodzaju zdanie, że dowiedziałem się o krążącej 
wieści, jakoby ks. kapelan miał się na jakiemś 
miejscu wyrazić, iż woli widzieć 10 komuni­
stów aniżeli jednego Polaka. Wspomniałem to 
tylko dlatego, aby położyć kres rozpowszech­
nianiu takiej wieści oraz nieprawdziwym posą- 
dzaniom miejscowego duchowieństwa.

Wobec tego zależy mi bardzo na tern, by 
wydostać owego korespondenta, który odważył 
się puścić nieprawdziwą wieść w obieg publicz­
ny, możliwie w celu jakiejś osobistej wazy, lub 
też celowego wyrządzenia krzywdy Wielebn. Ks. 
Prob., za co jednak jako taki odpowiedzialności 

„ę, gdyż z mej strony żadna ko- 
w sprawie wieszowskiej nie zosta- 
Sądzę, że powyższe wystarczy

Na życzenie naszego Czytelnika, 
p. St. Witczaka z Bytomiu, zamieszcza­
my przesiana nam korespondencje:

W niiedzielę, dnia 30 października 
bież, roku, odbyt się na sali p. Kiełba­
sy w Wieszówiie Źniwniok, urządzony 
przez Tow. Śpiewu „Jutrzenka“ z Wie­
szowy. Nie pisałbym teraz tak późno 
o tern, gdyby pewne okoliczności mnie 
do tego nliie zmusiły.

Otóż na zabawie tej wygłosiłem 
przemówienie okolicznościowe, wska­
zując na znaczenie święta Żniwnioka, 
przyczem nawoływałem rodaków do 
zgodnej pracy i spełnienia obowiązków 
rodzicielskich, jak posyłania swych 
dzieci do szkoły polskiej, która w W ie- 
szowie istnieje, ora posyłania swych 
starszych dzieci na lekcje śpiewu i t. u. 
W toku przemówienia przytoczyłem, 
że doszły mnie w czasie pobytu nie­
dzielnego w Wieszowie wieści, jako­
by ks. kapelan z Wieszowy powie­
dział ,iż woli widzieć 10 k munistów, 
niż jednego. P. laka, Podkreśliłem wy­
raźnie, że nie mogę wierzyć w to by 
duchowny miał się tak dalece zapom, 
nieć, zatem pogłosce tej nalepy jr dożyć | 
kreis. . , ,

Jednakowoż w dniach następnych 
ukazał s:e artykuł, omawiający święto 
Żniwnioka w Wieszowie, za którym i 
inne gazety artykuł ten powtórzyły. W 
artykule tym został zaczepiony ks. pro­
boszcz, jakoby miał powiedzieć z am­
bony, że woli widzieć 10-ciu komuni­
stów, anieżli 5-ciu Polaków. ....

Mocą korespondencji katowickiej 
,Polonji1, którą przesłał ks. proboszcz 

z Radzionkowa ks. proboszczowi Wol- 
nikowi w Wieszowie dla jego informa­
cji, powstało na plebanii wieszowskiej 
pewne oburzenie, co powinno być dla 
każdego zrozumiałem1, gdyż w tym 
względzie został ks. proboszcz Wołmk 
niewinnie posądzony.

Wskutek tej korespondencji zaczęły 
się ze strony ks. proboszcza Wolmka 
dochodzenia w celu wyszukania auto­
ra owych korespondencyj. Dnia 4-go 
listopada br. przesłał ks. proboszcz 
Wolnik do biura Zjednoczenia w Byto­
miu p. L. z Wieszowy, celem stwier­
dzenia ,czy korespondent podanego ar­
tykułu jest nam znany, lub kto mógł na­
pisać ową korespondencję.

Na ustne wyjaśnienie sprawy p. L- 
prosił mnie tenże, aby to, co mu mó­
wiłem, podać na piśmie, gdyż jako 
starszy człowiek nie pamiętałby tego. 
Prośbie jego uczyniłem zadość, dając 
dla Wielebn. ks. prob, list następującej 
treści:

wziąć nic nogę, 
rcspondencia v. 
la napisaną.
Wielebn. Ks. Prób, do wyjaśnienia tej sprawy- 

Z wysokiem poważaniem
(—) Stanisław Witczak.

Mimo tak dokładnego orzeczenia się 
mej strony, ks. kapelan B. wygłosił 

v, dzień wyborów kazanie, jakiego pa­
rafianie nigdy dotąd z ambony nie sły­
szeli, w dowód czego niech posłużą 

następujące dane:
Mówca ,który miał mowę wybór- ; 

czą u p. Kiełbasy na Żniwnioku, po- 1 
wiedział, że ks. prób, miał powiedzieć 
z ambony ,iż woli 10 komunistów niż 5 
Polaków. Zadając zebranym to pyta-

I nie, prosił ks. kapelan o jawną odpo­
wiedź, czy ktoś coś podobnego z ust 
ks. prób, słyszał z ambony, na co ze­
brani w kościele odpowiedzieli pełnem 
głosem: me.

Następnie stawił ks. kapelan drugie 
pytanie: jeśli jest ktoś w kościele, 
który słyszał coś o tej wieści, niech 
podniesie rękę. Na to podniósł rękę 
miody chłopak J. P. dając wyjaśnienie, 
że nic nie wie o tern, by ks. proboszcz 
cos podobnego powiedział, lecz wiie do­
kładnie, będąc na zabawie tej obecny, 
ze mówca ani słowem nie wspomniał 
o ks. proboszczu, lecz powiedział tyl­
ko, że ks. kapelan miał podobno na ja­
kimś miejscu powiedzieć, że woli 10 
komunistów, niż jednego Polaka. Wtem 
podsunął się kościelny do wymienione­
go chłopaka, celem stwierdzenia jego 
peirscnalji, na co ks. kapelan wołał: 
„dajcie mu spokój“, gdyż ojcilec chłopa­
ka stanął oburzony w jego obronie, 
mniemając, że kościelny chciał go wy­
rzucić z kościoła.

W kościele powstało pewne oburze­
nie na to, że coś podobnego mogło być 
w świątyni pańskiej z kazalnicy gło­
szone. Fakt ten przekonuje, że ks. ka­
pelan urządził w kościele wiec wy­
borczy. Wzywał bowiem, by wszy­
scy parafianie głosowali na listę nr. 3. 
i tu zapomniał się z pewnością, wsku­
tek nienawiści do listy polskiej, gdyż 
nawet zalecał glosować na listę nr. 3, 
krzycząc, że na tę listę głosują wszy­
scy biskupi, a nawet sam Ojciec św. 
na nią by głosował, Gdy się opamię­
tał, zalecił dopiero listę nr. 4, gdyż li­
sta 3, to lista komunistyczna.

Z tego widzimy, jak daleko doszła 
złość i rozwydrzenie umysłu ks. B„ 
jeżeli mimo własnych popełnionych 
błędów miał jeszcze śmiałość nazwać 
mnie z ambony fałszywym prorokiem 
i szwarceirem. Uważam to za publicz­
ną zniewagę, gdyż w tej parafji nieo­
mal wszyscy, czy młodzi, czy starzy



wiedzą, że takim nie jestem. O mej 
niewinności też świadczy orzeczenie 
wspomnianego powyżej chłopaka. Lecz 
ks. kapelan postąpił w taki sposób za­
pewnie dlatego, aby zdobyć glosy pol­
skie na listę centrową.

Niech więc powyższe podanie po­
służy wszystkim, do zorientowania się 
w całej sprawie i poznania jej prawdy.

Niech więc osądzą parafianie sami, 
I czy zasłużyłem na rzucane przeciw 

mej osobie z kazalnicy publiczne 
oszczerstwa przez ks. kapelana B. z 

i Wieszowy. Mimo publicznej zniewagi 
i nie pójdę drogą wymielrzeniia sprawie­

dliwości przez sądy świeckie, lecz ja­
ko przekonany katolik życzę mu, by 
Bóg był sędzią sprawiedliwym.

Stanisław Witczak.

Spro sio wanie
Ponieważ także nasze pismo w nr. 

252 pod tytułem „Ksiądz-centrowiec 
woli 10-ciu komunistów niż 5-ciu Pola- ; 
ków“ umieściło w dobrej wierze, a jak ! 
się obecnie na podstawie powyższej ' 

całkiem wiarygodnej korespandencji 
okazuje — nieprawdziwą wiadomość o 
ks. prob. Wolniku z Wieszowy, chętnie 
po wyświetleniu sprawy niniejszem od­
wołujemy wspomnianą notatkę. K,s. 
prob. Wolnika zaś mocno przeprasza­
my za mimowolne wyrządzenie krzy­
wdy.

Zaznaczamy jednak, że lud polski 
całkiem słusznie odczuwa żal do niego, 
a to dlatego, że jako proboszcz nie 
wskazał swemu kapelanowi, iż ambo­
ny nie wolno nadużywać do agitacji 
politycznej, a z kościoła nie wolno ro­
bić niejako lokalu na wiec wyborczy. 
Na .niepohamowane wybuchy nienawi­
ści wobec Polaków, za jakie obecni 
w kościele mogli uważać niepochlebne 
słowa ks. kapelana, nigdy nie jest dom 
Boży. Muszą o tern wiedzieć ks. ka­
pelan B., w tym wypadku, jako nad­
używający świętego miejsca, i ks. pro­
boszcz W., jako jego przełożony. Na­
leży więc oczekiwać, że władza ducho­
wna pociągnie ks. kapelana do odpo­
wiedzialności. Redakcja.

i ruchu P. K Towarzystwa szkolnego
Bytom. Zgodnie z zapowiedzią od­

byto się w środę, dnia 16 bm. w Domu 
Polskim zebranie Filji Towarzystwa 
Szkolnego w Bytomiu.

Przewodniczącą zebrania była pani 
Filuszowa, która po zagajeniu i powita­
niu obecnych podała porządek dzienny, 
obejmujący obok spraw aktualnych ró­
wnież referat. Kolejno omawiano po­
szczególne sprawy. Obecni z zadowo­
leniem wypowiadali się o nowopowsta- 
łem Polskiem Gimnazjum. Członkowie 
nasi śledzili trudną walkę przed jego' 
otwarciem, dlatego też będą umieli so­
bie ocenić owoc wysiłków o własne 
gimnazjum i zapewniają, że losem jego 
dla wspólnego dobra nadal intereso­
wać się będą.
Następnie radzono nad wychowaniem 

dzieci w wieku przedszkolnym, które 
winne uczęszczać jak najliczniej do 
Polskiej Ochronki, która w bieżącym 
miesiącu obchodzi swoje pięciolecie. 
Celem pielęgnowania języka ojczystego 
odbywają się w klasie obok Ochronki 
dla dzieci szkolnych regularnie lekcje 
języka polskiego, gdzie dzieci mogą się 
nauczyć poprawnie czytać i pisać po 
polsku. Nie pominięto również polskiej 
nauki przygotowawczej do Sakramen­
tów św. W tej sprawie obecne matki z 
żalem podnosiły, że ks. kapelan przy 
kościele św. Trójcy z niechęcią potrak­
tował zgłoszenia na polską naukę reli- 
gji, a matki przybyłe w tej sprawie 
osobiście na probostwo, starał się na­
kłonić do posłania dzieci na niemiecką 
naukę przygotowawczą, przyczem uży­
wał takiego argumentu: „Dzieci, które 
w ubiegłych lalach były na polskiej na­
uce. spowiadają się teraz po niemiec­
ku“^?) ... Małej hczby dzieci nie opłaci 
się uczyć osobno po polsku“ itp. Ks. 
kapelan przy kościele N.Marji Panny 
tłumaczył rodzicom, że sam uczyłby 
po polsku, lecz nie wie, czy ks. prob, 
lirabowski się na to zgodzi. W rezul­
tacie dzieci rodziców polskich z miasta 
Bytomia chodzi ćbędą mu siały na pol­
ską naukę przygotowawczą na Roz- 

bark, gdzie v< ubec większej ilości dzie­
ci tłumaczenie małą liczbą upada.

Następnie wygłosił nauczyciel p. Ka- 
speiek z Bytomia referat na temat: 
„Szkoła w poemacie ks. Bończyka“. 
Zebrani wysłuchali referatu w skupie­
niu i z wielkiem zainteresowaniem.

W wolnych glosach wyrażono mię­
dzy innemi życzenie, aby następne ze­
branie odbyło się w grudniu.

Zebranie zamknięto odśpiewaniem 
pieśń'.

MIkulczyce. W niedzielę, dnia 20 
bm. odbyło się na sali p. Brauera ze­
branie miejscowej Filii Towarzystwa 
Szkolnego. Punktualnie o godzinie 4 
po południu zagaił zebranie prezes pan 
Weingart, witając obecnych członków 
oraz przybyłego referenta z Bytomia, 
nauczyciela p. Kasperka. Podany po­
rządek dzienny, oraz protokół odczyta­
ny przez sekretarza p. Śliwkę zebrani 
zaakceptowali Kolejno oddał przewo­
dniczący głos referentowi, który w tre­
ściwych zdaniach przedstawił pracę or­
ganizacji w ostatnim okresie czasu, 
zwracając uwagę przedewszystkiem na 
Gimnazjum Polskie w Bytomiu.

W dyskusji zabierało głos kilku 
członków, stawiając szereg pytań, na 
które referent dał wyczerpującą odpo­
wiedź. Pod koniec dyskusji prezes to­
warzystwa zaapelował jeszcze raz do 
zebranych, aby Gimnazjum Polskie jak 
najbardziej popierali, zwłaszcza przez 
zapisywanie z pełnem zaufaniem zdol­
nych chłopaków w poczet jego ucz­
niów.

Następnie omawiano jeszcze stosun­
ki miejscowej szkoły mniejszościowej, 
sprawę czytelni oraz naukę przygoto­
wawczą do Sakramentów św.

W ostatniej sprawie z zadowoleniem 
podkreślano, że liczba dzieci przystę­

pujących w przyszłym roku po raz 
pierwszy do Stołu Pańskiego zwięk­
szyła się o kilkoro dzieci.

Zebranie zakończył prezes pochwa­
leniem Pana Boga, poczem odśpiewano 
pieśń. X...



San! Mioiw edein einen Seinfall
Sie ©IWigenierfammluna aiifgefíogen — Sas llefierfaOfommanfca inirfc alarmiert

Oppeln, 26. Jîoôenrôer.
Sie non ber „Saní ßuboanp" für geftern abenb ernte» 

rufene SRitglieberoerfammlung, bie iti ber ehemaligen Saftftäite 
non Kwoffet („ißoienhaus") ftatlfinben follte, tonnte nicht bur<±)= 
geführt werben, ba ein berart [tarier Žlnbrang non Wtgliebern 
ber Lßolenbani eingefeßt hatte, bafj ber tleine fRaum, ben bie 
tßclen für bie æerfannmlung oorgefchlagen hotten, meßt ausrefeßte. 
Śie tßolen erlebten geftern eine böfe Ueberrafcijung.

lieber 1000 "peticuen aus bem Caubtreife halfen fi<h ein- 
gefunben, um bie buntlen pleine bet polenbant ju bur^fteujen.

Sie tßolenbant wollte nämlich u. a- DctI ßeuten, bie jur 2luf» 
nähme eines Darlehens ober begleichen früher einmal — teil» 
weife noch 3aßre oor bem SBeltfriege! — bie SDlitgliebfdjaft ber 
tBant hatten erwerben muffen, eine (Einlage oon 200 312)1. ein» 
•geben. Es tarnen hierfür, nach geftftellungen ber Sant, runb 
4000 „Wlüglieber" in (frage. Sag Serfammlungjimmer — als 
Saal fann biefer fleine Saum nicht bezeichnet werben — war 
für biefe Serfammlung ftimmungsooll beforiert ©efdjmüctt mit 
ben polnifchen Sationalfarben, hing bas ffiilb bes ehemaligen 
Direttors ber „Sani ßubowp" an ber Stirnfette bes 
Saumes. Die führenden Oppelner fßolen waren faft ooH« 
Sätjlig erfeßienen. 3ßre Seficßfer würben immer länger, als mit 
bem Seginn ber Serfammlungsftunbe ber SInbrang ber oon ihnen 
ungewollt alarmierten „SDlitglieber" immer größer würbe. Salb 
war ber große ijof bes „ißolenßaufes" mit ÜRenfcßen gefüllt. 
Sanbfrauen, Heine ßanbwirte, Heinere ^Beamte, turg, alle 
Schichten ber Sceoölferung, ftanben erregt bebattierenb jufam» 
men, als ber fftedjtsanwalt Dr. Stwoc^et heraustam unb er» 
Härte, baß bie tBerfammlung nicht ftatlfinben 
tönne. Lffiortlicß tW er ben braußen fffiartenben ju: „Hub 
wir werben bie tiädjffe Uetfammlung bodj tvieber nur in ben 
„Olowintj“ betannt gehen. Unb wer bas nicht lieft, bet 
braucht nicht ja fomraen.“ (fftur feine Śange, Ąerr 
ÍRechtsamwjlt, bie „Dftag" wirb ftßon baifür [argen, baß 

bie beutfiße ÜBeirölterung rechtzeitig t>on ber nätfjften 23er» 
[ammlung erfahrt!) Statt tonn [id) ungefähr oorftellen, mit wel­
cher Erbitterung bie ßeute hörten, baß ihr weiter tffieg, ben 
fie nicht geftßeut hatten, um in ber SSerfammlung ihre Sntereffen 
wahrnehmen ju laffen, oergeblich gewefen war.

Ein Sûtes hat biefe geftrige ^olenbantuerfammlung wenig» 
ftens gehabt: Sie hat ber oberfcßlefifcßen Seoölterung bas 
wahre @ e f i d) t ber fßolen gezeigt. „Das ift goleni" 
tonnte man über biefen Bericht frßreibeti. Die Quittung für ihre 
buntlen DRaißenfcßaften gegenüber ben Sunben ber „ffiant ßu» 
bowp" haben bie fßolen bereits bei ben lebten SBaßlen erhalten- 
— JRan [teile [ich im übrigen bie gleiche Situation in Dftober» 
fcßlefien oor. Die Deutfcßen wären bort bet bem gleichen !Bor= 
gehen gegen ißre fßanttunben, wie bie fßolen es fi<h geftern ßier 
gefeiffet haben, fartm heil banongetommen. 2Ran mußte wirtlich 
[tannen, baß bie ßeute geftern trog bes herausforbernben töe= 
nehmens oon Seiten ber ißolen ihre [Ruße behielten. Der Einfaß 
bes Ueberfallabweßrtommanbos, bas oon ben blaß» 
geworbenen fßolen mit oerbäcfjtiger Eile alarmiert würbe, als ein 
Seil ber ßeute erregt bebattierenb oor bem ißülenßaus [tanb, wat 
[ebenfalls nicht notwenbig!

Der fpolizet aber möchten wir an biefer Stelle ben Dtatfchlag 
geben, bei ähnlichen Selegenßeiten nur erfahrene unb rußige ffie* 
amten ju entfenben, bamit bie Erregung ber ffieoölterung burd) 
rütfficßtslofes 23orgeßen meßt noch gefteigert wirb. Es waren 
boch geftern nicht etwa ffanbalierenbe fRabaubrüber aus» 
einanberzubringen, fonbern es ßanbelte firf) lebiglitß barum, bie 
Straße'für ben IBerteßr frei zu ßälten. Die Erregung ber ßeute 
über bas freche SBcneßmen ber ißolen, bie ben -Bantfunben teil» 
weife ßoße llntoften nerurfadjt halten unb bann — nur besßalb, 
weil ber Befutß ber Serfammlung ftärter war, als es tßnen er» 
wünfeßt fein tonnte —, bie Berfammlung taltlätßelnb, ja mit 
ZJjnifchen Ertlärungen plößlicß abfagten, war nur allzu oerftänb» 
ließ. 2luf biefe berechtigte Empörung ber ßeute ßätte bie ißolizet 
unbebingt meßt fRüdficht nehmen muffen.

po polu- 
zebranie 
sali Go-

Szowiniści niemieccy 
nie öooüSciii do zebrania 

BM Ludowego
Opole, 26 listopada.
Dnia 25 bm. o godzinie 5 

dniu miało się odbyć walne 
Banku Ludowego w Opolu na 
spody. W ostatnich dniach przed ze­
braniem rozpisywały się wrogie nam 
gazety o tern zebraniu, strasząc intere­
sentów, aby siię mieli na baczności, bo 
się tam coś na ich szkodę ma uchwalic. 
Wobec tego zebrała się cała masa lu­
dzi, którzy tam nie należeli i zapełniła 
salę, miejsce przed salą, a nawet sien 
w Gospodzie. Zebr ani e wobec tego 
odbyć silę nie mogło. 1 o też przewod­
niczący p. adwokat Kwoczek oświad­
czył obecnym, że zebranie się nie mo­
że odbyć, wzywając równocześnie 
obecnych do opuszczenia sali. Ponieważ 
publiczność podburzana przez rozmaite 
ciemne elementy nie chciała sali opu­
ścić, widział się gospodarz lokalu znie­
wolonym zawezwać policję, aby salę 
opróżnić.

Jíi/MVl*' p
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Zatarg miedzy bokserami obu Śląsków
zlikwidowany

Przerwany mecz w Opolu unieważniony - Stosunki sportowe 
zostaną wznowione

Opole. W początkach września, jak 
wiadomo, odbyły się w Opolu z-awody 
bokserskie pomiędzy Śląskiem polskim 
a Śląskiem' Opolskim. Że względu na 
jaskrawe, stronnicze sędziowanie arbi­
trów niemieckich drużyna polska opu­
ści ring, co z kolei przyczyniło się do 
zerwania stosunków sportowych po­
między związkiem polskim a związ­
kiem niemieckim.

W.ce^4. zażegnania nieporozumienia 
i likwidacji konfliktu odbyła się przed 
kilkoma dniami z inicjatywy, związku 
niemieckiego w Bytomiu konfepencja 
pomiędzy przedstawicielami obu zwią­
zków. Na konferencji doszło do po­
rozumienia, i do zupełnej likwidacji 
konfliktu . Przedstawiciele Śląska O- 
pólskiego wyrazili ubolewanie z powo­

du przerwania zawodów, a tern samem 
stosunków sportowych pomiędzy oby­
dwoma Śląskami, z drugiej strony 
przedstawiciel Śląska Opolskiego zło­
żył oświadczenie, że zerwanie stosun­
ków przypisać należy przedewszyst- 
kiem w przeważnej części niemieckim 
organizatorom zawodów, a w szczegól­
ności sędziom.

Zawody bokserskie rozegrane w 
Opolu postanowiono unieważnić i prze­
prowadzić je powtórnie w Bytomiu 
dnia 17 grudnia r. b. Rewanż odbę­
dzie się w Katowicach w połowie sty­
cznia.

Na znak wznowienia stosunków po- - 
stanowiono wspólnie zorganizować 
mecz bokserski z reprezentacją Brna.

? &Í. V-1S > )

Nie mogą niemcy strawić tutaj, że pol­
ska praca dotrze się rozwoju. Nie mogą 
darować, że wojewoda Grażyński pro - 
Wadzi polski Śląsk do pomyślności i sity 

I narodowej.
To też kiedy w Bytomiu — po niemiec 

kiej stronie, choć na polskiej ziemi, Pola­
cy starali się o polskie gimnazjum, to 
władze niemieckie przez całe lata nie do­
puszczały do jego utworzenia! Trzeba by 
ło aż silnych zabiegów prezesa Calondera, 
by Wreszcie po długich zwłokach z a 
polskie pieniądze pozwolono 
otworzyć polskie gimnazjum. Stało się to 

\&-go b. m., a odrazu 120 uczniów — Po- 
! laków Wpisało się do szkoły. Tutaj po - 
wiem, że w Polsce niemcom pozwoliliśmy 
założyć aż 9 gimnazjów, zanim to pierw­
sze polskie można było Wykołatać u rzą- 
du niemieckiego.

Ale cóż —kiedy i tutaj barbarzyństwo 
niemieckie pokazało długie uszy i drapież 
ne pazury. Na otwarciu gimnazjum goście 
Wpisywali się W złotą księgę, jak to by­
wa na takich uroczystościach. Otóż jakie 
było zdziwienie zebranych, gdy spostrzeg­
li, że ktoś wydarł cztery pierwsze strony 
podpisów! — Pokazało się, że to gorliwy 
szpicel niemiecki wydarł te karty, bo tam 
były różne nazwiska polskich patrjotów. 
Co prawda na pierwszym miejscu był 
podpis prezesa komisji mieszanej między­
narodowej Calondera — musiał mieć dłu­
gi nos ten gorliwy szpieg.

Na każde niemieckie barbarzyństwo po 
tej czy po tamtej stronie granicy — Pola­
cy odpowiadają jakimś mądrym czynem 
lub zwiększoną solidarnością.

WíLjZ-

09 naszych CzylelnlMiu
Od kilku dni rozpowszechnia się na 

Śląsku Opolskim listy, w których pi- 
sze się, żc począwszy od 1 grudnia br. 
ma być wydawane na naszym terenie 
pismo w języku po-si: im p. t. „Katolik 
Trzyrazowy“.

W związku z terni poczynaniami re­
dakcja „Nowin“ i „Nowin Codziennych“ 
czuje się w obowiązku wyjaśnić, że:
1. Jedynym prawnym spadkobier­

cą pism „Katolik“ i „Katolik Co­
dzienny“ są pisma „Nowiny“ i „No­
winy Codzienne“, a tytuły „Katolik“ 
i „Katolik Codzienny“ zostały praw­
nie dla Wydawnictwa „Nowiny“ 
zastrzeżone.

2. Jakkolwiek „Nowiny“ i „Nowiny 
Codzienne“ dla swych czytelników 
nie zaprowadziły wieńca, to w sto­
sunku do dawnych czytelników 
„Katolika“ i „Katolika Codzienne­
go“, którzy z dniem 1 stycznia br. 
stali się abonentami „Nowin“ lub 
„Nowin Codziennych“, Wydawnic­
two „Nowiny“, właśnie jako prawny 
spadkobierca „Katolika“ i „Katolika

Codziennego“ przejęło zobowiązanie 
wypłaty przyrzeczonego im przez 
Wydawnictwo „Katolik“ wieńca.

3. Jeżeli nowe pismo, jakiem ma być 
zapowiedziany „Katolik Trzyrazo­
wy“, będzie wychodziło, redakcja 
„Nowin“ zachowuje sobie prawo 
ustosunkowania się do niego zależ­
nie od jego treści. Przedewszyst- 
kiem zwróci uwagę na to, jak to no­
we pismo przestrzegać będzie za­
sad etyki katolickiej i narodowej.

Redakcja
„Nowin“ i „Nowin Codziennych“.



Uroczyste zebranie zuiiazku Polákům
Ul msiiirai kii uczczeniu powstania iisiooadoiueoo l pamięci

W niedzielę odbylo się w wielkiej 
sali „Strzechy“ w Raciborzu pod prze­
wodnictwem p. Jana Grzonki, radnego 
miasta Raciborza, uroczyste zebranie 
powiatowe Związku Polaków. Zebra­
nie połączone było obchodem powsta­
nia list opadowego i 25 rocznicy zgonu 
Stanisława Wyspiańskiego.

Referat programowy wygłosił p. dy­
rektor Stefan Szczepaniak. Referent w 
interesujący i żywy sposób skreślił za­
dania ludności polskiej na Śląsku w 
okresie obecnego kryzysu. Wykład 
okolicznościowy o powstaniu listopado- 
wem wygłosił p. mag. St. Różycki. P. 
A. Fójcikówna popisała się starannie 
opracowanym odczytem o Stanisławie 
Wyspiańskim. Na wyróżnienie zasłu­

guje miejscowe 'koło śpiewu „Harmon­
ia“, które odśpiewało kilka doboro­
wych pieśni. Deklamacjami popisali 
się: p. Cieślik z Nędzy — „Boże poma­
gaj", p. Rostek z Sudoła — „Jeniec 
p. A. Koza z Sudoła — „Śmierć pułko­
wnika“, p. Mainczyk z Pawłowa — 
„Naprzód“, p. L. Czogała z Budzisk — 
„Idźmy dalej“. Pod koniec uroczysto­
ści z 250 piersi popłynęła melodia pie­
śni „Długo nasz Śląsk ukochany“.

Uroczystość raciborska była wspa­
niałą manifestacją uczuć polskich. Do­
skonała organizacja, liczny napływ ro- 
raków z miasta i powiatu, oraz doboro­
wy program uroczystości nadały ze­
braniu niedzielnemu charakter pierw­
szorzędnego obchodu.

niezwykłe w
Bytom, 27 listopada.
W sobotę, dnia 19 listopada br. ob­

chodziła Żeńska Drużyna Harcerska w 
Bytomiu obchód listopadowy, na który 
zgromadziło się sporo naszych roda­
ków i rodaczek oraz grono zacnych 
gości, pomiędzy innymi zaszczycili wie­
czornicę p. Konsul Generalny R. P. w 
asyście pp. Staniszewskiego i Grześko­
wiaka.

Na program tej uroczystości złożyły 
się nader piękne; rzeczy, jak odczyt, 
wygłoszony przez dyr. Banku Ludowe­
go z Bytomia p. Stanisława Webera, 
który wywarł na obecnych bardzo głę­
bokie wrażenie. Drużynowa starała się 
według ustalonego programu przepro­
wadzić ową uroczystość jak najwspa­
nialej, co jej się też całkowicie udało, 
Już samorzutne powitanie wszystkich 
obecnych dało dowód, że młoda dru­
żynowa zdaje sobie dokładnie sprawę 
ze swego zadania, co wyczuć było mo­
żna także! z jej taktownej wymowy.

O ile wywiązała się ze swych za­
dań dreh, drużynowa, to też dreh, przy­
boczna nie szczędziła sił w celu jak 
najlepszego przeprowadzenia progra­
mu. czyli innemi słowy wszystko, coś- 
rny widzieli było dobrze zorganizowa­
ne, a przedewszystkiem prze’z harcerki 
wykonane.

Należy także podkreślić tańce, wy­
konane przez druchny, oraz wygłoszo­
ne deklamacje o treści narodowej. Po 
ukończeniu pierwszej części programu 
młodzież bawiła się przy dobrze zgra­
nej muzyce do późnej nocy. Na tern 
miejscu należy się gorące podziękowa­
nie wszystkim tym, którzy w jakibądź 
sposób do urozmaicenia owego święta 
narodowego dołożyli swej ręki.

Obserwator.

Szanowni Czytelnicy!
Nadesza wreszcie chwila oczekiwana. KATOLIK 

się ukazał i zamierza służyć ziomkom naszym 
nietylko za dobrego obrońcę i przyjaciela, lecz 
również za pożyteczną po żmudnej pracy roz- 

! rywkę.
W tym celu zapoznawać będzie swych czytel- 

j ków ze wszystkiem, co daje ciekawego chwila 
bieżąca.

Żadne ważniejsze zdarzenie z życia współ­
czesnego nie ujdzie naszej uwadze i znajdzie w 
„Katoliku** właściwe oświetlenie w formie przy­
lepnej.

Prosimy Was jednak o współpracę.
Piszcie do nas, a chętnie Waszą koresponden­

cję na łamach „Katolika“ umieścimy.
Niechaj nikt się nie krępuje. Niech nie mówi, 

iż nie potrafi dobrze i pięknie pisać — jak kto 
umie, niech pisze.

Niechaj powtórnie odżyje stosunek przyjaciel­
ski pomiędzy czytelnikami i redakcją.

Wszelkie listy prosimy kierować do redakcji 
naszej i pozostajemy

Z serdecznym pozdrowieniem

Redakcja Katolika Trzyrazowego.
Adres: Katolik Trzyrazowy, Oppeln. — Schliess­

fach 89.

87060219
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Nadspodziewany
wzrost liczby abonentów ,Katolika,

Wydawnictwo KATOLIKA trzyrazowego sta­
nęło, jak widać, pod szczęśliwą gwiazdą. Przy­
szliśmy do tego wniosku dzięki tej okoliczności, 
że jeszcze przed ukazaniem się pierwszego nu­
meru naszej gazety, który równocześnie służy 
za numer propagandowy, spis zgłaszających się 
abonentów wykazał pokaźną liczbę

1010 abonentów.
Nie liczyliśmy na takie powodzenie naszych 

kilkodniowych starań, aczkolwiek wierzyliśmy 
że wiadomość o ukazać się mającym na nowo 
KATOLIKU na całym Śląsku wywoła nader ra­
dosne echo.

Wszystkim dotychczasowym abonentom i 
czytelnikom naszym wyrażamy na tern miejscu 
nasze szczere podziękowanie, że wiernie stanęli 
przy wydawnictwie naszem.

Z pomocą Waszą, Drodzy Czytelnicy, liczba 
czytelników naszych wnet się podwoi, 
wierzemy.

Wydawnictwo 
KATOLIKA

Trzyrazowego

Strzelce,dema 22 listopada 1932r

w to

To w. śpiewu ''Gwiazd
Strzelce

4

a "

Wielmożny

Konsul

Pan

Generalny Rzeczypospolitej Polski

Leon M a 1 h o m m e

w Opolu

W czwartek,dnia 24 b.m. urządza Tow. nasze o godz.5tej 
po poi. na sali p.Wawrzynka uroczystość z okazji 6-letniej 
rocznicy istnienia Towarzystwa.

Na wspomnianą uroczystość mamy zaszczyt Wielmożnego 
Pana Konsula Generalnego jak najuprzejmiej zaprosić.

Z uszanowaniem

Za Zarząd :



Zaproś zenie

Niniejszem mamy zaszczyt zaprosić Szan.Pana/ią z rodziną 
na nabożeństwo uroczyste o godz. -J-10-tej w kościele para 
fjalnym w Mikule zy ca eh. oraz na przedstawienie teatralne, 
które odbędzie się w niedzielę dnia 27 listopada 19J2 r. 
o godz. -g-5"tej popołudniu na sali p.Braunera.

Komi tet

P_R_O„G_R_Ą_M /

1/ powitanie gości przez p.Weingarta
2/ występ Tow.Śpiewu "Gwiazda’:-Mikulczyce

z pieśnią "Witam"
5/ odegranie sztuki "Chrapanie za rozkazem”
Ją/ występ Tow.Śpiewu "Gwiazda"-Mikulczyce

z pieśnią "Jeszcze nasza wiara słynie"
5/ składanie życzeń i pożegnanie przez towarzystwa 

i obywateli Mikulezyckich
6/ wręczenie pamiątki
7/ odegranie sztuki "Fotografja Pantomina"
8/ występ Tow„Śpiewu "Gwiazda"-Mikulczyce

z pieśnią "Ostatnie pożegnanie"
9/ zakończenie i wspólne odśpiewanie pieśni 

"Serdeczna Matko"

--00OOO00--





Pożegnanie •
/ułożył Rachmistrz Jan 'ollok/

1, Dziś ostatni raz marny to szczęście z Tobą Panie.
Najlepszego szczęścia, zdrowia, pomyślności życzą Tobie Mikulezanie

2. Dziś ostatni raz jesteś w gronie między nami,
I smutna jest dla nas chwila, gdy Cię żegnać mamy.

3. Opuszczasz nas jak Ojciec swoje dzieci,
á gdy nam tęskno będzie, list do Ciebie poleci.

4. Nasz Dziadek, którego cały Naród polski kocha,
On nie ustąpi przed wrogiem ani jednego kroka.

5. I tu daje nam Dziadek znowu dowód, że Ciebie kocha, 
Posyła Clę tam, gdzie spoczywają zwłoki Marszałka Focha.

6. Z Ciebie jest dobry, znakomity dyplomata, 
Dlatego bądź zdrów i żyj jaknajdłuższe lata.

7. Ty wykonujesz rozkaz °ana llinistra Becka, 
Podróż Towja będzie smutna, trudna i daleka.

a
8. Lud śląski mówi, że nie jesteś*biurokratą,

Dlatego Ciebie kocha, żeś jest demokratą.
8. Tyś na Śląsku z burżuazją nie obcował,

Tylko biedny Lud polski jak Ojciec traktował.
10. Dziś smutne to pożegnanie,

Gdy się z Tobą rozstawały Panie.
11. 5 Ty święty Jerzy, konnej jazdy .»tronie,

Bądź zawsze Generałowi naszemu w obronie.
12. Racz przyjąć tę pamiątkę pożegnalną Panie,

Którą na znak przywiązania i miłości ofiarowują Tobie Mkulczanie.

OPOLE-tólKULCZICE, dnia 27 listopada lt32r.
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Porządek uroczystości wieczorku pożegnalnego 
dla p*> konsula generalnego

------------------------------------------------------ć“'/ r

1. zagajenie i powitanie przez p.Różyckiego sen.

■ 2. odśpiewanie psalmu Gomółki przez "Hąrmonję"

1 J. Przemówienia: ,■
■ a/ p.Bożka - w imieniu powiatu,

b/ p.Grzonka ” Żw.P.w N.
o/ p.Szczepaniak & Banku Lud.
à/ p.Fojcik " "Strzechy”

4.- "Hymn Rzeczpospolitej" przez *Harmonję“

5 • Przemów iemi a :I
a/ p.Białdy^i - w imieniu "Sokoła" 
b/ p.Pojcikowny " Sokolic,
c/ p.Kustoś ’’ Tow.Młodzieży i Koła S
d/ p.Goleszna ” Ochronki.

■ 6, î’Przylecieli Sokołowie" - przez "Harmongę”

7. ?/iersz pożegnały układu p. Jana Zagbły — p.Jasna

■' 8. - - - - -/kons.gen./

i Ç. Toast

■lo. Długo .Śląska n.ągś:-'-p-kocl^ány - wspólna piejgn '

■ •

jiewu



Na pożegnanie Pana Konsula Generalnego !

Kiedy przed. wwHfclaty w muraoh naszej "Strzechy” 
Gościłeś,serca nasze nie posiadały się z uciechy!
Mając tak dostojnego i szlachetnego gościa pośród.siebie. 
Dziś niestety zbieramy się,by pożegnać znowu Ciebie.

Zacny Konsulu Generalny,kiedy chwilę obecną rozważamy sobie,. 
Wiemy,że po Twem odejściu wielki żal i smutek.zostaną po tobie. 
Bo nietylko Ty,zacny Naczelniku,otaczałeś nas swą troskliwością, 
I Małżonka Tito ja służyła nam swą wielką dobrodusznością.

Szlachetny Konsulu Generalny ty wyjeżdżasz - więc dziś obchodzimy smutna 
z Tobą pożegnania 

A to,co było najdroźszem sercu Twemu,w wolnej Polsce pozostanie. 
Pozostawisz drogą Małżonkę w sercu polskiej ziemi, 
Gdzie spoczywa w mieście stołecznem,tam het między swymi.

Szlachetny Panie,ïy nas opuszczasz,nas biednych Ślązaków
Wyjedziesz,by mieć w pieczy emigrantów,cnych braci rodkków.
Los i obowiązek wiedzie Cię do stolicy państwa francuskiego,
Do Paryża - który gościł często wielkich synów narodu polskiego.

Zacny Panie Konsulu Generalny,serdeczne dzięki Tobi'e za opiekę, jaką , 
nam dawałeś,

Przez te wszystkie lata,przez które tu z nami razem przebywałeś.
Niech Cię tan: zato w swojej opiece ma Opatrzność Boża!
Czego Ci ze szczerego serca życzą polacy z powiatu i miasta/Rac iboaza!

Racibórz,dnia 29.list opada 1932r.

słowa p.Jana Zagoły z Raciborza



Bytom , dnia 28 listopada 19^2r. 
Gleiwitzerstr.10,

4ř > , —-s,
Jaśnie wielmożny Pan

Konsul Generalny Malhomme

w Opolu.

Mamy zaszczyt ponowić ustnie wyrażone życzenie pro­
sząc Jaśnie Wielmożnego Pana Konsula Generalnego na wieczor­
nicę odbyć się mającą w czwartek,dnia l.XI.b.r. o godz.1^.30 
w Bomu Polskim w Bytomiu.

Pismem niniejszem wyrażamy jednocześnie szczere zap.ro- » 
szenie tutejszych Polaków,którzy,nie mając innej okazji,pragną 
pożegnać Drogą im Osobę.

Z wysokim szacunkiem
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P r o g r a ra.
W i e ę z o r n ' i c y P o ź e g n a 1 n ?e • j
.  ____ _ _ _ «»oOo-

urządzonej staraniem towarzystw polskich- w Bytomiu l?n|bn
sali Domu Polskiego

z okazji odejścia Konsula Generalnego R„P,
WPana Leona Malhomme

w dniu 1 grudnia 1932r

1} Odegranie „Hymnu” przez orkiestrę
2) „Wyjątek z Śląskiego Wesela” 

wykonają towarzystwa śpiewu

3) Przemówienie p, Kasperka
4> Powitanie przez dziecko z Ochronki
5) „Canzonetta” -Czajkowskiego 

solo na skrzypcach przez p. Alejskiego 
przy fortepianie p, prof, Maćkowiak

walczył dla idei” 
a- wygłosi Rakówna

7) Bal grzybów - Ochronka
8) Pląsy przez zastęp „Kukułek”
9) „Stanąłeś między swoim: ludem” 

deklamacja ~ Wygłosi Filuszówna

10) Trojok • Ochronka
11) Pożegnanie przez dziecko z Ochronki
12) Przemówienie pożegnalne - Stary Wilk
13) Wspólne pożegnanie przez dzieci' szkolne
14) Wieniawskiego: a) Obertas b) Chacon polonaise 

przez p. AlejskiegOj przy fortepianie p.prof, 
Maćkowiak

15) Pożegnanie przez młodzież - p, Strzebjhczyk
16) Wręczenie pamiątki przez górników
17) Przemówienie pożegnalne przez p. Witczaka
18) »Pieśń pożegnalna” - odśpiewają tow„ śpiewu
19) Wspólna pieśń »Serdeczna Matko”

6) ~Ty, coś 
aeklamacj

-o§o~



Kiedy przed czterem#/laty miałem zaszczyt z ramienia Związku

Harcerstwa Polskiego w Niemczech powitać pana jako przedstawiciela

państwa polskiego na tej ziemi piastowskiej, rozmyślając przy tej spo­

sobności nad zaletami Twego usposobienia, odniosłem wówczas wrażenie, 

że witamy prawdziwego syna ojczyzny naszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Jeżeli dziś mam ponowny zaszczyt powiedzieć kilka słów na Twoje

pożegnanie, to tern bardziej jestem zadowolony, gdyż żegnamy Cię jako 

niezawodnego patry jotę polskiego prze z cztery długie lata był

nam prawdziwem symbolem polskim na tutejszem terenie..

W prawdzie dzieliła nas przestrzeń kordonu, to jednakowoż w uczu­

ciach narodowych umiałeś zawsze łączyć te wszystkie serca ludu polskie­

go Śląska Opolskiego z naszą matką ojczyzną,polską. Spotkano Cię wszę­

dzie tam i na tern miejscu i wtym czasie, gdzie wymagał interes ogółu 

naszego ludu. Przyszedłeś z pomocą naszemu ludowi wszędzie tam, gdzie 

miara możności na to zezwalała.

Umiałeś dotrzyć jako reprezentant naszej ojczyzny, nie tylko do 

swoich, ale jako taki dotarłyś do wszystkich zakątków tych, którzy 

wrogo patrzą na ustrój życia polskiego na Śląsku Opolskim, gdyż niema 

urzędu, niema kopalni, niema fabryki, lub innych urządzeń piblicznych, 

w którychby nazwisko Twe nie było zapisane. A zapisane jako człowieka 

o stalowej woli w obronie swego narodu.

Umiałeś dotrzyć nie tylko do obcych, u których mocą krwi i potu 

naszego ludu, wytrwałej i mozolnej pracy błyszczą na tern najbogatszem 

zakątku ziemi całego świata przeróżne bogactwa i dobrobyt, to jednak 

czyn ducha narodowego popchał Cię pod te strzechy naszego ubogiego lu­

du polskiego, czy rolnika, robotnika lub rzemieśnika, aby się znim 

podzielić troskami ogarniające-go nieraz biedą i niedostatkiem, co 

wywoływało nieraz obużenie u wrogów naszego ludu.



Stałyś naprawdę niestrudzony jakby na zawołanie dając posłuch 

każdemu zaproszeniu, obojętnie od kogo lub od którego Towarzystwa Pols­

kiego ono pochodziło, jednając i skupiając myśli naszego ludu w jeden 

blok narodowy. Przeszedłeś tu także niejednokrotnie różne doświadcze­

nia, które posłużą Ci niejednokrotnie na innych terenach, dokąd powoła 

Cię władza naszej ojczyzny.

Opuszczasz więc ten teren, na którem grasuje walka narodowościowa, 

na którem to terenie z podwójnym wysiłkiem walczyć musi każda jedynost- 

ka naszego życia, gdyż okoliczności życia zepchały na ten skrawek ziemi 

podwójną sy.ł?: siłę naszych wrogów opuszczających teren ziemi polskiej, 

a ziejących jadem nienawiści do wszystkiego co polskie.

Wobec tego pamiętać należy o tern, że odbudowa życia narodowego 

na Śląsku Opolskim, to torowanie bitej drogi przez puszczę afrykańską, 

napotykając wciąż nowe przeszkody tamujące drogę zdążającą do wytknię­

tego celu. To też mimo ciężarów jakie leżą przed nami starać się bę­

dziemy zdobywać te pozycję przed nami stojące, łamać zapory jak Ty to 

czyniłeś przez Twój czteroletni pobyt na tern terenie.

Wobec tego żegnamy Cię Jako fungcjonarjusze życia polskiego nr 

Śląsku Opolskim, żegna Cię ten wierny lud roboczy obojętnie jakiego 

zawodu, który stał zawsze w obronie mowy i wiary swego pochodzenia. 

Żegnają Cię te matki, w których to sercach głęboko zapisało się two­

je nazwisko, które zasilają swem młodem pokoleniom nasze stowarzyszenie. 

Żegna Cię ta młodzież dorastająca, żegnają Cię te dzieci polskie, któ­

re niejednokrotnie doznały opieki z twej strony im tak bardzo potrzebny.

Życzymy Ci zarazem na tej nowej placówce jako radcy ambasady pa- 

ryjskiej, by Ci się stokroć lepiej powodziło jak dotąd, abyś dożył i 

doszedł do najwyższego szczebla stanowiska jakiem Cię obdażyó może, na 

sza nam wszystkim droga Polska Ojczyzna.

Bytom, dnia 1. 12. 1923.

Witczak





Opuszczając Śląsk Opolski, pragnę pożegnać się tą drogą z Wszystkimi, 
których na Opolszczyźnie znalem, a z którymi nie mogłem pożegnać się oso­
biście,

tym Wszystkim składam życzenia, by Im w życiu i w pracy zawsze 
szczęście towarzyszyło — zachowując na zawsze głęboko w pamięci i w ser­
cu miły pobyt na Śląsku Opolskim.

LEON MALHOMME
Konsul Generalny Rzeczypospolitej Polskiej.

Opole, dnia 3 grudnia 1932 r.

Zamieszczamy ostatnie zdjęcie i słowa pożegnalne Pana Konsula Gene­
ralnego Rzeczypospolitej Polskiej Leona Malhomme, który, jak wiadomo, 
obejmuje stanowsko Radcy Ambasady R. P. w Paryżu i w tych dniach opu­
szcza Śląsk Opolski.

Przy tej okazji w imieniu Czytelników z żalem żegnamy odchodzącego 
stąd Pana Konsula Generalnego, życząc Mu wszelkiej pomyślności w dalszej 
drodze życia i w pracy na iiowem stanowisku.
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Uroczystość w Miechowicach
lim M SzMego — PrzMMnie — Pożegnanie Konsula Generalnego R. r.

ber z Opola oraz p. Aulich z Gliwic. 
P. Łaszczyk powitał serdecznie wszy­
stkich obecnych życząc, aby z przed­
stawienia wynieśli jak największą ilość 
dobrych wspomnień. Potem zabrał glos 
p. dyr. Szreiber. Nawiązując do tema­
tu sztuki ,podniósł w doniosłych sło­
wach potrzebę błogosławieństwa we 
wszystkich poczynaniach naszych. Po­
trzeba nam błogosławieństwa Matki 
wszystkich matek, Tej, którą sobie Na­
ród nasz obrał na Królową. Błogosła­
wieństwo Matki Boskiej Jasnogórskiej 
winno sprawić, abyśmy się kochali i ce­
nili jako dzieci jednego Narodu. Piękne 
to i treściwe przemówienie nagrodzili 
obecni burzą oklasków-.

Następnie odśpiewało Tow. Śpiewu 
„Lutnia“ pieśń „Z Bogiem, z Bogiem...“

Rozpoczęto przedstawienie,. Już akt 
I wywarł nadspodziewanie silne wraże­
nie. W chwili opuszczania przez córkę 
strzechy rodzinnej słychać było na sali 
głośny szloch, nawet większa część 
obecnych mężczyzn trzymała w ręku 
chusteczki.

Amatorzy wywiązali się jak najle­
piej z swoich ról, zaco należy im się 
podziękowanie.

W cazsie 11 aktu przybył p. Konsul 
Generalny w towarzystwie licznych 
pań i panów Konsulatu.

Po powitaniu mile widzianych go­
ści obecni usłyszeli słowa pożegnania, 
gdyż była to ostatnia uroczystość w 
Miechowicach, na którą przybył pan 
Konsul Generalny Leon Malhomme.

W krótkich słowach pożegnał dostoj­
ny gość Rodaków w Miechowicach, 
nadmieniając, że o Miechowicach nigdy 
nie zapomni.

Przedstawienie doprowadzono do 
końcu ku zupełnemu zadowoleniu pu­
bliczności.

Jak Opolanie łeooall 
dnia M* l. P. a. um mm

W niedziele, dnia 27 listopada b. r. 
przybyli do lokalu p. Schindlera człon­
kowie Towarzystwa Szkolnego z Mie­
chowie na swoje zebranie. Filja w Mie­
chowicach jest jedną z najstarszych na 
terenie, to też zebrania bywają zaw­
sze ożywione . Filja miechowicka po­
czyniła i tym razem starania dla zainte­
resowania sprawą szeregu ogółu, orga­
nizując w nawiązaniu do zebrania 
przedstawienie teatralne.

Zebraniu przewodniczył prezes Filji 
p. Łaszczyk, który po zagajeniu i po­
daniu porządku dziennego poprosił se­
kretarkę p. Cypkową o odczytanie pro­
tokółu z ostatniego zebrania. Ponie­
waż do protokółu nikt głosu nie zabie­
rał, przewodniczący oddal głos przy­
byłemu referentowi p. Kasperkowi z 
Bytomia.

W referacie swoim uwypuklił refe­
rent szereg zagadnień, związanych z 
programem a przedewszystkiem oświe­
tlił sprawę Gimnazjum Polskiego w 
Bytomiu. W dyskusji, jaka się wywią­
zała, potwierdzali zebrani słuszność 
wywodów referenta, wyrażając jedno­
cześnie szereg życzeń co do tegorocz­
nej gwiazdki dla dzieci itd.

W wolnych głosach zabierało je­
szcze głos szereg członków, poczem 
przewodniczący zamknął zebranie po­
zdrowieniem katolickiem.

Zbliżała się pora rozpoczęca przed' 
stawienia teatralnego. Szeregi stołków 
poczęły się zapełniać. Na sali ruch. 
Wszyscy czekają z napięciem chwili 
rozpoczęcia przedstawienia. Zespól 
Teatralny z Bytomia ma odegrać „Po­
tęgę Błogosławieństwa Matki*1.

W międzyczasie przybył również 
dyrektor P. K- T. Szkolnego p. Szrei-

Zw. Akad. „Silesia Superior“, dyr. 
Spychalski —- spółdzielni opolskich 
dyr. Nawrocki — Zw. harcerstwa, nau­
czyciel Liczbański — nieobecnego ks. 
prob. Koziołka z Grabiny i nauczycieli 
szkół polskich, dyryg. Witt — miejsco­
wych kół i Zw. Śpiewaczego. Wianek 
życzeń zakończył w serdeczny sposób 
przedstawiciel prasy — red. Łangow- 
ski..

Życzenia te oraz cudny wierszyk 
pożegnalny chłopczyka pp. Nawrockich 
i nadesłany wiersz poety górnośląskie­
go p. Kani z Siołkowic wykazały ogrom 
szczerego przywiązania do osoby pana 
Konsula Generalnego. Organizacje i 
instytucje tutejsze ofiarowały mu w 
wdzięcznym upominku srebrny koszyk 
owocowy.

Wzruszające były słowa dziękczyn­
ne p. Konsula Generalnego. Nawoływał 
wszystkich do wytrwałości w pracy 
narodowej w granicach lojalności oby­
watelskiej i wyraził głębokie przekona­
nie, że jego następca. Konsul Generalny 
p. Samborski, zdobędzie sobie jeszcze 
większą sympatie ludu.

Wieczorek był wyrazem synowskie­
go przywiązania społeczeństwa nasze­
go na Śląśku Opolskim do Narodu Pol­
skiego. s

Opole. Wzruszające uroczystości po­
żegnalne, urządzone w wielu miejsco­
wościach na cześć odchodzącego stąd 
do Paryża na stanowisko radcy Amba­
sady R. P. Konsula Generalnego p. Le­
ona Malhomme, zostały w sobotę 
wzbogacone wspaniałym wieczorkiem 
obywatelskim w salce tutejszego Domu 
Polskiego. Zebrała się spora liczba pra­
cowników społecznych. Organizacja 
wieczorku była doskonała. Program 
wypadł pod kierownictwem p. mecena­
sa Pawła Kwoczka niezwykle arty­
stycznie.

Koła Śpiewu „Echo'1 i „Lutnia ‘ po­
kazały znowu swe zdolności, występu­
jąc z dobranemi pieśniami: „Złamane 
berła'1, „Cichy domku'*, „Ozy w ra­
dzie, czy w zwadzie1’. „Jeszcze sztan­
dar*, „Hej, Polska nie zginęła1, „Wę- 
drownik*1, „Gdziekolwiek pójdę*1, „Je­
szcze jeden mazur'1, „Gdy dwoje serc 
rozłącza się1*.

Żegnano p. Konsula Generalnego 
wśród powszechnego żalu, przyczem 
życzenia pomyślności na nowem stano­
wisku złożyli: mec. Kwoczek, jato^ 
marszałek wieczorku, ks. prob. Klimas" 
z Tarnawa, poseł Arka Bożek w imie­
niu Dzielnicy Związku Polaków, dyr. 
Szreiber — Tow. Szkolnego, Gralla — 
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W niedzielę, dnia 27 listopada b. r. 
przybyli do lokalu p. Schindlera człon­
kowie Towarzystwa Szkolnego z Mie­
chowie na swoje zebranie. Filja w Mie­
chowicach jest jedną z najstarszych na 
terenie, to też zebrania bywają zaw­
sze ożywione . Filja miechowicka po­
czyniła i tym razem starania dla zainte- 

ber z Opola oraz p. Aulich z Gliwic. 
P. Łaszczyk powitał serdecznie wszy­
stkich obecnych życząc, aby z przed­
stawienia wynieśli jak największą iłosc 
dobrych wspomnień. Potem zabrał głos 
p. dyr. Szreiber. Nawiązując do tema­
tu sztuki .podniósł w doniosłych sło­
wach potrzebę błogosławieństwa we

stycznie. . ,
Koła Śpiewu „Echo* i „Lutnia po­

kazały znowu swe zdolności, występu­
jąc z dobranemi pieśniami: „Złamane 
berła‘‘. „Cichy domku‘‘, „Gzy w ra­
dzie. czy w zwadzie1’, „Jeszcze sztan­
dar„Hej, Polska nie zginęła1. „Wę- 
drownik‘‘, „Gdziekolwiek pójdę „Je­
szcze jeden mazur„Gdy dwoje serc 
rozłącza się‘‘.

Zegnano p. Konsula Generalnego 
wśród powszechnego żalu, przyczem 
życzenia pomyślności na nowem stano­
wisku złożyli: mec. Kwoczek, jato 
marszałek wieczorku, ks. prób. Klimas 
z Tarnawa, poseł Arka Bożek w imie­
niu Dzielnicy Związku Polaków, dyr. 
Szreiber — Tow, Szkolnego, Gralla —

ffO P« Kitli H Z ÖIOTKUW TV W JT --- -- -,
szczerego przywiązania do osoby pana 
Konsula Generalnego. Organizacje i 
instytucję tutejsze ofiarowały mu w 
wdzięcznym, upominku srebrny koszyk 
owocowy.

Wzruszające były słowa dziękczyn­
ne p. Konsula Generalnego. Nawoływał 
wszystkich do wytrwałości w pracy 
narodowej w granicach lojalności oby- , 
watelskiej i wyraził głębokie przekona­
nie że jego następca. Konsul Generalny 
p. Samborski, zdobędzie sobie jeszcze 
większą sympatię ludu.

Wieczorek był wyrazem synowskie­
go przywiązania społeczeństwa nasze­
go na Śląsku Opolskim do Narodu Pol­
skiego. x
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W ostatnią niedzielę w południe od- temsamem rujnowania naszych depo- 
było się w sali Domu Polskiego w Opo- nentów-gospodarzy.
lu wspaniale zebranie powiatowe Zwią- Druęi .referein.t nawiązał do poprzed- 
zku Polakow pod przewodnictwem wi- zagadnienia. oznajmiając, że
ceprezesa p. dyr. Spychalskiego. Z Zwiazek polaków obecnie w pierw- 
wiosek całego powiatu zjawili się mę- rzędzie zajmuje się akcją odpie- 
zowie zaufania oddziałów Związku, tak ranJa podstępne1 j szkodliwej propagan- 
ze zebranie nabrało specjalnego zna- dy wrog5ch czynników. W tym celu 
czenia dzięki wielkiej ilości obecnych. przewidywane są przez Związek Pola- 
jak też dzięki doniosłości dyskutowa- | kdw zebrania inforamcyjne po wio-

o

v

godz. 19—20

godz. 19—20

o
>

wyiwao ks proiesora Nawrota na te­
mat: „Patronowie Śląska“.
Wykład dyr. St. Webera na temat: „Hi­
storia Spółdzielczości Polskiej na Gór­
nym Śląsku“.

sobota — 17-go grudnia:
godz. 18—19 Wykład dyr. Dr. Nechaja na temat: 

„Jak powstał węgiel“.
Wykład prof. Olejniczaka na temat: 
„Stanowisko języka polskiego w ro­
dzinie języków“.

Program na styczeń podany będzie później. Dostęp na wykład mają
członkowie organizacyj polskich. Wstęp jest bezpłatny.

Szanownych rodaków i młodzież z okręgu przemysłowego upraszamy 
o liczny udział w wykładach Uniwersytetu Ludowego w Bytomiu.

ZARZĄD
P. K. Towarzystwa Szkolnego na Śląsk Opolski T. z.
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W ostatnią niedzielę w południe od­
było się w sali Domu Polskiego w Opo­
lu wspaniałe zebranie powiatowe Zwią­
zku Polaków pod przewodnictwem wi­
ceprezesa, p. dyr. Spychalskiego. Z 
wiosek całego powiatu zjawili się mę­
żowie zaufania oddziałów Związku, tak 
że zebranie nabrało specjalnego zna­
czenia dzięki wielkiej ilości obecnych, 
jak też dzięki doniosłości dyskutowa­
nych zagadnień.

Na program złożyły się m; in. refe­
raty p. dyr. Spychalskiego o położeniu 
Banku Ludowego w Opolu i p. Wa­
wrzynka o programie pracy Dzielnicy 
Śląskiej Związku Polaków na półrocze 
zimowe 1932-33.

Pierwszy referent zobrazował ataki 
wrogich czynników na Bank Ludowy, 
któremu niemczyzna usiłuje zgotować 
zagładę wszelkiemi niskiemi środkami, 
m. in. propagandą w wrogiej prasie, ja­
koby Bank miał 300 tysięcy marek de­
ficytu. W rzeczywistości jednak Bank 
Ludowy posiada, mimo zaszłego wiado­
mego i potępienia godnego wypadku, 
200 tysięcy marek nadwyżki, gdyż su­
ma udzielonych pożyczek wynosi ogó­
łem 1,300 tys., a suma depozytów ogó­
łem 1.100 tys. mk. Fałszywe informa­
cje prasy niemieckiej i nasyłanie,przez 
wrogie czynniki na walne zebranie nie- 
członków i Niemców, jak to niedawno 
miało miejsce, wskutek czego walne ze­
branie Banku nie mogło się odbyć mo­
żna przypisać jedynie celowej wrogiej 
akcji, zmierzającej do zniszczenia na­
szego banku. Ściąganie obecnie udzia­
łów, które dokonuje się w granicach 
płatności członków, służy jedynie na to, 
by Bank Ludowy posiadał pewną go­
tówkę i nie został przez władze zmu­
szony do wypowiadania pożyczek i

temsamem rujnowania naszych depo- 
nentów-gospodarzy.

Drugi referent nawiązał do poprzed­
niego zagadnienia, oznajmiając, że 
Związek Polaków obecnie w pierw­
szym rzędzie zajmuje się akcją odpie­
rania podstępnej i szkodliwej propagan­
dy wrogich czynników. W tym celu 
przewidywane są przez Związek Pola­
ków zebrania inforamcyjne po wio­
skach powiatu opolskiego. Drugim naj- 
ważniejszem zagadnieniem z obszerne­
go programu naczelnej organizacji jest 
utwierdzienie w organizacji systemu 
oszczędnościowego, który pozwoli zbu­
dować całe życie kulturalno-narodowe 
na silnych podstawach stale gromadzą­
cego się kapitału narodowego polskie­
go społeczeństwa w Niemczech. Zebra­
ni z wytężoną uwagą słuchali przeko- | 
nywujących słów mówcy.

Dyskusja jeszcze raz dobitnie obja­
wiła niewzruszoną wolę przywódców 
ludu na wsi utrzymania zagrożonego 
przez niemczyznę Banku Ludowego w 
Opolu i czynnego poparcia uznania go­
dnej inicjatywy naczelnej organizacji. 
Chłop polski zaprzysiągł, że żadne 
środki i metody przeciwnika nie skło­
nią go do wydania na łup szowinizmu 
niemieckiego ani jednej z tych zdoby­
czy, które zaskarbił sobie przez mozol­
ną, długoletnią, wytrwałą pracę.

Pod koniec zebrania zwrócono uwa­
gę na możliwość korzystania przez 
członków Związku Polaków z 25, proc, 
zniżki kolejowej w czasie podróży w 
Polsce i na konieczność popierania tu­
taj polskiego kupiectwa w> myśl dewi­
zy: swój do swego.

7ebranie było znowu faktycznie do- 
skonałe.

Uniwersytet Ludowy
P. K. Towarzystwo Szkolne na Śląsk Opolski otwiera z dniem 10-go 

grudnia 1932 r. w Bytomiu
UNIWERSYTET LUDOWY.

Wykłady odbędą się w auli Gimnazjum Polskiego.
Wykładać będą na tematy, tyczące wyłącznie życia kulturalnego i 

gospodarczego: Ks. prob. Mele — Stare Koźle, prezes Baczewski Berlin, me­
cenas Kwoczek — Opole, mag. filosof. Steffen — Kraków, redaktor Łangow- 
ski — Opole, dyr. Weber — Bytom, pp. profesorowie Gimnazjum Polskiego 
w Bytomiu, nauczyciel Kasperek Bytom. Dalsze zgłoszenia prelegentów 
przyjmie i chętnie uwzględni Towarzystwo Szkolne.

Program wykładów w grudniu.
sobota — 10-go grudnia:

godz. 17.45

godz. 18—19

godz. 19—20

sobota — 17-go grudnia:
godz. 18—19

godz. 19—20

Otwarcie Uniwersytetu Ludowego 
przez przedstawiciela Zarządu P. K- 
Towarzystwa Szkolnego.
Wykład ks profesora Nawrota na te­
mat: „Patronowie Śląska“.
Wykład dyr. St. Webera na temat: „Hi­
storia Spółdzielczości Polskiej na Gór­
nym Śląsku“.

Wykład dyr. Dr. Nechaja na temat:
„Jak powstał węgiel .
Wykład prof. Olejniczaka na temat: 
„Stanowisko języka polskiego w ro­
dzinie języków“.

Program na styczeń podany będzie później. Dostęp na wykład mają 
członkowie organizacyj polskich. Wstęp jest bezpłatny.

Szanownych rodaków i młodzież z okręgu przemysłowego upraszamy 
o liczny udział w wykładach Uniwersytetu Ludowego w Bytomiu.

ZARZĄD
P. K. Towarzystwa Szkolnego na Śląsk Opolski T. z.



Panie Konsulu Generalny

Oby Ci nowe losy dały szczęścia dużo 

I niech Ci zdrowie i spokój wciąż służą.

Nie znaj ozem troska, nie znaj ozem zmartwienia, 

Niech Ci się smutek w radość wciąż zamienia.

Z działalności Twej miej pociechę wszędzię, 

Mech chlubą Twoją i zaszczytem będzie, 

Niech łza w Twem oku nigdy nie postanie 

Nie znaj ozem bólów serdecznych otchłanie. 

Niech Cię smutek omija i troska

Niech wciąż czuwa nad mobą dłoń Boska.

Miej dostatek i zdrowie i siły

Bądś szczęśliwy, Konsulu Generalny mój miły.

Bądź drogi Generale szczęśliwy i zdrowy 

Niech kłopot nigdy nie trapi Twej głowy, 

Niech nie oblega Cię smutek zmartwienie 

Tiech się wypełnia każde Twe pragnienie, 

Tożyj lat późnych w gronie swej rodziny. 

Kochaj Górny Śląsk zawsze Generale jedyny.

(+) Gener. konsul Rzplitej w Opolu »pu­
szcza Śląsk Opolski.

We wtorek, 6 bm. wyjeżdża generalny 
konsul polski p. Leon Malhomme z Opola do 
Warszawy, bv od Nowego Roku objąć stano­
wisko radcy dla spraw emigracyjnych przy 
ambanadzie polskiej w Paryżu- Cztery lata 
bawił p. Malhomme na Śląsku Opolskim (2 i 
pól roku w Bytomiu, półtora roku w Opolu).

To urzędowanie p. Malhommena na Śląsku 
Opolskim przypadłe na okres coraz większe­
go osłabienia ruchu polskiego na tym terenie, 
katastrofalnego zmniejszania się głosów pol­
skich przy wyborach itp. Na przyczyny tego 
smutnego stanu rzeczy wskazywaliśmy nie­
jednokrotnie.

W święto niepodległości Polski 11 listopa­
da żegnał się p. Malhomme w Opolu, a w 
czwartek, 1 grudnia w Bytomiu. W sobotę 
nastąpiło zakończenie uroczystości pożegnal­
nych w Opolu. Uroczystości te wypadły dość 
szablonowo-

1 OPOŁSKIf^O
Winszujemy!

W. Dobrzyń, (pow. opolski). Han 
Franciszek Gabriel z Wielkiego Do­
brzynia, pow. Opole, zdał w dniu 12-g, 

grudnia br. państwowy egzamm z 
działu medycyny. Franciszek (Gabriel 
jest członkiem Z. A. G. „Silesia Sup 
rior*‘ w Wrocławiu. Nowemu polskie­
mu lekarzowi - Ślązakowi „Szczęsc 
Boże!“



Zabrze dnia 29 listopada 1932.

Jaśnie Wielmożny Pan

konsul Generalny Ma**homme

Opole

niniejazem mamy zaszczyt zaprosić JWielmożnego Pana 

Konsula Generalnego na” W i e o z o r e k «odbyć się mający 

w piątek dnia 2 grudnia br. o godz.^8 mej na aali jfohta 

w Z a b r z u przy u^ioy Paukstr.17.

Żywiąc nadzieję,że JWie^możny Pan Konsu" Generalny 

raczy nas Swoją obecnością zaszczycić,kreślimy

s głębokim szacunkiem



^uaktualnię o godz. 20~tej 
odbędzie się wieczorek pożegnalny p 
Konsule Generalnego Leona Malhotame
z następującym programem:

1/ przemowa p. Attache Dr. yiglarewiozs i wręczenie prezentu,

2/ wiersz Jerzyka Skórskiego,

3/ przemowa p. Attache Staniszewskiego,

4/ przemowa niżej podpisanego,

5/ wiersz Kazika Poliwody,

6/ przemowa p. Stanisława Skórskiego,

7/ wspólna pieśń ..Wszystkie nasze dzienne sprawy’.’

Jy '^ł
Strój wieczorowy.



Generale drogi,

Niech w Twoje progi 

Wchodzi wesele

I dobra wiele.

Miej szczęście stałe 

Zdrowie wspaniałe 

Cześć, miłość wielką, 

Pomyślność wszelką. 

Ach Generale mćj kochany.
Patrz, .Dyrektor’Ci oddany A Ą 

Życzenia dzisiaj składa 

Co czuje - wypowiada.

Mój Generale, mój jedyny, 

Przyjm dziś z powodu pożegnania 

Aoh szczere me życzenia.

Niech wszystko Ci się zmienia, 

Precz smutki i zmartwienia.

Niech Generał miły, drogi 

Ma życia sen wciąż błogi, 

Ma szczęście, byt bez troski, 

Majątki, domy, wioski 

Szacunek i uznanie

I szczere wciąż kochanie.

Żyj nam długo i szczęśliwie 

Pędś Swe życie beztroskliwie 

0 to prosi, Boga w niebie 
"Dyrektor,’* co kocha bardzo Cieb



1

I przyjm

H Am­

osem smutek i ozem zgryzoty 

kłopotów ani udręki 

podarek ten z mojej ręki.

Panie nasz drogi, Panie szanowany z

Od wszystkich na Górnym Śląsku tak bardzo kochany, 

Czegóż Ci życzyć Panie w dzień nas opuszczenia 

Oto niech wszystko w dobre się zamienia, 

Bądź zawsze wesół i rzeźki i zdrowy

I pozbyj kłopoty z Twojej zacnej głowy.

Jak kwiatki w ogrodzie naszym na łące 

Tak serduszko me drżące 

Kiedy życzę ja Tobie

W dniu opuszczeń Twych dobie. 

Żyj szczęśliwie na swiecie, 

Modły o to śle Kazik dziecię. 

Choć jestem Kazik mały, 

Lecz w uczuciach stały 

Kocham Ciebie z serca mego, 

Serca dziecięcego.

I wołam do Boga,

U stóp kościoła proga

Abyś zdrowy był

Długo w szczęściu żył.

Panie kochany, Penie mój złoty, 

Nie znaj

Nie miej



Po iwležlzle o. konsula Generalnego 
R. P. w onom

Opole. Konsul Generalny R. P. 
p. Leon Malhomme opuścił Opole w 
ubiegłą środę, dnia 7 bm. Przy wyje­
ździć żegnało p. Konsula Generalnego 
grono przyjaciół i znajomych w sposób 
bardzo serdeczny __

Powszechny szacunek, jaki sobie 
zdobył na tutejszym terenie Konsul Ge­
neralny p. Leon Malhomme, oraz głę­
bokie przywiązanie i miłość ludu tutej­
szego do niego były poprostu wzrusza­
jące. To też wszyscy, którzy go znają, 
posyłają mu życzliwe myśli, pragnąc, 
by towarzyszyły mu stale w nowej 
pracy w dalekim Paryżu.

Dowiadujemy się, iż do czasu przy­
jazdu nowego Konsula Generalnego 
p. Bohdana Samborskiego tymczasowe 
kierownictwo Konsulatu Generalnego 
spoczywa w rękach p. Dr. Aleksandra 
Figlarewlcza.

Polonja z 10.XII.1932r.

ZE ŚLA.SKA OPOLSKIEGO

NOWY RADCA AMBASADY R. P. W PARYŻU

Dotychczasowy konsul generalny R. P. w Bytomhi 
i w Opola w latach 1929 do 1932 p. Leon Mat 
homme, opuszcza Śląsk Opolski, obejmując S 
dniem 1 stycznia 1933 r. stanowisko radcy w am­

basadzie R. P. w Paryżu

Echa obchodu Święta Niepodległości w Konsulacie w Opolu.

Rokrocznie w dn. 11 listopada obchodzone jest Święto 

Niepodległości Rzplltej w całym kraju i w lokalach placówek za­

granicznych, Naturalnie uroczystość taka odbyła się słusznie 

i w Konsulacie R.P. w Opolu. Jak donoszę opolskie "Nowiny Co­

dzienne", rozpoczęto uroczystość tradycyjne® nabożeństwem w ko­

ściele, a skończono wesołę zabawę i tańcami do ... późnej nocy. 

W kraju święto odzyskania niepodległości po wiekowej niewoli 

uczczono przez nabożeństwa 1 akademje uroczyste, p.kierownik 

konsulatu opolskiego jednak tradycyjnym już swym zwyczajem 

uczcił je zabawę taneczną do późnej nocy. A że byt to dzień 

piątkowy, przeto religijny lud śląski, wierny tradycjom ojców, 

był szczerze oburzony tę zabawę w dzień piątkowy, dzień śmierci 

1 pogrzebu Zbawiciela. A przecież p.kierownik placówki zapewniał 

w marcu r.1931 redaktora zlikwidowanego obecnie niestety "Kato­

lika", że jest"goręcym katolikiem"l Jak pogodzić jedno z dru- 

giem? Jako "gorący katolik" powinien był wiedzieć, źe Polacy na 

Śląsku Opolskim nigdy nie urządzali hucznych zabaw w piętki. - 

Słuszne oburzenie ludności powiększa jeszcze fakt, iż 

zabawy takie urządza się w okresie ogólnej nędzy 1 bezrobocia. - 

Nic dziwnego też, że pożegnanie dotychczasowego kie­

rownika konsulatu, który został przeniesiony do Paryża, przez 

ogół ludności polskiej na Śląsku było zimne i powściągliwe. -



K.sl£|^kfi

Obrazy

Figurki

Papier

Oprawa obrazów i książek w własnej pracowni

powieściowe, historyczne, naukowe, szkolne, i religijne. 
Wielki wybór tanich książek dla młodzieży.
Pana Jezusa, Najśw. Marji Panny i Świętych, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem obrazów różnej wielkości i opra­
wy M. B. Częstochowskiej, M. B. Ostrobramskiej, M. B. 
z Piekar i św. Stanisława Kostki.
Obrazy narodowe
Jezusa Pana, Matki Boskiej i Świętych, lichtarze, mo­
dlitewniki, różańce, kropielniczki, świece.
wszelkich gatunków, kajety, ołówki, tusze, księgi buchal- 
teryjne i formularze, stemple, atramenty.
Kalendarze i śpiewniki.

(+) Na marginesie wznowienia wykładów 
„Uniwersytetu hidowego“ w Bytomiu.

Pi ą nam.: W sobotę, 10 b. m. ma nastą­
pić otwarcie Uniwersytetu Ludowego i pierw­
sze dwa wykłady. Będzie to raczej wznowie­
nie podobnych wykładów z przed trzech lat. 
I wtedy przyjeżdżali z wykładami profesoro­
wie z Krakowa. Sala była początkowo prze­
pełniona, atoli po trzech miesiącach nie było 
dó kogo mówić. Ozem tłumaczyć to zobojęt­
nienie? Przecież my starsi pamiętamy czasy, 
że na zebraniach towarzystw „AlOjzjanów“, 
„Oórnośl. Przemysłowców“, „Kasyna“ i „So­
koła“, które się odbywały co niedzielę na 
przemian, były sale zawsze nabite nietyłko 
członkami ale i gośćmi, a nie wykładali żadni 
uczeni profesorzy, lecz uświadomieni działa­
cze narodowi. Spodziewać się należy, że nau­
czka, jaką Tow. Szkol, dostało przed trzema 
laty, nie poszła w las i czynniki miarodajne 
wyciągną z niej konsekwencje. Najważniejszą 
rzeczą zdobyć z powrotem stracone zaufanie 
ludu polskiego, wiarę w żywotność polskości 
na SI. Opolskim, a reszta już pójdzie jak z 
płatka. — Rodak.

WMW ilrtiöttgiofeitsfeier in $Wín 
„SJlan tnngtß Ms in Me ftjöte

Lekior
księgarnia — dewocjonalja — przybory kancelaryjne
Tel. 2508 Opole, Mikolowska 32 Tel. 2508

» L-

® enerolfionful Mw* «OH W
©«r Boinifdje ®eneralfonful in O^eln, 901 a I * 

B o nt me, ber bemnädjft feinen neuen poften als 2e- 
gationSrat řei ber fßolnift^en SBotfdjaft in $ariß über* 
nehmen mirb, ift in ben Testen SKoajen in einigen ®e- 
nteinbeit unb Stäbfen ©eutfdjoEerfdjíefiettS beraBfdjiebet 
morben. Sen SIBfdjütg ber SlBfdjiebéfeierrt Bildete eine 
SJeranftaltung am SonnaBenb, bie im fßolnif^en §cm§ 
in DbVeitt ftattfanb. Sie bolnifdjen ©efangnereine um« 
rafjmten bie geier mit einigen ©efängen. ©en Steigen 
ber Sibf^iebganfbradöen eröffnete für ben SßofenBunb 
ba§ ÍSlitgíieb beS Kreistages, 2Í. 2}o^eT, bann fbradj 
für ben Śdjuiberein §err ©djreiBer, für ben Éřabemi- 
terüerBanb Silefia (Superior $err ®raïïa, fût bie 
®enoffenfdjaften, ©bi) dj als fi, für bie fßfabfinber 
9t am r octi, für bie fjoinif djen Serrer OicgBanSïi 
unb für bie ©efangbereine SBitt. güt bie tfolnifdge 
greffe fbradj Sangomsfi. ©ann richtete 2egationS= 
rat Tlaitjomme einige fJIBfcfjiebsmorte an bie SSerfantm* 
Jung, in benen er jur ausbauernben nationalen ŚlrBeit 
in ben ©retrait ftaatsBüreerlidfer 2ot)alität aufforberte.

Oppeln, 14. ©egember.
21m 11. 5to»embet fand im poinifdjen Konfulat in Oppeln 

eine „Unabljängigteitsfeier'' ftatt, über bie bas Kattowi^er Kor= 
fanttbStatt, bie „iß o Í o n i a", fid) jeht in ihrer Slusgabe wm 
12. ©ejember folgendermaßen enirüftet:

„Slttjätjrltti) am 11. IRonember wirb bas geft ber Unabijäm 
gigteit ber polnifcBen fRepublid im ganzen ßanbe_ unb in ben 
połnifdjen Žluslanbenertreíímgen begangen. 9latiwlid) fand eine 
fttidje Seiet- and) im poimfdjen Seneraitonfulat in Oppeln ftatt. 
2Bie bie „9towini) ©obtienne" mitfeilt, würbe bie geier mit dem 
traditionellen Sottesbienft in ber Kirche engefeitet unb fdjlofj mit 
Beiteier Unterhaltung unb ©anj in . . . fpäter fRadjt. Sm 3n« 
lanbe wurde bas geft ber .gurücfgemirmung ber Unabhängigfeit 
burd) ©otíesbienfte unb geftafabemien begangen, ber Setter bes 
Oppelner Konfuiats aber hat bas geft nad) trabiiioneliem' fBiaud) 
mit einem bis in bie fpäte Slddjt bauernden ©anjoergnügen ge= 
feiert, lind weil bas. geft gerade auf einen greitag fiel, mar 
bas .reltgtöfe, ben Sräudjen ber Säter freite fdjlefifdje 33Ä auf- 
riifjtig entrüftet über, bas am greitag, dem Tage bes_ ©obes unb 
ber Seerbigung bes. fjeilanbes, abgehaltene' fßergnügen. Und 
babei ijat ber Seifer bes polnifdjen Konfuiats in Oppeln im 
SOtärj 1931 bem IRebatteur bes feta airfgelöften „Katolit" ner=

fidj-erř, baß er ein „Beißer Kaiißolit" fei. SJie »erträgt fid) bas? 
2Ils „Beider KatBoüt" Bütte er roiffen müffen, baß bie ijßotett in 
DberfíBfejien niemals an ben greifagen ftürmi'f<Be æergmigen 
peranftaitet Baben.

©te bereiBtigte Snirüfteng ber iBenöfierung, wirb nod) burd) 
bie ©aifadje gefteigerf, ba§ man foldje æergnügen in ber 3eif 
allgemeiner Stof unb Slrbeitsfofigfeit Deranftaitef.

Kein SBunber, baff bie Serabfdjiebung bes bisherigen Seifers 
bes Konfuilate, ber nad) ißaris perfekt warben ift, fettens ber 
SHigemewBeit ber polnifcBen fBeoölterung in Sdjtefien falt unb 
jurüdinfeenb war."

©aB bie Sßofen ben Kattfoli/temus in erfter ßitrie )ur polifv 
fta propaganda als SlusBängefdiilb gebraudjen, im ffaablttijen 
Sehen aber wenig Sßerf darauf legen, ift befannt. Sntereffant 
aber ift bte geffftell’ung, baß bie 'Boten Dbeifdj'lefiens fid) über 
bie gefte im polnifcBen Koofülat ,31t empören beginnen unb ben 
SBeggang Wtaibommes afefaiut nid)t bebauerten. Sn ber regte- 
rungsfreunbiidjen ,,9loroinni)" las man’5 immer anders — wenn 
aud) ber ffarfe fRüdgang ber 'ßofenftimmen in Dberfdjíefien er- 
fennen lieh, mte wenig bie nod) polnifd) fpredjenbcn Oberfdjlefier 
mit ber grojjpolnifdjen Slgitation unb dem groffpalnifdjen SBefen 
3u tun Baben wollen.



WtettNrettor o. 1 
Sitar Stteïtié Ť

21m Donnerstag ftarb píofcliá) śjiitteubirettor ;
a D. Diplomingenieur Dźtar § r i e b r i dj nadj 
fur^er feinerer ^ranlljeit. Der Sßerftorbene er­
freute fidj in weiten greifen ber Beuthener Be- 
oölterung großer Beliebtheit. Sr toar geadjtet 
burd) feinen geraben, offenen (ïljaralter, _ burdj 
feine ©eredjtigleitšliebe, burd) fein fteté iiebenS- 
toürbigeä SEefen unb burd) ben 2lbel feiner ®e- 
finuung.

Diplomingenieur fjjriebrtdj !am auerft als 
junger Ingenieur nadj Dberfdjle|ten, würbe gier 
im (Stabltoerî ber ^uHenbütte befdjaittgt 
unb machte auf bem ©ebiete ber ©ifenhütten» 
inbuftrie bei biefer Dätigieit eine Grfinbung, 
bte heute nodj überall im ©ebraudj ift.k Bon bei 
©ifeuhütteninbuftrie »edjfelte D;pl.-3M- grtebrtĄ 
bann jur 3 i n l i n b u ft r i e über, er folgte einer 
Berufung ber SRetaHhanf unb tourbe jum Setter 
ber Dutêburger 3in1hü11e ernannt. Sm 
Safere 1928 tarn ber Berftorbene im 2luftrage beä 
BíetaUgefeUfdjaftSlonjerná toieber nadj Dberfc&le- 
fien. Ér getoann hier halb jaltfreidje $reunbe, 
unb man fdjäfete iijn überall als Hugen Berater 
nnb treuen S'ameraben.

Befonbers empfinblidj toirb ber Beiter- 
Herein B e u t b e n burdj ben Dob öon föütten- 
bheftor a. D. grtebricg betroffen, beffen Bor- 
ftfeenber ber Berftorbene bie legten fjęapre 9e‘ 
toefen ift. Sßer bie Odttoierigfeiten fennt, hte ,n 
ber heutigen Seit ber Rührer eine? reitfportlidjen 
Beteinâ su übertoinben bat, unb »er ©eiegenhett 
hatte, mit bem Borftanb be§ BeiterbereinS bie 
bieleń Sorgen ju teilen, ber toirb ermeffen lönnen, 
toeldje aufopfernbe 2Irbeit Direktor ^riebridj lei- 
fiele unb toeldje Siebe er biefem fdjönen Sport 
entgegenbrachte. Der Beuthener Beiterberein toirb 
biefen Rührer unb bie Beuthener ©Portbewegung 
biefen Mürberer ferner erfegen lönnen.

*
Der Beuthener Beiterberein betrauert weiter 

ben Dob feines erft bor lurjer Seit au§ Beugen 
gefdjiebenen bisherigen BeitleljrerS £>an3 yurgen 
bon £> a g e n. fterr bon föagen erlag am 3. De» 
jember an ber (Stätte feines neuen JEtriungs- 
Ireifeê einer jütîifdjen Srantüeit. (Sin tüdjtiaer 
Beiter, ein guter, fťbljltdjer S’amerab ift, aUju 
früh babingegangen. Der Beutbener Beitfport 
berbanlt Beitlèhrer bon fragen febr biel.

Oppelner Seoba^ter
2Ralf)onunes 2ibf<f>ieb.

aieEjnitcf) Iräftig ausbriirfen mödjte man fitf> felbft, um treffenb 
wieberjugeben, was Jid) in Öen testen Tapert in ber ^genannten 
„Oppelner ^o-lenfolonie" tat, bie a<n>ar nod} nidjt einmal 100 
Söpfe ftarl ift, bafür aber umfo geräufdjooller auftritt. 3n bie», 
fern Greife ging es toieber einmal t)od) her. ®s mürben rau= 
fdjenbe §ei!e gefeiert, laute ßobesggmnen gefangen unb grofje 
geftartitel oerrafk BJorauf? Bun, auf bie oernidjtenben Bie» 
beringen ber Bolen bei ben legten 2Bai)len beftimmt nidjt Die 
Sadje ift bie: ber bisherige poiniidje ©eneralfonful, SBalljomme, 
feierte fabfdjteo non Dppeln, wo er im (Sommer 1931 feine Tätig» 
leit begonnen hatte unb burd) feine häufigen Bitte in bie um» 

liegenben Dörfer halb eine ’weifelijafte Berühmtheit erlangte. 
Die ganje pohrfdjc Se;ettfd)aft gatte fid) im_„Dom Bolfti" enls 
geiuitben, um fid) oon 'fjrem greunb unb „Sdjuglierrn' ju oer» 
abfdjieben Sille Mannten oberfd)lcfiid;en Bo'en. wie Bfarrer 
Klimas, Brouiniiaiabgeorbneter Slrta Bojet, Direltpr Sdjreiber 
oon oberfdileftfäj^n poimidjen ecgulocrbanö ufm. waren oa unb 
hielten gerührte Bnfpradj-en. bie ber Sdje'bcnöe ermibertc. Db 
b^r Badjiolger Btaihonîmes, .fjerr Sdmborffi, es ju gieriger 
„Bcltstiimüdjfeit'' brmgen wirb? — 'S'11 Uebrigen fdjeint es 
um bie Sinigfeü her üppelncr B'oRn etwas faul befteUt ju fein; 
benn nidjt genua, baß bem bisherigen einjioen Oppelner Bolem 
bläitd;.?!-, in (2Meï eiue ^oulurrena entftanben ift, ö.c ihm, 
einem fehl’ unirewiblichen drittel nad) W fcgliefjcn, offenbar fegr 
oui bie’Beroen mH., ift für Öen 1. Sanuar 1933 bas Œrfdje neu 
em-er dritten Çppelneï ^oícnjeituívs cin^fünbipt. ÏÏBer lacfjt oa.
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Wielką stratę ponosi Śląsk Opolski, ten 
zakątek nasz oddany Niemcom, gdzie — 
jednak Polacy są potężną siłą tak na roli 
jak i u) przemyśle.

Oto odchodzi od nas p. Konsul Gene­
ralny Leon Malhomme przeniesiony od 
stycznia na stanouûisko radcy emigracyjne­
go przy ambasadzie to Paryżu.

Konsul Malhomme był tu z nami wszę­
dzie gdzie szła polska praca. Zżyliśmy się 
z jego energiczną a mądrą postacią przez 
te kilka lat.

W wielu razach p. Konsul Malhomme 
dał przykład i osobiście założył niejedną 
instytucję. — A zawsze był duszą Wszę­
dzie, gdzie szło o obronę polskiej pracy, 
czy polskiej mowy.

To też Śląsk opolski wyprawił pożeg­
nanie naszemu opiekunowi, jakie nie często 
miewają urzędnicy. Rozmaite towarzystwa 
jak Związek Polaków, Towarzystwo 
Szkolne, Harcerstwo tutejsze, akademicy, 
nauczycieltstwo, towarzystwo teatralne i 
śpiewacze, Związek Współdzielni i t. p. 
po całej ziemi opolskiej urządziły pożegnal­
ne wieczorki na cześć p. Konsula General | 
nego. W samem Opolu rzecz prosta uro­
czystość wypadła najwspanialej.

Wszystkich Wzruszyło przemówienie — 
pożegnalne konsula Malhomme, w którem 
podkreślił, że — BĘDĄC W OBCEM 
PAŃSTWIE CAŁKIEM LOJALNY­
MI POLACY POWINNI ZAWSZE 
BRONIĆ SWEGO I WYTRWAĆ W 
PRACY NARODOWEJ.

Cała prasa również bardzo gorąco żeg­
nała Wielkiego obywatela, a ludność Opo 
la złożyła mu w darze, prócz mnóstwa — 
wierszy, przemówień i śpiewów piękny 
kosz do owoców kuty w srebrze.

Wielką tajemnicą dlaczego konsul Mai 
homme zapisał się tak głęboko w sercach 
opolskich jest to, że przy całej sWej ener- 
gji, był to człowiek — co się nazywa — 
LUDZKI. Rozumiał potrzeby ludzkie, 
był dostępny, przyjął i załatwił, gdy mu 
tylko czas pozwolił, każdego interesanta. 
Umiał urzędować nie dając nigdy odczuć, 
że się rozmawia z wielkim dygnitarzem.

Takiego każdy musi ocenić. Za takim 
człowiekiem po polskti i po ludzku postę­
pującym wielu poszłoby w ogień!

Jedyną naszą pociechą, — gdy konsul 
Malhomme stąd odchodzi jest to, że idzie 
do Francji, gdzie jest taka ciżba Pola- 
ków. Pewna, że co można będzie We — 
Francji dla rodaków naszych pracować, 
to on potrafi . . czego nie potrafi, to wi­
dać nie można! — i

Zasyłając NIEDZIELNIKOM wia­
domość o naszym konsulu cieszę się, że —j 
niebawem będzie on w Paryżu razem z 
Wami i w pracy Wam pomoże.

Cieszę się, bośmy przecie wszyscy swoi 
i co jednym ubywa to niech przybędzie —1 
innym. i

SWÓJ. '



®te mir erfahren, fjct ber Ijteftge Mrjf ®r. Snmcjeh 
(Sresíauer $laíj), ber ber polntfdjen WHnberíjeit an= 
gehört, bas SJloeferfdje örunbftü* ©reslauerplafc 16 
iwn bcn (řrben bes íifdjlertneiffers Sloefer häuflidj 
erworben. 9lls Kaufpreis mürben uns 38 000 SHarít 
genannt ®as cngrenjenbe ©runbftüdi ift ebenfalls 
in jwlnifdjen §änben, es befinbet fiel) bort feit 3al> 
ren eine Stieberloge bes „SRoInift“.

Ze Slgska Opolskiego
(-}-) Podniosła uroczystość w polskiem i 

gimnazjum w Bytomiu.
Aula gimnazjalna za specjalnem zezwole­

niem J. Em. ks. kardynała metropolity wro­
cławskiego dr. Bertrama, otrzymała tymcza­
sowy ołtarz z relikwiarzem ofiarnym. W śro­
dę wszyscy gimnazjaści przystąpili do spo­
wiedzi. a w czwartek, 15 bm., do generalnej 
komunii św. podczas ofiary mszy św., odpra­
wionej poraz pierwszy w auli gimnazjalnej. 
Czwartek byt wolny od nauki. Wiel. ks. pre­
fekt dr. Nawrot odprawiał dotąd w kościele 
św. Trójcy jedynie ciche msze św., a gimna- ! 
zjaści polscy uczęszczali dowolnie na nabo- ' 
żeństwa w kościołach bytomskich. Odtąd i 
będzie się msza św. odprawiała codziennie 
w auli polskiego gimnazjum. Ołtarzyk obecny ; 
jest tymczasowym. Wkrótce stanie piękny j 
ołtarz, prawdziwe dzieło sztuki kościelnej i 
jak również nowe organy.

Promonowany na doktora.
Opole. Pan Mirosław Spychalski 

z Opola, który przed kilku miesiącami 
zdobył dyplom lekarski, uzyskał w śro­
dę na uniwersytecie wrocławskim ty­
tuł doktora z predykatem „dobrze“. Z 
okazji świetnego sukcesu składamy 
p. Spychalskiemu serdeczne powinszo­
wanie i szczere życzenia na przyszłość.

Kościół na Górce otrzyma własnego 
proboszcza. |

Opole. Jak się dowiadujemy, ko- A 
ściół katolicki na Górce, obsługiwany I 
dotąd przez oo. Kamiljanów, z dniem 
1 kwietnia 1933 otrzyma własnego pro- i 
boszcza i tern samem Stanie się samo- ' 
dzielną parafia.

Dr. Figlarewicz iDlceuousuiem 
hi Konsulacie ßenerain. R. P.w Opolu

Opole. Dowiadujemy się, że 
p. Dr. Aleksander Figlarewicz, dotych­
czasowy Attachée konsularny w tutej­
szym Konsulacie Generalnym R- P« 1 
do przybycia nowego Konsula General­
nego p. Samborskiego kierownik tegoż 
Konsulatu, otrzymał obecnie tytuł vvi- 
cekonsula. . .

Z oka/ii tej zasłużonej i zaszc;?'rA 
nej nominacji składa Redakcja nasz 
pisma p. Wicekonsulowi serdeczne p - 
winszowania i szczere życzenia ow - 
nej działalności na nowem stanów

Z OPOLSKIEGO
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imponujące przeisiauiieme ,M Franciszek“
ui Grodzisku non strzelcami — eydiece uutffli zdziczałych banu niuerouiskich

Grodzisko, dnia 18 grudnia 1932 r.

Wioska nasza przeżywała w nie­
dzielę, dnia 18 grudnia historyczny 
dzień rozwoju życia polskiego. Pierw­
szy raz bowiem po plebiscycie tutejsze 
Towarzystwo śpiewu „Lutnia“ urzą­
dziło publiczną imprezę zewnętrzną 
pod nazwą „Wieczór religijny“. Lud 
nasz pragnie pokrzepienia religijnego i 
narodowego więc też tłumnie zapełnił 
salę p. Wieszołka. Twierdzą znawcy, 
że na żadnem przedstawieniu niemiec- 
kiem nie było tyle ludzi, ilu ich było u 
nas na naszej polskiej uroczystości. Za­
sługa to w pierwszym względzie ro­
dziny Gomołów, która nieustraszenie 
niesie za pomocą dobrych przykładów 
uświadomienie wśród swoich.

O godzinie 7 i pół rozpoczął uro­
czystość w imieniu miejscowego To­
warzystwa i z polecenia prezesa tegoż 
p. Wawrzynek Jan z Strzelec. W ire- 
ściwem przemówieniu zobrazował 
treść sztuki „św. Franciszek*1, prosząc ] 
zebranych, by nauki, usłyszane w sztu- ' 
ce obrócili w czyn. Z odbudową życia 
polskiego musi iść w parze odbudowa 
życia religijnego, bowiem jedno od dru­
giego nie da się odłączyć, a jedno i 
drugie przyprószył czas dzisiejszy bar­
dzo poważnie. Według krążących po 
wiosce pogłosek czynniki przeciwne 
będą się starały uroczystość rozbić, 
wobec czego prosił p. Wawrzynek 
obecnych o zachowanie zimnej krwi i 
spokoju. Po zagajeniu, przyjętem przez 
zebranych hucznemii oklaskami, dru- 
chna Bombelkówna wygłosiła udatnie 
wiersz pod tytułem „Adwent“, poczem w - - - 

kaszleć. Na prośbę p. W., skierowaną 
do żandarma p. Lizonia, by hitlerow­
ców pouczył, że nie wolno w ten spo- 
só przeszkadzać, ten odpowiedział: „Ich 
kann doch den Leuten das Husten nicht 
verbieten“. Wypowiedzenie takie daje 
dużo do myślenia. Ku końcu czwartego 
aktu, kiedy rozlega się ze sceny pieśń 
„Ciebie Boże wielbimy“, hitlerowcy 
wdają „Pfuj“. Charakteryzuje to ich 
stosunek do katolickiej wiary. W pią­
tym akcie, podczas śmierci św. Fran­
ciszka, brunatni bandyci już bez przer­
wy przeszkadzają zapomocą gwizdania 
i głośnej rozmowy. Znów trzeba było 
wzywać policję do zaprowadzenia spo­
koju. Policja widać bardzo łagodnie 
potraktowała bydlęce wybryki tych 
..pionierów kultury“, bo spokój nie na­
stąpił. Kiedy ku końcowi przedstawie­
nia p. Wawrzynek dziękuje obecnym 
za liczny udział, żandarm nie pozwala 
mu mówić, dopiero na interwencję 
mówcy, żandarm zgodził się, by prze­
mówił' ze sceny. Przedtem p. W. prze­
mawiał z krzesła przed trybuną.

Zajścia w Grodzisku są objawem 
ogromnego zdziczenia kulturalnego i 
religijnego, hitlerowców. Hitlerowcy
zorganizowanie występowali z przesz­
kodami, dlaczego więc pytamy, policja 
w myśl prawa doraźnego nie wkro­
czyła ze skutkiem? Żandarm Lizońy 
znany jest z wrogiego usposobienia doi 
polskości. Pytamy, Panie Starosto, 
dlaczego wysyłasz go ku obronie wro­
gów twoich? Ale „djabeł nie będzie ni­
gdy kościelnym“ My, Polacy, nie ży­
czymy sobie w przyszłości, by żan­
darm Lizoń spełniał ochronę policyjną

limo ty-
imatorzy
rdzo do- 
zapłać“.
owarzy-
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imponujące przedMleoie jív. FranclszeK“
tu Grodzisku pod strzelcami — Bydlęca rtiW zdziczałych band hinermuskich

Grodzisko, dnia 18 grudnia 1932 r.

Wioska nasza przeżywała w nie­
dzielę, dnia 18 grudnia historyczny 
dzień rozwoju życia polskiego. Pierw­
szy raz bowiem po plebiscycie tutejsze 
Towarzystwo śpiewu „Lutnia“ urzą­
dziło publiczną imprezę zewnętrzną 
pod nazwą „Wieczór religijny“. Lud 
nasz pragnie pokrzepienia religijnego i 
narodowego więc też tłumnie zapełnił 
salę p. Wieszołka. Twierdzą znawcy, 
że na żadnem przedstawieniu niemiec- 
kiem nie było tyle ludzi, ilu ich było u 
nas na naszej polskiej uroczystości. Za­
sługa to w pierwszym względzie ro­
dziny Gomolów, która nieustraszenie 
niesie za pomocą dobrych przykładów 
uświadomienie wśród swoich.

O godzinie 7 i pół rozpoczął uro­
czystość w imieniu miejscowego To­
warzystwa i z polecenia prezesa tegoż 
p. Wawrzynek Jan z Strzelec. W tre- 
ściwem przemówieniu zobrazował 
treść sztuki „św. Franciszek'1, prosząc 
zebranych, by nauki, usłyszane w sztu­
ce obrócili w czyn. Z odbudową życia 
polskiego musi iść w parze odbudowa 
życia religijnego, bowiem jedno od dru­
giego nie da się odłączyć, a jedno i 
drugie przyprószył czas dzisiejszy bar­
dzo poważnie. Według krążących po 
wiosce pogłosek czynniki przeciwne 
będą się starały uroczystość rozbić, 
wobec czego prosił p. Wawrzynek 
obecnych o zachowanie zimnej krwi i 
spokoju. Po zagajeniu, przyjętem przez 
zebranych hucznemi oklaskami, dru- 
chna Bombelkówna wygłosiła udatnie 
wiersz pod tytułem „Adwent“, poczem 
„Lutnia“ pierwszy raz po plebiscycie 
w swojej wiosce publicznie wystąpiła 
z pieśnią. Odśpiewała „Ojcze z nie- 

. bios“ i „Do św. Franciszka“ na cztery 
głosy. Urodziwe druchny i dziarscy 
druhowie ze swoim dyrygentem p. Ga­
wlikiem zapisali się swoim pierwszym 
występem wdzięcznie u ludu naszego. 
Druchna Kampczykówna umiejętnie za­
recytowała wiersz „Zima“.

Szerszego opisu o przedstawieniu 
teatralnem nie podajemy, gdyż tako­
wy ukazał się w sprawozdaniu z przed­
stawienia w Strzelcach. Natomiast wy­
padki, które zaszły podczas przedsta­
wienia podajemy do publicznej wiado­
mości, a szczególnie pod rozwagę tym 
hurraptrjotom, którzy głoszą, że 
Polacy Śląska Opolskiego cieszą się

’ złotą swobodą.
* Zaledwie kurtyna się podniosła, hor- 
■ da hitlerowców przypuściła na salę 
I szturm w postaci gradu kamieni. Szyby 
I z brzękiem wypadały. Dzięki okoliczno- 
|| Iści, że kamienie odbiły się o okienice, 
H nikt z obecnych nie został okaleczony, 
i Stał się odrazu zrozumiały popłoch.

P. Wawrzynek jednak nakazał obec­
nym zupełny spokój, wzywając policję 
do stwierdzenia personalji sprawców. 
Energja i zimny spokój przewodniczą­
cego podziałały na zebranych uspoka- 

I jająco. Przedstawienie odbywało się da­
lej. Podczas drugiego aktu wtargnęli 
uzbrojeni w laski hitlerowcy na salę i 

j poczęli głośną rozmową przeszkadzać 
j I w przedstawieniu. Na początku trze- 
I ' ciego aktu horda szturmowców poczęła

na cale gardło ryczeć swoje „Deutsch­
land über alles*4. Na interwencję prze- 

i wodniczącego policja zaprowadziła po- 
I ] rządek. Nie mogąc śpiewać, bojówka- 

rze rozpoczęli teraz zorganizowanie 

kaszleć. Na prośbę p. W., skierowaną 
do żandarma p. Lizonia, by hitlerow­
ców pouczył, żć nie wolno w ten spo- 
só przeszkadzać, ten odpowiedział: „Ich 
kann doch den Leuten das Husten nicht 
verbieten“. Wypowiedzenie takie daje 
dużo do myślenia. K,u końcu czwartego 
aktu, kiedy rozlega się ze sceny pieśń 
„Ciebie Boże wielbimy“, hitlerowcy 
wołają „Pfuj“. Charakteryzuje to ich 
stosunek do katolickiej wiary. W pią­
tym akcie, podczas śmierci św. Fran­
ciszka. brunatni bandyci już bez przer­
wy przeszkadzają zapomocą gwizdania 
i głośnej rozmowy. Znów trzeba było 
wzywać policję do zaprowadzenia spo­
koju. Policja widać bardzo łagodnie 
potraktowała bydlęce wybryki tych 
„pionierów kultury“, bo spokój nie na­
stąpił. Kiedy ku końcowi przedstawie­
nia p. Wawrzynek dziękuje obecnym 
za liczny udział, żandarm nie pozwala 
mu mówić, dopiero na interwencję 
mówcy, żandarm zgodził się, by prze-

! mówił ze sceny. Przedtem p. W. prze- 
1 mawiał z krzesła przed trybuną.

Zajścia w Grodzisku są objawem 
ogromnego zdziczenia kulturalnego i 
religijnego, hitlerowców. Hitlerowcy 
zorganizowanie występowali z przesz­
kodami, dlaczego więc pytamy, policja 
w myśl prawa doraźnego nie wkro­
czyła ze skutkiem? Żandarm Lizońy 
znany jest z wrogiego usposobienia doi 
polskości. Pytamy, Panie Starosto, 
dlaczego wysyłasz go ku obronie wro­
gów twoich? Ale „djabeł nie będzie ni­
gdy kościelnym“ My, Polacy, nie ży­
czymy sobie w przyszłości, by żan­
darm Lizoń spełniał ochronę policyjną 
na naszych uroczystościach.

Pragnę zaznaczyć, że pomimo ty­
lu poważnych przeszkód, amatorzy 
wywiązali się ze swych ról bardzo do­
brze. za co im serdeczne „Bóg zapłać“. 
Teatr odegrany został przez Towarzy­

stwo śpiewu „Gwiazda*4.
Wiarus z Grodziska.
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Pierwsze Gimnazjum Polskie
w Bytomiu G. SI.

Przyjmujemy już wpisy do pierwszego koncesjonowanego polskiego 
Gimnazjum w Niemczech w Bytomiu (Śląsk Górny) w zakresie od 

VI do niższej I (VI do U 1) od seksty do niższej primy.

Warunki: Miesięcznie 20. - marek niem. za naukę i 30. - marek niem 
za bursę. Niezamożni mogą korzystać z stypendjum na* 

powyższe opiáty. Dyrekcja

^olmfcfyc Aufregung

zoili» díval Polacy padu ofiara

Eaalfdjeibe geworfen, fo bafj biefe 
piastę. Sin Panbjäger forfdjie fo= 
fort nad) bein Täter, fanb aber bei 
bein Slbieudjfen ber Umgebung bes 
Saftijaufes niemanben.' Die 25er- 
anftattung tonnte bann in notier 
fRitlje unb ungeftört 311 ®nbe ge= 
füljrt werben.

über puffen in einer 
Sweater « Tlnfführuiig
(Sine pointée „iSBeilittadjtsfeier44 in C5rnb:sho

Sins (5 i e i w i tj wirb beridjtet:
Die „tßolsfa 3 a $ 0 b n i a" 

berichtet, baff in ® r o b i s Ï o, Äreis 
®rofj=<Streljiiii, ein Trupp Stationär 
fojialiften in eine SJeranffalfung 
eines polnifdjen ©efangoereins ein= 
gebrungen fei unb biefe SJeranffab 
tung .geftört ljabe. Sïadibein bie 
9tuljeftörer non ber Sßoiijei ermahnt 
worben feien, hätten fie 3U haften 
unb niefen angefangen, wogegen
ber ßattbjäger nichts habe ausricb. 
ten tönnen.

Stach bein iBeridjt bes Öanbjägers 
bat Jidj ber oon ber „tßolsfa '3a= 
djobnia“ aufgebaufdjte „3wifcben= 
fall“ in ®robisto wie folgt abge= 
fpielt: 3n bein genannten Ört 
Würbe arn vergangenen Sonntag 
eine : polnijik Tbeaterauffüljrung I 
veranftaltet, 311 ber jebennann 31Ic 
tritt .batte. ®s wohnten batjer ber ■ 
Sluffübrung nicht nur Angehörige 
ber polnifdjen HJtinberbeit bei, foiu 
bern audi eine große Slnsaljl Deut= 
fdje, barunter and) ein Slatiönalfo= : 
Sialift in Uniform. Tie Tenbettą 
bes Tbeaterftüdes paffte bem gröfp 
ten Teil ber Scfudjer nicht, unb fie 
fingen an ßu ljuften unb fid) 311 räuf= 
pern. 2luf bas Verbot bes Sanb- 
jägers berrfdjte eine 3eitiang Stube, 
bann ging wieber ein duften burd> 
ben Saal. ÍBefonbers ftari würbe 
Dies 311 '.Beginn bes 2. Slïtes, worauf 
Oie beiben überwadienben Canbfäger 
bie_ Anorbnung gaben, bag, wer an 
duften leibe, ben Saal uerlaffen 
muffe. Darauf erhob ficfi ein gro­
ßer Teil, ber Theaterbesucher unb 
[tifiunte in bas Deutfdjlanbiieb ein, , 
un bann ben Saal 311 uerlaffen. Als 
oann wieber Stube eingetreten war, 
n'irbe ein Steindjen aegen eine j

uiyhryKúui Nllerouisklch
Strzelce, 27 grudnia. Donoszą nam 

o nowym zuchwałym napadzie band 
hitlerowskich na Polaków.

W piątek (23 bm.) dwaj funkcjonar­
iusze firmy „Rolnik“ pp. Piątek i Ka- 
pica, wracali rowerami po skończonej 
pracy wieczorem do domu, do Roz- 
mierki. W dzielnicy Adamowice tuż 
przed restauacją Gamona, (znanej wa- 
rwni brunatnych bojówkarzy), wypa­
da nagle na przejeżdżających zgraja 
szturmowców, uzbrojonych w tępe na­
rzędzia, pałki gumowe i dębowe laski. 
Pada komenda: „Stać, skąd i dokąd je- 
dziecie, wylegitymować się!“ Napad­
nięci twierdzą, że nie mają wykazów. 
Wtem jeden z hitlerowców woła: „To 
są Polacy1*. Jeden z nich, widocznie 
dowódca, wsuwa rękę do kieszeni pa­
na Kapicy, skąd wyciąga notes. Po 
przeglądnięciu pierwszych kartek rzu­
ca nim w twarz Polaka z słowami: 
„Masz, ty przeklęty psie polski“. Na­
tychmiast bojówkarze rzucili się na Po­
laka, bijąc go dotkliwie po twarzy i 
plecach. Kiedy wreszcie oprawcy do­
konali krwawego czynu na bezbronnym 
20-letnim Polaku, zabrano mu rower z 
uwagą: „Jutro możesz go odebrać na 
policji1*. Towarzysz pobitego, p. Piątek 
wymknął się z r^k napastników, usi­
łując zawezwać najbliższy posterunek 
policyjny. Niedługo pomoc policyjna 
nadeszła. Policjant, choć trzymał ob­
nażony rewolwer w ręku, był jednak

tak zagrożony przez hordę napastni­
ków, że musiał się cofnąć. Nazajutrz 
p. Kapica odebrał rower na odwachu 
policyjnym. Przybyli i inni po rowery, 
przeważnie komuniści, którzy również 
padli ofiarą napadu tych „odnowicieli 
narodu niemieckiego“. Widok ich bu­
dził litość. Twarzd ich były pokryte 
ranami, na rękach widniały liczne siń­
ce, powstałe pod razami rzemieni, na 
głowach guzy.

Dla wyjaśnienia należy zaznaczyć, 
że w dzielnicy Adamowice dochodzi do 
codziennych niemal starć pomiędzy 
hitlerowcami a komunistami. Niedalej, 
jak w ub. środę, czyli na 2 dni przed 
napadem na Polaków, oddział umun­
durowanych hitlerowców, w liczbie ca. 
25-ciu napadł na mieszkanie komuni­
stycznej rodziny Cichoniów. Sztur­
mowcy otrzymali jednak tak wymow­
ny prezent wigilijny, że 5-ciu pozosta­
wili na pobojowisku, reszta pierzchła 
w popłochu. Tę porażkę postanowili 
bojówkarze pomścić na osobie każdego 
napotkanego komunisty. W tym celu 
przed swą siedzibą (restauracja Gamo­
na) zorganizowali patrol, który wie­
czorami zatrzymać miał i wylegitymo­
wać każdą przechodzącą lub przejeż­
dżającą jednostkę. Wielu, którzy nie­
świadomie zabłąkali się w obręb „for­
tecy1 tych „kulturmistrzów1*, gorzko 
to odpokutowało.



Polnisches Hauptquartier Heuthen 0$.
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warfen offne {eben Sdjub 
nnterridrt auf. Bei une 
tu Beutheu aber finb bie jungen

War bas Slrtineriefeuer in bie= 
fett lagen an her polnttdjen 
©renje? Tobte fiel) bie Borweih» 
nadjtsfreube mit Böilerftfjüffcn 
aus? „Was foli bei ßätm, was 
fteht bett Sjetten ju ©teuften?“ 
Sie fprengten wohlgejählte 60 
Glenbsfdiäihte in bie 2uft. ©ie 
Sdfäße finb tfin, bas Glenb ift ge= 
blieben, ®s wirb jeßt jur 9ÎB», 
wedjflung wieber auf ben $alben 
fpajieren geführt.

Klidjt mehr gibt es taufenb unb 
abertaufenb „Bergwcrlsbefitiet“ 
in Dft«DS. unb ©ombrowa. Sie 
Waffe ber hungemben BevöHe» 
rung ift baju jutUtfgeïefirt, auf 
ben $alben Rolfie ju Hauben, 
unb an bie Stelle ber aHtäalirffen 
3uiammenbriidfc, Gasneraiftun» 
gen unb Bbftürje in ben Glenbs« 
fdjädjtcn ift bet ganj ge = 
meine ffalbentab getreten, 
ben bie fftierenben burrh ben 
$albenbnnft fterben, bie »Her« 
ärmften, benen lein anberes DB» 
badf gegeben ift.
3n bie gusgeftorbenen 3*****»= 

ftrienefter muß man geben, bies 
$albenelenb gelegen haben, um 
ben reĄten Begriff non ben brei 
über bie gante Welt gebrungenen 
Worten ju erhalten:

S«s ift Bolen!

Gs gibt aber notfi ein swe»*»« Bo-, 
len: ben tpalenftaat im Slnariff. 
Sein fiauvtquartier ift unfere 
gute Stabt Beuthen geworben, 
fein erftes Singriffsmittel bie 
„Rulturofienfive“, ber Sitt feines 
Generalftabes bas ,,©om Bolsfi“ 
im früheren $otel Comnitt, bem 
einft ju einer ridftigen JVeftung 
ausgebauten Blebisiit Rorfantps 
unb banarb ©eneraifonfülat ber 
Bepublif Bolen. §ier, wo jeßt 
ein polnifáfes Bereinsleben beraň* 
genügtet wirb, fotíte bas Internat 
für bie Sdjüier bes poinifthen Ghm* 
nafiutns untergebradft werben. 
Ginem Bifttator bes fßoiniWn 
Sthuloereins erfdfien es febod) 
fange nidft nobel genua, unb fo 
fam es sur Batht ber Billa Wilf 
in Beutheng vornohmften Wohn« 
viertel Sind) bas ift Bolen:

Sn Bolen felbft entfallen 
auf iebe 8 e b r ï r a f t 7 5 
Schüler. Sie Sffiulen felbft 
gleichen, weitet brinnen im 
Sanbe elenben Karaden, Sun* 
betttaufenbe jnnaet Bölen unb 
unb leibet audi 3 ebn tau« 
fenbe Seutfdfe in Sßolen 

Seute (ňraf enÍöbn c u n = 
tergebratfit, Sas ißenfionat 
in oer Wiltfdjen Billa jählt 120 
Betten, von benen 14 in Bcfcrue 
flehen. Bur eben bas teuetftc war 
biet gut genug. Sie aus ben 
är”,,!d)ftcn Bethältniifcn ftauv 
mcttbcn Söhne Heiner Minet 
efien mit Befteds bie bas 

■ <51 ii d 6.50 Watt foften. Sie 
haben für Untcrfunft, Unter» 
brinaung unb Berpflegung nut 
50 Warf monatlidi ju bemblcn. 
Uber auch bas fteht natürlich nut 
auf bem Bo”icr. SelHt wenn je« 
boih biefe Srhul» unb fpenfions* 
gelber voll bejahlt werben fol!» 
ten, läßt iiefi teirfif ausrectinen, 
bah bas polniidte fônmnaftnm im 
Wonat minbeftens 5000 
bis 6000 Warf 3ubuße 
verlangt.
©ie werben natürlich von ir» 

aenbeinem guten „Dnfel aus 
Sfmerifa“ befahlt. SIber bas mag 
an fwh afeiihgültia fein. Stusfiblaq* 
gehenb ift vielmehr bie Pfrage, in 
wertem Geift bie Söhne ber pof» 
nifrfien Winberheit bei uns er* 
Aoaen werben folien. ©a fanb nun 
bieier Tage in Warfchau eine 
Sefneeihunq von Bertretern ber 
poíniiťhen ?Iusfanb«oraan»fatinnen 
mit feitenben ^eríHníicfifeiten ber 
Warf^auer Winifterien unb ber 
polniWen politiftfien Welt ftaft, 
unter bie an erfter ‘Steife ber 
Äattnmiher Woiwobe ©r. (5 r a * 
j v n f f i jäbfte. 3n einer Gut« 
ftfiliehnng würbe jum Sfusbrud 
gebradjt, baff

bie Gtsiefiun bet polnifthen 
Sugenb im Uuslanbe,

vor affem aber in Seitff<ülanb, un- 
ter aftiver ®e?hilfe bes Wutter« 
lanbes (Wnfen) in Gang gebracht 
werben muffe 3ur iBerwirHiihung 
biefe« fßrogramms würbe ein Gr» 
riefiungsrat von 30 SRerfonen ge* 
wählt.

©em Grjichnngsbetrat, neuf 
betten fRtdjtltnien alfo bie pol» 
niühe Snaenb in S e u t f th = 
lanb cremten werben fotíc" ge» 
hören allein brei fBetfreiet 
bes Ärieqsminiftes 
tiums in SBorftftau, barunter 
bet befannte General £5ts 
lic’»Srefdiet. gi»*łretet an» 
betet polnifríicr Winifterien unb 

fihliefjlidf ber Mattowiftcr SBoi» 
wöbe St. RrajnnfTi an. Cb 
bet fpräfibent ber Gemifrhten 
^ommiffion in Äattowih Sr. 
5elij G a l o n b e r, ber ja b»- 
Griinbnng bes poinifrfjen (5ijm= 
nafiutns in föciifhen als ein 
großartiges B c r f ö b « u n g s > 
werf gefeiert hat, nach Rennt» 
ttis biefet ©atfadje berjelben 
Unf^auung bleiben wirb, ift eine 
gewiß allgemein intereffierenbe 
ffrage.

WomÖglid) erleben wir es nod), 
baß ber Woiwobe ©r. ©rajpnffi, 
ber fa vor einigen Sehren awb bie 
gefamte polnifdje Drannifation btr 
Sporen in Weftoberfthlefien (!) neu 
aufgejogen hat. eines fifwnm Ta» 
ges ats ßdinlvtfttatot naifi SPntljim 
fommt unb hier feine beíannte 
Sehre prebigt, baft bie ..einjig 
wahren fßolen in Öberfchleften bie 
aiufftänbifchen" ftnb. Wenn er 
bann im „©ont fßolsfl“ an ber 
Gleiwi^er Straße ju <5aft fein 
wollte, würbe er atlerbings nur 
mit nngeiftigen ©etränfen he* 
wirtet werben fönnen weil bie für 
bas „Böfnifrfje Saus'1 Beantragte 
Srhanffonreffion abgelehnt worben 
ift ©afiir wirb bort eine befon» 
bete aeiftige Baftrung ferviert 
©as finb

„ipolnifihe Boltsfioifüibulfurfe“.
?ln bem erften Bortragsabenb 
würbe junäthft ein Borträg über 
bie polnifihen ^eiligen in Ober* 
fifrleftett unb bem Tefifiener (früher 
öfterreidüfthen) Gtfifefien geboten, 
woran fidj ein zweiter Bortrag 
über bie . . . GefÄi^te ber points 
fdjen ©enoffenldiaften tn Oberfdife» 
fien frbfoß. ©er Rerninhalt ber 
Borträge lautete etwa: „Berehrt 
nur bie pofnifdten ^eiligen unb 
traat euer Gelb nur auf bie pol« 
nifdien Banlen!“ Wan muß ffton 
faaen, baß bas alte Wort von bem 
Gef^maif. über ben fitfi niÄt ftrei» 
ten läßt, feiten eine niebfiib? 
fšífuftrierung gefunben hat.
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Trzeci wspaniały suRces
sztuhl: ,m Franciszek“ ui imieinicy pod sirzeicami

Imielnica, dnia 26 grudnia br.
Dingo w wdzięcznej pamięci pozo­

stanie „Wieczór religijny1, urządzony 
w naszej wiosce na sali Cichopada 
przez miejscowe Towarzystwo śpiewu 
„Gwiazda1*. Obszerna sala była po 
brzegi zapełniona, tyle ludu mieściła 
ona raz kiedyś w plebiscycie podczas 
polskich przedstawień. Zainteresowa­
nie się ludności polskiemi uroczysto­
ściami w chwili obecnej, to dobry ob­
jaw wzrastającego uświadomienia na­
rodowego.

O godzinie 6 i pół wieczorem roz­
poczyna uroczystość prezes Tow. śpie­
wu p. Sklebic Józef, witając w serde­
cznych słowach tak licznie przybyłych. 
Podając program uroczystości do wia­
domości życzy p. prezes wszystkim 
obecnym, wiele pożytku z uroczysto­
ści. Występuje na scenę nadobna 
Trojanka i pewnym głosem recytuje 
wiersz pod tytułem „Wigilja‘‘, poczem 
Tow. śpiewu pod batutą dzielnego dy­
rygenta p. Gawlika Stefana śpiewa 
kolendę „Boscy posłowie*1, co stwarza 
miły nastrój świąteczny. Druchna Pią- 
tkówna wygłoszeniem wierszyka „A 
gdy już gwiazda zapłonie*1 potęguje na­
strój religijny. I znowu miejscowa 
„Gwiazda*1 wpisuje się wdzięcznie w 
serca obecnych odśpiewaniem pieśni 
„Dziecina mała*1. Wiersz „św. Franci­
szek1’ wygłoszony umiejętnie przez 
druchnę Bombelkównę skierowywuje 
myśli obecnych ku atrakcji wieczorku. 
A była nią w całej pełni sztuka; „św. 
Franciszek, żebrak z Assyżu*1, którą 
odegrało Towarzystwo śpiewu „Gwia­
zda1’ Strzelce. Prezes tegoż Towarzy­
stwa p. Wawrzynek Jan w przemowie 
skreślił treść sztuki, wyszczególniając 
nauki, jakie obecni, wyciągnąć mają ze 
sztuki. Potęgując uczucia religijne, po­

tęgować równocześnie pragniemy 
uczucia narodowe. W wszystkich dzie­
dzinach naszego życia bądźmy otwar­
tymi Katolikami i Polakami. Źyjąc we­
dług zasad wiary katolickiej i swojego 
pochodzenia doznamy spokoju wewnę­
trznego i zewnętrznego i wtedy dopie­
ro poznamy prawdziwą wartość życia 
naszego. My, Polacy, w dniu dzisiej­
szym w święto pokoju, podajemy dłoń 
wszystkim przeciwnikom naszym, do 
wspólnego zgodnego życia ludzkiego, 
nikomu nie zamierzamy odbierać je­
go narodowości, niech i więc nam wol­
no żyć z przekonania i opatrzności Bo­
skiej. jako Polacy w Niemczech. Dzi­
siejsza uroczystość, swierdza p. Waw­
rzynek, jest początkiem upragnionego 
zgodnego życia dwuch narodowości a 
jednak jednych dzieci kościoła katolic­
kiego. Przez trzy godziny przesunęło 
się przed oczami obecnych życie bogo­
bojne św. Franciszka. Treść sztuki po­
daliśmy już w sprawozdaniu o przed­
stawieniu w Strzelcach. Stwierdzam, 
że amatorzy wywiązali się ze swojego 
zadania nadzwyczajnie, za to im ser­
deczne „Bóg zapłać*1.

Całość uroczystości, a przedewszy- 
stkiem teatr wywarł niezatarte wra­
żenie na widzach, dowodem czego by­
ło ogólne życzenie, ponownego ode­
grania sztuki.

Dowiadujemy się, że Tow. śpiewu 
„Gwiazda14 Strzelce ponownie odegra 
sztukę „św. Franciszek, żebrak z As­
syżu“ w święto Trzech Króli na sali p. 
Wawrzynka w Strzelcach o godzinie 
6-tej wieczorem. Członkowie trzecie­
go zakonu, członkowie Kongregacyj 
Mariańskich, również członkowie 
wszystkich innych organizacyj kościel­
nych powinni sobie sztukę tę zobaczyć. 
Ceny miejsc niskie. Obecny.



ÍBieberveríjeiratung 
von ®eiKralhön|ul 
OTalljoinme

SeneialfonfuI 3JI a I í) o m me; 
beffen audj in bei SBeutljenei <J5e|eH= 
fdjaft gefäjä^te unb beliebte Satiin 
oor mei)i. als 3^re5fiift plöijlid) 
ceiftoiben ift, beabfidjtigi eine neue 
(čije éinjugeljen. ^>en 2ftalf)ontme, 
bei befanntlidj als SBotfdjaftsiat an 
bie polnifije Sefanbtfájaft in ^ßaiis 
»eifert ift, ljat fidj uoi einigei 
mit einei büigeilii^en jungen Same 
aus SB e u t § e n, beten ÜJluttei bei 
polnijiien äftinbeiljeit angeljöit, »ei= 
lobt. Sie junge SSiaut wai übrigens 
c'j Äonfulatsaffijtentin im palni= 
jdjen Seneialïonfulat tätig unb hält 
fid) bis ju bei im Slnfang bes nädj« 
ften Saftes in 2Iusjtá)t genommenen 
^odjjeit bei bem SBruber bes $eim 
njïalijomme, Segationsia $enipï 
SDÎalbontme, in SBelgrab auf. — 
liebiigens wirb bei biefer ©eïegen= I 
beit betánnt, bafs §eit SRailjtnntne 
berechtigt ift, ben JB a i o n s t i t e Í 
jit führen, non biefem JJtedjt aber, 
wegen feiner bemoíiatifdjen ®efin= 
nung feinen Sebraudj gemadjt bat.

U nauczycieli
Paryż. W Paryżu odbył swe obra­

dy 9-ty walny zjazd nauczycieli pol­
skich we Francji. Obecnych było 120 
nauczycieli. Również przybyli przed­
stawiciele orgaiFzacyj społecznych i 
polskich związków robotniczych we 
Francji.

Na wstępie odczytana została depe­
sza ministra spraw zagranicznych Be­
cka, w której min'ster prosi ambasa­
dora Rzeczypospolitej Polskiej w 1 a-

" me M 
ryżu o wzięcie w jego imieniu udziału 
w zjeździe i złożenie jego najlepszych 
życzeń owocnej pracy wśród wycho- 
dźtwa w irtfę dobra narodu i państwa.

Zastępca ambasadora Chłapowskie­
go radca emigracji Malhomme (b. kon­
sul gen. w Opolu) przywitał zjazd za­
znaczając, że utrzymanie kontaktu emi­
gracji z krajem jest nietylko wskaza­
ne, lecz niezbędne.

— ©enfitnlfottfui SJMbotnme Îjîiïaiet in bie fflönber^eit Sei 
als ®otfá)aftsiat an bie spoinifije Soifdjaft in ißans nerge^te 
íng&eriae ßeneialiotijul bei SRepubiit ^oten in Dppeln, bat 
íiá), wie mii eifaljien, n e i1 o b t._ ®iefe TatfaĄe touibe uns an 
M niét inteieffieren» wenn bie junge Same máji aus 
tben jtammen unb fid) jur palnWn fflimberbett jablen 
mürbe! Sie mar als Äonfulatsaffiftentin tm Pointen ©enetab 
ïonfulat befĄaftigt. Sie Sjocbjeit wirb twtausftdjtlidj ei|t An­
fang n,3- ftattfinben.

Zjazd nauczycieli 
wychodźczych w Paryżu

W Paryżu odbywa się dwudniowy 
zjazd nauczycieli wychodźczych w o- 
becnoś‘ci polskiego Ministra Oświaty 
i Radcy Emigracyjnego przy bardzo li 
cznym udziale nauczycieli polskich' 
ze wszystkich stron Francji. Przybyło 
też wielu zaproszonych gości. Zjazd 

■ma charakter poważny.

Zjazd Nauczycielsiwa 
Polskiego we Prane i

z udziałem ministra oświecenia 
Jędrzejewicza.

Paryż, 7.1. W dniu wczorajszym roz­
poczęły się obrady zjazdu zw. nauczy-» 
cieli polskich we Francji, przy udziale 
157 nauczycieli. — Na zjazd przybył z 
Warszawy p. min. oświaty Jędrzeje- 
wicz. — Dziś drugi dzień zjazdu.

Sprawozdanie ogłosimy w następ* 
nych numerach.

Walny Zjazd Związku lau- 
czycielstwa Polskiego 

we Francji
W Faryżu odbył się dziewiąty wal 

ny Zjazd Nauczycielstwa polskiego. 
Na zjazd ten przybyło przeszło sto 
nauczycielek i nauczycieli polskich, j 
pracujących na niwie wychodźczej 
z poświęceniem, często w bardzo cię 
żkich warunkach krzewiących o- 
światę i kulturę polską wśród dzie 
ci Wychodżtwa.

Zjazd miał na celu dokonanie 
przeglądu dorobku nauczycielstwa 
w roku ubiegłym, ustalenie wytycz 
nych do dalszej pracy, wreszcie sze 
rokle omówienie akcji oświatowej 
Obrady cechowała wielka powaga 
i zrozumienie doniosłości zadań, ja 
kie nauczycielstwo polskie ma do 
spełnienia w życiu Wychodżtwa. '

Z dumą patrzeliśmy na te dzie 
siątki przeważnie młodych ludzi, 
którzy z takiem całkowitem odda 
niem i siebie i młodości swojej sto 
ją na straży polskości młodzieży na 
szej a w wielkiej mierze i całego 
Wychodżtwa Zarobkowego.

Posiedzenie otworzył wiceprezes 

Siekierzyński, witając przedstawi­
cieli władz, stowarzyszeń i nauczy 
cieli. Po odczytaniu porządku dzień 
nego przewodniczący udzielił głosu 
p. Radcy Malhomme, który w krót 
kiem przemówieniu podkreślił, jak 
wielką wagę rząd polski przypisuje 
pracy naszego nauczycielstwa we 
Francji. P. Minister Spraw Zagra­
nicznych, Beck specjalną depeszą 
polecił Ambasadorowi Chłapowskie 
mu reprezentowanie go na zjeździe 
oraz prosił o wyrażenie życzeń owo 
cnej pracy dla dobra Narodu i Pań 
stwa.

Następnie głos zabrała p. Jędrze 
jewiczowa, Naczelna Instruktorka 
Oświatowa, która między innemi po 
wiedziała :

„Dzisiejszy Zjazd stanowi w historji zjaz 

dów nauczycielstwa polskiego we Francji 

chwilę osobliwą ; cechę tej osobliwości 

nadaje mu obecność na nim Pana Mi­

nistra W. R. i O. P. oraz Pana Dyrektora 

Departamentu Polityki Szkolnej. Obecność 

tych wyjątkowych gości jest nietylko do­

wodem najwyższej troski ze strony czyn­

ników rządowych o zachowanie polskości 

wśród mas wychodźczych, nietylko ob ja 

wem chęci poznania zbliska naszych prac, 

lecz zarazem widomym znakiem uznania 

dla ogółu nauczycielstwa, które rozrzuco 

ne po całej Francji, chlubnie spełnia po 

słannictwo, powierzone mu przez państwo.

„Związek Wasz, acz różne bywały for­

my i charakter jego działalności, przysłu 

żył się dobrze „sprawie polskiej” we Frań 

cji ; nic z wysiłków jego w ogólnym bi 

lansie dorobku narjdcwego i państwowe­

go nie zginęło...

„Dziś, oceniając jasno rolę naszej emi 

gracji, musimy sobie zdawać sprawę i to 

zdawać bardzo wyraźnie, że jeśli może ona 

dla państwa stanowić pewnego rodzaju 

stratę — to stratę tę musimy wyrównać 

przez przygotowanie następnych pokoleń 

w ten sposób, by do życia we Francji wnio 

sły nietylko dalsze poznanie Polski, lecz 

dalsze utrwalenie i rozszerzenie elemen­

tów przyjaźni polsko-francuskiej, przychyl 

ności i sympatyj polskich, umocnionych ni 

cią kilkowiekowych tradycyj.

„Komu jeśli nie Wam, powierzona zo­

stała czujność nad tern, aby najmniejsza 

nawet cząstka polskości nie uszła z po­

śród oddanej opiece waszej młodzieży. Ko 

mu, jeśli nie wam, — jak słusznie pisze 

jeden z pośród waszych kolegów do kra­

ju — zostało poruczone, aby w duszę 

dziecka, w duszę młodzieży włożyć całą 

Polskę — tę, co była i tę, co jest.

„W ramach powierzonego Wam naucza 

nia w szkołach, w ramach powierzonej 

wam pracy przedszkolnej i pozaszkolnej 

musimy dziś utrwalić system środków i 

czynności wychowawczych, któryby objął 

to, do urzeczywistnienia czego dążymy : 

utrzymanie tradycyj polskich, wszczepie 

nie w serca i umysły młodzieży pojęcia Pol 

ski niepodległej, kultu jej bohaterów, wy 

robienie charakteru dziecka poprzez wy­

chowanie religijno-moralne i państwowe, u 

robienie w niem podłoża psychicznego, po
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zwalającego stać się karnym i lojalnym. 

obywatelem, wiernym Polsce, a pełnym 

szczerych sympatyj dla Francji, która go 

należycie poważać będzie...”

Po krótkiem przemówieniu Kon 
sula Generalnego dr. Poznańskiego 
dłuższą mowę wygłosił p. Minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia ; 
Publicznego. Z mowy tej przytacza 
my poniżej dla braku miejsca tylko ' 
główne ustępy.

Po wyrażeniu życzeń owocnych 
rezultatów w pracy nauczycielskiej 
powiada p. Minister :

„Przyjazd mój do Paryża niech 
będzie dowodem tego zaintereśowa 
nia, jakie we mnie budzicie i wy 
razem tej opieki, jaką zarówno ja 
sam, jak i cały Rząd Rzeczypospo 
litej pragniemy otoczyć pracę wy- 
chodźtwa zagranicą.

■ „Przywiązując tak dużą rolę do 
waszej pracy na terenie Francji mu 
szę zastanowić się przez chwilę nad

j rolą, jaką Związek wasz ma tu da 
wypełnienia. Tembardziej winie- 
nepi to ziębić, że członkowie wgsze 
go Fwlązku stanowią napewr.o naj 
bardziej uprzywilejowany zespół 
nauczycielski z pośród ogółu 70.000 
nauczycielstwa szkół powszech­
nych. Jest to przedewszystkiem u 
pr-zyuĄlejowanie moralne.

Istotnie, dana wam została pra- ' 
ca na znacznie szerszym odcinku 

. życia, niż jest to udziałem nauczy 
cielstwa w kraju. Dana wam zosta 
ła możność poznania szerszego świa 
ta, zaznajomienie się s nowemi wa 
runkami, zetknięcia z nowymi łudź 
mi ; dana wam została możność o 
degrania większej i odpowiedzial- 
niejszej .. ale jakże ciekawej, jak 

. z punktu widzenia polskiego istot­
nej roli! Zostało Wam okazane wy­
jątkowe zaufanie—i sądzę, że zgodzi 
cie się ze mną, że wszystko to ra­
zem jest wyraźnem wyróżnieniem 
Waszego zespołu : Awangardy na­
rodu, rzuconej w zaszczytnej roli 
pielęgnowania i reprezentowania 
polskości na zaprzyjaźniony z na-

I mi teren francuski”,
I Omówiwszy w dalszym ciągu cha- 
irakter organizacji nauczycielskiej, 
położywszy nacisk, że z własnem 
państwem nie walczy się — lecz mu ' 
się służy, tak dalej p, Minister mó 
wił :

„W tej zbiorowej, związkowej pra
■ cy, dążącej do podnoszenia, do u 
doskonalenia pracy szkolnej i wy­
chowawczej chcę liczyć na was i je 
stem pewien, że się w tym rachun 
ku na Was nie zawiodę.

; „Przestrzec jednak muszę przed 
rjednem niebezpieczeństwem, które, 
i przynajmniej teoretycznie, jest zaw 
; sze możliwe .. przed niebezpieczeń 
\ stwem pewnego przerostu inicjaty­
wy, cechą zapewne specjalnie pol­
ską, mogącą się wyrazić przez wy­
tyczenie przez Związek niejako włas 
nej polityki emigracyjnej. Nie po­
trzebuję chyba nikogo przekonywać 
że te rzeczy żadną miarą do Związ 
ku należeć nie mogą. Ustala naszą 
politykę emigracyjną Rząd polski i 
tylko Rząd Polski. Wykonawcami 
tej polityki są ambasady, poselstwa 
i konsulaty. Tu obowiązuje całkowi v 
ta jednolitość myśli państwowej. I 
dlatego właśnie zgodziłem się na .

podporządkowanie pracy oświatowej 
na emigracji naszym placówkom dy 
plomątycznym i konsularnym, któ 

re są nietylko organami Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, ale ca 
lego Rządu, a więc i mojemi tak 
że. Wiem, że to zarządzenie spotka 
ło się w kołach nauczycielskich z 
pewną niechęcią, niemniej ten. 
stan rzeczy zmieniony nie będzie...

„W związku z tern, o czem mó­
wiłem, podnieść muszę zagadnienie 
karności w pracy, która to karność 
2 natury rzeczy obowiązywać mu ; 
si w każdym zbiorowym wysiłku, za 
granicami kraju w szczególności. 
Tu na nas patrzą, tu nas obserwu 
ją, tu na mocy naszego postępowa 
nia wyrabiają sobie sąd o całej Pol 
sce...

„Proszę sobie uprzytomnić, jak je 
szcze niedawno Polski nie było na 
mapie świata ; proszę sobie uprzy j 
tomnić, jaka bezdeń odpowiedział- j 
naści, pracy, wysiłku, ofiary ze zdro 
wia i życia na rzecz wspólnej spra 
wy została dokonana, począwszy od 
tych pierwszych żołnierzy legiono­
wych, którzy pod wodzą Marszałka 
Piłsudskiego już pod sztandarem 
Polski kładli młode życia w ofierze ■ 
_ po przez 18 lat twardych, walk.^ 
orężnych, politycznych i wielkich , 
prac organizacyjnych, włącznie do 
państwowej pracy obecnego Rządu, 
który przecież również Rządem 
Marszałka Piłsudskiego się nazywa!

„\V tym wielkim akordzie współ 
nego, karnego, przepisom ładu i har 
monji podporządkowanego trudu 
nie może brakować i trudu waszego 
nauczycielskiego.

„I jestem głęboko przekonany, że i 
go istotnie nie zbraknie i to nie- i 
tylko iv formie indywidualnej pra 

j cy każdego z was, ale również i w 
pracy związkowej, która powinna 
zwielokrotnić wasze wysiłki, a rów ■ 
nieś i władzom ułatwić ich ciężkie 
zadanie”. • ■ • •

Przemówienie to słuchacze przy­
jęli żywiołowemi oklaskami.

Po wysłuchaniu mów powital­
nych przedstawicieli organizacyj i 
związków polskich na Wychodźtwie 
zebrani jednogłośnie uchwalili wy-, 
słać depesze hołdownicze do p. Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, do p. Mar 
szalka Piłsudskiego, do p. Ministra 
Becka oraz do p. Prezydenta Frań 
cji.

Na tern obrady przerwano. Pod­
czas przerwy uczestnicy Zjazdu 
zostali przyj ęci w Ambasadzie przez 
pp. Chłapowskich. Serdecznie gosz 
czeni przez dostojnych gospodarzy 
nauczyciele spędzili w miłej atmo­
sferze kilka chwil. Odśpiewano chó 
rem „Pierwszą Brygadę” kilka ko­

mend, a na pożegnanie, dziękując p. 
i Ambasadorowi za przyjęcie huczne:
„Niech żyje nam I».

Wieczorem wysłuchano cieką- 
i wych referatów : P- Stępnia na te 
mat „Rola Związku Nauczycielstwa 
Polskiego we Francji” i p. Brodziń 
skiego : „Walka o wychowanie pań , 
stwowe na Emigracji”.

Na tern pierwszy dzień obrad zaęr 
knięto.

O dalszym przebiegu obrad po­
damy w numerze następnym.

St. M.



Na tle przemówień i referatów 
wygłoszonych na Zjezdzics Z wiązko Nauczy­

cielstwa Polskiego w© Pranej!«
Znaczenie tegorocznego zjazdu Zw. 

Nauczycielstwa powiększyło poważ­
nie przybycie z Warszawy samego mi­
nistra oświaty.

W przemówieniu powitalnem p. mi­
nister udzielił zebranym szeregu wska­
zówek, z których niejedne zwracały się 
raczej przeciw ambicjom dawniejszych 
i na szczęście usuniętych menerów 
Związku.

Jeśli pan minister podnosił, że Zwią­
zek nie może uprawiać własnej polity­
ki emigracyjnej, że nie może walczyć z 
Rządem, i podkreślał potrzebę karnoś­
ci, to zwracać się to chyba mogło prze­
ciw tym kilku jednostkom, które przed 
kilku laty zaraz po założeniu opanowa­
ły kierownictwo Związku i nadużywały 
tego stanowiska w kierunku, przeciw 
któremu zwrócił się pan minister. Je­
dnostki te umiały, jak wiadomo, zdo­
być z funduszów emigracyjnych po­
ważne środki, które zużywały do pro­
wadzenia własnej polityki emigracyj­
nej. One to umieszczały pod pseudoni­
mem ataki na urzędowych przedstawi­
cieli polskiej polityki emigracyjnej i 
okazały się chwilami silniejsze od sa­
mego instruktora oświatowego. Naro­
biły niestety duża złego, które jeszcze 
długo będzie widoczne.
~ Tom więcej dziwiło jednak, że jeden 

z tych szkodników zjawił się znów nie- 
tylko na zjeździe, ale nawet wygłosił 
przemówienie, składając tern samem 
dowód, jak trudno wyplenić raz zako­
rzenione chwasty.

Świadczył o tern także pierwszy re­
ferat jaki usłyszeliśmy na Zjeździe. Re­
ferat ten walczył naprzykład z zarzu­
tem, że Związek nauczycielstwa miał 
jakoby skłonności socjalistyczne.

Zarzutu takiego nigdzie nie słyszeliś­
my ani nie czytaliśmy. Natomiast wia­
domo, że dawniejszy kilkoletni pier­
wszy prezes Związku i jego przyjaciele 
współpracowali w piśmie socjalistycz- 
nem w Lille, w którem także ukazywa­
ły się ataki na niemiłych przełożonych. 
Gdyby referent przeciw tej współpra­
cy dawniejszych kierowników Związ­
ku był się zwrócił, byłoby to słusznem 
i zgodnem z prawdą. Referent jednak 
zwrócił się w taki sposób przeciw pra­
sie, że każdy wiedział, iż miał na my­
śli prasę niezależną a nie owe pisemko 
socjalistyczne. Tern więcej, że jak z 
protokółu zjazdu wynikało, na poprze­
dnim jeszcze zjeździe, obecny i wenero- 
wany był tylko współpracownik owego 
pisemka socjalistycznego. Tym razem 
zaś przysłano zaproszenia pisemnne 
bardzo uprzejme coprawda prasie nie­
zależnej wychodźtwa, ale poza wyciecz 
kami niesłusznemi, o niej nawet nie 
wspomniano, choć była reprezentowa­

na i wszystkiego bardzo cierpliwie słu­
chała.

Referent pierwszy głosił naprzykład 
nietylko, by sobie nauczyciele z kryty­
ki w prasie nic nie robili, ale wzywał 
nawet nauczycieli, by starali się o to, 
iżby przedstawicieli prasy z referatami 
nie zapraszano do kolonij, w których 
są nauczyciele. Równocześnie ten sam 
pan twierdził, że prasa winna przyjść 
z pomocą nauczycielowi. Jak sobie ów 
pan w tych warunkach współpracę z 
prasą wyobraża, tego nie powiedział, a 
byłoby to, jak każdy przyzna, ciekawe.

Zamiast prasy trzeba było referento­
wi daleko słuszniej zaatakować obec­
nego na sali a przybyłego aż z Warsza­
wy pierwszego kilkoletniego prezesa 
Związku, który to swego czasu zarzu­
cał prasie niezależnej nadmiar patrjo- 
tyzmu. On i jego przyjaciele ponoszą 
pełną odpowiedzialność za wszystkie 
szkody i przeszkody nauczycielstwa i 
Związku we Francji. Jemu to referent 
powinien był zarzucić ów kurs oświato­
wy w Sallaumines, z którego słuchacze 
odnieśli jako główną „naukę”, że „su­
kienka kapłańska ma być symbolem 
ciemnoty”. Tak to dosłownie ogłoszono 
w pisemku socjalistycznem w Lille, 
które było przybocznym organem pier­
wszego prezesa Związku, i zamieściło 
sprawozdanie z owego kursu „oświato­
wego”.

Jeżeli w przeciwieństwie do tych fak 
tów dawniejszych referent podkreślał 
dziś katolicki charakter Związku, to 
pragnęlibyśmy to z uznaniem powitać. 
Niestety zapomniano, jak się dowiadu­
jemy, zaprosić na Zjazd zwierzchnika 
duchowieństwa polskiego we Francji, 
ks. prałata Łagodę.

Mimo wszystko i mimo niesłuszne] 
krytyki prasy niezależnej a oszczędza­
niu właściwych winnych w własnym 
obozie, pragniemy widzieć pewien po­
stęp w kierunku Związku w porówna­
niu z tern, co było. Za to grożą inne 
niebezpieczeństwa. — O ile przed tern 
pierwszy prezes Związku robił samo 
wolnie, co chciał, i był nieraz silniejszy 
od instruktora oświatowego, to dziś 
grozi niebezpieczeństwo z odwrotne] 
strony, mianowicie takiego nacisku 
władz, że nauczyciel będzie zupełnie 
skrępowany. Tak się zwykle w życiu 
dzieje, że po samowoli przychodzi dyk­
tatura. Mamy jednak nadzieję, że zdro­
wy rozsądek, poczucie powołania i wie. 
kiego zadania nauczycćelstkiego okazą 
się silniejsze od nacisku i nauczyciel 
polski na emigracji będzie tern, czem 
powinien być: ponadpartyjnym działa­
czem oświatowym w służbie państwa i 
całego narodu a nie tego czy owego 
kierunku politycznego.
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tychczas niejednokrotnie istniejące odrębnie 
opieki szkolne i Przedszkola konkurują ze 
sobą.

Wychodźtwo powinno uznać szkołę za 
„swoją” a nie szkolę założoną „dla niego”«

W końcu, podobnie jak poprzedni refe- 
rent taki i ip. L. domaga się współpracy Z, 
N. P. z centralą Towarzystw kult. ośw. im, 
Piłsudskiego.

W dyskusji, prowadzonej następnie z &• 
żywieniem nad wszystkiemi czterema re­
feratami, zauważyła nauczycielka p. Boni- 
nowa, iż nie zgauza się bynajmniej ze zda­
niem p. Brodzińskiego co do „Westfalaków” 
uważając ich, w przeciwieństwie do pre­
legenta za najenergiczniejszą część wychodź­
twa.

Po południu drugiego dnia referat o „har­
cerstwie” wygłosił p. Milobędzki z Lille.

Po dyskusji nastąpiła jedna najwięcej in­
teresujących części Zjazdu, a mianowicie 
wypowiadanie przez licznych uczestników 
Zjazdu btkączek, niedomagań i trosk nau­
czycielstwa polskiego we Francji. — Pod­
niesiono tak ważne sprawy jak sprawę re­
dukcji uposażeń, — zaokrąglania kontrak­
tów do korka roku, sytuacji nauczycieli po 
powrocie do kraju, składek emerytalnych, 
marnego wynagrodzenia nauczycielek pra­
cujących w przedszkolach i wiele innych, 
z których wiele wyrażonych już zostało da­
wniej w memorjale przesianym w uh. roku 
przez Z. N. P. władzom krajowym. ,

Przy tej sposobności warto zauważyć, — 
gdyż może me wie o tern ogol wychodźtwa, 
nauczyciele polscy we Francji, nawet eta­
towi w kraju, od swego ministerstwa' (Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego) 
otrzymują na czas swego wyjazdu do hran­
ěji bezpłatny urlopt i na ten okres przecho-

■ dzą, jako urzędnicy kontraktowi, w zależność
■ od Ministerstwa Spraw Zagranicznych i na 
jego fundusz.

Na wszystkie te zażalenia odpowiadał dy­
rektor Wypału Szkolnictwa PowszechnegQ 
w Ministerstwie Wyżu. Rei. i Ośw. PubL, 
p. Malbach. Zapewniał zebranych, że rząd j 
centralny odnosi się do nauczycielstwa w 
sposób „serdeczny i życzliwy”, starając sis 
nawet tam „gdzie prawo jest przeciw nau­
czycielowi”, rozwiązywać każdą indy widu-, 
alną sprawę „w sposób ludzki, a jeżeli 
czasem jej załatwić nie można, to jedynie z 
powodu niemożliwości budżetowej”, — jak 
zwłaszcza w sprawie uposażenia sił pracu- 
jących w przedszkolach, „który to typ, poza 
paroma wyjątkami na Śląsku”, nie istnieje 
w Polsce na budżecie państwowym.

Uchwały zjazdu i wyniki wyborów, po­
damy w najbliższym numerze.

SIGMA

Ze Zjazdu tacz^ciohtea Polskiego 
we Fraœe'i.' a**

Paryż. — W uzupełnieniu zamieszczone- sowę kierunki oświatowe oraz objąć wszysf- 
go poprzednio sprawozdania z otwarcia kich Polaków na Wychodźtwie, objąć zaró- 
Zjazdu wypada wymienić adresy hołdował- wno dzieci, jak młodzież i dorosłych, 
cze, — uchwalone przez zebranych, które Referent poruszył szereg spraw, związa- 
Zjazd postanowił wysiać do prezydenta nych z tą pracą, jak współpracę z ducho- 
Rzpłitej, Ignacego Mościckiego, do mar- wieństwem ze „Strzelcem”, z towarzystwami; 
szalka Józefa Piłsudskiego oraz min. spraw muzycznemi, kwestję harcerstwa, Istnieją- 
zagr., pułk. Beaca. |ce już „Opieki Rodzicielskie” są zdaniem

Na zebraniu wieczomem pierwszy refe- p. L. za słabe, i powinny wejść jako sekcje 
rat wygłosił pu Stępień na temat: „Rola do jednej silnej organizacji oświatowej. Do- 
Związku Nauczycielskiego Polskiego w Frań 
ZPcji”. Referat zawierał podobną treść i 
myśli, co referat przedpołudniowy p. Stru- 
tyńskiego, z tą różnicą, że wychodził ze 
założenia programowego.

Drugi z kolei referat na temat: „Walka o 
wychowanie państwowe na emigracji” wy­
głosił p. St. Brodziński z Barlin.

Z kim tę wałkp — zdaniem prelegenta — 
muszą prowadzić nauczyciele polscy we 
Francji? Rozróżnia on dwie części składo­
we wychodźtwa, t. j. t. zw. „Westialaków” 
oraz emigrantów przybyłych z Polski bez­
pośrednio. U pierwszych należy zwalczać 
„popęd do organizowania się w rozdrobnio­
ne zespoły społeczne, stowarzyszanie się 
według przedawnionej modły i łączenie się 
w pokawałkowane organizacje, w których 
hołdują przestarzałym formom i treści, nie 
zdając sobie sprawy z wielkiej przemiany w 
stosunku do przeszłości”.

U drugiej części emigracji do zwalczania 
pozostaje lekceważenie nauki języka pol­
skiego, — u jednychl i u drugich... dzielni- 
cowość. U starszej generacji, zwłaszcza pier 
wszego odłamu brak poszanowania autory­
tetu dla władz państwowych (polskich) na­
byty w ciągu długoletniej dawniejszej po­
gardy dla władz zaborczych.

Jako środki skuteczne walki zaleca re­
ferent ścisłą współpracę nauczycieli z Ra­
dami Rodzicielskiemi, pilne zwracanie u- 
wagi i opiekowanie się młodzieżą dorasta­
jącą, organizowanie starszego społeczeństwa 
w zespoły oświatowe a w pierwszym rzędzie 
„harmonijną pracę Z. N. P. z czynnikami 
centralnemi I ow. kult. ośw. im. Marszalka 
Piłsudskiego”.

Referent stwierdza jednak, że Z. N. P. 
natrafia gdzieniegdzie przy zakładaniu to­
warzystw kult. ośw. im. Marsz. Piłsudskiego ; 
na trudności. j ,1

Prelegent wierzy, że te i inne jeszcze 
metody i środki spowodują, iż... zniknie je­
dnostronność zapatrywania społeczeństwa w 
stosunku do państwa, wyrażająca się w po­
staci wyciągnięcia jaknajwięcej korzyści od 
niego, aby wzamian nic mu nie dać. (Jaki 
taki pomyślał sobie może wówczas na sali:

— Dobrze, że ś. p. „Dziennik Polski" już 
przeszedł „ad patras”, gdyż wśród przed­
stawicieli prasy mogliby się znaleźć Jfl 
gremie” wszyscy trzej subwencjonozjady i... 
gotowa obraza).

łl-gi dzień zjazdu
Rozpoczął się od referatu na temat: „Pra 

ca oświatowa na wychodźtwie”, wygłoszony 
przez p. Lewulysa. Zdaniem prelegenta pra 
ca, jeżeli ma podołać swemu zadaniu, po­
winna wystąpić z programem pogłębionym, 
skupić w sobie wszystkie drobne dotychcza-



cnowamu ciała, gdyż „nie można dziecka | Bożej Dziecinie, Bożemu Sercu polecam w szcze­

ra i owac jak lalkę bezmyślną, lecą ' gólny sposób nasze polskie dziecię.

że w swoim czasie idzie do szkoły, do kościoła, 

spełnia pracę w domu. Nie godzi się dzieciom po­

zwalać wzrastać wśród próżności, zwłaszcza u 

dziewcząt.

Od najranniejszej młodości trzeba charakter 

rozwijać, gospodarstwa domowego i posług nau­

czyć, do porządku i schludności wprawić, bo one 

mają kiedyś domem zarządzać — stać na czele 

rodziny, dzieci wychowywać. A mówi Pismo św.: 

„Mądra niewiasta buduje dom swój, a głupia i 

zbudowany rękoma zepsuje”.

mieć to przed oczyma, że ono ma d‘ 

a tej duszy ma ciało służyć za m 

dzie”.

Rektor Misji Polskiej we Francji ks. 

prałat Ł, a g o d a ogłosił ostatnio orędzie 

pod wyżej podanym tytułem. Brak miej­

sca uniemożliwia nam ogłoszenie całego 

orędzia, podajemy więc z niego niektóre 

ważne ustępy.

Przypominając swoje przedostatnie o- 

rędzie o wychowaniu chrzęści jafis.æm 

w szkole, zaznacza ks. Rektor:

Od
ście lub nieszczęście dziecka 1 rodziców. W dzi­

siejszych czasach podstępni ludzie tyle sideł za­

stawiają na dusze i serca dzieci. W rodzinach 

wielu brak życia wedle wiary i przykazać Bo­

żych. W życiu towarzyskiem obłuda, świętość t 

cnota wyśmiana, poszanowanie rodziców w za­

pomnieniu. Słowem złe przykłady otoczenia pa­

raliżują najpiękniejsze wysiłki rodziców dobrych. 

Nie trzeba się zniechęcać. Zło zawsze było, a 

szczęśliwy tern, co wytrwał w dobrem.

Mają rodziny wychodźców piękny wzór życia 

w tej Najświętszej Rodzinie; Jezus, Marja i św.

Mówiąc następnie o tem, że Chrystus 

był tym, który pierwszy upomniał się o 

prawa dla dzieci i że Kościół prowadzi 

dalej to dzieło, orędzie wspomina o wy-

,1 ojciec, i matka i dziecko.
I Niech Boża Dziecina wesprze szczególną swoją 

łaską rodziców, wychowawców i całe społeczeń­

stwo w odpowiedzialnej pracy nad ukochanem 

dzieckiem polskiem.

Niech Boża Dziecina sprawi, żeby szeregi „nie­

znanego dziecka polskiego" jak najbardziej zma­

lały — daj Boże — zupełnie zanikły, i w cięż­

kich próbach emigracyjnego życia błogosław ma­

łym wychodźcom polskim i ich rodzicom.

re trudno mu odpowiedzieć. Tu matka niech ni« 

; gdy mu nie daje fałszywego objaśnienia. Cóż to 

szkodzi, że dziecko pozna, że jest na świecie ■wiele 

I rzeczy, Których nie można się jaknajrychlej dowie 

idzieć. Czemu nie można się jaknajrychlej dowie- 

i dzieć, że jeden tylko Bóg wie wszystko. Tam na- 

iłoży się wędzidła jego niejednokrotnie niezdro­

wej ciekawości, a i samo pozna, że wiedza ludzka 

jest ograniczona.

Niech matka - emigrantka bardzo pamięta o 

nauczaniu swych dzieci języka ojczystego, niech 

się nim posługują dzieci zawsze w domu. Niech 

je zaznajamia z historją, tradycją, zwyczajami 

swej rodzinnej wioski 1 ojczyzny.

Następnie mówi orędzie o konieczności 

kształcenia dziecka w duchu religijnem 

1 że obecnie potrzeba, aby matki również 

w domu uczyły dzieci religji. Czuwać 

trzeba, aby dziecko spełniało trzy obo­

wiązki: modlitwę, święcenie niedzieli i 

przystępowanie do komunji św. Orędzi« 

poleca zapisywanie dzieci do Stowarzy­

szeń Dzieci, które dopomagają Matce w 

trudném wychowaniu dzieci.

Zakończenie.
wychowania zależy całe późniejsze szczę-

Wychowanie duszy i jej władz.
Wychowanie duszy dziecięcej jest o wiele waż-i 

niejsze, aniżeli ciała, a matka rozumiejąca jego! 

doniosłość staje przy dziecku jako nauczycielka,: 

aby ukształcić duszę jego, rozwinąć zdolności 

podać mu najpierwsze i najpotrzebniejsze wiado- ‘ 

mości. Rzeczą to rodziców tak usposobnić i uło­

żyć serca dziecięce, aby się przejęły ważnością 

swego powołania, żeby kiedyś w pracy, do której 

je Bóg powoła, zaskarbiły sobie szacunek u lu­

dzi i zasłużyły na nagrodę u Boga. I święta nasza 

religja, matka i karmicielka cnót wszystkich, 

kocha, popiera i pielęgnuje naukę, jako środek

■ do zbawienia.

   i Nikczemni tylko mogą powiedzieć, że religja

i' szkoły katolickiej obowiązkiem religijnym kaź- i nasza unika światła i potrzebuje ciemności i nie- 

nauczajcie wszystkie narody...’’.

i Jednak nie zmierza Kościół do tęgo, żeby w ■ ■ — 

'. ożytnych państwach uczynić ze szkoły wyłączny 

i folwark kościelny. Nie! żąda Kościół tego tylko, 

(żeby, w określeniu ustroju szkoły i w przepro­

wadzeniu jej programu naukowego i wychowaw­

czego, państwo szło ręka w rękę z Kościołem i 

I pragnie zamiast wzajemnego zwalczania się lojal­

nej współpracy. Nie chodzi Kościołowi i katoli­

kom o politykę, lecz o dusze dziecięce.

Kochani Rodacy! Broniąc przeto prawa religji ■  ,
w szkole nie prowadzicie żadnej polityki ani par- | T^° wszystkiego powinna się córka ! syn mm- 

tyjnej roboty lecz stoicie na straży sumienia i c^ć w <iomu u matki. Dziecku me trzeba, aby 

prawL Możemy na tem miejscu powołać się na s * wiele nauczyło od razu, i przeciążało pamięć 

wielkie słowa Ojca św. Piusa XI. z encykliki wie- rozwijającą czego się nauczy, to mech do- 

kopomnej o wychowaniu chrześcijańskiem mło- brze umie.’ ,b° dobrze umieć, znaczy więcej dla 

dzieży: „Wobec tego stwierdzamy tu głośno i “eS°’ “'íť* wiele- ćwiczyć -to 

chcemy, żeby nas wszyscy słyszeli i uznali to, iż kaz5^ “atka 1 ^z nauczyciela potrafi - i dobrze 

wierni, gdy się domagają katolickiej szkoły dla dla dz’ecka! kl!dy ’?lerv’sze lody. Przełamią

swych dzieci, nigdzie na świecie nie uprawiają rodzice Dziecko tez łatwiej się uczy i lepiej ro- 

żadnej polityki partyjnej, lecz spełniają popro- z™ kledy “u tłdma“y ta’ ktd"eJ 

stu swój obowiązek religijny, który im dyktuje ^karmione Dziecko,którego dusza s ę rozwija, 

sumienie. Przytem zgoła obcą jest im myśl o stawia chętnie pytania a nieraz i takie na któ- 

odrywaniu swych dzieci od myśli państwowej 're trudno mu odpowiedzieć. Tu matka mech ni- 

i ducha narodowego, lecz przeciwnie: oni pragną, I 

żeby ich dzieci wychowywały się właśnie w tym i 

j duchu, wiedząc, że wychowanie katolickie najdo- Î 

i skonalej przyczynia się do prawdziwego pożyt- • 

ku narodu. Okazuje się bowiem, że katolik, właś- i 

nie dzięki temu, że jest wychowany według zasad 

katolickich, jest najlepszym obywatelem, kocha­

jącym swoją ojczyznę 1 szczerze lojalnym wobec 

władzy państwowej, w jakąkolwiekby ona była 

ubrana prawowitą formę rządu".

Niestety znalazła się w różnych państwach, ni­

kła mniejszość, a niejednokrotnie nawet tylko nie­

liczne jednostki i też tylko jednostki, — czego 

ku wielkiemu zgorszeniu waszemu byliście świad­

kami także na tutejszym terenie — którzy za­

pragnęli zerwań wszelkie nici łączące religję ze 

szkołą i nietylko tego zapragnęli, lecz za wszel­

ką cenę starali się, żeby zamiary swa urzeczy­

wistnić. Nie wystarczyło tym jednostkom zlaicy­

zowanym i duchem ateizmu zatrutym tendencja 

uniezależnienia szkoły od wpływu społecznego, 

chciełl oni ją koniecznie pozbawić Boga. Zajęliście 

wówczas, kochani Rodacy, zdecydowaną podstawę 

iw obronie ideały katolickiej szkoły 1 usunęliście 

i niebezpieczeństwo. I na przyszłość na wszelkie 

! tym podobne zakusy, jedną tylko odpowiedź 

• znajdzie polak - katolik: „Czuwamy 1 bronić bę­

dziemy..." „Czuwamy 1 nie pozwolimy...” 

i Rodzice winni także sumiennie korzystać z 

! wszystkich środków, któremi zapewnić mogą wy­

chowanie religijne w szkole polskiej. Jednym z 

tych środków jest rada rodzicielska. Tworzy się 

te organizacje w tym celu, żeby roztaczały o- 

j piekę nad utrzymywaniem szkoły i wychowaniem 

dzieci polskich. Rodacy! współdziałajcie ocho­

czo w organizowaniu rad rodzicielskich i ich reor­

ganizacji, a nawet podejmujcie inicjatywę w ich 

zakładaniu, lecz baczcie sumiennie na to, żeby _______ _______________________- ____ ________________________ _________ ____

zarówno ustrój rady jak i jej statut i skład oso- Józef. Każdy tu znajdzie źródło mocy dla siebie: 

bowy zabezpieczał katolicki charakter polskiej *  

szkole i ochronce.

„Czuwamy i bronić będziemy...” — oto nasze 

hasło. Bo nie chodzi o politykę, lecz o duszę dziec­

ka polskiego.

Przypomnienie obowiązków 
wobec wychowania chrześcijańskiego.

Wówczas star lem się Was, drodzy R®dacy, 

uświadomić, — co Wam dzisiaj z całym naci­

skiem na nowo przypomnieć pragnę — że poi- i 

ska szkoła dla waszych dzieci katolicką oyć musi 

i tylko wychowawca - katolik w niej dzieci wasze , 

uczyć może.
I dlatego jest obrona wychowania religijnego t

dego katolika. Złym katolikiem jest każdy, kto uctwem się chętnie zasłania, aby się łatwiej mo­

ts ważną sprawę zaniedbuje, o nią zupełnie się gæa rozszerzyć. Dzieci muszą się uczyć, bo duszy 

nie troszczy — lub co gorsza, ją zlekceważy. Ale człowieka potrzeba mocy i energji w życiu. Trze- 

obrona wpływu religji w szkole jest także obo- ' ba dziecko przyzwyczaić do pracy i nauczyć, aby 

wiązkiem obywatelskim. Jeśli bowiem konstytu- ;w pracy szukało i doznawało pociechy. To za- 

cja w państwie przewiduje naukę religji i wycho- i szczepić w sercu już wtenczas, kiedy się uczy, 

wanie religijne w szkole, a ustawa szkolna zapew-11 dlatego nie godzi się pobłażać jego niechęci, 

nia dziecku najwyższe wyrobienie religijne, mo- \ trzeba raczej mu pomagać, popierać je, kiedy u- 

ralne... albo wyraźne istnieje oświadczenie władzy , cieką przed nauką, kiedy do szkoły iść nie chce, 

w tym względzie, broni każdy prawa, porządku i a w godzinach do nauki przeznaczonych chciałoby 

poszanowania nakazu władzy, kto broni wycho- ! pracą inną się zająć, chociaż to i matce nieraz 
wania religijnego. Jest rzeczą jasną, że Kościół schlebiać miało. Dziecko powinno się przyzwy- 

ze swego stanowiska żadną miarą ustąpić nie czaić do spełnienia obowiązku tam i wtedy, kiedy 

może, ciąży bowiem na nim powszechny obowią- ; jakiebądź wyższe względy nakazują jego speł- 

zek nauczania w myśl słów Chrystusa: „Idąc tedy, i menie; a więc powinno się przyzwyczaić do tego, 

. . . . w flwnim idsriť» rin ««zlrnKr Hn Irnśr.ifłłn.
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pańskich wyjazdy robotników polskich 
stanowią . największą pozycję wśród 
wyjeżdżających na stałe z Francji 
robotników cuduzoziemskich.

W ciągu 1932 r. przybyło do Fran­
cji 5.553 robotników polskich, w więk­
szości robotnic. Lwia część tych przy­
jazdów dotyczyła robotników rolnych, 
a znikoma tylko część robotników do' 
przemysłu.

Ogółem w ciągu ub. r. przybyło do 
Francji 53.876 robotników cudzoziem­
skich i przyjazdy robotników polskich1 
stanowią prawie że najniższą pozycję 
wśród tych przyjazdów.

23.156 robotników 
wyjechało z Francji
W ciągu roku przybyło 5.553 emigrantów 

z kraju, w lwiej części na rolę.
Ruch emigracyjny robotników pol­

skich z Francji do kraju na skutek kry­
zysu i bezrobocia trwał przez cały 1932 
rok. Statystyka francuskiego minister­
stwa pracy wykazuje, że w ciągu ub. 
roku wróciło do Polski z Francji 23.156 
robotników polskich. Największe natę­
żenie posiadały te wyjazdy w pierw­
szym kwartale, gdy wyjechało 9.287 
robotników polskich, a najmniej w dru 
gim kwartale, w którym wyjechało — 
3.209 Polaków.

Ogółem wyjechało z Francji w ciągu 
ub. roku 68.847 robotników cudzoziem­
skich i wobec sezonowego przyjazdu i 
wyjazdu robotników belgijskich i hisz-

Paryż. ■ , . .
nia jako zorganizowany Związek, Nauczy­
cielstwo Polskie we Francji odbywa obec- : 
nie 9-ty zjazd, tym razem w Paryżu.

Elegancka sala teatralna przy Avenue 
Jena zapełniła się nauczycielstwem, przed­
stawicielami naszych placówek dyploma­
tycznych i konsularnych, organizacji i Zw. 
stwierdzając, że sprawa szkolnictwa we 
Francji jest wielkiej wagi.

Obok 157 nauczycieli i nauczycielek, zja 
wili się na plenarne posiedzenie: Minister 
oświecenia publicznego i wyznań p. Ję- 
drzejowicz, przybyły umyślnie z Warszawy 
nowy kierownik wydziału emigracyjnego 
p. radca Malhomme, kierowniczka instruk- 
toratu oświatowego, p. Jędrzejewiczowa, 
konsul generalny, p. dr. Karol Poznański, 
konsul generalny z Lille, p. Kara. Radca 
ambasady, p. minister Mühlstein i konsul 
p. Lechowski nadesłali depesze, wyjaśnia­
jące niemożliwość przybycia.

Prasę reprezentowali: Wydawca „Naro­
dowca” p. Michał Kwiatkowski, z „Wia­
rusa” p. Jan Brejski, ks. dr. Łuczak, red.

) „Polaka we Francji” oraz redaktor „Og- 
1 niska” p. St. Moszczyński,.

Po wyborze przewodnictwa w osobach 
pp. Henryka Siekierzyńskiego i Łacha oraz 
pani D’Aubacourt i Szyszylowiczowej 
otwarciu zjazdu i powitaniu obecnych 
przez przewodniczącego, zabrał pierwszy 
głos nowy radca emigracyjny, p. Malhom- 
me, życząc zjazdowi owocnej pracy. Te 
same życzenia złożyli następnie mówcy o- 
ficjalni., kierowniczka instruktoratu, pa- 

" ni Jędrzejewiczowa, konsul generalny dr.
Karol Poznański, wreszcie minister pan 
Jędrzejowicz. Podkreśliwszy znaczenie 
pracy nauczycielskiej na wychodźtwie, p. 
minister zaznaczył, że Zw. Nauczycielstwa 
winien współpracować z rządem, nie może 
też uprawiać własnej polityki emigracyj; 
nej, bo od tego jest rząd i jego oficjalni 
przedstawiciele, jak: Ambasada i konsu- 
lowie. Podkreśliwszy w końcu, że Nauczy­
cielstwo powinno przestrzegać zasad kar­
ności, p. minister życzył Związkowi sku­
tecznej i owocnej pracy.

Z kolei złożyli życzenia delegaci posz­
czególnych organizacji, poczem pan Stru-

Zjazd Związku HauczyciuSstwa 
Polskiego we Francji. 
Z pierwszego dnia obrad.

__W 9-tym roku swego istnie- tyński, wygłosił referat na temat: „Rola
- • * ' ” Nauczycielstwa Polskiego we Francji’’. Re

ferat poza częstem podkreślaniem działal­
ności referenta w jego kolonji nie zawie­
rał nic godnego uwagi. Podkreślić tylko 
by należało, że referent twierdził, że tam 
gdzie jest nauczyciel, nie należy zapraszać 
przedstawicieli prasy. Krótko potem wzy­
wa przedstawicieli prasy, aby przyszła nau 
czycielstwu z pomocą.

Jak p. Strutyński wyobraża sobie swoje 
zapatrywanie na tę współpracę prasy wo­
bec nieprzychylnego stanowiska, jakie 
względem jej zajął, tego bliżej nie wyja­
śnił. Referent zwrócił się następnie prze­
ciwko tym, którzy Zw. Nauczycielstwa za­
rzucali rzekomo socjalizm i oświadczył, że 
Związek jest Katolicki i pragnie pracować 
z duchowieństwem, gdyż współpraca ta 
jest bardzo ważna.

Wobec tych słów referenta oczy niektó­
rych słuchaczy zwróciły się na obecnego 
na sali p. Wiącka, który dawniej był prze 
cięż prezesem Związku i współpracował 
w półoficjalnym organie socjalistycznym, 
wychodzącym w Lille, gdzie zamieszczał 
ataki na duchowieństwo.

Niejednemu przypomniały się kursy 
które urządzał p. Wiącek w Sallaumines. 
Sprawozdanie z nich, ogłoszone w tej sa­
mej gazecie w Lille, stwierdza że pan 
Wiącek przekonywał słuchaczy, że suknia 
duchowna jest symbolem ciemnoty. Szko­
da więc, że pan referent nie wymienił, ko­
go miał na myśli przy tern swojem ostat- 
niem stwierdzeniu.

Po zamknięciu zebrania plenarnego po 
godz. 1-szej uczestnicy udali się na wspól­
ny obiad, a następnie na przyjęcie do pani 
Ambasadorowej, skąd około godz. 6-tej 
skierowali się do Bibljoteki Polskiej, na 
dalsze obrady.

Resztę programu tego dnia obejmują 
trzy referaty: „Rola Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego we Francji”, „Walka o wycho­
wanie państwowe na Emigracji”, oraz 

■ „Prace Oświatowe na Wychodźtwie”.
O dalszym przebiegu Zjazdu doniesiemy 

. w najbliższym numerze.
Sigma.



Po zježdzie nauczycielstwa polskieg
» ,

W dniu 6-7 bm- odbywał się w Paryżu zjazd nauczy­
cielstwa polskiego. Nie mamy zamiaru dawać sprawozdania 
ze zjazdu, chociażby dlatego, że nie otrzymaliśmy — za­
pewne jako jedyne pismo poiskie — zaproszenia, by w zje- 
ździe tym uczestniczyć. Fakt ten mówi w.eie sam za siebie 
i przeczy z góry głoszonym szumnie-dumnie hasłom o współ­
pracy nauczycielstwa z wszystkimi. Nie chcemy go jednak 
wyolbrzymiać, bo przedstawiciel nasz, — udając się z o- 
bowiązku dzienn.karskiego na zjazd, doznał ze strony jego 
przynajmniej tyle gościnności, że go nie wyrzucono za drzwi.

Pragniemy tylko podzielić się niektóremi wrażeniami od- 
nies.onemi ze Zjazdu- Był bowiem, pomijając już wspomnia­
ny incydent, szereg rzeczy takich, które niestety nakazują nam 
w daiszym ciągu patrzeć na poczynan.a Związku nauczy­
cielskiego z dużą rezerwą a nawet podejrzliwością. Bo czy 
to nie były śmiesznostki,, jeżeli przewodniczący Zjazdu p- 
Siekierzyński, witał wśród zaproszonych gości na ostatniem 
miejscu także Rektora Polskiej M.sji — dodając, że nie widzi 
go na sali — skoro tenże rektor żadnego zaproszenia nie o- 
trzymał? A nie otrzymał go, chociaż najwyżsi przedstawi­
ciele władz — już kuka tygodni naprzód powiadamiali go, 
że będzie na zjazd zaproszony! Przecież tu już poczynają 
wchodzić w grę, jeżeli nie nic więcej, to przynajmniej za­
sady dobrego wychowan.a. Jeżeli się komuś oświadcza, że 
otrzyma zaproszenie, jeżeli go się wita uroczyście, ■— choćby 
na ostatniem miejscu nawet — a tymczasem nie wysyła się 
jemu żadnego zaproszenia równocześnie — to przec.eż jest 
to conajmniej gruby nietakt. Może poczta me dopisała? — 
Tylko, że nie poraz pierwszy tak się dzieje w pewnych sfe­
rach. Już poprzednio zdarzało się, że wysyłano zaproszenie 
w ostatniej chwili, gdy już każdy rozporządził inaczej swoim 
czasem i zajęciami, jakkolwiek daty uroczystości wiadome by­
ły kilka tygodni naprzód-.• Czy to może nowy savoir-vivre? 
czy jaka specjalna, niezrozumiała polityka, uwłaczająca 
wszystkim przyjętym zasadom dobrego tonu?

Ale powróćmy do zjazdu. Zaraz w pieiwszym referacie 
nt.: «Rola nauczyciela polskiego na emigracji», ■ wypo­
wiedziano kilka zdań, co do których nikt nie miałby żad­
nych zastrzeżeń, gdyby padły równocześnie dowody potwier 
dzające rzucane hasła. Referent mówił o współpracy nau­
czycielstwa i duchowieństwa i podkreślił z całym naciskiem, 
że współpraca taka istnieć powinna, tego bowiem wymaga 
dobro sprawy, tego domaga się konsolidacja wychodźtwa. 
Któż nie przyklaśnie takim słowom? Doprawdy, przecież 
nie duchowieństwu zależy na tern, aby siać nieporozumienie 
między nauczycielstwem a księżmi. Jeżeli jednak mówca w 
dalszym c:ągu swoich wywodów ośmielił się stwierdzić, że 
pewien odłam prasy jest winien tym nieporozumieniom, na­
zywając Związek Nauczycielstwa — socjalistycznym, — 
to zawodzi go pamięć- Niedawno wskazywaliśmy na to, co 
się działo we Wsch- Francji, gdy to nauczyciele wspólnie z 
księżmi chcieli urządzić wykłady oświatowe: Kto wówczas 

tę współpracę podrywał? Nie kto inny, jak były prezes tego 
Związku p. J. Wiącek, twierdził w publicznym rererac.e, że 
suknia kapłańska jest symboiem ciemnoty. Przecież ten sam 
człowiek używał za swój «lejborgan» socjanstyczno-radykał 
ny «Glos Wychodźcy», któremu sympatji dla duchowieństwa 
przypisać trudno. Przecież na Zjezdzie zeszłorocznym reda­
ktor «Prawa Ludu» nadesłał życzenia, a przedstaw.ciei 
«Głosu Wychodźcy» nawet zabierał głos. Więc jakże Zwią­
zek Naucz- nie miał się narazić na to, że go posądzono o 
sympatję z socjalistami. W dodatku p- Wiącek występował 
na zjezdzie tegorocznym w charakterze de.egata Zarządu 
Głównego krajowego związku nauczycielstwa, tak jakby n.e 
było we Francji nikogo innego do reprezentowania tego za­
rządu!... I równocześnie — przynajmniej tak się twierdzi ■— 
zaproszono najwyższego przedstawicie.a duchowieństwa pol­
skiego we Francji ! — Czy to kpiny? -—- Czy też może 
zupełny brak wyczucia przyzwoitości? A jak wygląda w 
świetie tych faktów zapewnienie p. Radcy Gruszki, że p- 
Wiącek na zjeździe me będzie?-.

To nie są drogi, aby doprowadzić do porozumienia i zgo­
dy. Podobnie nietaktowne wystąpienie wobec prasy, którą 
się na zjazd zaprosiło, wywołało w jej przedstaw.cie.ach głę­
bokie oburzenie. Nie przyczyni się to także do tego, aby u- 
mmejszyć nieporozumienia, jak.e istniały, jeżeli wogó.e ist­
niały. Bo prawdę powiedziawszy, to reterat o ro.i nauczyciela 
poiskiego we Francji pogmatwał wszystkie pojęcia- Piasa 
—■ także nasze pismo — nie występowała nigdy przec.w 
związkowi nauczycielstwa. Ograniczyła swoje artykuły je­
dynie i wyłącznie do pewnych ludzi ze Związku Nauczy­
cielstwa, szczególnie do jego b. prezesa, J- Wiącka. Miała 
także swoje zastrzeżen.a do niejednych jednostek. A.e nigdy 

nie występowała przeciw związkowi, bo niema zamiaru 
i nawet me może go mieć, aby podrywać pracę polską na e- 
migracji. Ten kiepski zaszczyt przypadł w udziaæ gazetom 
tego pokroju, co «Prawo Ludu»-

Należy wyrazić szczery żal, że Zjazd Nauczycielski nie 
oświetlił należycie poruszonego zagadnienia współpracy du­
chowieństwa i nauczycielstwa. Mówiono bowiem ogólnie, że 
powiał jakiś nowy prąd, znacznie przychyin.ejszy. Żało­
wać należy także, że prasę, którą mimo zaproszenia, nie powi 
tano, a przeciwnie pod adresem której wypowiedziano kil­
ka cierpkich uwag, nie starano się przyc.ągnąć do szerszej 
współpracy- A napewno tak jedni jak i drudzy, przykiasnę- 
hby jej szczerze. *

My z swej strony chcemy wierzyć jednak, że toczące się 
konferencje przybyłego do Paryża p. ministra Jedrzejewi- 
cza, z ks. Rektorem Pol- Misji Kat., doprowadzą do uzgo­
dnienia pracy nauczycielstwa i duchowieństwa, które napew­
no leży w interesie tak jednej, jak i drugiej strony. Byle było 
by ono szczere i trwałe-

N. R.



JX-lï Walny Zjazû Nauczycielstwa 
ve Francji

Tegoroczny 9-ty walny zjazd Naw-1 
vczÿeielstwa Polskiego we Francji, któ­
ry się odbyt w Paryżu zyskał na zna­
czeniu wskutek obecności na nim mi­
nistra Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego, p. Jędrzejewicza. 0- 
becność najwyższego przełożonego wy ! 
warta wpływ bardzo wyraźny na treść 
i formę przemówień i referatów. Zro­
zumiałe u każdego urzędnika, choć 
właściwie zbyteczne zapewnienia o lo­
jalności i uległości wobec rządu, spo­
tęgowały się przez dodanie pochwa­
ły dla reformy szkolnictwa przeprowa 
dzanej przez p. min. Jędrzejewicza.

Zagaił obrady i przewodniczył im 
wiceprezes Związku, p. Siekierzyński, 
Witając p. Ministra i innych wyższych 
dygnitarzy oraz przedstawicieli kilku 
organizacyj. Zauważono jednak nieo­
becność na sali rektora Misji Katolic­
kiej, ks. prałata Leona Łagody, kierów 
nika duszpasterstwa polskiego we Frań 
cji, które tyle czyni na niwie krzewie­
nia oświaty i polskości wśród naszej 
licznej rzeszy emigrantów; jak się do 
wiedziałem nieobecność ks. Rektora 
wyjaśnia sią tą przyczyną, iż zaproszę 
nie na zjazd go nie doszło.

Po powitaniach przewodniczący po i 
wołał prezydjum Zjazdu oraz różne ko 
misje; poczem oddał głos nowemu rad 
cy emigracyjnemu przy Ambasadzie 
RP. w Paryżu, p. Malhomme, który po 
witał p. ministra Jędrzejewicza oraz 
uczestników zjazdu i gości w imienin 
p. ambasadora i ministra spraw za­
granicznych p. Becka, składając zara­
zem życzenia pomyślności obrad i za­
znaczając ścisły kontakt emigracji tu 
lejszej z krajem, macierzystym; przy- 
łem pragnie poznać na początku swe 
go urzędowania wszelkie bolączki, któ 
re w następstwie będzie się starał usu 
nąć. Po nim zabierali głos p. Jędrze- 
jewiczowa, naczelna instruktorka oś i 
wiatowa przy Ambasadzie i p. minister 
wyznań religijnych i oświecenia publi 
cznego, Jęurzejewicz. Ze względu na 
ważną treść przemówień podamy te 
mowy w całości.

Po p. Ministrze przemawiał p. dr. 
K. Poznański, konsul generalny RP. w 
Paryżu, który po przywitaniu p. Mi­
nistra, wyjaśnił stosunek Konsulatu do 
zadań nauczycielstwa i zagadnień oś­
wiatowych na terenie jego resortu, za 
pewniając o docenianiu tej pracy, któ 
ra dozna z jego strony troskliwej o- 
pieki dla dobra Państwa, Narodu i Oj 
czyzny. Przemawiał następnie p. Wią- 
cek, imieniem Zarządu Głównego Zwią 
zku Nauczycieli Polskich w Warsza­
wie, komentując nową reformę szkol­
ną. Następnie przemawiali jeszcze p. 
Kwapiszewski, w imieniu p. wojewo­
dy Grażyńskiego, przewodniczącego 
Harcerstwa Polskiego w Polsce , p. Wa 
chowiak, instruktor oświatowy z Bel- 
gji, który zgłosił w imieniu tamtejsze 
go nauczycielstwa przystąpienie do 
Związku N. P. we Francji, p. Chowa­
niec, kustosz Biblioteki Polskiej w Pa, 
ryżu, p. Kalinowski, sekretarz generał 
ny imieniem Związku Robotników Pol 
skich we Francji, p. dr. Hufnagel w 
imieniu Federacji Związków b. Obroń i 
tów Ojczyzny i Bajończyków, w za­
stępstwie dra Bratka Kozłowskiego, 
prezesa Federacji.

Po przemówieniach nastąpiło odczy­

tanie nadeszłych depesz i listów od p. 
ministra S. Z., Becka, od p. ambasa­
dora Chłapowskiego, p. Lechowskie­
go, konsula RP. w Strasburgu, poczem 
wysłano depesze hołdownicze do p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
Mościckiego i do p. Prezydenta Repu­
bliki Francuskiej Alberta Lebrun oraz 
do p. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
i p. Ministra Spraw Zagranicznych, 
Becka.

W przerwie obiadowej uczestnicy 
zjazdu i goście udali się do Ambasady 
na „zaproszenie p. ambasadora Chła­
powskiego.

Dalsze obrady po południu rozpóczę 
to odczytaniem protókułu z ostatnie­
go zjazdu oraz przystąpiono do dalsze 
go porządku dziennego, to jest do re­
feratów, które wygłosili p. Strutyński 
© „Roli nauczycielstwa polskiego we 
Francji“; p. Stępień o „Zadaniach nau 
czycielstwa polskiego we Francji“ i p. 
Brodziński na temat „Walka o wy­
chowanie państwowe we Francji“. Na 
tern zakończono pierwszy dzień obrad. 
Z powodu nagromadzonego materjału 
uchwalono przystąpić do dalszych ob­
rad w następnym dniu o godz. 9 rano.

DRUGI DZIEŃ OBRAD ZJAZDU.
Obrady w drugim dniu zjazdu roz­

poczęto odczytaniem referatu dolega-j 
: ta Ogniska Nauczycielskiego wschod­
niej Francji, p. Lewuiisa, poczem przy 
siąpiono natychmiast do dyskusji nad 
poszczególnemi referatami. Referaty 
i dyskusja nad niemi traktowały o pro 
gramie nauczania w różnych dzielni­
cach Francji, o pracy kulturalno-oś­
wiatowej nauczycielstwa, o stosunkach 
i propagandzie polsko-francuskiej, wre 

i szcie o opiekach rodzicielskich, spra- 
I wie samokształceniowej i oświacie po 
; zaszkolnej młodzieży polskiej we Frań 
cji. W referacie p. Brodzińskiego oma 
wiano oświatę wśród emigracji, którą 
w nim podzielono na dwie części, a mia 
nowicie na emigrację przybyłą z West 
falji i emigrację wprost z Polski; zda 
niem referenta należałoby dużo kłaść 
pracy nad urobieniem tej pierwszej 
części emigracji w duchu państwowo-, 
oświatowym. W toku dyskusji dało się 
więcej odczuć dążenie do zdobycia 
wpływu na kierunek oświatowy wśród 
emigrantów we Francji, niż troska o 
nauczanie dzieci i utrzymanie ich pol­
skości, w którym to celu zostają przy 
syłani nauczyciele do Francji. Niektó 
rzy z uczestników podali trafne spo­
strzeżenia o stosunkach polsko-fran­
cuskich; byli i tacy, którzy nie omiesz­
kali przyznać, iż na terenie Francji 
znajduje się kilka innych poważnych 
organizacyj oświatowych, lecz ze wzglę 

i dów wiadomych mowa była tylko o je 
I dnej z tych organizacyj, o Towarzy­
stwach im. Piłsudskiego.

Zanim została zarządzona przerwa 
oświatowa wysłuchano jeszcze refera­
tu p. Miłobędzkiego, komendanta Har 
cerstwa Polskiego we Francji o Har­
cerstwie i jego łączności z nauczyciel­
stwem polskiem we Francji.

Po przerwie obiadowej omówiono 
sprawę utworzenia Kasy Samopomo­
cy Związku, której projekt statutu od­
czytał p. Strutyński. Wniosek o utwo­
rzeniu takiej Kasy został jednocześnie |



stwu polskiemu zagranicą pracowa- ; 
ftia w pogodzie ducha dla dobra Pań­
stwa i Polski. .

' Przystąpiono do sprawozdań z dzia­
łalności Zarządu Głównego, redakcji 
„Pacholęcia*4, bibljoteki i świetlicy i 
innych sekcyj. Sprawozdanie Zarządu 
Głównego, spotkało się w bardzo oży- 
wionej dyskusji, z głęboką i rzeczową 
krytyką ze strony różnych członków . 
Związku i delegatów Ognisk nauczy­
cielskich. Z ostrą krytyką spotkała się 
pozycja budżetowa w sumie 10.000 Ir. 
wydatkowanych na podróże członków 
zarządu, z drugiej strony niewielkie 
wyniki pracy tego zarządu.

Zarządzono następnie krótką lß-cio 
minutową przerwę i przystąpiono do1 
wyboru nowego zarządu. Wyniki wy- ; 
borów zostały podane w jednym z po­
przednich numerów.

©statním punktem obrad było roz- ; 
patrzenie i uchwalenie złożonych wnio 
sków. Tu znowu poza kilkoma wnio­
skami, które przekazano do załatwie­
nia zarządowi, rozpoczęła się krótka, 
lecz ożywiona dyskusja. Mianowicie u- 
chwalono 'zmniejszenie djet wyjazdo­
wych członków zarządu do 15 fr., oraz 
przeznaczono pewien procent ze zbie­
ranych składek na zakup książek pe­
dagogicznych dla bibljoteki Związku. 
Podano między innemi wniosek w 
sprawie tworzenia rad rodzicielskich 
w kolonjach i skupieniach, gdzie się 
znajduje szkoła polska. Jeden z człon­
ków, zapewne wnioskodawca, podkre­
ślił, iż z czasem te rady rodzicielskie 
zostaną przekształcone na T-wa im. Pił 
sudskiego. Wniosek ten spotkał się z 
ogólną obojętnością zjazdu i przeszło 
się nad nim do porządku dziennego.

Na tem zakończono dwudniowe o- 
brady 9-go walnego zjazdu Nauczyciel 
siwa Polskiego we Francji.

A. Mizieliński.

porządzenia Ministerstwa. Mieszkanie 
służbowe, które nauczyciel wyjeżdża­
jący zagranicę jest zmuszony pozosta­
wić, jest zawsze do jego dyspozycji po 

. powrocie do kraju w tym samym sta­
nie,' co po jego opuszczeniu. Co do 
kosztów przeniesienia, p. K. Makuch 
wyjaśnia, iż zasadniczo są zwracade 
prawnie przyznane, tylko koszty prze 
jazdowe, to -jest bilet kolejowy odpo­
wiedniej klasy, dojazd do dworca i od 
dworca oraz za przewóz 50 kg. baga­
żu; inne koszty mogą być uwzględnio 
ne tylko w miarę dysponowania fun­
duszami na ten cel w ramach budże­
towych, które jak wszyscy o tem wie­
dzą są obecnie bardzo szczupłe. Nau­
czyciel etatowy powraca zawsze na swe 
dawne stanowisko, nie dotyczy to jed­
nak kontraktowych, których p. Minis 
ter trzyma do swej dyspozycji i nimi 
obsadza wolne stanowiska. Co się ty­
czy nauczycieli zakontraktowanych na 
miejscu we Francji przez Ambasadę, 
to po powrocie do kraju, będą mieli o- 
bowiązek zawrzeć nowy kontrakt z 
Ministerstwem, lecz lata służby spę­
dzone na lakiem stanowisku zagranicą 
będą im zaliczone. Co się tyczy teraz 
nauczycielek, przedszkoli, p. Dyrektor 
Departamentu oświadczył, że nie było 
to w konferencji p. Ministra i nie moż 
na wziąć ich życzeń pod uwagę i przy­
chylnie zadośćuczynić, ponieważ przed 
szkoła, prócz może dwóch w calem 
państwie nie podlegają rządowi, lecz 
gminom lub instytucjom prywatnym.

Te szczegółowe wyjaśnienia przynto 
sły pewną ulgę i uspokojenie w ko­
łach nauczycielstwa, które żyje i pra­
cuje w obawie, iż po powrocie do kra­
ju zostanie pozostawione swemu włas 
nemu losowi. P. Minister uważał iż jed 
nem z jego zadań jest załatwienie po­
myślnie tych wszystkich poruszonych 
spraw, aby dać możność nauczyciel«’

uchwalony a statut przekazano do o- 
přacowania i poczynienia w nim ewen 
tualnych zmian na ręce Zarządu Głów 
nego, który ma także przeprowadzić 
organizację tej Kasy.

W następnym punkcie porządku 
dziennego obrad przystąpiono do bar 
dzo ważnej sprawy, gdyż dotyczącej 
bytu nauczycielstwa polskiego we Frań 
cji, to jest do sprawy uposażeń. Ta 
część programu skupiła umysły i u- 
wagę wszystkich zebranych i na rzu­
cone pytania oczekiwano z natężeniem 
z ust p. Karola Makucha, dyrektora De 
parlamentu Oświecenia Publicznego, 
wyjaśnień. Wszelkie postulaty, które 
przesłano w swoim czasie p. Ministro­
wi zostały przychylnie rozpatrzone a 
w większej części pomyślnie załatwio- 

i ne. P. dyrektor Departamentu wyjaś- 
* nił stosunek p. Ministra do nauczycieli 
polskich we Francji, a przyczyna tak 
długotrwałego załatwienia spraw za­
wartych w memorjale Związku była 
ta, że dokument nie został przesłany, 
jak ' powinien, drogą służbową. Spra- 

I wy omawiane dotyczyły i to w pierw 
: szym rzędzie sprawy powrotu nauczy 
cieli do kraju w razie odwołania i lo­
su ich w tym wypadku. P. Dyrektor 
Departamentu wyjaśnił, iż p. Minister 
mając zawsze na uwadze troskliwą o- 
piekę nad nauczycielami zagranicą 
kraju, zapewnia nauczycielom przy­
bywającym.zagranicą powrót na to sa­
mo stanowisko w kraju bez żadnych 
przeszkód i tam, gdzie przebywali z 
chwilą opuszczenia takowego. Na mo­
cy nowej pragmatyki służbowej nau­
czyciel obejmujący stanowisko zagra­
nicą staje się tym samym urzędnikiem 
i, podlega kompetencji, Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Technicznie, nauczyciel kontrakto­
wany w kraju, a jadący zagranicę na 
posadę otrzymuje bezpłatny urlop z 
okresem 6-miesięcznej próby, poczerń 
jego stosunek służbowy zostaje prze­
dłużony na czas nieokreślony do odwo 
lania z tym zasadniczym warunkiem, 
iż możliwe odwołanie nastąpi zawsze 
w końcu roku szkolnego. Jeśli dotych­
czas okazały się jakieś braki i niedo­
patrzenia w normalnym biegu spraw 
tychże, jest to .tylko' chwilowe, powo­
dowane reorganizacją i przejściem za­
stępu nauczycielskiego zagranicę 'pod 
kompetencję Ministerstwa Spraw Za­
granicznych. Każde odwołanie nastę­
pować będzie po uprzedniem 3- miesię 
cznem zawiadomieniu. Inne sprawy, 
jak naprzykład dodatki ekonomiczne, 
wynagrodzenia w razie choroby i nie­
możności spełnienia służby, będą za­
łatwiane w ramach budżetowych i w 
miarę istniejących funduszów do roz-

iD.okpńęzęiiie obok/, ?

— „k. B. C.“ nr. 8 omawia na na- 
ttzelnem miejscu mowę ministra oś­
wiaty p. Jędrzejewicza w Paryżu na 
zjeździe nauczycielskim i pisze: — 

».Energia p. ministra Jędrzejewicza 
Výdaje się niewyczerpana. P. Minister 
Zainteresował się także pracami nau­
czycielstwa polskiego na emigracji. 
Pojechał na ten zjazd i wygłosił prze­
mówienie. Niebezpieczeństwo upatru­
je on w grożącym jakoby przyroście 
inicjatywy nawet w dziedzinie peda­
gogii. W nauce i nauczaniu, w kraju 
j zagranicą obowiązywać ma, zdaniem 
Íego, jedna, jedyna — rządowa ideo- 
ogja, jedna „planowa“ rządowa pś- 

I wiata, najnowszy rządowy monopol 
I inicjatywy.“

I



Jak w® Francji
odbija się na układzie liczebnym emigracji 

polskiej we Francji.
Od roku 1931, „roku kryzysu”, reemigracja przewyższa emigrację z Polski. 

Przyjazdy i wyjazdy w świetle statystyki.
Zagadnienie wychodźtwa polskiego 

we Francji jest w pierwszej mierze za­
gadnieniem liezbowem. Jeżeli bowiem 
wychodźtwo będzie słabe liczebnie, to 
oczywiście prędzej zatraci swoje właś­
ciwości, nie będzie zdolne do wyłania­
nia większych akcji, kulturalno - spo­
łecznych. To wszystko decyduje, oczy­
wiście, o losie emigracji.

Dqjcladna znajomość zmian, jakie za­
chodzą w układzie liczebnym emigracji 
jest więc konieczna. Znajomość ta po­
zwala bowiem na wysnuwanie wnios­
ków co do stałości i losu emigracji.

sis *

i)o roku 1930 emigracji polskiej we 
Francji przybywało! Po pierw­
szych masowych transportach „west- 
falczyków” i pierwszych emigrantów z ; 
Polski, nastąpiło pewne zahamowanie ' 
przypływu nowych emigrantów. W la­
tach 1928 i 1929 (jak wykazuje to po­
niżej statystyka) przypływ emigran­
tów się znacznie zwiększył, o wiele [ 
przekraczając reemigrację do kraju.

Rok 1931 był rokiem przełomowym 
w kryzysie francuskim. Gdy poprze­
dnio objawy kryzysowe we Francji by­
ły słabe, w tym roku kryzys zaczął się \ 
ujawniać w całej swojej ostrości.

Rok 1931 należy też uważać jako rok 
przełomowy w układzie liczebnym emi­
gracji polskiej we Francji ! — Przy­
jazdy od tego czasu zaczęły coraz 
bardziej maleć, natomiast, zaczęła 
w zrastać liczba wyjazdów do 
kraju.

Mówią o tern wymownie, niżej poda­
ne liczby. Wyjechało bowiem Polaków 
do Francji i odwrotnie, powróciło do 
kraju w latach 1928-1932.

Kok Przybyło Wyjechało

1928 32.145 10.058
1929 81.508 8.448
letóO 86.500 9.779
1931 28.396 26.147
1932 5.553 23.156
Wyjazdy i przyjazdy lat 1928—1931 

podaj emy na podstawie statystyki Gł. 
Urzędu Statystycznego w Warszawie 
Natomiast liczby za rok 1932 pocho­
dzą z francuskiego min. pracy.

Odróżnienie tych awuch źródeł jest 
konieczne. Dane Urzędu Statystyczne­
go są dokładne, natomiast źródła 
francuskie obejmują tylko tych reemi­
grantów, których zdołała uchwycić sta 
tystyka francuska. Wielu wyjeżdża je­
dnak do kraju bez odmeldowania się 
we Francji.— Z .ych względów liczbę 
23.156 reemigrantów w r. 1932 należy 
uważać jako „conajmniej wyjechało” i 
po zebraniu ostatecznych danych w 
kraju wy każę się, że w r. 1932 jeszcze 
więcej wróciło do Polski, niż to poda- 
je statystyka francuska. Prowizorycz­
ne statystyki polskie podają np., że już 
w pierwszych dziesięciu miesiącach 
wyjechało z Francji 22.377 Polaków. — 
Francuskie zaś statystyki za listopad 
i grudzień podają 3.670 wyjazdów, co 
już uczyniłoby razem 26.047. Ogólna 
jednak liczba wyjazdów będzie jeszcze 
wyższa, jak to już zaznaczyliśmy.

Dla zobrazowania, jak kształtowały 

się przyjazdy i wyjazdy robotników eu- ! 
dzoziemskich do Francji i jaką pozy-.' 
cję wśród nich zajmują Polacy, podaje-1 
my poniżej, na podstawie danych fran­
cuskiego ministerstwa prący, liczby za 
poszczególne kwartały 1932 r. ;

Wyjecha’o
kwartał Ogóle ui Polaków Ogółem Polaków 1

I 13.348 1.966 23.094 9.287 j

II 2.081 709 7.895 3.209

III 27.219 1.696 16.432 5.418

IV 10.508 1.182 21.426 5.242

Razem: 53.876 5.553 68.847 23.156

Z liczb tych wynika, że największe 
wyjazdy miały miejsce w pierwszym 
kwartale, gdy trwał wzmożony ruch re- 
emigracyjny, zapoczątkowany ostrym 
wybuchem kryzysu w r. 1931. Jak wia­
domo, w tym okresie też było najwięk­
sze bezrobocie wśród Polaków i zapa­
nowała pewnego rodzaju panika. Z roz­
poczęciem robót wiosennych wyjazdy 
poważnie się zmniejszyły (łatwiej w o- 
kresie lata znaleźć zatrudnienie, sezo­
nowe), aby w ostatnich dwuch kwar­
tałach przybrać charakter „normalny”. 
Tygodniowe dane wyjazdów ostatnich 
dwuch kwartałów mówią bowiem, że 
regularnie wyjeżdżało od 239 do 350 o- 
sób, przybierając na natężeniu w koń­
cowych tygodniach roku.

To jedno należy jednak stwierdzić, 
że wśród wyjazdów na stałe, w istnej 
wieży Babel robotników cudzoziem­
skich we Francji, Polacy zajmują pier­
wsze miejsce. Inaczej jest natomiast w 
przyjazdach.

Przypływ do przemysłu został 
prawie w 100 proc, z a h a m ow a n y, 
jedynie kilka tysięcy osób ściągnięto 
na rolę, przeważnie kobiet.

Tak się przedstawia w suchem stá­
ty sty cznem ujęciu wpływ kryzysu na 
liczebność wychodźtwa polskiego we 
Francji. Przyjazdy (zwłaszcza do prze­
mysłu) prawie całkowicie ustały, nato­
miast wyjazdy stały się rzeczą jakby 
„normalną”.

Jak się ułożą przypuszczalnie wa­
runki, w jakim stopniu zmienia się u- 
kład liczbowy wychodźtwa w poszcze­
gólnych ośrodkach, oraz jaki to wszyst 
ko wpływ może posiadać na los wy- 
chodžtwa, o c z e m mówimy na wstę­
pie artykułu, omówimy osobno.

F. MIEDZ1NŠKI.

ty

Walny Zjazd Związku Nau­
czycielstwa Polskiego

we Francji
(Drugi dzień obrad).

Drugi dzień Zjazdu Zkazku Na 
uczycieli Polskich we Francji po­
święcony był wysłuchaniu czwarte­
go referatu oraz szczegółowej dys­
kusji nad wygłoszonemi odczyta- 

mReferat p. Lewulisa p. t. „Pra­
ca Oświatowa na Wychodżtwie” za 
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wierał szereg wskazówek, jak na­
leży rozwinąć akcję nad. spotęgo­
waniem prac oświatowych wśród e- 
migracji zarobkowej. P. Lewulis po 
wiada, że Zw. N. P. winien współ­
pracować z Towarzystwami im. Mar 
szałka Piłsudskiego i dążyć do te 
go, by całą pracę oświatową sku 
piono w jednej silnej organizacji. 
Organizacja ta powinna być zrze 
szeniem robotniczem, w którem na 
uczycielstwo kierowałoby jedynie 
akcją samokształceniową. Obe­
cnie istnieje zbytnie rozdrobnienie 
tych organizacyj, które miast pra 
cpwać, konkurują z sobą. Praca o- 
światowa winna iść w kierunku pra [ 
cy nad dziećmi, młodzieżą (tu głów 
ną rolę odegra harcerstwo) i nad 
starszymi. Obecnie, zdaniem refe­
renta, jest za mała łączność szko­
ły z Wychodźtwem ; szkoła dziś 
jest „kopalniana”, „fabryczna” lub 
nawet „konsularna” — ale nie wy 
chodźcza.

Następnie wywiązała się ożywio­
na dyskusja, w której wysunięto sze 
reg wskaźników na przyszłość, jak. 
zwalczanie dzielnicowości wśród 
Wychodźtwa, konieczności żywszej 
propagandy polskiej przez nauczy­
cielstwo wśród kolegów francus­
kich, ustalenie programów naucza­
nia i t. d.

Popołudniu zgromadzeni wysłu­
chali sprawozdań ustępującego za 
rządu, poczem nauczycielstwo wy­
raziło szereg żądań i bolączek na 
temat uposażeń, sprawy stanowi­
ska po powrocie do kraju, upośle­
dzenia nauczycieli przedszkoli i t. 
d, Pozatem omówiono sprawy zawo 
dowe. Na wszelkie te bolączki u- 
dzielił odpowiedzi dyrektor wydzia 
łu szkolnictwa powszechnego w 
Min. W. R. i O. P. p. Makuch, któ­
ry oświadczył, że władze z całą ser 
decznością i życzliwością odnoszą 
się do spraw nauczycieli, ale me 
mogą nic uczynić, coby naruszyło^ 
równowagę budżetu. P. Makuch po 
wiada, iż nauczycielstwo nie powin 
no tracić zaufania do władz, gdyż 
nie traci ani swych przywilejów 
służbowych, ani też praw do eme­
rytury.

Mowa p. dyrektora Makucha wy 
warła jak najlepsze wrażenie, to 
też nauczycielstwo podziękowało za 
nią rzęsistemi oklaskami.

Wreszcie dokonano wyborów no­
wego zarządu, wskład którego we­
szli : p- Siekierzyński jako prezes 
i pp Strutyński, Kleczkowski, Bro 
dziński, Lach, Kozłowski, Rudowski 
i Lewulis jako członkowie zarzą­
du, poczem Zjazd zamknięto.

Obrady cechowała wielka powa­
ga i zrozumienie ważności zadań, 
co najlepiej wskazuje, jak nauczy­
cielstwo polskie we Francji stoi na 
wysokości zadania i jak wysoce 
troszczy się i walczy dzielnie o poi 
skość nietylko młodych pokoleń, a- 
le i całego Wychodźtwa polskiego 
we Francji. Wychodźtwo to umie 
zasługi nauczycielstwa ocenić i da­
rzyć je będzie wdzięcznością i do­
kładać wszelkich starań, by w trud 
nej pracy spieszyć nauczycielstwu 
z pomocą, gdy tego zajdzie potrze 

ba- St. M.

Zjazd nauczycielski, który odbywał się, 
przez dwa dni ubiegłego tygodnia w Pary-I 
żu, zaczął się na zewnątrz z niezwykłą o-| 
kazałością. Zagajenie nastąpiło z udziałem' 
przybyłego z Warszawy ministra oświaty 
i przedstawicieli władz polskich na wy- è j 
chodźtwie. j

Poruszono cały szereg zagadnień wycho­
wawczych i oświatowych. Usłyszeliśmy kil­
ka reieratów, wśród których niektóre były 
bardzo dobre, bo ujmowały zagadnienie bez 
stronnie a wszechstronnie, inne referaty 
znów cechowała jednostronność, licząca się 
nazbyt z znaném powszechnie ustosunko­
waniem się pewnych przedstawicieli władz 
do niezależnych organizacyj wychodźtwa.

Wśród nauczycielstwa polskiego na wy- 
chodźtwie przeważa młodzież. Zjazd nosił 
przeto cechę tej młodości. Dużo w.ęc za­
pału, dużo dobrych chęci. Młodzież ma j 
jednak także to do siebie, iż nie zawsze do-i 
statecznie uwzględnia pewne wartości, któ-j 
rych pełne zrozumienie daje dopiero wick| 
i doświadczenie. Podpadło to szczególnie 

■ w niektórych referatach i niektórych prze­
mówieniach dyskusyjnych.

jeden z referentów uważał za stosowne 
flawymyślać prasie, inny znów z jednej stro- ’ 
ny chwalił a z drugiej strony krytykował 
tę część wychodźtwa polskiego we Francji, 
która przed wojną przebywała we West- 
falji i Nadrenji. Były to ,ednak głosy nie­
co odosobnione. W każdym raz.e nie odczu 
wało się tego, by ogół zjazdu przyswajał 
sobie bezkrytycznie niektóre takie jedno­
stronne i niesłuszne powiedzenia.

„Słyszałem dużo reieratów — mówił nam 
jeden z krytycznych słuchaczy takich wy­
cieczek — i gdybym wszystkie powiedzenia 
brał sobie do serca, to by.bym najbiedniej­
szym człowiekiem na świecie”.

Z obszernego i ciekawego protokółu nie­
zwykle pilnego pana sekretarza dowiedzie-1 
liśmy się, że na poprzednim zjeźdzje nau- \ 
czycielskim głównych wskazówek nauczy- ' 
cielstwu udzielał nie instruktor oświatowy, 
jeno p. major Zieliński. Protokół wykazy 
wał równocześnie, że cały szereg mów­
ców przeciwstawił się krytycznie tym żą­
daniom p. Zielińskiego, które na mocy do­
świadczenia swojego uważano za niesłuszne 
albo za szkodliwe dla wychowawczej pracy 
nauczyciela. Odwagę tę w danych warun­
kach należy podnieść z uznaniem. Odwaga 
ta świadczy bowiem także, iż wśród wielu 
nauczycieli i nauczycielek nie brak zrozu­
mienia, iż misja oświatowa nauczyciela wy- . 
maga, by stał niejako poza obozami i n e 
miieszał się do walk i tarć wewnętrznych. .

O zrozumieniu konieczności czysto oświa­
towego i ponadpartyjnego działania nau­
czycielstwa świadczył także fakt, iż najgo­
ręcej oklaskiwano te referaty i przemówie­
nia, które zajmowały się i ecstronnie za­
gadnieniami wychowawczemu

W tym kierunku bylibyśmy się dowiedzieli 
niewątpliwie dużo więcej, gdyby nie nacisk 
na nauczycieli, który się widocznie zwię­
ksza, jak to zresztą „Narodowiec” kilka­
krotnie już wykazywał. Mimo wszystko 
nie chcemy wątpić, że poza jednostkami, 
które z ambicji czy innych przyczyn ulegają 
naciskowi, przeważająca część nauczyć e.- 
stwa rozumie, jakie szkody przyniosłaby i 
praca oświatowa i wychowawcza, gdyby ją | 
spełniali jednostronnie, służąc nie państwu1 
i narodowi jeno chwilowemu jakiemuś ta­
kiemu czy innemu kierunkowi myśli poli­
ty .z mj. ————
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Zadania nauczycielstwa polskiego ' 
na wychodźtwie

Przemówienie pani Jędrzejewiczowej, naczel hej instruktorki oświatowej na zjeżdzie 

nauczycielstwa w Paryżu.

Panie Ministrze, Szanowni Państwo, Sza­
nowne Koleżanki i Szanowni Koledzy,

Dzisiejszy Zjazd stanowi w historji zja­
zdów nauczycielstwa polskiego we Francji 
chwilę osobli wą ; cechę tej osobliwości nada ;e 
obecność na nim Pana Ministra W. R. i O. 

P. oraz Pani' Dyrektora Departamentu Poli­
tyki Szkolnej, których pragnę ze swej' strony 
gorąco powitać, na tern miejscu złożyć ser­
deczne podziękowania za łaskawe ich do nas 
przybwńe Obecność tych wyjątkowych gości 
jest nietylko dowodem najwyższej troski ze 

i strony czynników rządowych ó zachowanie 
polskości wśród mas wychodźczych, nietylko 
objawem chęci poznania zbliska naszych prac, , 
jest zarazem widomym znakiem uznania dla 
ogółu nauczycielstwa, które rozrzucone po 
całej Francji, chlubnie spełnia posłanni­
ctwo, powierzone mu 'przez państwo. .

Porządek dzienny dzisiejszego Waszego, Sza 
nowni Państwo, Zjazdu, przewiduje szereg 
doniosłej wagi referatów i zapowiada dla ży­
cia i pracy Związku Nauczycielstwa, jako or­
ganizacji, i dla pracy każdego z Was jako 
jednostki, decyzje przełomowe. Związek Wasz 
acz różne bywały formy i charakter jego dzia­
łalności, przysłużył się „sprawię polskiej“ we 
Francji ; nic z wysiłków jego w ogólnym bi­
lansie dorobku narodowego i państwowego 
nie. zginęło.

Trudne warunki pracy wśród niejednolitej 
masy wychodźtwa, a przedewszystkiem nie- 
dość jasne w początkach sprecyzowanie roli 
^emigracji, jako takiej, naskutek stopnic -70 
krystalizowania się metod i środków dzia­
łania w dziedzinie organizacji wychodźtwa — 
sprawiać musiały, że prace organizacyj nieza- 
wsze były zakreślone na dalszą metę, że nie­
które z nich zatraciły podstawy swego istnie­
nia, że zmieniać musiały formy, bądź cele, 
bądź sam charakter.

Brak, wyraźnych wskazań dla pracy społe­
cznej, wskazań, opartych na wytycznych, wy 
pływających ze zdecydowanego i śmiałego sta 
npwiska w dziedzinie zagadnień emigracyj­
nych był w pierwszym okresie istnienia wy­
chodźtwa zupełnie zrozumiały. Rozwiązanie 
■problemu polityki 'migracyjnej i jego rea­
lizacja, jeżeli miał/ mieć cechy trwałości — 
nie mogły wszak być wynikiem indywidual­
nej spekulacji myślowej ; wjnny były wyroś 
nąć na podłożu warunków istnienia emigra­
cji, możliwości jej rozwoju i jej potrzeb; z 
drugiej strony musiały być w harmonji z po­
trzebami i możliwościami państwo wem i. W 
miarę tedy nabierania przez zagadnienie e- 
migracyjne coraz większej wagi w stosunkach} 
międzypaństwowych i w miarę krystalizowa­
nia się linji naszej polityki emigracyjnej roz ' 
poczęło się równocześnie wyraźne już nakre­
ślanie celów, programów i metod, pracy orga 
nizacyj społecznych.

Dziś, oceniając jasno rolę naszej emigra­
cji, musimy sobie zdawać sprawę i to zdawać 
bardzo wyraźnie, że jeżeli ona dla państwa 
stanorvi pewnego rodzaju stratę — to stratę 
tę musimy wyrównać przez przygotowanie na 
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stępnych pokoleń w ten sposób, by do życia 
we Francji wniosły nietylko dalsze poznanie 
Polski, lecz dalsze utrwalanie i rozszerzanie 
elementów przyjaźni polsko-francuskiej, przy 
chylności i sympatyj polskich, umocnionych 
nicią kilkowiękowych tradycyj.

Wartość i wyniki pracy tej zależą nie od 
jednego czynnika, ale w szeregu inych jest je­
den czynnik najważniejszy — jest nim nau­
czycielstwo.

Komu, jeżeli nie Wam, powierzona została 
czujność nad tern, aby najmniejsza nawet czą­
stka polskości nie uszła z pośród oddanej wa­
szej opiece młodzieży. Komu, jeśli nie Wam 
-—- jak słusznie pisze jeden z pośród waszych 
kolegów do. kraju — zostało poruczone, aby 
w dusze dziecka, w duszę młodzieży włożyć 
całą Polskę — tę, co była i tę, co jest.

W ramach powierzonego Wam nauczania , 
w, szkołach, w ramach powierzonej Wam pra 
cy przedszkolnej i pozaszkolnej, musimy dziś 
utrwalić systém środków i czynności wycho 
wawczych, któryby objął to, do realizacji cze 
go dążymy; utrzymanie tradycyj polskich, 
wszczepienie w serca i umysły młodzieży po 
jęcia Polski niepodległej, kultu jej bohaterów, 
wyrobienie charakteru dziecka poprzez wy­
chowanie religijno-moralne i państwowe, u- 
robienie w- niem podłoźł, psychicznego, pozwą 
łażącego. stać się karnym, lojalnym obywate­
lem; wjernym Polsce a pełnym sympatyj dla 
Francji, która go należycie poważać będzie.

Jestem tu gościem wśród Was; nie chcla­
łabym wpływać na. decyzje, dotyczące pracy 
Waszej organizacji. Ną podstawie rozmów 
indywidualnych, na podstawie choćby tytu­
łów zgłoszonych przez Was na Zjazd refera­
tów, mam głębokie -przeświadczenie, że Zwją 
zek, jako taki, rolę swą na emigracji rozwi­
nie i że spełniać ją będzie w sposób, aby i- 
dące ku niemu głęboka życzliwość i szcze­
re poparcie ze stropy placówek rządowych 
stały się dlań zachęta,, stałą i skuteczną obro 
ną i stale gotowem źródłem do czerpania sił 
do ciężkiej wprawdzie, ale jakże potrzebnej 
waszej pracy.

Witając ten Zjazd, życzę mu, aby jaknaj- 
lepsze były jego wyniki, by stał się bodźcem, 
ożywiającym pracę Waszą przez rok cały. 
Życzenia te składam szczególnie serdecznie, 
Życzenia te składam szczególnie serdecznie, 
zetknięcie bądźcie wszyscy Państwo głęboko 
przekonani, że są to życzenia nietylko bardzo 
szczere, ale i bardzo gorące.

Opola objął urzędowanie.
Nowomianowany kierownik polskiego kon­

sulatu generalnego w Opolu p. Bohdan Sam­
borski objął 5 b. m. urzędowanie. Pan Sam­
borski jest mimo swego młodego wieku w 
sprawach konsularnych zawodowym prakty­
kiem. Urodzony w roku 1894, kończył studja w 
Wiedniu, Warszawie i Paryżu. Od roku 1920— 
1922 byl wicekonsulem w Pofudn. Ameryce, 
później w Roterdamie. Od roku 1926 byl kon­
sulem przy generalnym konsulacie polskim w 
Paiyżu i Strassburgu. Ostatnio byt kierowni­
kiem oddziału dla spraw konsularnych przy 
ministerstwie spraw zagr. w Warszawie. Po. 
zdymisjonowaniu_ b. kons. get/ Leon a Mai-“

J?omtne,_pöwoiany on został nalćonstda gene- 
“F51iiego~w Opolu. Przyszłość pokaże, czy zi­
szczą się nadzieje pokładane w p, Sambor­
skim. (r)



Zjazd nauczycielstwa polskiego we Francji
Przemówienie p. ministra Jędrzejewicza

PARYŻ, 6.1, — Dziś rozpoczęły się i 
obrady dziewiątego walnego zjazdu 
nauczycielstwa polskiego we Francji. 
Obecnych było 120 -nauczycieli. Przy­
byli również przedstawiciele organi­
zacji społecznych i polskich związków 
robotniczych we Francji.

Na wstępie odczytana została depe­
sza ministra spraw zagranicznych 
Becka, w której p. minister prosi am­
basadora Rz-plitej w Paryżu o wzię­
cie w jego imieniu udziału w zj-eździe 
nauczycielstwa polskiego i o złożenie 
zjazdowi najlepszych życzeń owocnej 
pracy wśród wychodźtwa w imię do­
bra narodu i Państwa.

' W zastępstwie chorego ambasadora 
Chłapowskiego radca emigracyjny 
Maïhomme przywitał zjazd, zaznacza­
jąc, że utrzymywanie Tiontaktu emi­
gracji z krajem jest nietylko wskaza­
ne, lecz i niezbędne. Dlatego też przy­
jazd wybitnych osobistości z kraju, 
a specjalnie ministra wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego Janusza 
Jędrzejewicza oraz dyrektora departa­
mentu Makucha, należy powitać z 
wielkiem zadowoleniem.

* P. minister Jędrzejewicz wygłosił 
przemówienie, w którem zaznaczył na 
wstępie, że jego przyjazd na zjazd jest 
najlepszym dowodem opieki, jaką rząd 
polski otacza pracę wychowawczą 
wśród po-lskjego wychodźtwa zagrani­
cą. Nauczycielstwo polskie na emi. 
gracji pełni doniosłą służbę z państwo 
wego punktu widzenia, wypełniając m. 
in. ważkie zadanie propagąndowo-po. 
lityczne, zbliżając tą drogą dwa naro­
dy związane z sobą licznemi węzłami
historycznemi, ws-pólnem-i interesami 
bieżącej chwili oraz braterskiego soju­
szu politycznego. Z tego punktu wi­
dzenia wymagania stawiane nauczy, 
ci-elstwu polskiemu zagranicą, są więk­
sze aniżeli stawiane nauczycielstwu w 
kraju. Podkreślając* astępnie dużą wa­
gę pracy na terenie Francji, p. mini­
ster oświadczył, że nauczycielstwo poi 
skie we Francji stanowi najbardziej u- 
przywilejowany zespól nauczycielski z 
pośród ogółu 70.000 nauczycieli szkół 
powszechnych. Jest to przedewszyst. 
kiem uprzywilejowanie moralne. Po­
wierzona im została bowiem praca na 
znacznie szerszym odcinku życiowym, 
możność poznania szerszego świata o-

lodpowii-edzi-alnej z punktu widzenia poi 
skiego szkolnictwa. P. minister naz­
wał zespół awangardą narodu, która 
ma zaszczytną rolę pielęgnowania i 
reprezentowania polskości w zaprzy­
jaźnionej z nami Francji.

Związek Nauczycielski we Francji 
pod względem zawodowym jest w tern 
szczçSljwem położeniu, iż nie potrze, 
buje walczyć o obronę swoich intere- - 
sów materialnych. Państwo Polskie 
jest zainteresowane w tern, aby jego 
pracownicy znajdowali się w możliwie 
najlepszych warunkach pracy. P. mi­
nister przestrzegał -przed niebezpieczen 
stw-em „przerostu inicjatywy, który 
mógłby wyrazić się przez wytyczenie 
niejako własnej polityki emigracyjnej“. 
Rzeczy tego rodzaju żadną miarą Zwją 
z-ek nie powinien uprawiać. Politykę t-ę 
ustala rząd potoki a wykonawcami jej 
są ambasady, poselstwa i konsulaty 
Rzplitej. W tych zagadnieniach obo­
wiązuje nauczycielstwo całkowicie je­
dnolitości myśli państwowej. Dlatego 
też Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego zgodziło się I 
na podporządkowanie pracy oświato, 
wej na emigracji polskim placówkom 
dyplomatycznym i konsularnym, które - 
są nietylko organami M. S. Z., lecz 
całego rządu.

Ten stan rzeczy jest jedynie słusz- 
nem rozwiązaniem sprawy. Następnie 
-p. minister podkreślił wielkie znaczenie 
karności i selekcję materjalu ludżkie- 
■go w pracy nauczycielstwa na emi­
gracji, gdyż na podstawie jego po-stę. 
'powania zagranica wyraża sąd o ca­
łej Polsce i dlatego też konieczna jest 
baczna troska o -poziom moralny nau- 
czyci-eli.

Na zakończenie p. minister Jędrzeje­
wicz życzył zjazdowi owocnej pracy.

Zkolei zabrał głos konsul generalny 
Poznański, który podkreślił koniecz­
ność bliższej współpracy nauczyciel­
stwa z władzami polskiemi zagranicą.

Imieniem zarządu głównego Nauczy- 
■ciefetwa Polskiego w Warszawie prze 
mawiał delegat Wiącek, który również 
podkreślił konieczność współpracy z - 
władzami państw-owemi nad wychowa­
niem nowego pokolenia polskiego na 
emigracji.

Po referacie jednego z delegatów o 
roli nauczycielstwa polskiego we Frau-

iraz możność odegrania większej roli I cji przystąpiono do dyskusji. (PAT), 
chociaż o wiele trudniejszej i bardziej |

Komunikat
Związek Sokoiów Polskich we Francji

W niedzielę dnie 11-go grudnia ub. r. odbył się 

Nadzwyczajny Walny Zjazd Związku Sokołów 

Polskich w Lena, z udziałem przedstawicieli Okr.: 

I-to, 2-go, 3-go, 4-go, 5-go, 6-go, 7-go, 11-go i 
12-go (Bełgja), w liczbie 13-tu delegatów okrę­

gów i 11-tu członków Przewodnictwa Związku, 

razem 24 delegatów.

Prządek obrad obejmował 10 punktów. Protokół 

Walnego Zjazdu Związku Sokołów Polskich we 

Francji z dnia 21-go sierpnia 1932 roku, przyję­

to bez zmiany do wiadomości.

Następny punkt na temat obecnej sytuacji Zw. 

1 położenia tut. emigracji, zreferował druh pre­

zes Związku. Nad referatem wywiązała się sze- 

roka i poważna dyskusja, w której zabierali głos 

wszyscy przedstawiciele Okręgów, jak i członko­

wie Przewodnictwa Związku.

Wynikiem dyskusji było powzięcie następującej 

uchwały;

1) Związek Sokołów Polskich we Francji wy­

stępuje z dniem dzisiejszym z Centralnego Ko­

mitetu Polaków we Francji. 2) Zw. S. P. we 

Francji współpracuje z Instruktoratem wychowa­

nia fizycznego przy Ambasadzie polskiej we Fran­

cji 3) Nadzwyczajny walny Zjazd Zw. Sokołów 

1 olskich we Francji uznając konieczność konsoli­

dacji całego wychodźtwa polskiego we Francji 

upoważnia Zarząd Główny do dalszych poczynań 

mających na celu zjednoczenie wszystkich Pola­

ków we Francji. -, J

W dalszym ciągu omawiano kwestje Odznaki 
Zasługi Związku S. P. we Francji uchwalając pra­

wo przyznawania Odznaki Przewodnictwu Zwią- 

Tka*d°razowego zaakceptowania 

przez Zarząd. Nadzwyczajny Walny Zjazd przy­

znał prawo noszenia złotej Odznaki Zasługi dru­

hom. M. Nowakowi, prezesowi Okr. 2-go, Fr.

,skarbn- Zw- — prawo noszenia 

PidH7hnaHdZnakI Zaslugi Przyznano druhom Ign. 

Piduchowi, prezesowi okręgu 12-go (Belgja) 1 
Woje. Rzepce, prezesowi okręgu 11-go. 

^„Załatyieniu szeWu wewnętrznych spraw

ZJazdu’ nacechowane głęboklem 

zoXv Zapalem rozbudowy organizacji,

zostały wyczerpane. „Czołem!”



WYWIAD Z PANEM RADCĄ LEONEM MALHOMMEM.

Jak to już swego czasu pisaliśmy,
p. Radca dla Sprav/ Emigracyjnych 
przy Ambasadzie R.P. w Paryżu, dr. 
Gruszka, został odwołany do War- 

i szawy, a na jego miejsce mianowa­
no Konsula Generalnego w Opolu 
p. Leona Malhomme’a.

Znając szeroką działalność p. 
Radcy Malhomme na Śląsku Opol­
skim dla dobra ludności polskiej, po 
zostającej po tamtej stronie kordo­
nu ucieszyliśmy się bardzo z tej no­
minacji w przekonaniu, że właśnie 
takiego człowieka czynu, zaprawio­
nego w pracy społecznej dla dobra 
Polaków na obczyźnie, naszemu Wy 
chodźtwu potrzeba

Postanowiliśmy też zwrócić się do 
p. Radcy Malhomme’a z prośbą o 
kilka słów, które za naszem pośred­
nictwem zechciałby powiedzieć do 
Rodaków, obejmując nową i odpo- 

! wiedzialną placówkę.
j Prośbę naszą przyjął p. Radca 
jak najserdeczniej, wyrażając ży- 

i we zadowolenie z możności zetknię­
cia się z prasą emigracyjną, z któ­
rą zresztą zamierza utrzymywać
ciągłą współpracę.

— Placówkę moją, — powiedział 
nam p. Radca, — obejmuję w chwi- 

j li niezmiernie dla Wychodź twa 
trudnej i ciężkiej. Francja, podob­
nie zresztą jak cały świat, przeży­
wa głęboki kryzys gospodarczy, tak 
silnie odczuwany przez Polskie Wy­
chodź two Zarobkowe. Jednakże, 

! moj em zdaniem, nie należy podda- 
i wać się rozpaczy, ani też opuszczać 
'rąk. Musimy stale pamiętać, že 
Francja, nasza odwieczna sojusz­
niczka, rozumie doskonale położe­
nie wielotysięcznych mas polskich, 
które nie z własnej woli przybyły 
tutaj. Sprowadzone w okresie do­
brobytu rzesze polskie, pracujące 
tu dla dobra i bogactwa gościnnego 
kraju, straciły w większości wypad 
ków podstawy bytu we własnej oj - 
czyźnie i muszą tutaj znaleźć moż­
ność i warunki egzystencji. Dlate­
go też jestem najmocniej przeko­
nany, że we’ wszystkich sprawach 
znajdę zrozumienie u władz francu 
skich. Od szeregu lat zajmuję się 
z wielkiem zamiłowaniem i zain­
teresowaniem sprawami społeczne- 
mi i wierzę, że przy wydatnej po­
mocy konsulatów osiągnę dodatnie 
wyniki. Zresztą przeciągający się 
kryzys musi się kiedyś skończyć, a 
wówczas Francji znów będzie po­
trzeba świeżych sił roboczych. Pol­
ska, ze swoim wielkim przyrostem 
ludności, przez dłuższy jeszcze

■ okres czasu będzie krajem emigra- 
‘ cyjnym. Naturalnie, że Francja bę­
dzie głównym odbiorcą naszego nad 
miaru sił roboczych, z czem bez­
względnie Francuzi się liczą i co 
będą musieli brać pod uwagę w ca­

łej swej polityce imigracyjnej.
— Czy możnaby Pana Radcę 

spytać o plany na najbliższą przy- 

ła, gdyż to jest głównym elemen­
tem wzmacniającym życie zbioro­
we.

szłość ?
W tej chwili nie mogę mówić o 

planach — odpowiada p. Radca. — 
Narazie muszę się zapoznać z te­
renem, z warunkami, z ogólną sy­
tuacją, zamierzam objechać posz­
czególne okręgi konsularne, by zet­
knąć się z rzeszami wychodźczemi

Wszyscy ludzie nie mogą jedno­
licie myśleć ; gdy istnieje zróżnicz­
kowanie w poglądach, wytwarza to 
krytykę. Naturalnie mam tu na my 
śli krytykę twórczą i rzeczową, 
zmierzającą do ulepszenia progra­
mów, a nie służącą do szkalowa­
nia i budzenia niesnasek.

w celu nawiązania bezpośrednie­
go kontaktu. Jest to, mojem zda­
niem, jedyna możliwa forma współ 
-pracy. Jako szczery demokrata bę­
dę dążyć, by, trzymając się za rę­
ce z robotnikiem i chłopem pol­
skim, stworzyć zwartą całość wy- 
chodźtwa. Bo tylko takie zjedno­
czenie stworzy wartościową siłę, 
która może wytknąć przewodnią 
linję działalności.

— A więc konsolidacja wychodź- 
twa, — pytamy dalej — jest głów­
ną podstawą początku działalności 
p. Radcy ?

— Tak jest ! Musimy dążyć do 
złączenia całego Wychodźtwa i chcę 
to doprowadzić do możliwie dodat­
nich wyników, ażeby zgoda ugrupo­
wań jak najszersze kręgi zatacza­

Konsolidacja ta zresztą jest ko­
niecznością życiową, jest nakazem 
ch yili, jest ponadto jednem ze 
wskazań, jakie postawił Polsce Mar 
szalek Piłsudski. Konsolidacja ta 
musi się opierać na całkowitem zau 
faniu do Rządu, boć Rząd ten prze 
cięż nazywa się Rządem Marszał­
ka Piłsudskiego ! Wszakże Marsza­
łek Piłsudski jest człowiekiem, któ­
remu równego niema w historji Pol 
ski. Wierzę, że jak w Ojczyźnie tak 
i na emigracji dojdzie do tego, że 
na ścianach pokoi, obok rozwieszo­
nych obrazów, przedstawiających 
Kościuszkę, ks. Poniatowskiego, 
Mickiewicza, różnych wielkich wło­
darzy polskich, wkrótce już w każ­
dym domu znajdować się będzie na 
honorowem miejscu podobizna Mar 
szalka. Trzeba bowiem umieć pa­
trzeć trzeźwo na to, co się dzieje 
i nie dawać się unosić fanatyzmem 
nienawiści, a wówczas się zrozumie 
to, co zdziałał dla Polski ów Wiel­
ki Człowiek, którego nam zazdrosz­
czą wszystkie państwa. Zrozumie 
się wówczas, jak wielkie ma Polska 
szczęście, posiadając tego Budow­
niczego Państwowości polskiej, któ­
ry Ojczyznę naszą do mocarstwo­
wej potęgi doprowadził. I dlatego 
powinniśmy przy jego boku się sku 
piać, wskazówki jego skrupulatnie 
wykonywać, bo to, co z jego idei 
zostało zrodzone, zawsze przynio­
sło Polsce pożytek i chwałę. W tern 
dążeniu do konsolidacji liczę na 
współpracę Wielebnego Ducho­
wieństwa, które napewno zechce 
wielkie swe wpływy zużyć na poży­
tek wspólnych celów -- na współ 
pracę wszystkich działaczy i wszyst 
kich ludzi dobrej woli.

— Na jaki kierunek pracy spo-

Radca Emigracyjny przy Ambasadzie 
R. P. w Paryżu, p. MALHOMME, 
ME urodził się dnia 4 stycznia r. 1888. 
Studja wyższe skończył w Dorpacie. Pod­
czas wojny rozwijał ożywioną działalność 
opiekuńczą w Petersburgu nad Polakami 
ofiarami wojny. Od roku 1918 bez przer­
wy pracuje w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych Będąc przez 10 lat naczelni­
kiem wydziału konsularnego, stykał się ze 
sprawami emigracyjnemi, które poznał do 
głębi' podczas czteroletniego sprawowania 
urzędu konsula Generalnego w Opolu, 
Rodacy nasi ze Śląska Opolskiego 
z wielkim żalem i niezwykle serdecznie 

żegnali swego Opiekuna.

łecznej położyłby p. Radca najsil­
niejszy nacisk — pytamy jeszcze.

—- PrzedeWszystkiem oświata, 
uświadamianie zawodowe wychodź 
cy, no i rozwój fizyczny, zwłaszcza 
młodych pokoleń.

Na pierwszym planie, naturalnie, 
stawiam oświatę, bo tylko oświeco­
ne społeczeństwo może mieć trzeź­
wy pogląd na stan rzeczy.- Prace 
oświatowe winny być na wychodź- 
twie tak postawione, by intere­
sowały się niemi nietylko czynni­
ki oficjalne, na których barki naj-



dotrzymania mamy obowiązek do- każdy inteligent zawodowy. Na Wy 
pominąć się. Podkreślam raz jesz- chodżtwe jedynie wspólnemi siła­
cze, że chwilę obecną musimy prze- mi właśnie w takiem zbrataniu 
trzymać, bo, podobnie jak we Frań- wszystkich stanów można coś zdzia 
cji, w Polsce niema pracy. [jać i takiego odegrania owocnej 

roli pragnę.

częściej wszystko spada, lecz by two 
rzyło je całe społeczeństwo. Proszę 
mi wierzyć, że Rząd do tego, co jest 
tworem zbiorowym, świadomie i ce 
Iowo przeprowadzonym, odnosi się 
zawsze ze specjalną serdecznością 
i bardzo wielką uwagę mu poświę­
ca. Wychodźtwo nasze musi dbać 
o to, aby młodzież wychowywana 
była w kulcie dla wielkiej przeszło­
ści naszej, w duchu narodowym i 
w wierze w jasną przyszłość Ojczy­
zny.

Ważnem jest również, by Wy­
chodźtwo łączyło się w zrzeszenia, 
któreby uświadamiały jak najszer­
sze masy o prawach i obowiązkach 
emigranta we Francji. Nie wolno 
nam robić tu polityki, jesteśmy bo­
wiem gośćmi w obcym kraju. Za­
daniem naszem jest praca. Ale nie 
wolno nam pozwolić, by nas ze­
pchnięto do roli podrzędnej, gdyż 
prawa emigranta ustalone są ści­
śle przez konwencję polsko-fran­
cuską, przyznającą nam przywile­
je i różne uprawnienia których

Wreszcie powinno się krzewić 
hasło „w zdrowym ciele — zdrowy 
duch”. Wychowaniem fizycznem 
winny się zajmować bez wy­
jątku wszystkie związki 
młodzieży i na to powinni baczną 
uwagę zwrócić działacze emigracyj­
ni. Nie oglądając się na Rząd, na-, 
leży pracować w tym kierunku, á 
wówczas władze, widząc zbiorową 
inicjatywę, ustosunkują się do niej 
pozytywnie i pomocy napewno nie 
poskąpią.

Tyle na zapoczątkowanie naszej 
znajomości mogę panu powiedzieć. 
Wierzę, że współpraca moja z Wy- 
chodźtwem rozwinie się pomyślnie 
i da dodatnie wyniki. Przyszły te­
raz czasy, gdy ręka robotnika czy 
chłopa ma taką samą wartość, jak 
ręka innych ludzi — i rękę tę z ca­
łym szacunkiem winien uściskać

Mam nadzieję, że wkrótce będę 
mógł znów rozmawiać z dziennika- , 
rzami polskimi we Francji, których 
pracę doceniam i od których chciał 
bym rzeczowego stosunku i wzajem 
nego zrozumienia. ;

Serdecznie podziękowaliśmy p. 
Radcy za jego słowa. Wierzymy, że 
znajdą one żywy odgłos w szero- 
kich masach wychodsczych, które 
oddawna już czekają na takie rze­
czowe ustosunkowanie się do nich.

Nie wątpimy, że w trudnej pracy 
p. Radcy Emigracyjnego Wychodż- 
cwo mu pomagać będzie wszelkiemi 
siłami i że wyniki takiej współpra­
cy nie dadzą na siebie długo cze­
kać. Pamiętajmy zresztą, że jesteś­
my w zaprzyjaźnionej z nami Frań 
cji, a nie we wrogich Niemczech, 
gdzie pomimo rozlicznych trudno­
ści p. Radca potrafił tyle dobrego 
dla Rodaków naszych zdziałać.

Stefan MOSZCZYŃSKI.

Sprawy Wgraatów Polskich
WE FRANCJI

W POJĘCIU NOWEGO RADCY EMIGRACYJNEGO

Przeważająca część wychodźtwa 
polskiego we Francji jest zarobko­
wa. Położenie wychodźtwa polskie­
go jest oparte na warunkach ekono 
micznych. Sprawy ekonomiczne emi 
gracji zarobkowej stanowią przede- 
wszyslkiem o problemie emigracyj­
nym; każdy więc, który chce zajmo­
wać się sprawami emigracji musi je

gracyjnych, bo wywiad nie jest bar1 
dzo pochlebny dla nowego p. Radcy 
Emigracyjnego co do pojmowania 
interesów polskiego wychodźtwa 
emigracyjnego we Francji.

rozwazac z tego punktu widzenia.
Urząd Emigracyjny przy Amba­

sadzie Polskiej w Paryżu, powołany 
specjalnie do zajmowania się spra­
wami emigracji polskiej we Francji 
musi je rozważać przy uwzględnie­
niu podłoża ekonomicznego i —- 
r^ecz naturalna — znać się na tych 
sprawach, żelby odpowiednio speł­
niać swe obowiązki.

Od 1 stycznia br. objął kierow­
nictwo wydziału emigracyjnego 
przy Ambasadzie Polskiej w Pary­
żu nowy Radca Emigracyjny, p. MaH- 
homme. Stanowisko jest poważne i 
odpowiedzialne, bo w wielu wypad 
kach mogą poczynania p. Radcy E- 
migracyjnego stanowić o losach kil 
kuset-tysięcznej emigracji polskiej 
we Francji. Rardzo ciekawem jest, 
jak nowy Radca pojmuje sprawy e- 
migracyjne. Nie imając dotychczas 

sobriości zetknięcia się z nim, 
nie wiedzieliśmy o jego zapatrywa­
niach co do spraw emigracyjnych.

W ubiegłym tygodniu ukazał się 
w pewnem paryskiem pisemku sa- 
nacyjnem wywiad z nowym Radcą 
Emigracyjnym. Nie wiemy, czy nie­
poważny wywiadowca owego pisem 
ka nie zniekształcił oświadczenia p. 
Malhomme dotyczącego spraw emi 

Nie chcemy wierzyć, żeby osoba, 
mianowana na tak poważne stano­
wisko mogła wyrazić się i pojmo­
wać sprawy emigracyjne w sposób 
podany przez to pisemko.

Według podania wywiadowcy 
miał p. Radca Emigracyjny oświad 
czyć, że kryzys, który odczuwa pols 
kie wychodźtwo zarobkowe, może 
być rozwiązany na podstawie dyplo 
matycznej, że Francja, odwieczna 
sojuszniczka Polski nie pozwoli na 
pozostawienie szerokich mas robot 
ników polskich bez pracy, że kry­
zys musi się kiedyś skończyć.

Gdyby to oświadczenie było pra­
wdziwe, świadczyłoby ono o zupeł­
nej nieznajomości spraw podstawą! 
wowych, wyłaniających kryzys, któ | 
ry wywiera swój wpływ i na emi-j 
»rantów.

Przecież każdy, znający się jako' 
tako na sprawach ekonomicznych i 
wie doskonale, że ani dyplomacja j 
ani1 odwieczna sojuszniczka nic nie 
pomogą na poprawienie bytu emi­
gracji lub na bezrobocie. Jeżeli set 
ki tysięcy robotników miejscowych 
znajduje się bez pracy, a liczba ta' 
zwiększa się z każdym dniem, co na 
to poradzi dyplomacja Hub sojusz? 
Przecież z powodu sojuszu nikt nie 
wydali z pracy robotników miej­
scowych, by na ich miejscu zatrud 
nić Polaków.

Położenie polskiej emigracji we



Francji może poilepszyć się tylko 
wtedy, gdy polepszy się ogólna sy- 

I tuacja ekonomiczna we Francji! 
I Poilepszyć może się sytuacja jedy- 
: nie wtedy, gdy zastosowane zosta- 
I ną środki, których domagają się or 
ganizacje zawodowe. Domagania 
te zostaną uwzględnione tylko wte 
dy, gdy organizacje zawodowe obej-j 
mować będą większość robotników, I 
bez różnicy narodowości. Interes1 
polskiej emigracji zarobkowej więc 
wymaga poparcia tego wysiłku orga- 
nizacyj zawodowych przez przystą­
pienie do tych organizacyj. Innego 
wyjścia niema. Położenie emigran­
tów polskich nie poprawi się w ża - 

den inny sposób.
Kryzys sam się nie skończy, a prze 

ciwnie, będzie stalle się wzmagał, je­
żeli nie przeprowadzi się poważnych 
reform, polegających na podziale 
wykonania potrzebnej produkcji na 
wszystkich zdolnych do pracy i da­
nia szerokim masom możności na­
bywania wytworzonych produktów.

Powtarzamy raz jeszcze, że nie 
chcemy wierzyć w autentyczność o- 
świadczeń nowego p. Radcy Emigra­
cyjnego, podanych przez wspomnia­
ne pisemko i że lekarstwem na bo­
lączki emigracji polskiej we Fran­
cji, jest wychowanie fizyczne. Czyli 
powiedziawszy otwarcie «Strzelec».

-, js od j

pnlÆie'Æéywaijiijiw.Xé’iÔWfc i poi? i 
milowe l|iero\vnifeńńpiiiiną, odj 
wżąjcm ni&się ono złpśliwńnii. nrzyxy ą,; 
kĄlhi. Powąłujac sit} ni. jedno;,.z y-isc-i 
m«k jwh^edo wy eh j W;za.-..pgi^ dht-j 
dť>wcy,.žť‘dÍQW,v rądć«i'<' migrnçyjhy4!À'.] 
ko środek na kryzys zaleca wychowa-, 
nie fizyczne, czyli Strzelca. i

. Nie więi^ymy, ąh^sąnncia;ng 
cu-w wvzttac.whí indzi o takich p<>h’ń* 
pach, ho tQvTO się pospolicie rozumie 
przez «o eïitiwrtnie fizyczne to jest mę­
czące ćwtćzcmn cielesne są do pewne- 
ąo'stpymp pożyteczne dla młodzieży, 
épedzs^reí cały dzień nad książkami; 
ł dla urzodnikow biurowych, ale mto 
dzieży robolniezei, pracającej cięż­
ko fizvcmíc od 13-go roku życia po 
Ùbpaln^Fh i fabrykach, potrzebny jest! 
yaezcj wypoczynek i uczciwa, nic mę-j 
cząca rozrywka. Tym zaś synom ro-. 
hutnik'’w. którzy nic pracuja, lub ma- • 
ją ojeów bezrobotnych, przydałoby sic i 
regularne dożywianie, z ktorcin pola- j

Słowianie twórcami kultury
na Górnym Śląsku.

Niemiecki isciony o powstaniu ß«tamla

czyébv można kursy doksziałcaiaee. 
zaś dln nicumiejących czytać i pisać 
po polsku kursy elementarne, aby mło 
dzież, wracająca dobrowolnie lub pod | 
przymusem do Polski, nie pomnażała, 
tam b'p"by analfabetów, a o ile pozo-i 

, ślamę na obczyźnie, aby mogła czer­
pać ze skarbu kultury polskiej i za-! 
chować łączność duchową z Ojczyzną..

Niestety, niektórzy urzędnicy, po-; 
wołani do wykonywania opieki spo-' 
łccżnej nad wychodźcami, całą swoją 
energię kładą w akcję strzelecką, wsku i 
tek czego brak im czasu i głowy na 
skuteczne przeciwdziałanie nędzy po­
śród Polaków. Z tych samych powo­
dów różni nauczyciele nie mogą wal-

■ czyć z analfabetyzmem.
Kto chce lub jest zmuszony, niech 

pracuje dla Strzelca, ale przedewszyst- 
: krem każdy powinien spełnić obowią- 
' zki swojego zawodu i ńrzędu. Nasam- 

pizód walka z biedą i ciemnotą, a po­
tem dopiero inne, zajęcia, ale roboty 
pc.rťyjno ? politycznej powinni unikać' 
wszyscy, bo ona rozbija i kłóci wyelio- 
dźtwo - -ku wielkiej szkodzie Narodu 
i Paàstwà. . . ; ż'-’- "<■

Na ostatniem zebraniu Towarzystwa hi­
storyków i miłośników bytomskich zabyt­
ków muzealnych omawiano sprawę po­
wstania Bytomia ze stanowiska archeolo­
gicznego i historycznego. Referaty archeo­
logiczne wygłosili; dr Mathes i p. Dre­
scher, ze stanowiska zaś historycznego re­
ferował kwestję tę dr Immerwahr, adwo­
kat z Bytomia, Niemiec,„uchodzący za wy­
bitnego znawcę historii G. Śląska, zwla- 

! szcza zaś ziemi bytomskiej. Jest to. jeden 
r z niewielu uczonych, nie ograniczających 
’ się wyłącznie do źródeł niemieckich, leeż 
j opierających swe badania również na dor 
i kumentaich z archiwów polskich, jak w 
tym wypadku, znalezionych w kronikach 
klasztornych Cystersów z Tyńca pod Kra­
kowem.

Wywody dra Immerwahra warto zacy­
tować. jako posiadające wielką wartość dla 
powyżej wspomnianej kwestii i jako bez; 
stronne stwierdzenie, że perwsze początki 
kultury na G. Śląsku są poclwdzenia sło­
wiańskiego. Według referatu tego Bytom 
powstał z osady rolniezo-rzenneślniczej na 
wzgórzu św. Małgorzaty, na którem król 
Bolesław Chrobry zbudował w r. 1(431» gród 
kasztelański pod nazwą Bytom. Już sani 
źródłosłów wyrazu tego .test pochodzenia 
słowiańskiego i znaczy; osiedle. Pierwotny 
gród rozszerzał .się na pomocny wschód

i zachód, a na dzisiejszej ul. Dworcowej po­
wstały pierwsze sklepy, zajazdy i bazary 
kupieckie. Cokolwiek później zbudowano 
na dzisiejszym rynku Fryderyka Wilhel­
ma zamek Piastowski, jako gród obronny 
osady. . ,. -IKroniki klasztoru tynieckiego wspomi­
nają, że pól wieku później posiadał Bytom 
targowisko, 2 karczmy, a około roku 1179 
byl głównym ośrodkiem całej ziemi by­
tomskiej. Pierwszą świątynię osady bytom­
skiej stanowi! kościółek św. Małgorzaty na 
wzgórzu tej samej nazwy, którym zawiady­
wali około r. 1050 Cystersi z Tyńca, a oko­
ło r. 1200 00. Premonstrasensi z Wrocła­
wia. Jest rzeczą pewną, że już przed Cy- 
strsami była w tej osadzie świątynia by­
tomska, powstała jeszcze w czasie apostol­
stwa św. Cyryla i Metodego na G; Śląsku. 
Również św. Wojciech podczas swej wę­
drówki misyjnej do kraju pogańskich 
Prusaków przebywał jakiś cza.; w Byto­
miu. Do połowy XIII wieku był kościółek 
św. Malogarzaty jedyną świątynią w ziemi 
bytomskiej i dopiero z końcem tego wieku 
i na początku XIV wieku zbudował książę 
Piast Władysław Opolczyk kościół Naj­
świętszej Marji Panny, który stał się ma­
cierzą wszystkich kościołów, powstałych z i 
biegiem czasu w południowo-wschodnich 
okolicach G. Śląska.



«owa poważna placówka i
i

wychodźcza w iParyżu
Stan posiadania Wychodźtwa 

' polskiego we Francji zwiększył się 
o nową, bardzo poważną placów­
kę.

Niedawno powstały Związek Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet Polskich 
we Francji zorganizował wzorową 
Poradnię lekarską dla niezamoż­
nych chorych Rodaków.

Stowarzyszenie to, którego dzia-} 
łalność, idee i zadania omówimy w 
jednym z najbliższych numerów, 
bez szumnych reklam i zapowie- i 
dzi w miarę środków pracuje, przy 
czyniając się znacznie do ulżenia 
niedoli polskich bezrobotnych. Dzię 
ki staraniom i inicjatywie tego 
Związku powstały baraki w Levai- 
lois Perret, pozostające w zarzą­
dzie Konsulatu Generalnego. To­
warzystwo to również, organizując 
szereg imprez dochodowych, zdo­
było dość znaczne sumy na pomoc 
dla pozbawionych pracy Rodaków., 
Obecnie zorganizowano stację opie 
ki lekarskiej dla niezamożnych Ro 
daków, którzy, jakże często, nie są 
w stanie leczyć najpoważniejszych 
nawet chorób.

W ubiegłą sobotę odbyła się skro 
mna uroczystość poświęcenia tej 
nowej placówki, mieszczącej się We 
własnym gmachu przy ulicy Le- 
bouteux, 5 w Paryżu.

W schludnym, małym domku 
znalazły swą siedzibę Związek Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet, Opieka 
Polska ze wszystkiemi jej oddziała­
mi oraz poradnia lekarska.

W uroczystości tej wzięła licz­
nie udział paryska kolonja polska, 
dowodząc tem samem, jak sprawy 
społeczne leżą jej na sercu, z p. 
Ambasadorową Chłapowską, p. 
Konsulem Generalnym Poznań­
skim, Radcą dla Spraw Emigracyj­
nych Malhommem, Konsulem J an- j 
kowskim na czele. Władze^ francu­
skie reprezentował Prefekt Sekwa­
ny p. Renard. Ponadto licznie przy­
byli lekarze polscy.

Uroczystość otwarła przewodni­
cząca Towarzystwa p. Gontaut 
Biron dłuższem przemówieniem, 
w którem zobrazowała historię i 
rozwój Stowarzyszenia w Polsce 
liczącego tam ponad 70 tysięcy 
członkiń.

— Członkinie te, — mówiła p. Gontaut 
Biron, należą do wszystkich, warstw spo­
łecznych ; łączy je jedna wspólna id^. 
służyć nowej Polsce, a przez nią ludzko­
ści według ideologji Marszałka Piłsuds­
kiego.

Omówiwszy następnie działal­
ność społeczną i międzynarodową 
Towarzystwa, oraz krótką historię 
i ego na emigracji — krótką, a jed­
nak jak już bogatą w skutki — 
Przewodnicząca mówi dalej .

- Zrozumiałyśmy
Przychodni, kierowanej przez lekarzy 
POlRodahcy nasi, lekarze, praktykujący w 
Paryżu, odpowiedzieli natychmias ” 
sze wezwanie. Dzięki n^l’^°^nie. Od 
czywistnić to tak nam dr°9 działać 
jutra nasza Przychodnia sac . f h 
i w tym domku skromnym ^amoznicno 
rzy będą mieli ^cwnioną ulgę b 
pieniach i skuteczną opie ę sWtka ko- !Ponadto serdeczne Przyjęcie spotka^ . 
biety i dziewczęta polskie -Jo * ?
dzie dla nich ogniskiem. B<łaą 

bibljotekę, będą się uczyć słuchać wy- 
ktaaoib i goazmy odpoczynku będą tu 
spędzać mile i pożytecznie.

Nasze marzenia, nasze wielkie projek­
ty nie urzeczywistniłyby się tak szybko, gdl 
by p. Ambasadorowa Chłapowska i i 
Konsul Generalny R r' nie zrozumie 
wielkości zamierzeń nie dali nam tak s.. 
nego poparcia.
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Podziękowaniem wszystkim lu­
dziom dobrej woli, którzy do pow­
stania Przychodni się przyczyni­
li p. Gontaut Biron mowę swą za­
kończyła.

Następnie zabrał głos p. Konsul 
Generamy dr. Poznański, który sil­
ny nacisk położył na 20-letnią dzia 
łalność Opieki Polskiej łącząćej 
obecnie tą działalność z akcją Zw. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet. P. 
Konsul podkreślił wielkie zasługi 
długoletniej kierowniczki Opieki, p. 
Gniewinskiej, Składając jej publiez 

i nie serdecznie podziękowanie i wy 
rażając najwyższe uznanie.

Wreszcie lekarz naczeiny Pizy- 
chodni pani dr. Gosset skresilia 
jian działalności nowej piacowkL 

ťrzeenudina ta ma b-yc osiou- 
_em menycyny społecznej, wycno- 
rfama i oenrony macierzyństwa. W 
cym celu oook medycyny Ogólnej 
mczema cnorycń, specjamą uwagę i 
zwracać się będzie na ma vue i 
aziecko, którym zapewni się opiekę 
lekarską bezpłatną, a zwłaszcza w 
okresie przedporodowym. Tym dzia 
łem kierować będzie pani dr. Ma­
jerczak. Drugim działem pracy bę­
dzie leczenie wszelkich cnoróo we 
neryeznyeh pod naczelnym kierun­
kiem doktora Hufnagia. Dla wzmo-

1 żenią tej działalności kierownictwo 
przychodni zwróciło się do francu­
skiego Ministerstwa Zdrowia Pu- 

' blicznego o pomoc i zasiłek. .
I Przyjęcia w Przyćhoam polskiej, 
i poiiomiie jak i we francuskich in­
stytucjach tego rodzaju, będą płac 
ne. Cena jest bardzo niska — bo 
tylko 6 franków. Naturalnie że i 
ci, którzy nie będą w stanie pia­
cie, znajdą tu opiekę lekarską na 
podstawach ustalonych przez p. g 
Konsula Generalnego. W wypad­
kach chorob poważnych, ciężkich, 
konieczności operacyj chirurgicz­
nych i t. p. chorzy będą kierowani. 
do szpitali francuskich. Umiesz- ’ 
czać ich będzie pielęgniarka, a Przy

I chodnia czuwać będzie i troszczyć 
,ię o nich przez cały ciąg kuracji.

Następnie przemówił w słowach 
lardzo serdecznych ks. dziekan, 
iwietliński, który imieniem swo- 
sm i całego Wychodźtwa polskie- 

■ o podziękował organizatorkom tej j 
I iiacówki, poczem dokonał poświę- 

onia lokalu, , , »
Polska Przychodnia lekarska |

w paryźU rozpuc^ęia swe prace. TUK 
się złożyło, że działalność swą roz­
poczyna W okresie niezwykle cięż­
kim, w okresie wielkiego bezrooo- j 
cia, w okresie zuoozenia wycnodz- pj 
twa. Umoznwi to naszym Kodakom 
tanie leczenie. Przychodnia za- . 
péwnia swym pacjentom jak naj­
serdeczniejszą, jak najsumienniej­
szą, troskliwą opiekę lekarską, to 

\ tez nie wątpimy, że prędko zyska
i zaufanie i poparcie całego Wy­
chodźtwa, tembardziej, ze naczel­
ne kierownictwo spoczywa w do­
świadczonych rękach p. Marji Gil-



$2
Sprawa 

„konsolidacji" organizacyjnej 
na wychodźtwie.

Oświadczenie Konsulatu Generalnego w Lille.
Z Konsulatu Generalnego Rzeczypo-' 

spolitej Polskiej w Lille otrzymaliśmy 
List następujący:

Do
Redakcji „Narodowca’’

w ŁENS.
Otrzymałem z CKP. zaproszenie, podpi- 

eane przez sekretarza p. Piechockiego, na 

zjazd, który CKP, chce zorganizować w i 
Pens, w dniu 12 lutego r.b.; odpowiedziałem i 

odmownie i odpowiedź swą podaję do pu- j 

biicznej wiadomości:

Do
Centralnego Komitetu Polaków we Francji 

12, rue de Billy Montigny

SALLA UMINES.

„Konsolidacja społeczeństwa polskiego 

We Francji leży .ńi bardzo na sercu, po­

nieważ jednak po rocznej obserwacji do­

szedłem do przekonania, że C.K.P. w obec­

nej formie organizacyjnej i obecnym skła­

dzie personalnym nie może być podstawą 

konsolidacji, w odpowiedzi na pismo z dnia 

26 b.m, komunikuję uprzejmie, że na zjeź- > 

dzie osobiście nię będę, ponieważ w tym i 

dniu odbywa się w Lille posiedzenie Rady ’ 

Porozumiewawczej, skupiającej większość 

Bentralnych organizacyj polskich we Fran­

cji, a Radę Porozumiewawczą właśnie u- 

ważam za podstawę konsolidacji ze wzglę­

du na prawdomówność, słowność i bezin- i 

teresowność oraz państwowe i apolityczne 

nastawienie ludzi wchodzących w jej skład.

Prawdopodobnie jednak, o ile Panowie 

mimo wszystko zechcą utrzymać termin 

swego ujazdu, wyślę swego obserwatora”.

KARA

Konsul Generalny.

Wobec tego, że Pan Konsul General­
ny sam uważał odpowiedź udzieloną 
C.K.P. za tax ważną, iż podaje ją do 
wiadomości publicznej, przeto opinja 
publiczna i jej organy mają pewien o- 
bęwiązek określić swoje stanowisko 
wobec powyższego oświadczenia Pana 
Konsula.

Przemówiła władza, głos mają teraz 
obywatele. Z harmonijnej współpracy 
obydwóch czynników bowiem powsta­
łą dopiero skutki pożyteczne. Aby har- 
tnonja taka powstała, obie strony ma­
ją obowiązek brać wzgląd na jednakie 
cele i zadania pracy oświatowej, kul­
turalnej i organizacyjnej oraz na isto­
tne położenie rzeczy i wynikające z 
liego możliwości i konieczności.

* * *

Z tych przyczyn niech nam wolno 
będzie nasamprzód wyrazić ubolewa­
nie, iż Pan Konsul jednej stronie, któ­
ra bądź co bądź zachowała wobec nie­
go wszelkie formy grzeczności i go na i 
zebranie zaprosiła, czyni choć pośre-| 
dnio, jednak wyraźnie zarzut niepraw- ' 
domówności, niesłowności, niebezinte-i 
resowność i niepaństwowego nasta­
wiania się. * * *

Nie chodzi nam jednak o formę czy i 
chwilowe nastawienie się pewnych 
czynników na wychodźtwie. Chodzi 
nam o podstawy i cele życia organiza­
cyjnego na wychodźtwie.

Z jednej strony odrzucili konsolida­
cję przywódcy polskich ceżetowców. I

Z drugiej strony krzyżowały konso- j 
lidację ambicje osobiste i polityczne 
niektórych wpływowych czynników.

Choć zjadłszy masę pieniędzy pań­
stwowych zginął smutnej pamięci Pol­
ski Uniwersytet Robotniczy w Lille, 
jednak wszyscy pamiętamy, że stam­
tąd padały także przeciw wychodźtwu 
zarzuty niepaństwowości, co nie prze­
szkadzało tej sławetnej instytucji wy­
dać książkę, denuncjującą polskie wy- 
chodźtwo o zbyt wielki patrjotyzm 
polski! Wiemy, jak to każde drugie 
słowo w ustach pewnych subwencjo- 
zjadów paryskich było zarzutem nie- 
państwowcści, choć władze państwowe 
same w końcu musiały kres położyć 
ich działalności destruktywnej, a or- 
fanizacja nazwana szumnie „Blokiem 

racy Państwowej” rozleciała się i 
nikt za nią nie płacze, a najmniej wła­
dze, które wiedzą, co ich ta „przyjem­
ność” kosztowała.

Ustały subwencje, zginęła organiza­
cja i zginęli w zapomnieniu iei przy­
wódcy. Podobnie było z Polskiem To­
warzystwo Społeczno - Kulturalnem 
w Paryżu.

# * #
Najsilniejszą, najżywotniejszą orga-. 

nizacją ogólną okazał się mimo wszy­
stko Centralny Komitet Polaków’ we 
Francji, który przetrwał wszelkie two­
ry konkurencyjne i skupił w sobie o- 
bok Komitetów Towarzystw najpo­
ważniejsze organizacje wychodźtwa.

Wiemy, że w ostatnich miesiącach 
wzmogły się wysiłki celem oderwania 
niektórych organizacyj od C.K.P. Nie­
które takie wysiłki, poparte przy, 
czeniami itd., miały powodzenie.

Wedle listu Pana Konsula odbędzie 
się więc zebranie organizacyj, które 
Pan Konsul nazywa centramemi i o- 
kreśla je jako większość.

Niestety nikt nie ogłosił dotychczas 
ani programu, ani podstaw tej nowej 
„konsolidacji”. Pan Konsul zaś oświad 
cza tylko, że zdaniem jego „C.K.P. w 
obecnej formie nie może być podstawą 
konsolidacji”.

Kto chce jednak jeszcze szerszej i 
większej konsolidacji od tej, jaką do­
tąd reprezentowało C. K. P., ten powi­
nien zrobić wszystko, aby złączyć 
wszystkich w jednej reprezentacji — 
wszystkich, nawet powaśnionych do - 
tąd. W liście pana Konsula tego wysił­
ku dopatrzeć się niestety nie możemy.

♦ * *
Jeśli istotnie w Lille odbędzie się, 

jak to zapowiada list Pana Konsula, 
zebranie innych organizacyj wychodź­
twa, nie należących do C.K.P., to speł­
niamy nasz obowiązek jeżeli wyrazimy 
nadzieję, iż to nowe porozumienie, któ­
re ma się dopiero narodzić, nie powię­
kszy rozdziału i rozłamu na wychodź­
twie, lecz zajrnie stanowisko takie, aby 
dojść mogło do istotnej konsolidacji. 
C.K.P. nigdy nie zaprzeczał możliwości 

Konsolidacja całkowita społeczeń - 
stwa polskiego we Francji okazała się 
dotąd niemożliwa, o ile pod konsolida­
cją rozumiemy współpracę wszyst­
kich organizacyj wychodźtwa.



dostosowania statutów i organizacji 
do wymogów chwili. Reprezentuje on 
tradycję ciągłości w naszej pracy or­
ganizacyjnej na wychodztw’e.

Niestety wśród inteligencji polskiej 
jest zbyt duża liczba osób, które pod­
stawowego i rozstrzygającego znacze­
nia ciągłości w wszelkiej pracy nie ro­
zumieją. Ciągle natomiast muszą two­
rzyć coś nowego! W tem jedynie znają 
ciągłość.

My zaś tutaj na wychodźtwie chlu- 
' bimy się tem, że tycie i jego doświad- 
iczenia nauczyły nas cenić ciągłość, i 
i budować na tem, co wytrzymało próbę 
i czasu i nie jest obliczone tylko na 
chwilę czy na chwilowe konstelacje.

Wszelkie wysiłki zastąpienia sta - 
rych organizacyj wychodźtwa nowo­
tworami pochodziły dotychczas od lu­
dzi, którzy swój pobyt na wychodź­
twie obliczali tylko na krótki czas i 
dlatego zawsze tworzyli coś nowego, 
również tylko na krótki czas, jak P. 
U. R. w Lille, jak Tow. Pracy Społ. - 
Kult, lub Blok Pracy Państw, w Pa­
ryżu.

Wychodźcy i jego wyrobieni kierow­
nicy.winni się zastanowić dobrze, czy 
należy tworzyć coś nowego dla chwili, 

! czy też konsolidować to, co jest i co 
j reprezentuje wysiłek organizacjny ca­
łych pokoleń wychodźczych.

Ks. dr. JÓZEF ŁUCZAK

Wrażenia z Południa

Osadnictwo polskie w Południowej Francji rokuje nie­
wątpliwie wielkie nadzieje. W rozmowie ze mną wyraził 
p. konsuli Mikucki wprost przekonanie, że przyszłość naszej 
emigracji we Francji leży na południu. Tutaj już poczy­
nają się tworzyć pierwsze osady polskich posiedzicieli ma­
jątków ziemskich, tutaj gromadzą się dzierżawcy- i połow- 
nicy polscy. Osadnictwo polskie na południu jest przedmio­
tem troski i starań władz polskich, które już dzisiaj stara­
ją się stworzyć silny Zw. Rolników dla obrony wspóln. intere­
sów. Można mieć nadzieję, że tu rzeczywiście w dalszej 
przyszłości tworzyć się będą silne osiedla polskie i że tu 
emigranci z biegiem lat dojdą do pewnego majątku i do­
brobytu.

Narazie jednak położenie właścicieli, połowników i dzier­
żawców polskich w Pol. Francji przedstawia się dość przy­
kro, niekiedy nawet rozpaczliwie. Zaraz bowiem przy za­
kupie ziemi, dzieją się często rzeczy wprost nieprawdopo­
dobne. Emigrant uzbierał sobie trochę grosza i zamierza 
zakupić ziemię. Od razu wpada w ręce najrozmaitszych po­
średników, którzy niejednokrotnie wyzyskują jego nieświa­
domość, a czasem prostą naiwność, do ostatecznych gra­
nic. Przecież spotkałem rodaka, który na 45 tysięcy fran­
ków, jakie zapłacił za ziemię, nadpłacił nie mniej ni wię­
cej, jak 25 tysięcy franków! Bywa niekiedy jeszcze go­
rzej. Emigrant zakupuje zidmię na rzut oka, bez najmniej­
szego wymiaru, a kiedy osiadł na niej — dobiera się, o- 
czywiście całkiem nieświadomie, do cudzego gruntu, sądząc, 
że to jego własność, a narażając się równocześnie na skargi 
sądowe prawowitego właściciela. To nie żadne fantazje, 
to szczera prawda. Stąd pierwsza rzecz, jaka się nasuwa — 
to obowiązek przestrzegania naszych emigrantów przed róż­
nego typu pośrednikami w zakupie ziemi. Wiadomo, że ist­
nieje w Tuluzie, przy Bayard 1, Polsko - francuskie Biu­
ro Rolnicze, którego zadaniem jest obrona naszych wychodź­
ców zakupujących ziemię przed wyzyskiem, pośredników. 
Dotąd też należy się bezwzględnie zwracać gdyż tu koszta 
pośrednictwa są małe, a nawet najmniejsze wporównaniu 
z wszelkieim pośrednictwem.

Ważniejsza rzecz jeszcze jest ta, że emigrant nasz o- 
siadły na roli potrzebuje w dalszym ciągu opieki. Nie 

wystarczy zakupić grunt, potrzeba jeszcze inwentarza, po­
trzeba nieraz jeszcze przez dłuższy czas fachowej pora­
dy w uprawie gruntu, a przedewszystkiem w dość zawi- 
kłanem prawodawstwie opierającem się na prawie zwycza- 
jowem, które oczywiście rodakom naszym jest nieznane, __
wskutek czego wynika nieprawdopodobna wprost ilość pro­
cesów i powikłań prawnych.

Naogół powiedzieć należy, że początki samodzielnych 
poczynań naszych rodaków na roli francuskiej są bardzo 

trudne. A jednak zapewniano mnie z miarodajnej strony, 
że ziemia tamtejsza jest urodzajną, a grunt tani. Jeżeli 
fermiarz francuski opuszcza swoją glebę, to z całkiem in­
nych powodów. Wiadoma rzecz, że rodziny francuskie są 
nieliczne, ograniczają się w tamtejszych departamentach 

często do jednego potomka. Oczywiście obejmując ziemię, 
jest on zmuszony posługiwać się obcą siłą robotniczą, a 
wówczas uprawa ziemi poczyna się nieopłacać, gdyż koszt 
robocizny jest za wielki. !Co innego przecież, jeżeli chodzi o 
rodziny, polskie, kfórych liczni członkowie pracują na tej 
samej glebie i wzajemnie się wspierają. Nieraz także fermiarz 
francuski jest całkiem bez potomstwa, zginęło ono na wojnie, 
wówczas sprzedaje ziemię, by w mieście dokonać spokojnego 
żywota. Takie przyczyny kierują nim, gdy wyzbywa się 
ziemi, urodzajnej i płodnej.

Rodziny polskie osiadłe na roli napotykają jednak po­
czątkowo na duże trudności głównie z powodu nieznajo­
mości uprawy gleby francuskiej i płodów rolnych. Aby za­
pobiec tym trudnościom, powstała kiedyś myśl, by stworzyć 
fermę wzorową i tam kształcić wychodźców chcących o- 
siedłić się na roli. Myśl tę urzeczywistniono, ale wskutek trud­
ności finansowych, dzieło to upadło niebawem. Wysuwano 
wobec mnie pomysł inny, ten mianowicie, — by Polacy 
chcący osiedlić się przeszli nasamprzód pewnego rodzaju 
szkołę na fermie francuskiej, zapewnione im są miejsca bez­
płatne, a nawet daje się im wolne utrzymanie. W prak­
tyce wprawdzie istnieje obawa, aby emigranci tacy nie stali 
się przedmiotem wyzysku oraz by napotkawszy osiadłych 
już kolegów nie dali się im namówić do opuszczenia tej 
szkoły. Tak czy inaczej, należałoby bezwzględnie dążyć 
do tego, aby rodaków naszych nasamprzód wyszkolić. I 
tu znowu Polsko-francuskie Biuro Rolnicze ma przed so­
bą wielkie pole działania.

Jego główną trudnością — to wielki brak odpowied­
nich funduszów dotychczasowe bowiem nie pozwalają u- 
trzymywać większego personelu oraz rozwinąć szerszej — 
działalności. Należy podnieść zasługi i niezmordowaną pra 
cę tak konsulatu polskiego w Tuluzie, jak kierownika Biu­
ra Rolniczego, p. Szramkiewicza, ale równocześnie wskazać 
na konieczność rozszerzenia zakresu ich działalności, która 
rodakom naszym może przynieść tylko korzyść.

Osadnictwo polskie w Poł. Francji będzie prawdziwą 
potęgą, tym więcej, źe w akcji tej mamy po swej stronie 
całą sympatję władz francuskich, wobec konkurencji — 
Włochów osiedlającyh się tam masowo, ale potrzeba jesz­
cze usunąć niejedne braki, przestrzegając jaknajbardziej — 
przed wszystkimi pośrednikami, oraz nawołując do przesz­
kolenia przyszłych samodzielnych gospodarzy.



Radca emigracyjny p. Malhomme mówi:

Konsolidację winno przeprowadzić
samo wychodźtwo

przez organizaci^, prasę i duchowieństwo przj pomocy ze strony włe/z
~„Bez ścisłej współpracy władz z prasą nie może być mowy o wydatnej pra­

cy dla dobra wychodżtwa”.
Wrażenia z objazdu p. radcy emigracyjnego 
ośrodków polskiego osadnictwa w poi. Francp. 

(Specjalny wywiad dla Narodowca),

Paryż, w lutym 1933.
Upływa półtora miesiąca odkąd kie­

rownictwo opieki nad wychodźtwem 
polakiem z ramienia ' rządu polskiego 
objął nowy Radca Emigracyjny, p. Le­
on Malhomme. Uważając, że nadeszła 
pora, aby zasiągnąć u niego opinji o 
najważniejszych sprawach wychodź - 
twa, a równocześnie zapytać o pierwsze 
wrażenia na tym nowym tak ważnym i 
odpowiedzialnym urzędzie, zgłosiłem 
się onegdaj na wywiad. P. Radca Emi­
gracyjny udzielił mi go bezpośrednio, z 
całą uprzejmością, i zanim zacząłem 
stawiać pytania co do kwestyj, które 
pragnąłem poruszyć, oświadczył, że rad 
jest bardzo z mego przybycia, uważa - 
jąc, żebezścisłejwspółpracy 
z p r a s ą, czynniki, powołane do opieki 
i pomocy wychodźtwu, mają zadanie 
nader utrudnione.

Ponieważ p. Radca Malhomme przed 
kilku dniami zaledwie powrócił ze swe­
go pierwszego objazdu terenów emigra 
cyjnych’ a mianowicie z podróży do 
południowej Francji, zwróciłem się z 
pierwszem pytaniem na temat najważ­
niejszego zagadnienia emigracyjnego 
w tej części Francji, a mianowicie pol­
skiego osadnictwa rolnego w południo­
wo-zachodnich departamentach.

Czytelnikom „Narodowca” sprawa 
ta nie jest obca, gdyż już przed kilku 
miesiącami umieściłem koresponden­
cję na ten temat.

P. Radca Malhomme uważa osadnic­
two polskie w tamtych okolicach Fran­
cji za możliwość zupełnie realną.

— Aby jednak to osadnictwo, mówił, 
mogło odbywać się z istotnym pożyt - 
kiem dla polskich rolników, uważam 
za niezbędny warunek powstanie orga­
nizacji społecznej, któraby skupiła w 
sobie wszelkie kategorje naszych osa­
dników rolnych, a przedewszystkiem 
dzierżawców i połowników. Organiza­
cja ta musi otaczać swoich członków 
silną opieką moralną, prawną i mater- 
jalną. W miarę rozrostu osadnictwa, 
powinna ona rozwinąć silną sieć pols­
kich współdzielili rolniczych.

— Jak Pan Radca rozumie opiekę 
materjalną?

— Stanowczo jako pomoc kredytową1 
a nie w formie subwencyj.

— Czy ze strony rządu polskiego?
— Nie, ze strony francuskiej, gdyż 

Francja jest przedewszystkiem zain­
teresowaną, aby jej pola, leżące odło­
giem, znalazły ręce robocze do pracy. 
Zresztą rolnicy nasi odpowiadają za tę 
pomoc kredytową gwarancją swej pra­
cy i swego inwentarza.

— W jakiem stadjum znajduje się

kwestja zrzeszenia polskich rolmkow i
— Ukonstytuowanie się jego nastąpi 

w marcu. Zapomniałem dodać, że w 
bardzo dużym stopniu pomyślne wy­
niki będą zależały od dzielnego kierow­
nictwa tej organizacji.

— Czy pán Radca w swym cbjeź- 
dzie zwiedzał polskie gospodarstwa w 
tamtych stronach?

— Owszem. Widziałem je w obu ty­
pach: dzierżawy i połowmctwa.

— Któryż z nich wydał się Panu 
Radcy jako mającym więcej warunków 
dla „uszczęśliwienia” naszego rolnika ?

— Na podstawie kilku przykładów 
trudno mi wyciągnąć jakiś wniosek u- 
ogólniający. Mam wrażenie, że dużą ro­
lę odgrywają tu osobiste zalety osad­
nika. Ci, których poznałem, uczynili na 
mnie wrażenie ludzi, którzy dokładają 
wszystkich sił, aby podołać trudnym 
warunkom z pożytkiem dla siebie.

Zanim przeszliśmy do następnego 
punktu wywiadu, p. Radca Malhomme 
podkreślił potrzebę poparcia w jaknaj- 
szerszej mierze przez polską prasę emi­
gracyjną, mającej powstać organizacji.

Z kolei poruszyłem następną kwestję 
objętą programem mego wywiadu, a 
mianowicie tak aktualną dziś sprawę 
„Konsolidacji wychodżtwa” 

! — Potrzeba konsolidacji i sama jej 
idea, — mówił p. Radca Malhomme, — j 
dojrzewały zwolna, ale wytrwale, jak i 
owoc. Dla konsolidacji rolę czynnika 
dobroczynnego, jak słońca dla owocu, 
odgrywało rosnące wśród wychodżtwa ’ 
zrozumienie w sensie poświęcenia sił 

' swoich dla dobra państwa polskiego. |
— Kto ma tę konsolidację przepro­

wadzić ?
— Samo wychodźtwo, przez swoją 

p r a s ę i istniejące organizacje, 
wraz ze swoimi przewodnikami i d u - 
chowieństwem polskiem, w czem 
zawsze znajdzie pomoc i poparcie ze ! 
strony władz polskich.

Z powodu spóźnionej pory musiałem 
odłożyć do następnego wywiadu szereg 
ważnych spraw, leżących na sercu no- i 
wemu kierownikowi wydziału emigra- [ 
cyjnego, jak oświata, wychowanie fi-j 
zyczne i codzienna pomoc i opieka nad' 
wychodźtwem, w niezliczonych wypad­
kach zbiorowych czy indywidualnych ! 
najczęściej nieznana ogółowi.

Pocieszałem się jednak, że we wszy- ! 
stkich tych sprawach znajdę zawsze ze ’ 
strony p. Radcy Malhomme wyczerpu­
jące wyjaśnienia z taką samą uprzej­
mością i gotowością, z jaką spotkałem 
się w mym pierwszym wywiadzie.

SIGMA.



-----------------------------------WillECHA PINIA Ijjiinnuj,

Niektóre czynniki urzędowe winny so­
bie dobrze przeczytać zamieszczony na stro­
nie pierwszej dzisiejszego numeru wywiad) 
z p. radcą emigracyjnym Malhornmem. I 
dojdą wtedy do wniosku, że postępowanie 
ich jest wręcz przeciwne temu, co głosi 
czołowy przedstawiciel opieki urzędowej 
nad wychodźtwem na terenie Francji.

Niektórzy z przedstawicieli władz taką 
bowiem ostatnio głoszą opinję, że od wszeł 
kich zagadnień emigracyjnych należy zda­
ła trzymać prasę. Opinja taka może oczy­
wiście wypływać jedynie z nieznajomości po 
łożenia rzeczy na emigracji. Prasa iest naj­
potężniejszym czynnikiem życia emigracyj­
nego, docierając do wszystkich członków 
wielkiej rodziny wychodźczej! 1 kto oragme 
przejść nad nią „do porządku dziennego” 
ten z góry może sobie powiedzieć, że za­
czął.... od fałszywego końca.

Również wbić sobie winny w pamięć te 
czynniki powiedzenie p. radcy o sposobie 
przeprowadzenia rzeczywistej konsolidac­
ji. A więc w porozumieniu wszystkich czyn 
ników przy dążeniu do konsolidacji, wy­
chodzącego z łona emigracji! Konsolidacji 
nie zrobi się przez narzucanie, przez „dy­
plomatyczne” pociągnięcia, aby tu kogoś 
oderwać, tam przyciągnąć, z kimś pokłócić 
innych obrazić itp. Z takiej pracy wyjdzie 
tyiko szpetny potworek, dla którego na­
wet „duchowi rodzice” wkrótce odczują 
odrazę, widząc w końcu, że konsolidacji nie 
spreparuje się w tyglu tajnych konwenty- 
klów i „osobistego przekonywania”, a tyl 
ko wtedy, gdy odbywać się ona będzie na 
forum pubhcznem i gdy hasłem jej będzie: 
nie odrzucanie a przyciąganie i utrzymanie 
twórczych walorów wychodźtwa!

Z opinją wypowiedzianą przez p. radcę 
emigracyjnego zgodzi się całe wychodźtwo, | 
bez różnicy przekonania. Nie zgodzi się ! 
natomiast z tymi, którzy robią coś wręcz 
przeciwnego niż radzi p. radca.

fiiiHiHikr 
llHIIll

OD RĘKI
Walka o dorosłych i o polityczne 

ich urobienie dziś pewne koła tak wy­
czerpuje, że BRAK IM CZASU I E- 
NERGJI NA PRACĘ NAD DZIEĆMI. 
CTam, gdzie jest polska siła nauczy­
cielska, lekcje odbywają się mniej 
Jub więcej prawidłowo i coś, choć nie 
jwszędzie, robi się i poza lekcją. To­
warzystwa Polek i niektóre inne sto-’ 
■yyarzyszenia pracują gorliwie i jak u- 
|uieją, nad miodem pokoleniem, ale 1 
liczne tysiące dzieci pozbawione są 
Jwszelkiiej opieki, wyrastają jak kwia- 
ijy, posiane na step pusty : nic nie
jhiedzą o Polsee, nie uczą się
Ezytać ni pisać po polsku a
■Często i mowy’ polskiej zapo­
minają. Coraz liczniej napły­
wają do Polski z różnych obcych 
krajów takie niemowy’ i analfabety’ 

dla tego, że nikt im nie podał pol­
skiego elementarza.

Brak elementarzy, podręczników, 
Jbibljoleczek i pomocy szkolnych to 
jiajwiększa bolączka wychodźtwa. Na 
(wet w kolonjach, w których jest pol­
aka siła nauczycielska, braki te dają 
(gię dotkliwie we znaki.

Przed wojną światową rozdawano 
Elementarze polskie bezpłatnie. „Wia 
his Polski" dołączał przynajmniej 
jraż na rok elementarz polski do każ­
dego egzemplarza gazety’. Rozesłano 
Śch w ten sposób conajniniej miljon. 
ÇÇie było więc domu Dolskiego bez poi 

fekiego elementarza. Uczyli dzieci czy­
tać i pisać po polsku rodzice, dziad- 
jkowie, starsze rodzeństwo, sąsiedzi, 
h dzieci, które w szkole nauczyły się 
Ž;zy tać i pisać w’ języku obcym, przy 
łomocy zastosowanego do ich potrzeb 

|elementarza przechodziły’ do polskie­
go czytania i pisania bez wszelkiej 
pomocy.

Dziś robi się z pracy oświatowej 
tnarzędzie propagandy politycznej. 

Kto nie wierzy’ w nieomylność sana- 
,torów jest piętnowanym jako wróg 
SPaństwa. Cokolwiek czyni dla oświa 
ty, paraliżowane jest jako robota anty 
[państwowa, zasiłek udzielony organi­
zacji oświatowej przez wydawnictwa 
Niezależne naraża ją na bojkot.
’ Z drugiej strony wydawca dzienni­
ca, protesowaneeo przez biurokracie 
polską, przez swego adwokata ubie­
głej soboty wobec sadu i prokurato­
ra Apelacji w Douai uczynił wydaw’- 
Ey „Wiarusa Polskiego" zarzut, że 
ijrzeciwdziała asymilacji czyli wyna- 

odowieniu Polaków i że jego redak- 
or został z Francji wydalony a „Wia 

jęusowi Polskiemu" zabroniono wstę­
pu do Polski.

Nikt nie miałby prawa dziwić się, 
gdyby „Wiarus Polski" zastosował się 

o życzeń czynników’ urzędowych i 
»graniczył działalność swoją do prac 
Czysto redakcyjnych i wydawniczych.) 
SV organizacjach, zwalczanych przez 
gneralnego konsula p. pułkownika 
iiarę mogła się zrodzić myśl, aby u- 
fetąpić pola biurokracji i zawiesić cza­
sowo swoje czynności. Niestety’, meto- 

,'tfly działania p. Kary nie budzą na- 
iflziei, że z-doła on stworzyć rzecz lep­
szą od tej, którą burzy. Zachodzi prze 
piwnie obaw’a, że niezręczna dzia­
łalność p. Kary' wre Francji będzie 

ijtniała takie skutki, jak praca 
Niektórych jego kolegów w Niem­
czech, gdzie sparaliżowana przez fał 
Szywą politykę biurokracji energja 
polaków nie starczy już teraz na wy- 
ijj)ór choćby jednego posła do ciał u- 
'Staw'odaw’czych. Funduszów w takich 
Sumach, jakie wydano na ubijanie 

jsamodzielności robotniczej, p. Kara 
lia subwencje nie uzyska, bo 
brak ich na najpilniejsze wydatki pań 
fetw’pwe, na leczenie chorych urzęd­
ników’, na szkoły, dla bezrobotnych 
Ï t P-

SKROMNE SUMY, JAKIE KON­
SULATY UZYSKAJĄ, NALEŻY 
PRZEZNACZYĆ NA BEZROBOT 
NYCH I NA KSIĄŻKI DLA DZIE­
CI POLSKICH.

Jeszcze jedna uwaga.
Takiej „Rady Porozumiewawczej", 

Idóraby mogła zmusić „Wiarusa Pol 
>kiego“ do chwalenia wszystkiego, co 
Irobi sanacja, nikt we Francji nie 
Stworzy, choćby wciągnięto do niej 
'(wszystkie nowotwory’ organizacyjne, 
(Wszystkich brzeskich kerkermay- 
jBtrów, i tych kilku sanatorow w 

.Sutannie, którzy’ już grzmią z kazały 
jnicy przeciw „burzycielom ludu i za­
powiadają pognębienie prasy nieza- 

“ .leżnej.



Komunikat centralnego Komitetu Polanów we Francji

Wobec zarządzonego przez p. Ge­
neralnego Konsula Karę zebrania Ra­
dy Porozumiewawczej na 12 lutego 
br. w Lille, Centralny Komitet Pola­
ków we Francji odwołuje niniejszem 
zebranie przedstawicieli organizacyj 

wychodźczych na ten sam dzień ogło­
szone po myśli już przedtem powzię­
tej uchwały Rady Wykonawczej Cen­
tralnego Komitetu Polaków.

Centralny Komitet Polaków we Frań 
eji, mimo nad wyraz przykrego i krzy­
wdzącego komunikatu, jaki ogłosił p. 
Konsul Generalny Kara, dotykającego 
w najwyższym stopniu największą i 
najpoważniejszą organizację wychodź­
ców polskich, ich wysiłkiem powoła­
ną do życia i trwającą już sześć lat, 
nie uważa za stosowne ani krzyżować 
planów zwołującego zebrania Rady 

Porozumiewawczej, jakiejś nowej or­
ganizacji. o której ogół wychodźtwa 
nic dotychczas nie wie, ani też reago­
wać na obelgi z miejsca urzędowego 
pod adresem C. K. P. skierowane.

Kierownicy Centralnego Komitetu 
Polaków’ we Francji, w słusznem ro­
zumieniu, że daleko ważniejsze jest 
dobro ogółu wychodźtwa niż w ystępo­
wanie do walki w obronie ludzi, któ­
rzy lata całe sterali w bezinteresow nej 
pracy’ społecznej, oczekują, że inicja­
tywa p. Generalnego Konsula Kary nie 
będzie ostatecznem rozbiciem wyęho- 
dźtwa polskiego.

Za Zarząd C. KP.: 
J. SZAMBELAŃCZYK,

prezes. '
Z. PłECHOCkl.

, . - , . .. jiekretąn.

Bank Mafiskl w Berlinie 
zestal luz nininrzony

Berlin, 9 lutego. W dniu wczo­
rajszym odbył się w Berlinie pod prze­
wodnictwem ks. dra. Bolesława Do­
mańskiego, Prezesa Związku Polaków 
w Niemczech, Zjazd przedstawicieli 
Spółdzielni Polskich w Niemczech.

Zjazd postanowił utworzyć central­
ny bank spółdzielni polskich w Niem­
czech pod nazwą: „Bank Słowiań­
ski Sp. Akc.“

Patronem Banku wybrany został ks. 
dr. Bolesław Domański, Prezes 
Związku Polaków w Niemczech, do 
Rady Nadzorczej Banku wybrano po­
nadto p. dra. Jana Kaczmarka, pp. 

Stefana Szczepaniaka, Juljana 
Malewskiego oraz Piotra Kar­
bowskiego.

Do Zarządu Banku powołano pp. 
Franciszka Lemańczyka i Władysława 
Wesołowskiego. Prokurentem jest 
p. Edmund Braciejewski.

Zakładowy kapitał akcyjny banku, 
wpłacony na posiedzeniu tern przez 
spółdzielnie polskie, wynosi 150.000 
marefc.

Nowej placówce polskiego życia go­
spodarczego w Niemczech życzymy 
jaknajlepszego rozwoju.

P. RADCA EMIGRACYJNY
NA TERENIE 

PÓŁNOCNEJ FRANCJI
Nowo mianowany radca emigrącyj* 

ny p‘rzv Ambasadzie Polskiej w Pary« 
żu, p. Malhomme Leon, przybył na te­
ren północnej Francji, by wejść w kod* 
takt z reprezentantami tutejszego wy- 
cbodźtWa. ; je:

Pan Malhomme odwiedził organiza­
cje wychodźcze w Lille oraz na prcfe 
wincji, jak również redakcje poiskicn 
pism.

„Głos Wychodźcy” miał również wi»» 
zylę p. Radcy Emigracyjnego, który —» 
wyraża! się bardzo optymistycznie o 
przyszłości emigracji polskiej "we Fran­
cji i obiecał czynić wszystko, co będzie 
w jego mocy, dla dobra tejże emigracji.



4 RADA ... L . . . .
Ukonstytuowanie rady porozumiewawczej 

Związków Polskich we FrancjiPOROZUMIEWAWCZA 
ZWIĄZKÓW POLSKICH

ł WE FRANCJI.

LILLE. — Wielka liczba związków i 
towarzystw powiększyła się o nową jed­
nostkę. Rola jej zakreślona szeroko. 
Na wzór Federacji Emigrantów Pol­
skich, zrzeszonych przy C. G. T. oraz 
G. K. P. nowa organizacja, która o- 
trzymała nazwę Rady Porozumiewaw­
czej Związków Polskich we Francji, me 
za zadanie koordynować wspólną akcjf 
niektórych związków i występować wo­
bec władz w imieniu zrzeszonych.

Ubiegiej niedzieli odbyło się w hoteli 
Moderne w Lille zebranie delegatów po­
szczególnych towarzystw, na którem u- 
stalono wytyczne punkty porozumienia 

Na prezesa Rady został wybrany p. 
Stefan Rejer, prezes Związku Robotni­
ków Polskich, sekretarzem generalnym 
został p. Piotr Kalinowski, sekretarz ge­
neralny Związku Robotników Polskich.

Na powyższem zebraniu przemawiał 
pp.: konsul generalny Kara, radca emi 
gracyjny Malhomme, wicekonsul Fibi 
siewicz, prof Fiszer oraz prezesi poszczi 
gólnych związków.

OD RĘKI
E-o.dajemy dziś z obowiązku dzien­

nikarskiego urzędowe sprawozdanie 
tak. zwanej „Rady Porozumiewaw­
czej“ przeniesionej przez p. konsula 
generalnego Karę z Paryża do Lille. 
Chce, ona być organem porozumie­
wawczym pomiędzy organizacjami, 
które w skład jej wchodzą. Ciekawi 
jesteśmy, w jaki sposób pogodzi „So­
koła“ ze „Strzelcem“.

Według przysłowia, „zgoda buduje 
•a niezgoda rujnuję“, ze zgody „Soko­
ła“ ze „Strzelcem“ niewątpliwie coś 
wyrośnie. Łatwo odgadnąć, dla kogo.

X

Rzucamy mysi: Niech ,Rada Poro- 
zí.nriewawcza“ wstąpi do „Centralne 
go Komitetu Polaków“, a będzie to 
poważny krok do konsolidacji wycho 
dźtwa. Ambicje osobiste powinny u- 
stąpić.

K
Na wychodźtwic krąży od kilku ty­

godni w odpisach ukaz do sanacyj­
nych nauczycieli i nauczycielek, na­
kazujący im przerabianie Rad Rodzi 
cielskich i innych organizacyj oświa­
towych na Towarzystwa Kulturalno- 
Oświatowe im. marszałka Piłsudskie 
go. Wszędzie gdzie niema Tow. im. 
Piłsudskiego mają nauczyciele dążyć 
do ich założenia.

W doborze ludzi mają nauczyciele 
opierać się przedewszystkiem na 
tych, którzy są członkami Tow. oś­
wiatowych im. Piłsudskiego i innych 
organizacyj uprzywilejowanych.

X

W niedzielę, dnia 12-go lutego 1933 r. od­

było się w Lille posiedzenie Zarządów Głów 

nych Polskich Związków we Francji. Celem 

zebrania było wyłonienie organu porozumie­

wawczego między związkami na terenie 

Francji. Do powołanego do życia organu .kon 

solidacyjnego przystąpiły następujące orga­

nizacje: Związek Robotników Polskich, Zw. 

Sokolstwa Polskiego, Związek Strzelecki, 

Związek Towarzystw Teatralnych, Związek 

Towarzystw im. Marszałka Piłsudskiego, 

Związek Nauczycielstwa Polskiego, Federa­

cja Byłych Wojskowych, Związek Harcer­

stwa Polskiego i Związek Studentów Pol­

skich we Frahcji.-

Władze polskie były reprezentowane przez: 

Radcę Emigracyjnego z Paryża, Generalne­

go Konsula z Lille oraz Kierownika In- 

struktoratu Wychowania Fizycznego przy 

Ambasadzie w Paryżu. Pozatem, jako goście 

byli obecni: Prezes Zjednoczenia Katolickie 

go we Francji i Związku Towarzystw Muzy­

cznych, prezes Związku Kół Śpiewaczych, 

przewodnicząca Związku Polek oraz przed­

stawiciele Związku Piłki Nożnej i Kupiectwa 

Polskiego we Francji.

Zjazd został rozpoczęty według tradycyj 

polskich Mszą św., odprawioną przez Ks. 

Profesora Leśniewskiego. Zebrani jednogło­

śnie uchwalili wysłanie następujących de­

pesz: do pp. Prezydentów Polski i Fran­

cji, do Ministra Spraw Zagranicznych w 

Warszawie, do Ks. Kardynała Hlonda, do 

Prezesa Rady Organizacyjnej p. Marsz. Racz 

kiewicza i Ambasadora R.P. w Paryżu. Wy­

słano także pozdrowienia dla byłego Radcy 

Emigracyjnego p. Gruszki.

Po wygłoszeniu referatów na temat kon­

solidacji przez pp. Dr. Kozłowskiego, Reje­

ta, Lisiewicza i Kalinowskiego zebrani jed­

nogłośnie powołali do życia RADĘ PORO­

ZUMIEWAWCZĄ ZWIĄZKÓW POL­

SKICH WE FRANCJI, przyjmując Statut 

i Regulamin dla ukonstytuowanego organu 

międzyorganizacyjnegO. Prezesem Rady Po­

rozumiewawczej został jednogłośnie wybrany 

p. Stefan Rejer — prezes Z. R. P., a na se­

kretarza powołano p. Piotra Kalinowskiego 

generalnego sekretarza Z.R.P. we Francji.

Na wniosek prezesa Zjednoczenia Katolic 

kiego uchwalono zaprosić do współpracy Mi 

sję Katolicką.

W końcu jednogłośnie przyjęto następują­

cą odezwę wraz z deklaracją:

DO POLAKÓW WE FRANCJI.

Minęło już 10 lat, gdy żywioł polski w set­
kach tysięcy osiadł w centrach górniczych i 

przemysłowych Francji, by pozostać tutaj 

na stałe i produkować dla zaprzyjaźnionego 

z Polską kraju.

Polacy przywieźli z sobą oprócz sił fizy­

cznych i kwalifikacyj fachowych takzè 1 do­

świadczenie stowarzyszeniowe, przystąpili do 

pracy organizacyjnej, uzyskując pełną swo­

bodę zrzeszenia się.

Dopięli celu, bo skupiska polskie zo­

stały objęte siecią towarzystw polskich ___

lecz drugi stopień organizacyjny tj. skon­

solidowanie elementu polskiego w centralnej 

reprezentacji wychodźtwa polskiego w całej 

Francji — dotychczas nie został zrealizowa­

ny. mimo wielokrotnych prób.

• Na przeszkodzie stawały: wygórowane am 
bicje jednostek, niechęć do wzajemnych u- 

stępstw i do przystosowania się d0 warun­

ków na nowym terenie, orazlbrak wzajem­

nego zrozumienia.

Nadszedł rok 1929 i Zjazd Pólaków z Za­

granicy w Warszawie.

Padło hasło: „Zwracamy się do was Ro­

dacy — gdziekolwiek mieszkacie, poza obrę­

bem Polski'— przyjeżdżajcie!“ — to był 

apel z Ojczyzny.-

Delegacja emigracji z Francji przyjecha­

ła zdekompletowana i nie zajmowała jedno 

litego stanowiska. ,

Zjazd wyłonił stały organ pod nazwą „Ra­

da Organizacyjna Polaków z Zagranicy“ z 

siedzibą w Warszawie — oraz zalecił po­

szczególnym terenfir. emigracyjnym powo­

łanie do życia centralnych organów porozu- 

miewawczj-ct.

Mimo szczerych i owianych jaknajlepszem! 

chęciami, poczynań Rady Organizacyjnej — 

do skonsolidowania żywiołu polskiego we 

Francji nie doszło, a następny zjazd Polaków 

z Zagranicy w Warszawie już został wyzna­

czony na rok 1934.

Czyż znowu delegacja polska z Francji ma 

być symbolem waśni polskich, nawet na ob­

czyźnie ?

Jesteśmy aż nadto dojrzali, by godnie wy­

stąpić w stolicy naszej Ojczyzny, by godne 

zająć stanowisko w sprawach ogólno-pols- 

kich, i wreszcie — by rzeczowo i gednie 

przedstawiać nasze wspólne bolączki. Bo 

przecież jednakowe są przyczyny naszej tu­

łaczki, zatem i interesy nasze są podobne.

Idąc w myśl tych zasad, niżej podpisani df 

legaci organizacyj polskich, obejmujących1 

swą siecią stowarzyszeń ową cały teren Frań 

cji, powołali do ż’cia Radę Porozumiewaw­

czą Związków Polskich we Francji, opartą 

na porozumieniu między-organizacyjnem oraz 

na równości i sprawiedliwości społecznej l e? 

chęci do wszczynan a walki lub natznetnia 

swej woli komukolw iek oraz bez zamiaru u- 

suwania się od porozumiewania ze wszys'kie- 

mi poważnemi ugrupowaniami polskiemi, skr- 

jącemi na gruncie państwowości poiskiej, 

mając niezłomną nadzieję, że ich sz-zen» in­

tencje zostaną życzliwie przyjęte przez pras? 

polską i przez wszystkich ludzi dobrej woli.

Pierwsze posiedzenie Rady Porozumie­

wawczej Związków Polskich we rmr.cji oi- 

bylo się w Lille dnia 12 lutego ro',3 r , na 

którem został, przyjęty Statut i Regulamin 

a więc ugruntowano podstawy porozumienia 

między-organizacyjnego.

O liberalnem nastawieniu wyłonionego or­

ganu porozumiewawczego, o jego szerokich 

ramach i dobrych chęciach organizatorów 

świadczy deklaracja uchwalona jednogłośnie, 

a mianowicie:

DEKLARACJA

Zebrani delegaci centralnych organizacyj 

polskich we Francji, wchodzących w skład j 

Rady Porozumiewawczej’ Związków Polskich, 

obejmujących swą działalnością cały teren 

Francji, chyląc głowę przed Sztandarem 

Rzeczypospolitej Polskiej i oddając cześć za 

przyjaźnionemu Narodowi Francuskiemu, 

stwierdzają, że Polacy we Francji, tak jak i 

wszędzie na obczyźnie, są połączeni więzami 

krwi, kultury, historji i wspólnego interesu, 

tworzą jedną wielką rodzinę duchową, sta­

nowią część Narodu Polskiego i są zwią- j 

zani naturalnemi nićmi sentymentu ze swą 

Ojczyzną, zachowując równocześnie całkowi 

tą swą lojalność do państwa, w którem za­

mieszkują.

Działając w myśl zaleceń Pierwszego Zja­

zdu Polaków z Zagranicy odnośnie wytwo­

rzenia w każdem państwie, gdzie zamieszku­

ją Polacy, wspólnej organizacji w formie



stałego organu porozumiewawczego celem 

realizowania wspólnych potrzeb narodo­

wych — zebrani delegaci nakreślają zakres 

działania Rady Porozumiewawczej Związ- < 

ków we Francji — deklarując równocześnie 

swe całkowite podpoiządkowanie się dyrek­

tywom Rady Organizacyjnej Polaków z Za­

granicy w Warszawie, będącej rzecznikiem 

Polonji Zagranicznej w Ojczyźnie.

Zebrani delegaci, działając na mocy man­

datów, uzyskanych çd swvch organizacyj, po 

zapoznaniu się ze Statutem i Regulaminem 

Rady Porozumiewawczej Związków Polskich 

we Francji, deklarują, iż w intencji tejże in­

stytucji porozumiewawczej nie leży wszczy­

nanie walk z jakimkolwiek innem ugrupo­

waniem emigracyjnem, ani narzucanie swej 

woli organizacjom wchodzącym w jej skład, 

lub też stojącym poza nią, ani — wreszcie 

chęć reprezentowania organizacyj, które do 

niej należą; — natomiast szczerą intencją 

zebranych delegatów i celem Rady Poro­

zumiewawczej w uznaniu doniosłości potrze­

by zespalania polskiego żywiołu we Francji 

między sobą i z krajem oraz potrzeby zacie­

niania kontaktu z urzędowemi czynnikami 

polskiemi i wogóle pogłębiania zaufania i 

szacunku do placówek polskich — jest : Ści­

słe nawiązanie porozumienia międzyorgani-

i —- 

zacyjnego nawet z ugrupowaniami stojące- 

mi poza Radą na zasadzie równości i spra- ■ 

wiedliwości społecznej w kierunku rzeczowej ■ 

obrony wspólnych interesów duchowych, ma 

terjalnych i kulturalnych ku dobru wychodź-

I twa, Polski i Francji.

■ Lille, dnia iz-go lutego i953-

Związek Robotników Polskich ' 

(—) Stefan REJER, prezes.

Związek Sokolstwa Polskiego

(—) SZADKOWSKI. prezes.

Związek Towarzysw Teatralnych

(—) JĘDRZEJEWSKI, prezes.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 

(—) SIEKIERZYNSKI, prezes. 

Federacja Byłych Wojskowych

(—) Dr. KOZŁOWSKI, prezes.

i Związek Strzelecki

(—) LISIEWICZ, prezes.

> Związek Tow. im. Marsz. Piłsudskiego ; 

(—) KOLCZAK, prezes.

‘ Związek Studentów Polaków we Francji j 

h (—) MOCZARSKI, delegat. !

Związek Harcerstwa Polskiego I

(—) DRĄGOWSKI, delegat. I

33.

Ostateczne liczby 
emigracji i reemigracji polskiej w r. 1932. 
Ogółem wyemigrowało 21.380 osób a wróciło 37.073 reemigrantów. — Do 

Francji wyjechało 8.132 emigrantów a wróciło 25.075.
Polski główny urząd statystyczny 

podaje ostateczne dane emigracji i re­
emigracji polskiej w r. 1932. Według 
danych tych w ciągu roku 1932 wy­
je c h a ł o z Polski ogółem 21.380 emi­
grantów. Z tej liczby do krajów euro­
pejskich wyjechało 11.760 osób, do kra­
jów pozaeuropejskich zaś — 9.620 o- 
sób.

Do Francji wyjechało 8.132 emigran­
tów, do Niemiec — 389, do innych kra­
jów europejskich — 3.239, do Stanów 
Zjednoczonych A. P. — 1.433, do Ka­
nady 1.118, do Argentyny 2.028, do 
Brazylji —1,017, do Urugwaju — 463, 

do innych krajów europejskich — 311.
W tym samym okresie czasu p o - 

w r ó c i ł o do Polski 37.973 emigran­
tów. Z liczby tej z krajów europej - 
skich powróciło 32.113 osób, z krajów 
pozaeuropejskich zaś — 5.860.

Z Francji przybyło 25.075 reemi­
grantów, z Niemiec — 1.450, z innych 
krajów europejskich — 5.588, ze Sta­
nów Zjednoczonych A. P. — 632, z Ka­
nady —2.159, z Argentyny — 2.141, 
z Brazylji — 40, z Urugwaju — 111, 
z innych krajów Ameryki — 9, z Pale­
styny — 102, z innych krajów pozaeu­
ropejskich — 662 osoby.
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RADA POROZUMIEWAWCZA "STÓW. POL 

SKICH WE FRANCJI. Z Paryża douosi (PAT) 

W niedzielę odbyło się W Lille posiedzenie Rady 

porozumiewawczej związków polskich we Fran­

cji. — W zebraniu wzięły udział w charakterze 

członków następujące organizacje: Związek ro­
botników polskich, Związek Strzelecki, Sokół, 

Federacja b. obrońców Ojczyzny, Związek Tow. 

terytorjalnych, Związek Tow. im. Marszalka Pił­

sudskiego, Związek harcerstwa polskiego, Zwią­

zek tow. studenckich i in. Obradom przewodni­

czył prezes Związku Towarzystw im. Marszałka 

Piłsudskiego, p. Kołczak. Uchwalono statut i re­

gulamin Rady porozumiewawczej, odezwę i de­

klarację programową, oraz wysłano depesze do 

p. Prezydenta Rzplitej, Prezydenta Francji Mar­

szałka Piłsudskiego i ks. kardynała Hłonda. — 

Wkońcu dokonano wyboru władz. Na stanowisko 

prezesady Rady porozumiewawczej wybrany zo­

stał jednomyślnie prez. związków robotników 

polskich, p. Rejer.

Lilski głosik, który w swojej „radykał 
ności” cieszy się z każdego ataku na nieza* 
leżne organizacje robotniczego wychodź-1 
twa, wyraził oczywiście wielką radość z 
ostatniego ataku władz i bliskich głosiko­
wi czynników na CKP., z okazji tworzenia 
się „rady porozumiewawczej”. Należało' 
więc oczekiwać nowego wybuchu radości, 
gdy wkońcu doszło do utworzenia rady.

Głosik pozwala sobie jednak obecnie na 
taką złośliwość wobec swoich przyjaciół:

„Wielka liczba związków i towarzystw 
powiększyła się o nową jednostkę. Rola 
jej zakreślona szeroko. Na wzór Fede-1 
racji Emigrantów Polskich, zrzeszonycn, 
przy C. G. T. oraz C. K. P. nowa organi­
zacja, która otrzymała nazwę Rady Poro­
zumiewawczej Związków Polskich we Frań 
cji, ma za zadanie koordynować wspólną 
akcję niektórych związków i występować 
wobec władz w imieniu zrzeszonych”.

Naprawdę ciekawe. Naraz głosik widzi, 
że „rada” to właściwie nic innego jak... 
ten gorąco zwalczany CKP1 Odpowiada to 
oczywiście rzeczywistości, rzecz jednak 
jest w tern, że dotąd głosik był innego j
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Dużo szczerej sympatji dla Polski
oRazore ludność południowej Francji.

Arzyjaźn ta datuje sś^ jeszcze z czasów piervv= 
szej emigracji z przed 1OO lat.

Osadnicy polscy w poł. Francji. — Niema dotąd statystyki ilu ich właści­
wie jest! — Osadnictwo polskie posiada dobre widoki, natrafia chwilowo je­
dnak na trudności. — Nasi osadnicy pracowitością swoją przyczyniają się 

do pogłębienia przyjaźni ludności miejscowej wobec Polski.
(Specjalny wywiad dla „Narodowca” z ks.

Paryż w lutym.
Przed kilku dniami powrócili do Pa­

ryża z objazdu południowej Francji, 
Rektor Misji Polskiej, ks. prałat Ła- 
f: o d a, ks. dr. Ł u c z ak, sekretarz 
lisji, oraz ks. K u 1 a wi k, duszpa - 

sterz polski w Melun.
Zwróciłem się do ks. dr. Ł u c z a k a 

Z prośbą o udzielenie dla „Narodowca” 
swych wrażeń z podróży, po tej części 
Francji, która powołaną jest do ode­
grania wielkiej roli w życiu polskiego 
wychodżtwa, gdyż tam znajdują się 
główne, jeżeli nie jedyne tereny osad­
nicze.

Na pytanie, ilu jest tam właściwie 
polskich osadników, spotkałem się z 
odpowiedzią, której mi już nieraz u- 
dzielono w biurze radcy emigracyjne­
go : dotąd niema statystyki tych osad­
ników pofskich we Francji. Wystar­
czy wspomnieć, że raz wymieniają li­
czbę 400, to znów 2.000, a nawet 5.000.

— Pewnym wskaźnikiem statystycz 
nym — mówił ks. dr. Łuczak — mógł­
by być fakt, że polskie biuro rolnicze 
w Tuluzie umieszczało podczas najlep­
szej konjunktury około 8 osadników 
miesięcznie; obecnie liczba ta spadła 
mniej więcej do połowy.

Przeszliśmy z kolei do największej 
bolączki osadnictwa, a mianowicie do 
pośrednictwa prywatnego.

Pominąwszy, że pośrednictwo to jest 
bardzo kosztowne, pośrednicy ci nara­
żają naszych rodaków na rzeczy 
wprost straszne.

Zdarzały się wypadki, że taki po­
średnik przyprowadził kandydata na 
osadnika na pole, wszedł z nim na ja­
kiś pagórek i ukazując mu ręką mó - 
wił : „to wszystko należy do pana”. Re­
zultat był cen, że nowy osadnik wjeż­
dżał z pługiem na cudze pola. Łatwo 
sobie wyobrazić, co się działo potem.

Albo inny przykład „uczciwości” o- 
Wych biur.

Pewien Polak nabył małe gospodar­
stwo za 45.000 fr., z których zapłacił 
25.000 fr. Z zapłatą reszty miał miel- 
kie trudności, wobec czego dawny wła­
ściciel wytoczył mu proces. Kiedy do­
szło do sądowego szacunku gospodar­
stwa, okazało się, że warte jest ono... 
15.000 fr.!

Dalszą bolączką osadnictwa są wiel­
kie trudności, jakie napotyka się po 
objęciu gospodarstwa. Pochodzą one 
stąd, że zazwyczaj nowy osadnik wy­
da je cały kapitał na osiedlenie, nie zo­
stawiając sobie nic na inwentarz ani 
na przeżycie, powtóie stąd, że nie u- 
mieją oni przystosować się odrazu do 
nowych form gospodarowania. Wielką 
trudność sprawia im z reguły uprawa

dr. Łuczakiem po objeżdzie poł. Francji). | 

winnic, do której nie są zupełnie przy­
gotowani.

Po omówieniu sprawy osadnictwa 
przeszliśmy do innej, równe ważnej, a 
o której dotąd nic prawie nie wiedzia­
łem.

— Nie uwierzy pan — mówił ks. dr. 
Łuczak, — jak wielkie są sympatje dla 
Polaków w południowej Francji, za­
równo wśród duchowieństwa francu­
skiego jak i ludności.

— Przytoczę n.p. takiego dziekana 
w Monflanguin, w departamencie Lot 
et Garonne. Byliśmy zdumieni jego 
gruntowną znajomością historji i lite­
ratury polskiej. Albo inny jeszcze przy 
kład. Ks. Georges, profesor Semina- 
rjum w Tuluzie, ilekroć na swych wy­
kładach mówi o Polsce, czyni to w spo­
sób uroczysty i wzywając alumnów do 
powstania.

— Niemniejsze sympatje dla Polski 
spotyka się i wśród ludności. Na wia­
domość o przyjeździe Misji polskich 
księży mieszkańcy miejscowi groma­
dzili się tłumnie przed hotelami, do 
których zajeżdżaliśmy, zapełniali koś­
cioły. W takim n. p. Villereal kościół 
był natłoczony a w tym tłumie było 
wszystkiego... trzech Polaków. Resz­
ta sami Francuzi, choć kazanie było 
wypowiedziane po polsku.

— Ozem tłumaczyć te sympatje? — 
zapytuję.

— Są one bardzo dawne, jeszcze z - 
czasów pierwszej emigracji po Pow­
staniu Listopadowem. Pokazywano mi 
wiersz na cześć Polski, napisany wów­
czas przez poetę Gaskońskiego, Sasmi- 
na, pisany w tern narzeczu. Do pod­
trzymania tych sympatyj przyczynia 
się dużo czysty wygląd naszych osad­
ników, odbijający jaskrawo od przy- 
słowionego brudnego wyglądu Hiszpa­
nów i Włochów, których tam jest mnó-1 
stwo, zarówno po miastach, jak i po 
wsiach, jako osadników. W takiem np. 
Libosse, małem miasteczku, jest 800 
Francuzów a 300 cudzoziemców, wśród 
nich 43 Polaków.

— W jakich departamentach można 
spotkać naszych osadników?

— Gospodarstwa polskie nie mają 
z sobą ścisłej łączności. — Najwięcej 
jest ich w departamentach : Correze, 
Haute Garonne, Lot et Garonne, Tarn 

•et Garonne i Gers.
Na tern skończył się mój wywiad z 

ks. dr. Łuczakiem, który, co do osad­
nictwa polskiego nie taił, że ma ono 
wprawdzie widoki powodzenia, ale na- 
razie spotyka wielkie trudności i wy­
maga troskliwej i czułej opieki ze stro­
ny zarówno francuskiej jak i polskiej.

SIGMA.
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NAPAD NA KONSULAT
BANDA WARCHOŁÓW KOMUNISTYCZNYCH PORANIŁA URZĘDNIKÓW 

FRANCUSCY KOMUNIŚCI PROWOKATORAMI.
Konsulat Generalny stał się wi­

downią smutnych zajść, które wy­
wołują w każdym uczciwym i pra­
wym Polaku oburzenie, wstręt i po­
gardę.

W ubiegły czwartek około g. 10 
m. 15 rano do Konsulatu przybyła 
grupa ludzi złożona z blisko 75 osób, 
która zażądała widzenia się z p. 
Keusulem Generalnym. Urzędnik in­
formacyjny polecił przybyłym zacze 
kać i o wizycie ich chciał teiefonicz 
nie zawiadomić p. Konsula.

Wówczas z tłumu PO FRANCU­
SKU ktoś krzyknął : ,,Po co zawia­
damiać ! wszyscy na górę. Naprzód.

Na rozkaz ten tłum rzucił się na 
schody. Naprzeciw bandzie wyszło 
kilku urzędników, którzy w sposób 
.stanowczy zażądali wyłonienia de­
legacji do przedstawienia powodów 
najścia.

Pozostałym kazano zejść do po­
czekalni. Mimo náporu pracownicy 
Konsulatu nie ustępowali i krok za 
krokiem bandę zepchnęli na dół.

Wówczas ktoś z tłumu po fran­
cusku zaczął domagać się, ażeby 
Konsul General iy przyjął FRANCU­
ZA, który przedstawił pretensje ro­
botników polskich.

P. Koisul Generalny z całą sta­
nowczością żądaniu temu odmówił, 
podkreślając, że Francuzi nie mają 
nic do mówienia w sprawach pol­
skich na terenie Konsulatu.

Wówczas tłum rzucił się znów w 
kierunku schodów, bijąc i kopiąc 
broniących im wejścia urzędni­
ków. Wszystkie szyby w bramie i 
w biurach ja parterze napąstnicy 
wytłukli, bijąc żelagnemi laskami.

W międzyczasie z Konsulatu za­
telefonowano po policję, która, wo­
bec zatarasowania przez napastni­
ków bramy, musiała przejść do Kon 
sulatu przez mur, oddzielający od 
sąsiedniej posesji.

Wśród tłumu, będącego w bra­
mie, znajdował się p. Konsul Ge­
neralny dr. Poznański, którY po­
wagą swoją nakazał posłuch.

Na widok policji napastnicy za

częli gwałtownie wypróżniać kiesze­
nie, rzucając na ziemię kompromi­
tujące dokumenty, noże sprężynowe 
i t. p.

Policja przystąpiła do legitymowa 
nia łotrów. Okazało się, że znajdu­
je się wśród nich TRZECH FRANCŮ 
ZÓW i DWÓCH MOSKALI.

Francuzi odgrywali rolę przywód 
ców, kryjąc się naturalnie za ple­
cami wYsłanych do burd ogłupio­
nych Polaków, którzy dali się wziąć 
na plewy bydlęcej agitacji.

Z zebranych w sieni papierów 
wyraźnie wynika, co to za szajka 
dokonała hapadu. Dziesiątki ulotek, 
listów, proklamacyj, egzemplarze 
francuskich, polskich, rosyjskich i 
ukraińskich gazet komunistycznych 
— zasłabły sień Konsulatu.

Banda bolszewicka z Francuzami 
i Moskalami na czele ośmieliła się 
podnieść rękę na przedstawicielstwo 
Rzeczypospolitej w Paryżu. Zbrod­
niarze ciężko poturbowali pp. Le­
wandowskiego, Płaskaczyńskiego, 
Zasławskiego urzędników i p. Dyle- 
wicza woźnego. Ponadto kilka ran 
kłutych nożem w prawą pierś zada 
no p. Pollakowi, oraz uderzono w 
głowę p. Długokokęckiego, b. lotnika 
któremu kiedyś, po wYpadku lotni 
czym, dokonano trepanacji czaszki. 
Obu rannych w stanie groźnym prze 
wieziono do szpitala.

Policja aresztowała SZEŚĆDZIE­
SIĘCIU napastników, a między ni­
mi prowodyrów FRANCUZÓW i słu­
gusów MOSKALI.

Wydarzenie powyższe, dowodzące 
niebywałego rozwydrzenia bolszewi 
ków, musi wywołać masowy pro­
test i potępienie ze strony całego 
Polskiego Wychodźtwa Zarobkowego 
we Francji. Naganiaczy bolszewic­
kich, zaprzedanych Moskwie sługu­
sów i agitatorów, należy jak par­
szywych, zadżumionych zwyrodniał 
ców postawić poza 'nawias społecz­
ności polskiej, nie dawać się otu­
manić im i nie dopuszczać, by pro­
wadzili na zgubę naiwnYch i nie­
doświadczonych Wychodźców.

Ziaztl Duchowieństwa Polskiego
we Francji

Drugi dzień obrad.
W zastępstwie ks. Rektora zagaił o- 

brady Sekcji Rolnej ks. Spychalski, 
sekr. gen. Pol. Misji Kat., powołując 
na przewodniczącego ks. J. Unszlich- 
ta. Ks. Spychalski przedstawił w refe­
racie n. t. ..Duszpasterstwo wśród ro­
botników rolnych“ konieczność obję­
cia wszystkich departamentów Fran­
cji, w których zamieszkuje polska lu­
dność wiejska, akcją duszpasterską. 
Wykazał racje dla których ludność 
wiejska pod względem duszp. była za­
niedbana dotąd. W ostatnim czasie 
rozpoczęła się systematyczna praca• 
nad robotnikiem rolnym, którą nale- i 
ży pogłębić i rozszerzyć. W związku i

Obrady popołudniowe.
z ten:, rozpatrzono możliwości i spo­
soby organizowania misyj departa­
mentalnych, szczególnie przez podział 
terenu pracy wśród poszczególnych 
duszpasterzy poi., którzy odtąd syste­
matycznie dokonywać będą objazdów 
w obwodach im powierzonych. Refe­
rent domagał się, by poczyniono pro­
pagandę w kierunku dostarczenia lite­
ratury katol. i gazet, których ludność 
polska jest bardzo spragniona,, a któ­
rej odczuwa się brak. Zwrócił uwagę 
na rozwój sekretariatów społecznych 
i Związku Robotników Rolnych, któ­
rych konieczność już od długiego cza­
su dawała się odczuwać i które służą



wydatną pomocą robotnikowi na re’i. 
Akcja duszpasterska na roli jest utru­
dniona w dużej mierze na skutek feta- i 
ku odpowiednich funduszów w hudże- [ 
dc Pol. Misji Kat., tymczasem objazdy ' 
duszp. są związane z poważnemi kosz­
tami. Z przykrością jednak stwierdzić 
należy, że nasze czynniki kompetentne 
dotąd wykazują brak dostatecznego 
zrozumienia sprawy. W ożywionej dys 
kusji nad głębokim referatem poru­
szano wiele bolączek życia wychodźcy 
poi. na roli, a zwłaszcza całkowite o- 
puszczenie pod względem religijnym 
i narodowym właśnie tego elementu, 
który najwięcej przywiązany jest do 
wiary św. i polskości.

Obrady7 ogólne Zjazdu rozpoczęto 
odczytaniem odezwy duchowieństwa 
polskiego do katolickiego wychodź- 
twa, którą jednogłośnie uchwalono od­
czytać z ambon i zamieścić w prasie 
emigracyjnej. Przy tej sposobności za­
znaczył ks. Rektor Łagoda, że ambona 
nie służy żadnym celom partyjno-poli­
tycznym. i że przeciw tego rodzaju in­
synuacjom należy kategorycznie zapro 
testować.

Następnie daje ks. Rektor szczegó­
łowe sprawozdanie z akcji duszpaster 
skiej na terenie emigracji od czasu 
ostatniego Zjazdu Duchow ieństwa. Wy 
nikało z niego, że w okresie sprawo­
zdawczym uczyniono znaczne postę­
py w dziedzinie duszpasterskiej: uzu­
pełniono szeregi duszpasterzy poi., 
tworząc nowe placówki i powiększając j 
liczbę księży. Ks. Rektor przypomniał) 
udział duchowieństwa w pracy korni-! 
tetów pomocy bezrobotnym, trudności 
jakie w pracy tej czyniono duchowień i 
stwu i stowarzyszeniom katol., które) 
poświęcały dużo czasu, pracy, pienię- ' 
dzy i datków dla dzieła pomocy bez­
robotnym. Ani duchowieństwo jednak 
ani stowarzyszenia katol. w pracy nie 
ustawały i również w przyszłości pra­
cę charytatywną, (dobroczynną) uwa­
żać będą za jeden z najważniejszych 
działów swej działalności. Powstały w 
okresie sprawozdawczym nowe domy 
sióstr polskich .które zdobyły sobie u- 
znanie nietylko czynników polskich, 
ale również francuskich, nawet urzę­
dowych. W organizacji duszpaster- i 
siwa uczyniono znaczny krok naprzód 
przez utworzenie Komisji egzaminacyj 
uej, której znaczenia dla duszpasterzy 
polskich nie omieszkał ks. Rektor u- | 
wydatnie. Szczupłe fundusze jakiemi 
rozporządza Rektorat Pol. Misji Kat., 
były zasilane dobrowolnym podatkiem 
księży oraz przywilejem papieskim 
hmowania Mszy św. — Rząd polski od 
znaczył kilku księży i sióstr poi. za; 
usługi oddane sprawie polskiej. Po- i 
ważnym etapem w rozwoju stowarzy­
szeń katol. było stworzenie Związku 
Stowarzyszeń Dzieci we Francji i 
Związku Robotników Rolnych, które ‘ 
w tej chwili są w stadjum pełnego roz 
woju. Poświęcono także więcej uwa­
gi stowarzyszeniom młodzieży, które 
uzyskały osobnego instruktora. Przy­
szłość pracy katolickiej na wychodź- 
twie pójdzie w tym kierunku, by przy­
gotować działaczy katol. oraz połą­
czyć wszystkie siły kaU Szczególniej­

szą uwagę poświęci się także opiece 
duszpasterskiej i społecznej nad robot 
nikiem rolnym, dla którego stworzo­
no związek, sekretariaty opieki społ.. i 
a którzy uzyskać winni jeszcze nowych j 
duszpasterzy poi., przedewszystkiem w 
Południowej Francji. Na rok bieżący 
zapowiada się szereg zjazdów katol., w 
związku z przyjazdem ks. biskupa Ku 
biny.

Palącą jest sprawa nauki rełigji w 
szkole polskiej. Dotychczasowe per­
traktacje w tej sprawie nie dały jesz­
cze pozytywnego wyniku. W każdym 
razie sprawie szkolnej w dalszym cią­
gu poświęcać się będzie jak najbacz­
niejszą uwagę i słuszne żądania katol.

~ w; chodźtwa muszą być spełnione. Du­
że zamieszanie wprowadza k.westja 
Rad Szkolnych, gdyż, jak wykazują 
niektóre statuty, istnieje tendencja wy 
eliminowania czynnika katolickiego j 
wyłączenia duszpasterza poi. od wszel 
k’ej akcji szkolnej, chociaż żąda się, 
by pomagał, gdy chodzi o gromadze­
nie jaknajwiększej liczby dzieci w szko 
le po!. Ks. Rektor zwraca specjalną u- 
wagę na to. by księża pogłębili meto­
dykę nauki rełigji, a w całokształcie 
wychowania dziatwy zwracali baczną 
uwagę na wychowanie modlitewne i 
zaprawianie dzieci do uczynków cha­
rytatywnych (dobroczyn.), w czem 
stowarzyszenia dzieci są prawdziwą 
szkołą

W dyskusji nad sprawozdaniem ; a 
{..no się na zgubną i niekonsekwentną 
akcję niektórych nauczycieli, którzy 
nietylko nie zachowują neutralności w 
sprawach religijnych w szkole, ale sta 
ją się propagatorami Złotego Wieku 
albo uprawiają kolportaż Prawa Lu­
du. Nauczycielstwo jest teroryzowane 
i chociaż pragnęłoby niejednokrotnie 

[szeroko pojętej współpracy z ducho­
wieństwem, nie chcąc narażać swego 
stanowiska jednak od tej współpracy 
stroni.

W dalszym ciągu referował ks. dr. 
Łuczak o „Katolickiej akcji prasowej'* 
składając szczere podziękowanie temu 
odłamowi prasy' na wychodźtwie, któ­
ry stał wiernie przy zasadach katol. i 
niejednokrotnie bronił powagi ducho­
wieństwa. Sprawozdanie wykazało du 
ży rozwój akcji prasowej, szczególnie 
w stowarzyszeniach katolickich, któ­
re uzyskały własne pismo organizacyj 
ne. świetny jest rozwój pisemka dla 
dzieci, które w kilku miesiącach o- 
sięgło nakład kilku tysięcy, a jeszcze 
wciąż jest w stadjum rozwoju. Uch­
walono popierać intensywnie te wy­
dawnictwa, które mają wyraźne obli­
cze katol. Przewidziano również nc- 

iwe wydawnictwa.
s Następny referat wygłosił ks. St. Ko 

peć, który przedstawił „Konieczność 
kształcenia działaczy katol.“ oraz dał 

i sprawozdanie z tego, co w rzeczy tej 
już dotąd tytułem próby dokonano. . 
Wyniki dotychczasowe akcji przedsta­
wiają się bardzo pomyślnie. To też po

i stanowiono akcję tę rozszerzyć i pro­
wadzić ją systematycznie dalej. Na 

; tern obrady' zakończono. Po przerwie 
■ wygłosił ks. dr. Jakubisiak głęboko ob 
.myślany wykład „Filozoficzne podsta 
jwy bolszewizmu“. Aktualność tematu 
' i oryginalność jego ujęcia wzbudziły 
[ ogólne zainteresowanie.



Z pewod« gwałtów w Konsulacie
Generalnym R. P. w Paryżu

Komuniści mają szczęście. Robią 
im ludzie reklamę taką, jakiej nie ino 
ghby nigdy urządzić sobie sami. Głód 
i nędza czynią lud łatwo dostępnym 
dla podszeptów agitatorów komunisty 
cznych. Brutalność ograniczonych fa­
gasów kapitalizmu wobec pokrzywdzą 
nyeh i upośledzonych pcha wszystkich 
biedaków na podwórko trzeciej mię­
dzynarodówki, a usłużne biura infor­
macyjne dla prasy każdy głośniejszy 
protest wydziedziczonych, każdy wy­
buch rozpaczy poniewieranych przy­
pisują komunistom, aby odwrócić u- 
wagę ogółu od ran bolesnych, jątrzą­
cych sic na ciele społeczeństwa.

Tu nie wystarczy wezwanie policji 
ani osadzenie w więzieniu pewnej licz 
by nędzarzy. Przedewszystkiem trze­
ba łagodzić bóle, leczyć rany, usuwać 
przyczyny słusznego niezadowolenia.

I sprawy czwartkowych, godnych 
ubolewania, gwałtów w Konsulacie ge 
neralnym RP. w stolicy Francji nie 
można zbyć wskazaniem, że to robo­
ta komunistów, W tej samej dzielnicy 
mieści się kilka konsulatów. Dlaczego 
komuniści zwrócili się właśnie prze­
ciw naszemu? Dlaczego on, jak nas

siilatu Generalnego pod osłoną, setki 
rzeczywistych czy rzekomych, komu- t 
nistów. śledztwo stwierdzi z pewno- , 
scią, czy chodziło istotnie o burdy, czy 
też tylko o zabezpieczenie skóry dele­
gatów przed energią woźnego konsu­
lar nego.

każdym razie powaga Rzeczypo­
spolitej Polskiej wymaga rychłego za­
kończania przesilenia na stanowiskach 
kierowniczych w Ambasadzie i w Kon 
sałacie Generalnym RP. w Paryżu, bo 
przeciągająca się niepewność podko­
puje dyscyplinę wśród urzędników', 
szczególnie niższych i ośmiela ich do 
ijóżnej swawoli. Nowi panowie, nic 
krepowani poczuciem odpowiedzialno 
ści za przeszłość i mający pewność, że 
starczy im czasu na przeprowadzenie 
reform, zabiorą sic energicznie do le­
czenia chorób dziecięcych, które w na 
szych urzędach zagranicą przeciąga­
ją się stanowczo zbyt długo.

Z drugiej strony Rpdaków upomi­
namy, aby nigdy nic ulegali chwilowe 
mu rozdrażnieniu, choćby słusznemu, 
lecz zawsze powinni trzymać się pra- 
v .’. i porządku publicznego.

poinformowano, najczęściej zmuszo­
ny jest wzywać na pomoc policję fran- 
cuską? Widocznie jest coś, co czynił 
z polskiej placówki przedmiot szcze­
gólnej nienawiści.

Istotnie na kilka dni przed najściem 
na Konsulat otrzymaliśmy informacje 
o zajściach tak drastycznych, że nic 
mogliśmy zdecydować się na ich oglo
szenie, mimo spisanego protokołu po­
licyjnego. Natomiast skierowaliśmy 

! sprawę na drogę urzędową .i pewni je- 
|Sfeś‘my, że’śledztwo Die zadowoli się 
jednost romiei.n zaprzeczeniem obwi­
nionych urzędników, lecz wysłucha 

; także drugą, stronę i poprosi policję 
(francuską o odpis odnośnego proto­
kołu.

; Część prasy francuskiej,, pisząc o 
najściu na nasz konsulat czyni aluzje 
dp zdarzenia ,o którem powyżej mo­
wa i podaje ściśle określone żądania, 
z któremi bezrobotni obywatele Rze-

— Oerr 2Kclf>omme miii fii» in Oppeln trauen laffen »t 
iw mitgetóit wirb, ber «item- pofaiW)® (Senercítonjiul. m 
Oppeln,TDł alt) o mm e, ber jefet betonnfâd) bie Sßoien m W 
rts oertwtt, am tammenben ®oima&enb in ber tÿteftsen Sergen 
îi.rdje getraut werben. 5m ^onÍMitafegeíbůuíe joli bann am 
îtbenô eine grofje jjeier ftehfiinbert. Gine ibejtakgiutg Pieter 
SRatftritfjit bietbł abjuwttrłen.

, ezypospoHtej Polskiej przybyli do Kop

Serdeczne życzenia Młodym Państwu! |
Opole, 25 lutego. Dziś, w sobotę, przed południem odbył się w tutej- <a 

szyrn kościółku św. Alojzego ślub b. Konsula Generalnego R. P. w Opolu, @ 
a obecnie Radcy Emigracyjnego Ambasady Polskiej w Paryżu, p. Leona £ 
Malhomme z p. Heleną Kurcówną. Po udzielonym przez ks. prał. Kubisa 3 
ślubie odbyła się Msza św. na intencje Młodej Pary. • x

Po odbytej ceremonii kościelnej składano Państwu Malhomme ser- p 
deczne życzenia. * §

I z naszej strony, pozwalamy sobie w imieniu ludu polskiego na Ślą- 9) 
sku i czytelników naszych gazet złożyć niniejszem szczere życzenia nie- ê 
zapomnianemu b. Konsulowi Generalnemu i Jego Małżonce. Oby Bóg # 
użyczył im obficie szczęścia na nowej drodze życia. Tern większą jest X 
nasza serdeczność, że Młoda Pani jest Ślązaczką i ślub odbył się w stoli- A 
cy Ziemi Piastowskiej. Redakci3-



KHOUIKA LOKALITA
Ślub j). ieona jtfalhomme, b. Konsula 

generalnego w Opolu
Opole. W ubiegłą sobotę odbył się w tutejszymi 

kościółku św. Aleksego ślub b. Konsula Generailne- 
go Rzeczipospoliej Polskiej w Opolu a Obecnie radcy 
przy polskiej ambasadzie w Paryżu, p. Leona Mail- 
homimie z p. Heleną Kurcówmą, ipracowniczką w 
konsulacie opolskim. Ślubu udzielił (nowożeńcom 
ks. prałat Kabis.

Młoda Pani jest Oórinoślązaczką i pochodzi z 
obwodu przemystowego. Po odbytym ślubie p. 
Leon Malhomme wyjechał do Warszawy,, na grób 
swej pierwszej małżonki.

Mtodlej parze szczęść Panie Boże !

— SJlalfjotnmc wutûe bod) ïjeute getraut Urtiere riirjItĄe 
SJMbung Ijat iijre SBeftätigung gefunben. Ser frühere polnifdje 
Generalíonjul Śeon ÙlaUjomme würbe Ïjeute oonnittag oor 
betu Jji&ftgen Stanbesttmt mit ber Äonjulatsangejteiiten Selene 
Äurj getraut. 3n ber Sergeliirdje fanb bte Itrdjlidje 
Xrauung jtatt. ,

* ©ine interejiante Xrauung. J)er frühere polnifäe Seneral» 
tonjut 2eon Ktti^onttne würbe am Sonnabenb cor 
bem Ijlefigen Stanbesamt mit ber ÄoniuiatsangejteUten jelene 
Ä ura getraut. 3n ber 23 e r g eïïi r dj e fanb bie firĄIic^e 
Xrauung ftatt.

Konsolidacja “Sanacji” we Francji
Na komendę szarży, t. zn. pp. puł­

kowników, kapitanów i majorów, 
zwykli szeregowcy byli zmuszeni 
«skonsolidować się». Zebrani dzia- 

. łącze, działając na mocy mandatów,
(jak głosi ich deklaracja) uzyska­
nych od pp. pułkowników i majorów, 
stanęli na «baczność» i bez dyskusji 
jednogłośnie przyjęli gotowy już sta 
tut i regulamin, i «kosoilidacja» w 
szeregach «sanacji» we Francji stała 
się ciałem.

Z faktu tego jesteśmy poniekąd za 
dowoleni. Wiemy obecnie, z kim ma 
my do czynienia, ponieważ poprzed­
nio można było mieć pewne złudze­
nia z powodu nieprzyznawania się 
niektórych organizacyj, że są faktycz 
nie organizacjami sanacyjnemi, to 
jest podzieflającemi poglądy p. majo­
ra Zielińskiego, kata naszych towa­
rzyszy w Brześciu.

Obecnie wiemy, czem jest Zwią­
zek Robotników Polskich, Związek 
Sokolstwa, Związek Towarzystw Te
atralnych. Nie możemy nic powie­
dzieć o Związku Nauczycielstwa; wie 
my bowiem dobrze, że poza kilkoma 
nauczycielami większość musiała 

- przystąpić na rozkaz. Niezastosowa­
nie się do ukazu władz, to znaczyło­
by utrata kawałka chleba, nędza i 
bezrobocie. Reszta organizacyj skon-

(+) Zaślubiny b. konsula R. P. na Śląsku 
Opolskim.

25 hm. odbył s'ę w OpoJu ślub b. konsula 
generalnego p. Malhcroma z panną Heleną 
Kurcówną. Panna Kurcówna jest rodem z 
Bytomia i pochodzi ze znanej polskiej rodzi­
ny. Jak wiadomo, p. Malhomme zaimwe 
obecnie stanowisko radcy ambasady w Pa­
ryżu.

solidowanych o charakterze sanacyj­
nym są w rzeczywistości organizacja 
mi o znikomej liczbie członków i nie 
odgrywających żadnej poważnej ro­
li na emigracji.

Polscy starcy, którzy domagacie 
się podwyższenia zasiłków knapszaf- 
towych, nie łudźcie się już więcej; 
skarb państwa polskiego nie jest tak 
bardzo bogaty, żeby po nasyceniu róż 
nych dygnitarzy na emigracji sutěmi i 
pensjami, po napełnieniu szeroko 
otwartych kabz różnych obecnie 
«konsolidowanych organizacyj, miał 
by jeszcze coś dla starców. Rozważ­
cie, że gdy tylko «samowystarczal­
ny» Z. R. P. utrzymuje 12 stałych 
pracowników, a licząc ich pensje tyl 
ko po tysiąc franków na miesięcznie 
(wiadomem jest, że niektórzy o trzy 
mują podwójnie i więcej) wyniesie 
rocznie 144 tysiące franków. Tym­
czasem w wykazie kasowym pensja 
dla tych pracowników wynosi tylko 
50 tysięcy franków’. Więc kto dopła­
cił te 100 tysięcy franków? A jakie 
sumy kosztuje «Strzelec» i inne or­
ganizacje?

Nie dziwcie się więc starcy, że 
Wam oberwano zasiłki, a odmawia 
Wam się podwyżki; skarb polski jest 
doprawdy biedny, tam już nic dla 
Was nie pozostało.

My robotnicy polscy na emigracji 
we Francji nie mamy nic wspólnego 
z pułkownikowską «konsolidacją», 
ani też z endecko-chadecko-klerykal 
ną. Jesteśmy obozem, przed którym 
leży walka o zaprowadzenie innego 
porządku społecznego, Polepszenie | 
doli robotników może nastąpić tylko' 
tą drogą. Los emigranta polskiego za 
leżny jest od położenia wszystkich ro 
botników. Konsolidacja dla nas jest 
tylko w klasowych organizacjach ro 
botniczych.



ZAMACH
NABEZSTRONNOŚĆ SZKOŁY

POUFNY OKÓLNIK KONSULA 
NOWE OBOWIĄZKI NAUCZYCIELSTWA

Przed dwoma tygodniami pisaliś­
my w «Prawie Ludu» o niezrozumia- 
łem dla nas postępowaniu Konsula­
tu w Paryżu w sprawie szkoły w 
Colombes. Obecnie wszystko jest 
nam zrozumiałe, że to, co się stało, 
było zgodne z instrukcjami, jakie zo 
stały rozesłane do nauczycielstwa za 
ulanego.

Na potwierdzenie tego co pisze- 
my, podaj emy poniżej okólnik Kon­
sula Generalnego w Lille pułkowni­
ka Kary. Okólnik ten brzmi nastę- 
PuJąco: 134/15/'PF/ośW.

ściśle poufne
Okólnik poufny Nr. 1

Ok. niniejszy po dokladném zapo­
znaniu się z jego treścią należy wło­
żyć do załączonej koperty i odesłać 
z powrotem.

1— Tło ogólne
Niektóre czynniki rozpoczęły na te 

renie konsulatu generalnego akcję or 
ganizowania «Opiek szkolnych» czy 
«Rad rodzicielskich» aby uzyskać za­
sadniczy wpływ nad wychowaniem 
młodzieży oraz w celach politycz­
nych (!?)

2 — Cel do osiągnięcia
Aż do odwołania niniejszego okól­

nika proszę p. nauczyciela o zorgani­
zowanie, o ile możności we wszyst­
kich kolonjach kontrakcji opartej na 
następujących wytycznych: a) w 
miejscowości, w których są już zor­
ganizowane tow. kult. ośw. im. Pił. 
sudskiego, proszę zasugerować tym 

tow. im. Piłsudskiego, organizacjach 
byłych kombatantów i wojskowych, 
organ, tow. teatralnych, Strzelca, So 
koła, Zw. Robotn. Pol.

c) Plan pracy w każdej miej­
scowości zależy od warunków lokal­
nych zarówno jak i tempo pracy.

d) — Należy pracę tak prowadzić, 
aby pozostało wrażenie, że inicjaty­
wa wyszła od robotników i o ile idzie 
o szkoły, rodzice po ukonstytuowa­
niu się powinni na swą działalność 
uzyskać zgodę kopalni.

e) — Nauczyciel-ka powinien za­
pewnić sobie wpływ przez udział 
czynny w zarządzie w charakterze 
członka, najwyżej sekretarza.

4. — Zakończenie.
a) — Zdaję sobie sprawę z tru­

dności pracy, niemniej jednak wy­
niki nad wykonaniem tego zadania, 
będą mi służyły jako jeden z najpo­
ważniejszych elementów oceny przy 
datności nauczyciela-ki.

b) — Tych panów (panie) które 
otrzymają niniejszy okólnik, zarów­
no jak ogniska i Zw. Nauczycielskie, 
proszę o przeprowadzenie akcji agi­
tacyjnej wśród kolegów (koleża­
nek), które go nie dostaną a miesz­
kają w sąsiedztwie, aby zarówno cel 
jak i metody stały się własnością o- 
eółu podległego mi nauczycielstwa.

c) — Będąc gorąco przekonany o 
konieczności tej akcji, kładę nacisk 
i zasyłam gorącą prośbę, aby reali­

zacja rozpoczęła się jak najszybciej ( 
i już cd 15 lutego. Oczekuję ze wszy 
stkich miejscowości, gdzie są szko­
ły, pozytywnych komunikatów o sta­
nie pracy.

d) —- Podkreślam jeszcze raz, że 
treść okólnika przeznaczona jest wy­
łącznie dla nauczycielstwa i tych o- 
sób, których nastawienie ideowe nie 
ulega najmniejszej wątpliwości.

(—) Kara,
Konsul Gen. R. P.

Otrzymują:
Brodziński Stan, z Barlin.
Burszta Wład. z Lievin.
Hexel Marja z Ostricourt.
Tatiiak Alfreda z Billy Montigny.
Janosta Jan z Ostricourt.
Kajdański Alek, z Carvin-Libereourt. 
Janiak Eugenja z Sallaumines. 
Karłowski Bron, z Harnes.
Kleczkowski Wład. z Barlin.
Krączewski Hen. z Lens.
Lach Wład. z Caryiii.
Malinowski Edw. z Douai.
Masłoń Tad. z Douai.
Mojmir Zdzisława z Auby.
Ołkosznik Ida z Montigny en Goheille.
Ostrowska Marja z Libercourt. 
Plesiewicz Dyon. z Sallaumines. 
Rawska Marja z Maries.
Romas Józef z Ostricourt.
Siekierzyński Hen. z Sallaumines. 
Stępień Józef z Lievin.

! Strutyński Leon z Auchel.
i Szubczyński Ant. z Waziers. 
Wasia Danuta z Mericourt. 
Bruehwalski Edm. z Sallaumines. 
Jamroź Zygmunt z Douai.
Leszczyńska Marja z Evin Malmaison 
Łukomski Józef z Auby.
Rudowski Jan z Noeux les Mines.

Do wiadomości:
Ministerstwa Spraw Zagranicz­

nych w Warszawie.
P. Radcy Emigracyjnego w Pary­

żu.
Związku Nauczycielstwa Polskie­

go w Lens.
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zarządcom towarzystw, aby za jeden 
z głównych swych zadań obrały opie 
kę przedewszystkiem administracyj­
ną (porządek, środki naukowe, im­
prezy, kolonje letnie) nad istnieją­
cemu ochronami i szkołami, b) w 
miejscowości, gdzie niema towa­
rzystw im. marszł. Piłsudskiego, dą­
żyć do ich utworzenia, przyczem pod 
kreślając apolityczność (??) tej pra 
cy, sugerować jako główne zadanie 
opiekę nad szkołą i ochroną według 
planu następ.

c) w miejscowości, gdzie istnieją] 
już działające opieki szkolne (Rady1 
rodzicie!.) należy dążyć do przemia 
nowania ich na tow. Kult. Ośw. im. 
Piłsudskiego i poddać im szkoły.

3 — Taktyka postępowania
a) W pracy nad realizacją tych 

postulatów, proszę o unikanie zadraż; 
nień, ambicji duchowieństwa i pre­
zesów, o ile możności szukać współ­
pracy z duchowieństwem gdzie to hę 
dzie tylko możliwe.

b) — W doborze ludzi proszę o- 
pierać się przedewszystkiem na tych 
rodzicach, którzy są członkami. Na

Zajścia, które miały miejsce w 
Konsulacie paryskim w tygodniu u- 
biegłym, nie odbyły się w sposób 
przedstawiony przez różne pisma, a 
zwłaszcza przez naiwne konsularne 
pisemko paryskie, wynoszące Kon­
sulat z jego możnym władcą do boha 
terśtwa Wszechnarodowego. Napad 
odbył się faktycznie w formie znacz­
nie łagodniejszej, jak podają wiaro- 
godni naoczni świadkowie; a znacz­
ną część winy za te przykre zajścia 
przypisać należy samemu Konsula­
towi.

Jest rzeczą niezaprzeczalną, że nie 
zadowolenie i rozgoryczenie intere­
santów Konsulatu wykorzystali lu­
dzie z pod znaku sierpa i młota dla 
swej własnej polityki. Wiedzieli oni 
wprawdzie dobrze, iż dziesiątki robot 
ników polskich zostanie z tego powo 
du wydalonych z Francji, lecz to ich 
nie wzrusza; dla ich polityki potrze­
ba ofiar, żeby głosić światu o «rewo- 
lucyjnem nastawieniu mas». Lecz 
czyż sam Konsulat swem postępowa 
niem nie wpycha robotników pol­
skich w ręce komunizmu?

Potępiamy kategorycznie wszelkie 
brutalne ekscesy, jakie mogły mieć 
miejsce, lecz rozważmy te sprawy 

tak, jak one faktycznie się przedsta 
wiają.

Gi, którzy w tym dniu przybyli do 
Konsulatu, prócz może trzech lub 
czterech rozpalonych komunistów, 
to byli robotnicy w położeniu god- 
nem litości Będąc w nieporządku z 
papierami tożsamości z przyczyn zna 
nych powszechnie, bez pracy i wszel 
kich środków do życia szukają nie­
jedni ratunku w Konsulacie. Po kil-i 
kugodzinnem przeważnie wyczekiwa 
niu dostaje się nieszczęśliwiec przed 
oblicze urzędnika, który nie często 
obdarza go grzecznemi słowami; 
szczególnie ten pan na dole z grubym 
brzuszkiem, który na wypowiedziane 
żale po większej części radzi «uto­
pić się w Sekwanie» i t. p.

Gzy podobny stan rzeczy może u- 
spasabiać tych nieszczęśliwców po­
kojowo? Przecież każdy, kto ma tro 
chę serca zrozumie, że taki biedny 
człowiek przepełniony jest goryczą; 
chronić musi on się przed policją, nie 
ma co jeść nie ma gdzie się przespać, 
a gdy zgłasza się do Konsulatu, to zo­
stanie on przyjęty po grubiańsku, 
drwinkami lub wyprowadzony przez 
policję-
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O czem mówią i piszą?
Napad na konsulat R. P. w Paryżu

Dnia 16 b. m. miała miejsce burzliwa manifestacja ko­
munistyczna w Konsulacie Polskim w Paryżu. W godzinach 
rannych, 60 osób, poczęło wchodzić do hallu Konsulatu 
żądając audjencji u konsula generalnego p. Poznańskiego. 
P. Poznański zgodził się na przyjęcie delegacji w liczbie 6 
osób. Zanim delegacja doszła na drugie piętro, pozostali w 
hallu zaczęli burzliwie domagać się przyjęcia i delegacji 
francuskiej, czego p. Konsul Poznański stanowczo odmówił. 
Rozpoczął się wtedy masowy napór manifestantów, którzy 
przy pomocy żelaznych drągów i lasek zaczęli rozbijać szkla­
ne drzwi, by połączyć się z kolegami. Urzędnicy konsularni 
chcąc wstrzymać manifestantów zatamowali im drogę, — 
powstał ogólny popłoch i czynne parcie naprzód. Wśród tego 
ataku p. Władysław Polak, został ciężko raniony nożem 
w prawą pierś, pan Długołęcki zaś klamką w głowę. O- 
bydwu rannych przewieziono do szpitala. Pozatem potłu­
czeni zostali pp. : Lewandowski, Pleskaczyński i Dylewicz, 
woźny Konsulatu. W międzyczasie przybyła zaalarmowana 
policja, która nie mogąc dostać się głównym wejściem zam­
kniętym przez manifestantów, weszła przez ogród i rozbroi­

ła atakujących. Aresztowano 60 osób, w których to liczbie 
znalazło się 3 Francuzów i 2 Moskali, reszta Polacy, za­
mieszkujący w Paryżu. Przy przeprowadzeniu rewizji zna­
leziono u aresztowanych masę odezw i gazet komunistycz­
nych. Wśród manifestantów znaleźli się także i bezrobotni z 
baraków w Levallois - Perret, opatrzeni w ulotki, w któ­
rych stawiają różne postulaty i żądania dotyczące urządze­
nia, żywności w barakach i bezpłatnego powrotu do Polski. 
Część manifestantów zostanie wydalona z Francji. Nawołu­
jemy więc wszystkich Rodaków, by unikali brania udziału 
w podobnych manifestacjach, gdyż grozi im wydalenie z 
Francji i tym sposobem pogorszenie losu, który miejmy na­
dzieję polepszy się z wiosną i pozwoli naszym bezrobotnym 
stanąć do pracy.

Z drugiej strony jednak trudno nie podnieść, że zachowa­
nie niejednego z urzędników konsulatu wywołać musi głę­
bokie oburzenie klientów. Słyszy się ogólne skargi na niegrze- 
czność. Gorzej, że wyrzucania ludzi przez policję są stałym 
objawem. A nawiasem mówiąc, niejeden już porządnie 

oberwał w konsulacie i wrócił do domu bez kilku zębów albo 
z połamanemi kośćmi. Nie sądzimy, aby to były sposoby za­
łatwiania klienteli, nawet tej, która — przyznajemy to, nie­
raz jest trudną.
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Ujarzmienie nmcielsiuia PoisMeoo 
we Francji

Podany w zeszłym numerze «Pra­
wa Ludu» tajny okólnik generalne­
go konsula pułkownika Kary skom­
promitował go zupełnie. Trzeba mieć 
wielką dozę naiwności żeby sądzić, 
że wśród osób «których nastawienie 
ideowe nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości», nie znajdzie się ani jedna 
osoba, u której uczciwość nie zosta­
ła zupełnie zgnębiona i która nie obu 
rzy się na niewolnicze sposoby, na­
kładane na nauczycielstwo.

Ogłoszony tajny okólnik był od 
konsula z Lille, ale mamy dokładne 
dane, że podobne instrukcje zostały 

1 przekazane zaufanym nauczycielom 
we wszystkich okręgach konsular­
nych. Instrukcje te są prawdziwym 
skandalem na emigracji. Podporząd­
kowanie nauczycielstwa do zwykłej 
służby, zabijanie w niem samodziel­
ności myślowej, a zagrożeniem pozba 
wienia środków do życia zmusić na­
uczycieli do roli, niegodnej ich sta­
nowiska i obowiązków.

Okólnik mówi wyraźnie, że wyniki 
nakazanej pracy stanowić będą o ich 
dalszym losie. Czyż jest coś brutal- 
niejszego i mniej honorowego, ani­
żeli zmuszanie ludzi dla kawałka chle 
ba do wykonywania wbrew ich prze 
konaniu i sumieniu, planów wrogich 
większości narodu.

Rząd francuski, lewicowy, prawi ­

cowy, czy jaki inny, nie śmiałby nig­
dy zwrócić się do nauczycielstwa 
francuskiego z podobnym nakazem. 
Czułby się skompromitowanym, gdy­
by to uczynił. W pojęciach wszy­
stkich jest głęboko wpojone, że na­
uczyciel, ten kierownik młodych dusz 
powinien udzielać naukę bezstronnie, ' 
a nie w myśl żądań jakiegoś obozu.

W Polsce dytatura pułkowników 
zabija bezstronność. Od nauczycieli, 
którzy powinni służyć całemu naro­
dowi wymaga się, pod groźbą utra­
ty kawałka chleba, służenia tylko pew 
nym klikom.

Emigracja Polska we Francji musi 
więc zorganizować obronę szkoły 
polskiej i obronę przed zależnością 
nauczycielstwa polskiego.

Obecnie spotkamy się w kolonjach 
polskich z różnemi intrygami, zgod­
nie z rozesłanym okólnikiem. Wszy­
stko będzie prowadzone podstępnie, 
bo jak głosi okólnik «należy pracę 
tak prowadzić, aby pozostało wraże­
nie, że inicjatywa wyszła od robot­
ników».

Ostrzegamy więc emigrantów, że 
by mieli się na baczności i nie po­
zwolili na przeprowadzenie planów 
ludzi, którzy w brutalny sposób prze­
śladują klasę pracującą w Polsce 
odbierając resztki wolności i zdoby­
czy społecznych robotników.
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Przyczynki do konsolidacji
Tajny okólnik p. konsula Kary z Lille nie jest dziś już 

żadną tajemnicą. Prasa podawała jego treść, a nawet przy­
taczała cały dosłowny tekst wraz z listą specjalnie zaufanych 
nauczycieli. Okólnik powiada, że :

«Niektóre czynniki rozpoczęły na terenie konsulatu ge­
neralnego akcję organizowania «Opiek Szkolnych», aby 
uzyskać zasadniczy wpływ na wychowanie młodzieży 
oraz w celach politycznych».

Aby temu przeszkodzić (nawiasem mówiąc, nikt nie rozu­
mie, o jakie cele polityczne tutaj chodzi), p. Konsul orga­
nizuje kontrakcję, która ma polegać na tern, by w miejsco­
wościach, gdzie są towarzystwa Marsz. Piłsudskiego, one 
przejęły na siebie opiekę nad ochronką i szkołą polską. W 
miejscowościach zaś, gdzie towarzystwa takie nie istnieją, na­
uczyciel winien wziąć sobie za zadanie stworzyć je w tym ce­
lu, aby przejęły opiekę nad szkołą. Wreszcie tam, gdzie ist­
nieją już rady rodzicielskie względnie opieki szkolne, nale­
ży zmierzać do tego, by je przemienić na Towarzystwa Marsz 
Piłsudskiego. Od tego, czy nauczyciel zdoła przeprowadzić 
takie zamiary, zależeć będzie ocena jego kwalifikacji nau­
czycielskich.

Mamy zatem całkowity monopol szkolny : opieka nad 
ochronką i szkołą polską należeć będzie do towarzystw ■— 
Marsz. Piłsudskiego i to za wszelką cenę, nawet gdyby mia­
no rozbić istniejące już opieki szkolne czy rady rodziciels­
kie. Jakkolwiek inne organizacje winny stać od sprawy szkol­
nej jaknajdalej i do nie się wogóle nie mieszać. Nie może mieć 
głosu zatem ani Pomoc Oświatowa, jakkolwiek skupia ona 
wciąż jeszcze największą liczbę towarzystw oświatowych, — 
i jakkolwiek jej rozwój postępuje stale naprzód. Nie ma gło­
su także Zjednoczenie Towarzystw Katolickich, chociaż je­
szcze rok nie minął, jak na Zjeździe delegatów w Lens za­
stępca Pana Radcy Emigracyjnego prosił, by towarzystwa 
katolickie zainteresowały się sprawą szkolnictwa i poparły 
czynnie zamierzania władz, idące w kierunku oddania szkol­
nictwa pod opiekę organizacyj wychodźczych, na co otrzy­
mał solenne zapewnienie, że Zjednoczenie Tow. Kat. goto­
we jest współpracować w reorganizacji szkolnictwa w myśl 
planów władz. Co gorzej jeszcze. Nawet Rady Rodzicielskie 
czy Opieki szkolne nie mają mieć zasadniczo głosu, a ra­
czej należy przekształcić je na tow. marsz. Piłsudskiego.

Tak przynajmniej chce p. Konsul Kara. Bo jeżeli chodzi 
o inne konsulaty, n. p. o konsulat paryski, —■ to jego takty­
ka zdaje się wcale nie pójść w takim samym kierunku. Tu 
znowu tworzy się rady rodzicielskie, oparte o statut wypraco­
wany przez konsulat, statut z którego wieje z jednej strony 
duch laicki, gdyż czynnik katolicki jest zupełnie usunięty 
z niego, a z drugiej strony chęć usunięcia także czynnika spo­
łecznego, gdyż kolonje w myśl tego statutu mają płacić tylko, 
ale wara im od mieszania się w jakiejkolwiek formie do 
spraw szkolnych.

Dzieją się przy tworzeniu tych nowych rad szkolnych rze­
czy, które zakrawają powoli na grubsze skandale. Nasam- 
przód, kiedy wychodźcy-katolicy zapytują się urzędnika kon­
sularnego: a czemu niema księdza polskiego w Radzie Szkol­
nej, tego księdza, od którego przecież wymaga się, by przy­
pomniał rodzicom polskim i dzieciom obowiązek uczęszcza­
nia do szkoły polskiej, słyszą dpowiedź, że statut konsular­
ny jest statutem katolickim, i że nowsze jego wydanie już 

uwzględnia współpracę księdza polskiego. Jak już pisaliśmy, 
jest to nieprawdą. Wiemy, że między Rektoratem Misji Ka­
tolickiej a Instruktoratem Ambasady toczyły się na ten te­
mat pertraktacje, które jednak nie doprowadziły do żadne­
go rezultatu dotychczas, a nie doprowadziły, chociaż Ins­
truktora! złożył oświadczenie, że należy nasamprzód się po­
rozumieć w sprawie rad szkolnych, aby działać jednomyśl­
nie i wspólnemi siłami. —■ Dzieje się jednak jeszcze gorzej. 
Rady Szkolne oparte o zasady katolickie poczyna się burzyć, 
wnosząc kłótnie w życie wychodźtwa. Potrzeba przykładów? 
Jest ich dzisiaj wiele. Taka nauczycielka w Rosieres z naj- 
spokojniejszem sumieniem oświadcza księdzu, że co on zbu­
duje w czasie swej obecności, to ona rozbija podczas jego 
niebecności. Aulnay sous Bois, pod Paryżem, jest widowis­
kiem prawdziwie skandalicznych scen, kiedy rozpoczyna się 
prawdziwy targ między urzędnikiem konsularnym a kolo- 
nją o statut rady szkolnej. W Argenteuil zwołano zebranie 
rodzicielskie, na którym uchwalono statut rady opracowanej 
przez Pomoc Oświatową, a w kilka dni później zwołuje się 
zebranie znowu, aby statut ten obalić. W Chalette, podczas 
nieobecności księdza czynione są starania o utworzenie rady 
rodzicielskiej na podstawie statutu konsularnego, i tylko dzięki 
energicznej postawie tamtejszej kolonji unicestwiono podobne 
zamiary.

Czy okólnik p. konsula Kary jest przenaczony tylko dla 
terenu konsulatu generalnego w Lille, czy też p. konsul wy­
przedza już własną pomysłowością główne linje polityki — 
szkolnej władz? — Trudno powiedzieć. Co będzie jednak, 
gdy znowu jego pomysły znajdą poklask w całej Francji i 
gdy Rady rodzicielskie tworzone przez konsulat paryski bę­
dą musiały się zamieniać na tow. marsz. Piłsudskiego? Czy 
stoimy w obliczu jeszcze większego galimatjaszu, jaki nie­
bawem zapanuje?

Ważniejszem jeszcze jest pytanie: czy doprawdy tylko tow. 
marsz. Piłsudskiego mają monopol szkolny i czy może na­
leży się spodziewać, że tylko dzieci tych rodziców, którzy przy 
należą do tow. marsz. Piłsudskiego, będą miały prawo pobie­
rać naukę polską? Byłyby to zamierzania nieobliczalne — 
wprost w swoich skutkach dla podtrzymania polskości w 
najmłodszem pokoleniu i połączone z olbrzymią stratą mło­
dych dusz polskich.

Nie chce się wprost wierzyć, aby szkoła polska na wychodź 
twie stawała się domeną wpływów jednostek, chociażby na­
wet zorganizowanych. Ale zresztą -— czyż można wierzyć, 
że tow. marsz. Piłsudskiego, które liczebnie przecież przed­
stawiają się b. słabo, mogłyby podtrzymać szkolnictwo pol­
skie na wychodźtwie? Chyba nikt się co do tego nie może 
łudzić- Zatem w interesie władz samych, jeżeli chcą przerzu­
cić ciężar kosztów administracyjnych szkoły na wychodźtwo, 
leży, aby wciągnęły do swej akcji jaknajszersze koła, a 
nie monopolizowały szkoły dla jednego, w dodatku licze­
bnie słabego, odłamu.

W imię spokoju i w imię godności wychodźtwa, a przede- 
wszystkiem w imię podtrzymania sprawy polskiej na emigra­
cji, należy życzyć sobie, by zaprzestano podobnych eks­
perymentów, których niepowodzenie jest całkiem pewne, a 
które są jedną przyczyną więcej rozdwojenia. A tu mówi się 
o konsolidacji wychodźtwa. Cóż za gorzka ironja...

N. R.



Reith (Reichstag) Reichstagswahl
6, Nov. 1932

Nationalsozialisten . . . 17264323 11 737 015
Sozialdemokraten . . . 7176226 7 247 959
Kommunisten . . . . . 4746034 5 980 163
Zentrum ....... 4 289 354 4 230 644
Deutschnationale . . . 3331336 3 019 113
Bayrische Volkspartei 1 206 293 1 094 597
Deutsche Volkspartei . . 431 880 661 794
Christlich-Soziale .... 382035 403 674
Staatspartei ...... 335 259 336 451

Oberschlesien (Reichstag) •

Nationalsozialisten . . . 337 075 178 314
Sozialdemokraten . . . 53819 60 727
Kommunisten................ 72097 112 354
Zentrum ....... 252 016 238 613
Deutschnationale . . . 58469 53 429
Deutsche Volkspartei . . 1897 2 818
Christlich-Soziale .... 1840 2 085
Staatspartei..................... 2 655 1314
Polen . . . . . (Landtag 12678 ) 12 098

In Oberschlesien sind zum Reichstag gewählt: 5 NationalSOZ., 4 Zentrum,
1 Deutschnationaler, 1 Kommunist, 1 Sozialdemokrat.
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beuten, wenn man bie bisher für bie 'J8ahta>r. 
Wäge ber fOlitiberheiten in ©ettfj'djtatb abgegebe. 
nen Stirn nt e n berüd’fidjtigf.

©ie lebten fReidjgtag§to«hten haben für bie 
Wtinberljeitenliften StimmgaWn ergeben, bie

nicfjt nur tjinter bet für bie Er­
langung eines Slet^stagsfifees not» 
wenbigen 3al»l weit jurütfgeblieben 
finb, fonbern bie auch in leinrnt 
'Berfjältnis au bet 3aï)I bet SOlinber» 
beitsangeljörigcn in ©eutfdjianb 

überhaupt

geftanben haben. Offenbar gibt eg unter ben 
WöägWPen ber nationalen Winbeuhetten gafcl. 
reidje SSähier, bie an einer æertretung tm fHeidjg. 
tage, mie fie mit ben »tinberfjeiienliften erffrebt 
toirb, fein gntereffe haben, Ausnahmen 
Sngunften eiugclner SSöhlergruppen gnjutaffen, 
taut bei ber ®eftalinng beê autanaitidjen ®a|l. 
fbftemg mit feiner «erteiinnggsahl bon 60000 ohne 
«eriehnng beg in ber üReit&gberfafJung 
niebergelegten t&runbfafceg ber Sfeidjheit ber 
BaijI nidjf in ®etradjt fomutett."
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W uzupełnieniu podanej na tem miejscu 

wiadomości naszej o zasiłkach dla „star­
ców” jako echa odnośnego artykułu w mię 
sięczniku „Polacy Zagranicą”, organie Ra­
dy Organizacyjnej, dowiadujemy się cie­
kawych szczegółów, które niewątpliwie za­
interesują szerszy ogół, zwłaszcza samych 
starców.

Jak się bowiem dowiadujemy, na terenie 
lilskiego okręgu konsularnego (Francja 
północna) korzysta obecnie z akcji zasił­
kowej 871 „starców”, 472 wdowy i siero­
ty, oraz 14 inwalidów pracy (osob poniżej 
55 roku życia), — razem 1357 osób. Suma 
wypłaconych wsparć dla tych osób, wyno­
si na terenie Francji północnej w okresie 
roku budżetowego 1932/33 (a więc od 1. 
kwietnia 1932 r. do 30 marca 1933 r.) o- 
gółem 1.187.891 franków a więc około 400 

tys. złotych.
Odnośne liczby dla całej Francji będą 

wyższe chociaż nieznacznie, gdyż lwia 
część byłych ubezpieczonych w knapszaf- 
cie bochumskim zamieszkuje na północy.

Jak więc wynika z wyżej podanych liczb, 
akcja zasiłkowa jest dla państwa poważ- 
nem obciążeniem. Mimo, że zasiłki są tak 
niskie, iż nawet przedstawiciele władz nie 
twierdzą, aby było można za nie wyżyć.. W 
tern też tkwi główna tragedja „starców”, 
że władze we Warszawie twierdzą, iż wię­
kszych sum trudno jest im wyasygnować 
ze względu na konieczne w Polsce oszczęd­
ności, gdyż z wybiedniałego społeczeństwa 
trudno więcej wydooyć podatków. Tym 
zaś, którzy całe lata płacili na zapewnienie 
sobie jakiej starej starości, obniżone na­
wet zasiłki które zaledwie nie pozwa­
lają umrzyć. Na życie jednak też nie wy­
starczają.... 1

1 80 piekarń. 320 rzežnictw, 486 sklepów spożywczych 
880 hwiarń, 200 magazjnáw różasjo rodzaju 

posiadają Polacy w Północnej Francji.
Z Itoayresu związku kupców polskich w Leos.

Jak już donosiliśmy, w Lens odbył się 
w ub. niedzielę pierwszy kongres organi­
zacyjny Związku kupiectwa polskiego we 
Francji.

Kongres zwołany przez komitet reorga­
nizacyjny, byi poprzedzony gorączkową 
pracą w okręgach zamieszkałych przez ku- 
piectwo polskie we Francji północnej. Kon 
gres zgromadził około 285 delegatów z 11 
okręgów których siedziby znajdują się w 
Lens, Avion, Oignies, Bruay, Maries, Dour- 
ges, Anzin, Denain, Douai, Bully, i Billy 
Montigny.

Jaao goście wzięli udział pp. radca Wę- 
cławowicz, delegat ambasadora R.P., Ste- 
belski, radca handlowy ambasady, konsul 
gen. z Lille Kara, konsul z Paryża Chmie- 
liński, Semiczek, delegat radcy emigra­
cyjnego, Chevalier, prezes Zw. kupców w 
dep. Pas-de-Calais, Dr. Lisiewicz, prezes 
P.K.O., Szambelańczyk, prezes C.K.P. Re- 
jer, prezes Z.R.P. Szymanowski, wicepre­
zes sokolstwa polskiego, Meller, prezes 
związku inwalidów, oraz wydawcy i przed- 
stwiciele prasy polskiej. Ponadto była li­
cznie reprezentowana prasa francuska.

Po zagajeniu prezes p. Roskosz przed­
stawił potrzebę istnienia związku ku­
piectwa polskiego we Francji. Polacy posia 
dają bowiem w samej północnej Francji 
180 piekarń, 320 rzeznictw, 406 sklepów 
spożywczych, 860 kawiarń, 250 magazy­
nów różnego rodzaju, ponadto kilkuset 
Polaków posiada własne warsztaty pracy 
jak krawiectwa, szewstwa, pracownie ka­
peluszy, garaże, zegarmistrzostwa i t. p.

■ Również kilkuset Polaków trudni się han­
dlem domokrążnym, ten ostatni spoczywa 
głównie w rękach izraelitów, obywateli 
polskich.

Z koleji przemówili pp.: Węcławowicz, 
konsul gen. Kara, Stebelski, konsul Chnue 
liński, podnosząc Konieczność istnienia 
związku kupców polskich we Francji, w 

i celu obrony własnych interesów i nawią- 
' zania ścisłego kontaktu z sferami handlo- 
wemi w Polsce, w celu zorganizowania im­
portu z Polski do Francji.

Na pewną uwagę zasługuje przemówie­
nie p. Chevalier, prezesa związku kupców 
francuskich. Mówca stwierdził, że istnie­
jąca w początkach oziębłość kupiectwa 

francuskiego, w stosunku do Polaków kup­
ców, ustała. Obecnie należy iść wspólnie 
dla dobra obu narodowości.

Po przemówieniu p. Lisiewicza, dyrekto­
ra PJK.O. p. radca Stebelski wygłosił re­
ferat o znaczeniu handlu polskiego we 
Francji.

Mówca podniósł znaczenie handlu pol­
sko - francuskiego i konieczność wyzwole­
nia go z pod kurateli obcych importerów. 
Pozatem zapowiedział, że na przyszłych 
targach poznańskich, kolonje francuskie 
będą posiadały własny pawilon.

Po wysłaniu depesz hołdowniczych do 
Prezydentów Polski i Braneji, ministra 
przemysłu i handlu oraz ministra spraw 
zagranicznych, zarządzono przezrwę, pod­
czas której odbył się bankiet. Podczas ban­
kietu złożyli życzenia przedstwiciele orga­
nizacji wychodźczych, oraz wygłosin prze­
mówienia pp. Węcławowicz, p. Chojecki, 
prezes zw. importerów i inni.

Popołudniu odbył się dalszy ciąg kon­
gresu. Referat organizacyjny wygłosił p. 
Roskosz, podając między innemi do wiado­
mości, że odtąd świadectwa, wydawane 
uczniom po skończonej nauce w poszcze­
gólnych zawodach przez Polaków, będą 
ważne również w Polsce, jeżeli je zatwier­
dzi związek.

Nad referatem wywiązała się dyskusja, 
miejscami zbyt ożywiona, w toku której 
przemawiało cały szereg delegatów, przy­
jęto uchwałę, że składki miesięczne winny 
wynosić 10 fr. Zarząd przedstawił, że zwią­
zek powinien posiadać sekretarjat z obro­
ną prawną, przysięgłym buchalterem i ad­
wokatem. Zebrani zgodzili się na tę propo­
zycję. W końcu wybrano zarząd w nastę­
pującym składzie:

Prezes: p. Roszkosz, I. wiceprezes: p. 
Olszewski; wiceprezes sekcji masarsko - 
rzeźniczej: p. Budzyński Stanisław; wice­
prezes sekcji piekarskiej: p. Budzyński 
Walery; wiceprezes sekcji sklepów spo­
żywczych: p. Polubiński; sekretarz: p. 
Jachimowicz; skarbnik: p. Nowakowski; 
komisja rewizyjna: pp. Piotrowski, Gola- 
nowski, Knobloch, Nowak Jakób i Królak.

Po przyjęciu rezolucji stwierdzającej za­
łożenie związku i współpracy z wychodź- 
twem kongres zamknięto. (Amy).
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Niepowodzenie 
"sanacyjnych” poczynań na emigracji

«Sanacja» nie ma szczęścia w 
swych poczynaniach na emigracji 
we Francji. Wszelkie projekty nie 
odnoszą obmyślanego skutku.

Przyczyną tego jest, że teren emi­
gracyjny przedstawia trochę odmień 
ne pole działania jak w kraju. Opozy­
cji nie można uwięzić, ani zawieszać 
pifem, lub je konfiskować. Chęci ku 
temu nie brak w sanacji we Francji, 
tylko że brak im tej brutalnej wła­
dzy, jaką mają w kraju. Tu głos nie­
zależny nie ulegnie konfiskacie, a 
poszczególny działacz nie potrzebu­
je się obawiać dostania się pod czu­
łą opiekę Kostka-Biernackiego i jego 
pomocnika, majora Zielińskiego, o- 
becnego kierownika sanacyjnej po­
lityki emigracyjnej we Francji.

Usiłowano opanować opinję pu­
bliczną za pomocą wydawanego 
dziennika. Kosztowało to polskiego 
podatnika setki tysięcy franków, aż 
w końcu nastąpiła plajta.

Koisztownemi sposobami zaczęto 
zakładać różne organizacje i towa­
rzystwa. Pomimo ładnie brzmiących 
nazw tych organizacyj, szwankuje 
sprawa pozyskania członków. Gdyby 
się obliczyło wszystkie założone to­
warzystwa i członków do nich wpi­
sanych, to niewiadomo, czy byłoby 
więcej osób tam należących, czy tez 
nazw towarzystw.

Nie widząc pozytywnego rezultatu 
w formowaniu nowych organizacyj, 
postanowiono, przyciągnąć organi­
zacje już istniejące i mające dużą 
ilość członków. Popłynęły nowe ty- 
siączki franków i naraz — samorzut­
nie — na rozkaz pułkownika konsu­
la zlepiono «konsolidację».

Ale tu również sprawy nie przed­
stawiają się tak, jak je głoszono. Do­
chodzą do nas wiadomości, że w fi­
larowej organizacji utworzonej «kon 
solidacji», w Z.R.P., członkowie pod 
noszą bunt. Nie chcą się oni pogo­
dzić, żeby p. Kalinowski bez ich wie 
dzy i woli pobierał w ich imieniu 
postanowienia, oddając ich pod ko­
mendę «Strzelca», majorów i puł­
kowników. W niektórych okręgach 
Z. R. P. odbyły się dość burzliwe ze­
brania na ten temat; a jeżeli człon­
kowie ulegną głównym kierowni­
kom, to dlatego, że jakoś za mało 
odwagi będą mieć na wykazanie sa­
modzielności myśli i zmuszenie kie­
rowników do liczenia się z opinją 

członków.
Na ukoronowanie sanacyjnej kon­

solidacji wychodźtwa postanowiono 
ostatnio, wnieść zamęt w poszcze­
gólnych kolonjach emigracyjnych, 
używając do tego nauczycielstwo. 
W wielkiej tajemnicy został rozesła 
ny «ściśle poufny okólnik» (ogłoszo 
ny w «Prawie Ludu») do ludzi zupeł 
nie zaufnych. Okólnik ten wyrządził 
niedźwiedzią przysługę projektom 
sanacyjnym.

Wśród nauczycielstwa nastąpiło 
naprężenie stosunków, ze względu 
na podział na kategorję zaufnych i 
na kategorję niegodnych zaufania. 
Nauczycielstwo nie chce ulec dykta­
turze.

Publiczne ujawnienie tajnego o- 
kólnika wprowadziło konsternację 
wśród macherów sanacyjnych. Po­
wstało pytanie «kto zdradził»? Rad­
ca emigracyjny w Paryżu, wyisłał spe 
cjalnie dwóch urzędników do Konsu 
latu w Lille, celem przeprowadzenia 
śledztwa. Bawiącego w tym czasie w 
Warszawie konsula Karę, zawezwa­
no telegraficznie do Lille, i po wiel­
kich naradach zdecydowano, sprawę 
okólnika zbagatelizować i zbyć mil­
czeniem pozorném.

Wszelkie poczynania sanacji na 
emigracji zawsze ulegną jednakowe 
mu niepowodzeniu. Polska emigra­
cja zarobkowa we Francji, nigdy nie 
stanie na «baczność». Nigdy nie pój­
dzie na lep słówek urzędowych, «że 
wy tu we Francji nie powinniście zaj 
mować się sprawami dziejąceimi się 
w kraju». Robotnik polski we Fran­
cji wie dobrze, że jego lois jest ściśle 
złączony z losem robotników w kra­
ju. Najlepiej odczuwają to ci, którzy 
są zmuszeni, z powodu bezrobocia 
wrócić do Polski, gdzie napotykają 
na jeszcze większą nędzę jak we 
F rancj i.

Wysiłki klasy pracującej w Pol­
sce, brutalnie tłumione przez sana­
cję w kraju, są wysiłkami, zgodnie z 
interesami robotników we wszyst­
kich krajach.

Od stanu położenia robotników w 
Polsce, jak i w innych krajach, za­
leżne jest położenie robotników we 
Francji i emigrantów polskich. Każ­
dy świadomy robotnik na emigracji 
nie może patrzeć obojętnie, w jaki 
sposób ciemięży się organizacje ro-; 
botnicze w Polsce.

Hier a eu lieu à Toulouse l’assemblée 

générale de l’Union des agriculteurs po- 

j louais du sud-ouest de la France. C’est 
! la première manifestation importante 

' d’activité de cette association, fondée 

il j a quelques mois à peine, et qui 
tend à grouper les six mille fermiers, 

métayers, colons et ouvriers agricoles 

, polonais disséminés dans les treize 

départements qui forment le ressort du 

consulat de Toulouse.
La séance plénière s’est ouverte à

10 heures du matin, dans la grande 

: salle de la Maison de l’Agriculture. 

" Autour de M. Lukacewski, président de

l’Union. on notait la présence de 

MM. Malhomme, conseiller d’ambassade | 

i à Paris, représentant M. Chłapowski, 

ministre de Pologne en France; Mi- 

. kucki, consul, et Karczewski, vice-consul 

I de Pologne à Toulouse; Couzinet, pré- 

! sident de la chambre régionale d’agri­

culture du Sud-Ouest; Dabrin. directeur 

régional de la main-d’œuvre agricole; 

Bascou, contrôleur de la main-d’œuvre 

agricole; Ambroise Rendu, président de 

sociétés agricoles et directeur de la 

Coopérative laitière, du personnel du 

consulat, des membres du bureau de 

l’Union, de diverses personnalités et 

d’une centaine de délégués, venus de 

différents points de la région.

M. Lukacewski, président de l’Union, 

a ouvert les travaux de l’assemblée 

générale, souhaitant la bienvenue à ses 

compatriotes, aux représentants officiels 

du Gouvernement polonais et à ses 

invités.

Après lui, dans une brève allocution. 

M. le consul Mikucki a souhaité une 

cordiale bienvenue aux personnalités 

françaises présentes, et en particulier ! 

à celles qui sont venues représenter les , 
services et les organisations profession- I 

nelles de l’agriculture.

« Les agriculteurs polonais du Sud- 

Ouest, dit-il, se sont réunis ici pour la 

première fois afin de donner une base 

plus solide à cette collaboration franco- 

polonaise qui se poursuit depuis plu­

sieurs années dans notre belle régioxi, 

et sans laquelle ils ne peuvent imagi­

ner de résultats durables et féconds, 

c’est-à-dire se rendre utiles à leur pa­

trie en même temps qu’au sol français.

Ayez toute confiance dans leur bonne 

volonté, puisqu’ils appartiennent, eux 

aussi à cette race paysanne, franche, 
loyale, qui ne se vante pas de ses ver­

tus, mais les montre par sa vie de tous 

les jours et par son travail. »

En terminant, M. Mikucki a exprimé 

le vif regret que lui cause son prochain 

départ de Toulouse, où il a reçu un tel 

accueil, rencontré une telle bienveillan­
ce dans l’exercice de ses fonctions, qu’il j 

lui semblera en partant quitter des eon- ; 

citoyens.
Enfin, répondant à ces aimables pa- | 

rôles, M Couzinet a souligné la haute 

valeur de la main-d’œuvre polonaise, 

qui est venue depuis quelques années I 

apporter un concours si utile à la région ' 
du Midi, et, applaudissant pour l’avenir 

â une collaboration encore plus étroite,

11 a donné à '.Union l’assurance que 

celle des agriculteurs du Sud-Ouest leur 

est entièrement acquise.

Après cette réception, qui a duré 

quelques minutes à peine, la réunion 

s’est poursuivie en polonais et M. Szram- 

kiewicz, secrétaire de l’Union, a pré­

senté le compte rendu de l’activité de 

l’association pendant les premiers mois 

de son existence et ce compte rendu a 

été approuvé à l’unanimité.

En fin de séance il a été procédé à 1 

la désignation des quatre commissions 

chargées d’étudier les questions inscri­

tes à l’ordre du jour concernant l’orga- 

I nisatioi. de l’Union du Sud-Ouest, les 

j statuts. le crédit agricole, enfin diver­

ses questions intérieures et budgétaires.

Les commissions se sont mises aus­

sitôt au travail et leurs conclusions ont 

i été discutées et adoptées dans l’après- 
i midi au cours d’une seconde séance plé­

nière.

Avant de se séparer, l’assemblée géné­

rale a procédé au renouvellement du 

bureau et du conseil d’administration
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Nie są dziś Polacy we Francji w kło­
pocie, o czeni mówić. Skoro im za­
braknie przedmiotu do rozmowy, kłó­
cą się o konsolidacje a nawet skaczą 
sobie do oczu.

Nic nie szkodzi ! Taka walka zagrze­
wa krew a to podobno Zapobiega gry­
pie, która — mimo zbliżającej się w io 

. sny — grasuje tu nagminnie.
Przed miesiącem posunięto sprawę 

konsolidacji o poważny krok naprzód. 
Wprawdzie zarówno „C. G. T“, jak 
„Federacja przy C. G. T.“ oświadczy­
ły stanowczo, że z panem Kalinow­
skim ze „Z. R. P.“ konsolidować się 
nie myślą, wprawdzie uniterzy (komu 

: uiści) po dawnemu psy wieszają na 
. socjalistach i na patrjo tycznych Pola­
nkach, ale p. Drągowski, jako dożywot­

ni harcerz, skonsolidował się z nauczy­
cielstwem, nauczycielstwo ze Strzel­
cem, Strzelec z panem Szatkowskim z 
Sokoła, p. Szatkowski z p. d-rem Koz­
łowskim z Federacji Obrońców Ojczyz 
ny. p. dr. Kozłowski z p. Kalinowskim 
z Z, R. P„ a p. Kalinowski z panem 
konsulem i z kimś tam jeszcze, i współ 

• nemi siłami utworzyli „Radę Porozu­
miewawczą“. Pewnie rychło się tam 
porozumieją, że przy ogólnym braku 
'— àfervus rerum — funduszu w kasach 
: państwowych, najlepiej będzie, jeżeli 
;gremjàlni.e przystąpią do „C. K. P“; 
■bo dd 12 lutego siły ich nic wzrosły, a 
' ich wystąpienia i '.wystąpienia ich pro 

. tektprów sprawiły tylko, że p. Sia­
tkowski z Muzykantami wystąpił z C. 

■ ; K. P, ale nie wstąpił do Rady Porozu­
miewawczej,bo delegaci, mimo kilko 

godzinnych tłumaczeń, nie zgodzili się 
na pójście pod komendę.

Jako prezes „Zjednoczenia Towa­
rzystw Katolickich“ p. Siąkowski zre­
sztą irwa w jC. K. P. razem z innemi, 

: bardzo poważnemi organizacjami.
W położeniu C. K. P. nic się właści­

wie nie zmieniło, bo p. Jesionowski w 
„Prawie Ludu“ ubija go po dawnemu. 

,-p. Kalinowski, Drągowski i spadkobier 
jcy p, Wiąćka, byli zawsze zdania, żc 
'ich «organizacjom ze względu na ich 
~ charakter, nie wypada łączyć się z to­

warzystwami katolickicmi, śpicwacze- 
mi, kobiecemi itp. Sokoli długo stro­
nili od C.K.P., potem do niego wstąpi­
li, a dziś znów wystąpili, ulegając ar­
gumentom pana Kary.

Co ma wobec tego czynjć C.K.P.? i
Byli tacy, którzy radzili, aby czyn-! 

naści C.K.P. zawiesić, aż Radą, Poro-1 
żuraiewa-wcza się „rozpłynie“, jak ty-1 
je innych nowotworów partyjnych. In­
ni obcięliby C.K.P. rozwiązać i roz­
dzielić wychodźtwo na dwa obozy: na 
katolicki i na wrogi religji.

Nie byłoby to, według naszego za­
patrywania, pożądane ani pożyteczne. 
Istnieje i potężnieje „Zjednoczenie To 
warzystw Katolickich“, obejmujące 
z wiązki Towarzystw mężczyzn katolic 
kich, Bractw' Różańcowych męskich i 
żeńskich i Towarzystw' Młodzieży Ka- i 
tolickicj — męskich i żeńskich — z do­
brze zorganizowanym sekrètarjatem i 
z w iększą liczbą członków, niż ich ma­
ją wszystkie związki i związeczki z 
pod sztandaru „Rady Porozumiewaw­
czej“. Można w ramach „Zjednocze­
nia“, nic zaostrzając przeciwieństw, 
bardzo wiele zdziałać dla sprawy kato­
lickiej.

W łonie C.K.P. — na.gruncie neu-î 
tralnym — powinny natomiast spoty! 
kać się organizacje katolickie z temi, • 
które w' praktyce działają na zasadach 
katolickich, choć katolicyzmu nie wy­
pisały w firmie, oraz z ńalężąćemi do 
Rady Porozumiewawczej^ a hic cieszą- 
cemi się zaufaniem kół katolickich. 
Jest to, naszem zdaniem, jedyna dro­
ga do porozumienia i zgodnej współ­
pracy tych odłamów wychodżtwa, któ ! 
re nie należą do międzynarodówki ii 
nie chcą przeciw własnym rodakom 
walczyć ramię przy ramieniu z żywio­
łami niepolskiemu ;

Zresztą w niedzielę zbiera się Rada 
Wykonawcza C. K. P. Przedstawiciele 
zorganizowanych w. nim związków i. 
Komitetów zadecydują o przyszłości te 
go, co sobie robotnik sam stworzył za 
wiedzą polskich czynników urzędo­
wych. Nie wątpimy, żc decyzja będzie 
rozumna i pożyteczna.

Powstanie Związku Polskich 
Osadników w połudn. Francji

(Telegram

TULUZA. — W życiu polskiego wy 
chodźtwa we Francji zaszedł takt do- 

i niosły, którego skutki będą miały nie- 
! słychanie wielkie znaczenie dla li­
gnin to w a n i a w y c h o d żt w a.

W niedzielę 12 marca w Tuluzie po­
wstał Związek Osadników’ Polskich W 
południowo-zachodniej Francji, po u- 

j chwaleniu statutów i wybraniu stałego 
zarządu.

Na czele Związku stanął p. Łuka-

własny)’ -
szewski, wiceprezesami wybrano pp- 
Radeckiego i Łukaszewicza, skarbni­
kiem p. Politowicza.

Związek stanął samodzielnie i ma na 
celu obronę interesów rolników pol­
skich we Francji. Nowemu Związko­
wi zasyłamy najserdeczniejsze życze­
nia pomyślnej pracy na niwie osadni­
ctwa polskiego i podniesienia dobro­
bytu rolników polskich.



U OSADNIKÓW POLSKICH 
WE I R ANC Jl

Tuluza; dn. 13 marca 1933.
Powracam do wczorajszego zjazdu, 

a mianowicie do rezolucyj, uchwalo­
nych na wniosek komisyj.

Komisja administracyjna zaleciła:
a) Przeprowadzenie wyboru nowych 

zarządów w kołach; b) Podział ob­
szaru działania Związku na okręgi; c) 
Założenie Koła osadników w Mon­
tauban i w innych ośrodkach osadni­
czych; d) Zorganizowanie stałego se­
kretář jatu w Tuluzie; e) Zaprowadze­
nia stałych godzin urzędowania (choć­
by raz na tydzień) zarządów Kół; f) 
Sekretär jaty okręgowe; g) Zakładanie 
kooperatyw rolniczych; h) Zakładanie 
kas ubezpieczeń i kas pożyczkowych.

Na wniosek komisji finansowej u- 
chwałono:

Składka wynosi 3 fr. miesięcznie. Z 
tego 40 procent pozostaje w Kole, a 00 
procent odsyła się do Związku.

Bardzo ożywioną dyskusję wywoła­
ła sprawa wpisowego. Wniosek ko­
misji zalecał 50 franków.

Uchwalono takie wpisowe. Wpła­
cać je można ratami. Pieniądze z wpi­
sowego pozostają własnością członka 
i zostaną mu zwrócone po upływie ro­
ku od dnia wystąpienia. Z przyczyn 
ważnych może zarząd główny pole­
cić wcześniejszy zwrot wpisowego. 
Wpisowe wpływa do kasy Związku i 
tworzyć ma jego fundusz pożyczkowo ■ 
obrotowy.

Czy płacić to wpisowe mają tylko 
nowi członkowie, czy także dotychcza­
sowi, z uchwał nie wynika ,ale, zdaje 
się, było życzeniem komisji, aby wszy­
scy płacili a rozstrzyga zwykle inten­
cja ustawodawcy.

Po zebraniu, jak wspomniałem w 
poprzedniej korespondencji, spotka­
łem się z osadnikami, niezadowolo­
nymi z wczorajszego zebrania i ze 
skargami na przesadny nacisk czynni­
ków urzędowych na bieg obrad i na 
uchwały. Taki nacisk zawsze budzi 
niesmak, czy go wywierają urzędnicy, 
czy inne osobjr postronne, nie należą­
ce do organizacji lub tylko pozornie 
z nią związane; czy konsul, czy wy­
dawca lub redaktor, czy ksiądz lub 
doktór najlepiej uczynią, jeżeli z wy­
powiedzeniem swojego zdania zacze­
kają, aż zostaną o to poproszeni, albo

przemawiać będą po wyczerp u jacem 
wypowiedzeniu się delegatów. Zdanie 
ich wtenczas znajdzie tern łatwiejszy 
posłuch, a przynajmniej nie zrazi ni­
kogo. i

Swoją drogą sprawiedliwość każę 
przyznać, że p. konsul dr. Mikucki 
miał bardzo szczęśliwą rękę i dowiódł 
wielkiej znajomości ludzi, kiedy zgo­
dził się na powierzenie czynności se­
kretarza „Tymczasowego Komitetu 
Organizacyjnego“ kierownikowi „Cen­
tralnego Biura Rolnego“ p. Szramkie- 
wiczowi. Jest to rolnik z urodzenia i ze 
studjów, gdyż na uniwersytecie w Nan 
cy zdobył dyplom inżyniera rolnego. 
Umysł ma bystry i rzutki, umie mówić 
gładko, ale bez przesady i pozy, a po­
siada też zmysł organizacyjny. Kto­
kolwiek stanie po p. Mikuckim na cze­
le urzędu konsularnego w Tuluzie, a 
zechce zająć się sprawami osadnictwa, 
znajdzie, w p. Szramkiewiczu dosko­
nałego wyręczyciela, pełnego zapału i 
cieszącego się poważaniem i zaufa­
niem osadników.

Odpowiedni dobór ludzi do pracy 
społecznej, szczególnie na obczyźnie, 
to w dwóch trzecich gwarancja powo­
dzenia każdego dzieła, podjętego w 
porę i na miejscu właściwem.

Do takich dzieł zaliczyć należy osad­
nictwo rolników polskich we Francji 
z przyczyn, które niedawno wyłusz- 
czyłem, piszą c o rozprawie prof. Mau- 
co, poświęconej cudzoziemcom we 
Francji. Sprawa ta zasługuje na jak- 
najpilniejszą uwagę społeczeństwa i 
rządu polskiego. Ten ostatni, jak wy­
nika z przemówień urzędowych na 
wczorajszym zjeździe, ma zamiar usil­
nego popierania osadnictwa rolnego w 
tych stronach. Ponieważ „Centralne 
Biuro Rolnicze“ (Toulouse, 1, Place 
Bayard) jest nieurzędowym organem | 
wykonawczym władz polskich i bez­
pośrednio zajmuje się osadzaniem Po­
laków na roli i opieką nad nimi, prze­
to nie omieszkam panu kierownikowi 
złożyć wizyty, aby uzupełnić moje wia 
domości o ruchu osadniczym, a może 
też zdążę wyjechać na wieś, korzysta­
jąc z ząproszeń znajomych z Polski, 
czy z wwchodżtwa osadników. Co zo­
baczę, to opowiem i przedstawię bez 
obsłonek. ■ • ■ .

Jan BREJSKI.

«
Six mille agriculteurs polonais 

se réunissent à T oülouse™

Toulouse, 12 Mars (Dép. P- J )- — Au­
jourd'hui se tint, à Toulouse, a la Maison 
d’agriculture. rassemblée générale de lu- 
nion des agriculteurs polonais du Sud- 
Ouest, groupant six mille fermiers, mé­
tayers, colons et ouvriers agricoles. Aux 
côtés de M. Lucacezskl, président de 
l’Union, on notait la présence de M. Mel­
bourne. conseiller d'ambassade, ■ représen­
tant M. de Chłapowski, ministre de Polo­
gne en France ; M. Micukci. consul de 
Pologne à Toulouse : M. Couslnet. prési­
dent de la Chambre d’agrlculéure du Sud- 
Ouest ; M. Ambroise Kendu, president des 
sociétés agricoles.

Après des discours cordiaux prononcés 
par MM Lucacewskl. Micukci et Couslnet, 
la réunion s'est poursuivie en polonais 
Les conclusions des rapports des commis­
sions chargées d’étudier les questions à 
l’ordre du jour, notamment l’organisation 
de l’union du crédit agricole, furent adop-



STATUT POLSKIEGO KLUBU JAZDY KONNEJ W OPOLU TOW.ZAPIS.

Rozdział I. - Nazwa, siedziba, charakter i cel.

Towarzystwo nosi nazwę:
"Polski Klub Jazdy Konnej w Opolu Towarzystwo zapisane”,

J_2._

Siedzibą Klubu jest Opole.

Klub jest towarzystwem sportowem o chara-kterze apoli­
tycznym.

JJu.
Celem Klubu jest jak najdalej idące pielęgnowanie i po­
pieranie sportu konnego oraz pielęgnowanie życia 
towarzyskiego wśród członków Klubu.

Klub używa okrągłej pieczęci z głową końską w środku i 
napisem "Polski Klub Jazdy Konnej w Opolu Tow.Zapis.” 
naokoło.

Rozdział II. - Fundusz Klubu.

§ 6.

Fundusze Klubu powsta-ją z wpisowego i składek, opłaca­
nych przez członków, z zapisów, darowizn i legatów.
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Rozdział.. III.Członkowie.

Członkowie Klubu dzielą się na członków zwyczajnych, 
członków wspierających i członków honorowych,

a/ członkowie zwyczajni.

_L8._
Członkiem zwyczajnym Klubu może zostać każdy bez różnicy 
płci lub wyznania uprawiający sport konny lub miłośnik 
sportu konnego, przyjęty przez Zarząd.

J_9._
Członkowie zwyczajni mają prawo korzystania z urządzeń 
Klubu, prawo udziału w Walnych Zebraniach, prawo głoso­
wania, prawo zgłaszania wniosków i interpelacyj oraz 
czynne i bierne prawo wyborcze.

Członkowie zwyczajni mają obowiązek przestrzegania ni­
niejszego statutu, brania czynnego udziału w życiu Klubu 
oraz obowiązek opłacania jednorazowego wpisowego i mie­
sięcznej składki, których minimum wysokości ustala Walne 
Zebranie. Obowiązkiem członków jest również jak najdalej- 
idące staranie się o dobro materjału końskiego.

Członkiem zwyczajnym Klubu przestaje się byćs 
a/ na własny wniosek, 
b/ decyzją Zarządu ví razie rocznego zalegania 

z opłacaniem składek, 
c/ wyrokiem Sądu Klubowego, 
d/ przez śmierć.
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b/ członkowie wspierający.

_£12._

Członkiem wspierającym Klubu może zostać każdy sympatyk 
Klubu, zobowiązujący się do opłacania pewnej stałej 
składki.

-LHi.
Członkowie wspierający mają prawo udziału w wszelkich 
imprezach Klubu i prawo udziału w Walnych Zebraniach z 
głosem doradczym.

Członkowie wspierający mają obowiązek regularnego opła­
cania zdeklarowanej składki.

_§_15-_

Członkiem wspierającym przestaje się być: 
a/ na własne życzenie, 
b/ decyzją Zarządu w razie rocznego zalegania 

z opłacaniem składek, 
c/ wyr okiem Sądu Klubowego w razie działania na 

niekorzyść Klubu lub czynu niehonorowego, 
d/ przez śmierć.

c/ członkowie honorowi.

Członkiem honorowym Klubu może zostać każdy, zasłużony 
dla Klubu lub dla sportu konnego na wniosek 6 członków, 
przedłożony przez Zarząd Walnemu Zebraniu, a przyjęty 
przez Walne Zebranie większością 2/j głosów.

Członkowie honorowi mają te same prawa, co członkowie 
wspierający /§ lj/.
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J_18._

Członkiem honorowym przestaje się być;
a/ na własne życzenie.,
b/ wyrokiem Sądu Klubowego w razie działania 

na niekorzyść Klubu lub czynu niehonorowego3 
c/ przez śmierć.

£.22dział_iy_._-_Władze Klubu.

_§_19-„

Władzami Klubu są:
a/ Walne Zebranie, 

Zarząd.,
organami Klubu:

c/ Komisja Rewizyjna, 
d/ Sąd Klubowy.

a/ Walne Zebranie.

J_20._

Walne Zebranie tworzą wszyscy członkowie zwyczajni Klubu.

Walne Zebrania dzielą się na Zwyczajne Walne Zebrania 
i Nadzwyczajne Walne Zebrania.

J„22._
Zwyczajne Walne Zebranie zwołuje Zarząd raz rocznie w 
połowie maja, zawiadamiając o tern członków najpóźniej 
na 10 dni przed terminem.

Nadzwyczajne Walne Zebranie może Zarząd zwołać z własnej 
inicjatywy każdej chwili, gdy zajdzie ku temu potrzeba. 
Zarząd musi zwołać Nadzwyczajne Walne Zebranie na
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wniosek Komisji Rewizyjnej lub na pisemny umotywowany 
wniosek l/j członków zwyczajnych, najpóźniej w terminie 
lip dni po złożeniu wniosku. 0 Nadzwyczajnem Walnem Ze­
braniu Zarząd zawiadamia członków najpóźniej na trzy dni 
przed terminem.

W wypadku, gdy Zarząd nie zwołuje Zwyczaj negc Walnego Zebr a- 
niÄ w terminie statutem przewidzianym, lub Nadzwyczajnego 
Walnego Zebrania na wniosek Komisji Rewizyjnej lub 1/5 
członków zwyczajnych w statutem przewidzianym terminie 
lip dni, przewodniczący Komisji Rewizyjnej zwołuje je sam.

Walne Zebranie jest prawomocne przy obecności co najmniej 
członków zwyczajnych. W razie nieobecności potrzebnej 

ilości członków, Zarząd zwołuje Walne Zebranie w drugim 
terminie. Walne Zebranie w drugim terminie jest prawo­
mocne bez względu na ilość obecnych członków zwyczajnych.

J_2Ó.~
Walne Zebranie wybiera Zarząd, Komisję Rewizyjną i Sąd 
Klubowy, udziela absolutorjum ustępującemu Zarządowi, 
przyjmuje członków honorowych, uchwala wnioski, zmienia 
statut i regulaminy.

_L27«_
Wnioski przechodzą zwykłą większością głosów, jeżeli nie 
przewidziano w statucie inaózej. W razie równości głosów 
rozstrzyga głos Marszałka Walnego Zebrania.

b/ Zarząd.

J_28._
Zarząd składa się z prezesa, wiceprezesa, sekretarza,
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skarbnika i komendanta, wybieranych przez Walne Zebranie 
na przeciąg jednego roku w sposób w Regulaminie Obrad 
Walnych Zebrań przewidziany.

_L29»_ .
Zarząd reprezentuje Klub nazewnątrz, zarządza majątkiem 
Klubu, prowadzi sprawy Klubu, jego stronę gospodarczą i 
towarzyską, jego biurowość i kasow-ość w sposób przewi­
dziany w Regulaminie Zarządu i jest za działalność swoją 
solidarnie odpowiedzialny przed Walnem Zebraniem, które 
zwołuje w sposób statutem przewidziany.

Komendant ma nadzór nad organizacyjną i gospodarczą 
stroną samego ruchu konnego, wyznacza w porozumieniu z 
trenerem treningi, wyjazdy etc. oraz prowadzi kasowosc 
stajni.

Zarząd mianuje trenera na pierwszem swojem posiedzeniu 
na czas trwania swojej kadencji.

Trener zajmuje się ściśle techniczną stroną ruchu konne­
go, jest nauczycielem konnej jazdy, opiekuje się mate- 
rjąłem końskim i martwym inwentarzem stajni sam lub przy 
pomocy pomocników.

Wyjazdy za miasto na koniach klubowych mogą się odbywać 
tylko w towarzystwie trenera. W razie niemożności, Zarząd 
mianuje zastępcę.
W czasie trwania treningu, wyjazdu itp. trener jest prze­
łożonym wszystkich uczestników, od którego w czasie trwa­
nia danej imprezy niema apelacji. Z chwilą zakończenia 
danej imprezy można na trenera wnieść skargę do Zarządu.
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Zarząd zdaje sprawozdanie z swej działalności na rocznem 
Zwyczajnem Walnem Zebraniu, lub, jeżeli ustępuje przed 
upływem swej kadencji, na Nadzwyczajnem Walnem Zebraniu.

c/ Komisja Rewizyjna.

Komisja Rewizyjna składa się z przewodniczącego i dwóch 
członków, wybieranych przez Walne Zebranie na przeciąg 
jednego roku w sposób przewidziany w Regulaminie obrad 
Walnych Zebrań.

Komisja Rewizyjna bada co najmniej raz na rok kasowośó 
Klubu i jego stan majątkowy ví sposób Regulaminem Komisji 
Rewizyjnej przewidziany i zdaje z tego sprawozdanie na 
rocznem Zwyczajnem Walnem Zebraniu, lub, jeżeli Zarząd 
ustępuje przed upływem swej kadencji przed Nadzwyczajnem 
Walnem Zebraniem.

§ 27.

Komisja Rewizyjna może zażądać od Zarządu zwołania Nad­
zwyczajnego Walnego Zebrania w przeciągu lip dni od chwili 
złożenia wniosku.

§ ^8. » w ». »■
Przewodniczący Komisji Rewizyjnej zwołuje Zwyczajne Walne 
Zebranie lub Nadzwyczajne Walne Zebranie sam, w wypadkach 
przewidzianych w § 25, niniejszego statutu.

d/ Sąd Klubowy.

Sąd Klubowy składa się z przewodniczącego i dwóch człon­
ków oraz dwóch zastępców, wybieranych na przeciąg jednego
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roku, przez Walne Zebra-nie w sposób Regulaminem Walnych 
Zebrań przewidziany.

Sąd Klubowy rozstrzyga w sposób przewidziany Regulaminem 
Sądu Klubowego sprawy między członkami Klubu, między 
członkami a Zarządem oraz między członkami Zarządu oraz 
w wypadku popełnienia przez członka Klubu czynu niehono- 
rowego.

Sąd Klubowy może orzec następujące kary:
1/ napomnienie,
2/ naga-nę,
5/ ostrą naganę,
q./ grzywnę, nie większą jednak niż 10 marek,
5/ terminowe zawieszenie w prawach członka Klubu, 

nie dłuższe jednak niż na przeciąg trzech mie- 
sięcy,

6/ wydalenie z Klubu.

Od wyroku Sądu Klubowego istnieje możność apelacji do 
Wa-lnego Zebrania.

Rozdział_V.?ostąnowienia_ogólne.

Klub nie ponosi odpowiedzialności za nieszczęśliwe wy­
padki, wynikłe podczas treningów, wyjazdów, zawodów itp.

.LŁ.
Przed władzami i sądem państwowym zastępuje Klub prezes, 
a w razie niemożności jego zastępca.
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Rozdział VI« - Zmiany statutu.

j-frŁU

Zmiany niniejszego statutu uchwalone być mogą jedynie 
na Walnem Zebraniu przy obecności co najmniej połowy 
członków zwyczajnych 2/5 głosami obecnych.

Rozdział VII ._>-_Likwidac ja_ Klubu.

Klub nie może być zlikwidowany, dopóki istnieje jeszcze 
12 członków gotowych prowadzić go dalej zgodnie z statu­
tem.

J.4n_
W razie likwidacji Klubu Walne Zebranie Likwidacyjne, 
o którem Zarząd zawiadamia członków zwyczajnych, wspie­
rających i honorowych najpóźniej na dwa tygodnie przed 
jego terminem, przekazuje majątek Klubu jednemu z 
towarzystw lub związków polskich na Śląsku Opolskim.

Statut niniejszy przyjęty został na Nadzwyczajnem Walnem 
Zebraniu, odbytem dnia 25go sierpnia 1952 r. w sali 
Gospody Polskiej w Opolu.

Załączniki^
1/ Regulamin
2/ Regulamin
3/ Regulamin
ą/ Regulamin

Obrad Walnych Zebrań
Zarządu
Komisji Rewizyjnej 
Sądu Klubowego.
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